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ka, którą przekazujemy Czytelnikowi, nie jest wyborem dokumentów prze+ 
znaczonym tylko dla historyków. Mamy nadzieję, że po publikację ię sięgnie 
każdy zainteresowany dziejami walki Polaków o wolność w latach drugiej wojny 
Światowej. Z tego bowiem okresu pochodzą prezentowane materiały, a ich (wór 
czynią lub współautorką była Wanda Wasilewska — działaczka i pisarka, która 
wysiłkowi wyzwoleńczemu Polaków w Związku Radzieckim potrafiła nadać głę 
boki patriotyczny i internacjonalistyczny sens i wymiar. 

Zebrane w tej publikacji przemówienia, artykuły i listy nie powstawały 4a 
biurkiem; rodziły się w toku gorączkowego, pełnego napięcia działania, podejma= 
anego z myśią o cierpiącym pod okupacją hitlerowską kraju, z myślą 9 nlepqe 
dległej i demokratycznej Polsce. Dlatego zawierają one duży ładunek emocjunl* 
nego zaangażowania autorki oraz wielką tęsknotę Polików w ZSRR zu utraconą 
we wrześniu 1939 r. ojczyzną. 

Teksty Wandy Wasilewskiej z lat wojny mają przede wszystkim wartońć do 
kumentu historycznego, ale takie wartość literacką. Były wszak tworzone przez 
pwarkę o gorącym sercu i działaczkę polityczną o wielkiej wyobraźni | wall walisi 
nie tylko o Polskę niepodległą, ale i ludową. 

Przedstawiony materiał podzieliliśmy na części, a teksty opatrzyliśmy przyplawmi 
wyjuśniającymi lub poszerzającymi wiedzę Czytelnika 0 ludziach, faktach | wy* 
durzeniach, które w danym przemówieniu, artykule publicystycznym czy liście zu+ 
stały tylko zasygnalizowane. Temu celowi służy także zastosowany przoź uutorów 
mableg formalny: informacyjnego, opisowego zatytułowania każdego dokwneniu 
+ podaniem jego tytułu, daty i źródła, z którego pochodzi. 

Pizy podziale na części kierowano się treścią dokumentów; problematyka w nich 
zuwarta zadecydowała o wyodrębnieniu ich w trzy grupy tematyczne: I — 
„W antyfaszystowskim froncie słowiańskim”, II — „Współtwórczyni ludowych ml 
ebrojnych w ZSRR”, III — „O nową Polskę”. Zbiór ten został poprzedzony porlre+ 
tem politycznym Wandy Wasilewskiej, pióra Kazimierza Sobczaka, 

W ramach części zastosowano układ chronologiczny. 

Zamieszczone w zbiorze dokumenty i materiały stanowią tylko niewielką częłć 
bortatej spuścizny Wandy Wasilewskiej, która zachowała się w Centralnym Aushi= 
wum Komitetu Centralnego PZPR, w Centralnym Archiwum Wojskowym, Archi= 
wum Akt Nowych, w archiwum rodzinnym Wasilowskich oraz w archiwach + 
dzieckich. Większość artykułów opublikowanych w tym zbiorze pochodzi s wydas 
wunych w lutuch wojny w ZSRR polskich czasopism: „Nowych Widnolkrągów” 
| „Wolnej Poliki”. 


Wiele dokumentów publikujemy tu po raz pierwszy. Wiele zaczerpnięto z innych 
zbiorów, takich jak: Dokumenty i materiały do historii stosunków polsko-radziec- 
kich, Sprawa polska w czasie II wojny światowej, Płomień i Próchno, Opubliko- 
waliśmy też tutaj kilka dokumentów, których Wasilewska jest sygnatariuszem lub 
współautorką. Wydaje nam się, że jest to uzasadnione i naturalne, gdyż treść tych 
dokumentów wyrażała jej poglądy i stanowisko, 

Zamieszczone tu artykuły publicystyczne Wasilewskiej, podejmujące polemikę 
z poglądami głoszonymi przez ludzi związanych z obozem londyńskim, głównie 
formmułowane przez radiostację rządu emigracyjnego „Świt”, dowodzą ostrości walki 
politycznej między obozem lewicy i prawicy o przyszły kształt ustrojowy Polski. 

W prezentowanym wyborze celowo i Świadomie skoncentrowaliśmy naszą uwagę 
na materiałach obrazujących wszechstronny udział Wasilewskiej w rozwiązywaniu 
sprawy polskiej w latach drugiej wojny światowej, jej wkład w mobilizację Po- 
laków w ZSRR do wspólnego z narodami radzieckimi wysiłku zmierzającego do 
rozgromienia hitlerowskich Niemiee — wspólnego wroga wszystkich narodów sło- 
wiańskieh, a więc i Polaków. Najważniejszy był tu, oczywiście, wysiłek zbrojny. 
Dlatego też problem ten jest w niniejszej pozycji szczególnie zaakcentowany. 


PRZEDMOWA 


Życie i działalność Wandy Wasilewskiej przykuwały uwagę EA 
historyków literatury, rzadziej historyków. Zajmowano się nią M 
pisarką współtworzącą nurt proletariacki w naszej literaturze. jast el 
działalność polityczna (a także wojskowa) należała do niedawna do tżw. 
łych plam naszej najnowszej historii. ą 
łanda Wasilewska całą swoją działalnością literacką, publicystyczną i ać 
skowaą stworzyła, rzec można, modelowy przykład nowoczesnego c=: 
nego działacza politycznego i społecznego. Zajmuje czołowe AA 
obok Marcelego Nowotki, Pawła Findera, Władysława Gomi pok 
sława Sikorskiego, marsz. Michała Żymierskiego, gen. Zygum y a 
| innych wybitnych działaczy politycznych i wojskowych lat wojny okupi 

p, 945. 
wake przed kilkoma laty szersze badania nad ać ak Wojska 
Polskiego przyczyniły się do pogłębienia wiedzy o Związku 
skich, Ę ke Ealicy) społecznej, której główną reprezentantką była Wanda 
Wasilewska 1. 


1. RODOWÓD IDEOWY 


i i i i Jej ro- 
Wanda Wasilewska urodziła się 21 stycznia 1905 r. w Krakowie. 

dziec byli inteligentami wywodzącymi się z drobnej kresowej sun NWA 
Lwon, urodzony 12 (24) sierpnia 1870 r., z domu rodzinnego, RA r AE 
neysa Eo RE A Polskiej Partii 
tyzimu. To zapewne spowodowało, że j 885 r. DA 
Socjalistycznej — w trzy lata po jej powstaniu; był jej owy! 
Ów *„Przedźwiłu” (1897—1900). W czasie pierwszej wojny dia 
(w lstach powojennych (do 1929 r.) współpracował z Józefem = ri 
W Polsce niepodległej był ministrem spraw zagranicznych w rządzi Międz 
Moraczowskiego, posłem w Estonii, członkiem delegacji na rokowania pi 
jowe w Rydze (1920/1921), brał udział w pracach komisji M (azzle) kz Ly 
nice polsko-radziecką i polsko-rumuńską. Od roku 1929 poświęcił się t 1 
sloryczno-naukowej, pracując jako wiceprzewodniczący Rady Nacze! nej ża 
klorownik Tnstytutu Badań Najnowszej Historii Polski i Line kazn 
„Niepodległość”, które dzięki niemu osiągnęło wysoki poziom. bps 
pisarskim znajduje się około 80 książek 1 broszur oraz pac m 

w cznsopismach krajowych i zagranicznych. Zmarł 10 grudnia n 
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Matka — Wanda z Zieleniewskich — urodziła się 7 września 1874 r. w ro- 
dzinie nauczyciela muzyki. W 1896 r. wstąpiła do PPS i pracowała w zespole 
„Pomocy Więziennej” i „Koła Oświaty”. Od 1913 r. była członkiem „Strzelca”, 
W czasie pierwszej wojny światowej pracowała m.in. w oddziale rozpoznaw- 
czym 1 brygady Legionów. Aresztowana przez władze carskie, do kraju wróci- 
la jesienią 1917 r., w okresie międzywojennym aktywnie działała w PPS. Oku- 
pację hitlerowską przetrwała w Warszawie — nawiązała kontakt z Adamem 
Próchnikiem i wstąpiła do Robotniczej Partii Polskich Socjalistów. Zmarła 
20 stycznia 1958 r. 

„Mój dom był dla mnie dobrą szkołą, daleki od mieszczańskiego samozado- 
wolenia i mieszczańskich ideałów... — napisała Wanda Wasilewska w auto- 
biograficznym szkicu O moich książkach — atmosiera rodzinnego domu, gdzie 
na pierwszym planie były zawsze problemy społeczne, a nie osobiste, nie 
mogła nie odbić się na moim dalszym życiu”? W 1964 r., w czasie swej 
ostatniej wizyty w Polsce, powiedziała, że choć wyrastała w rodzinie socjali- 
stycznych działaczy o niechętnym, a nawet. wrogim stosunku do rewolucji 
socjalistycznej, do Związku Radzieckiego, to jednak „wiadomo była, że czer- 
wony sztandar jest sztandarem robotniczym.. Już jako dziecko przyzwy- 
czaiłam się, że 1 Maja jest wielkim świętem, że wtedy z matką lub ojcem 
pod rękę idzie się w pierwszym rzędzie pochodu. Więc w zasadzie ruch ro- 
botniczy i sprawa robotnicza były tym, od czegó zaczynałam życie w dzie- 
ciństwie i w co wrastałam od dzieciństwa” 3, 

Odzyskanie niepodległości w 1918 r., atmosfera ogólnego entuzjazmu wy- 
warły zapewne wielkie wrażenie na młodej Wandzie i miały określony wpływ 
na jej osobowość. W 1923 r. jako studentka pierwszego roku Uniwersytetu 
Jagiellońskiego przeżyła wypadki krakowskie, które dowiodły, pojęcie 
ojczyzna niejedno ma imię, Pod wrażeniem strajku robotników fabryki „Sem- 
perit”, a przede wszystkim metody jego rozbicia, dojrzewała ideowa, przy- 
łączając się do lewicy PPS, która pozostawała w opozycji do Marszałka. 

Młodsza siostra Wandy, Aldona Wożnicka, twierdzi, że żadnego „rozdżwię- 
ku” na tle różnie politycznych między Wandą | jej ojcem nie było. I trzeba 
to podkreślić. Wanda szła wprawdzie własną drogą, na lewym skrzydle PPS, 
ale nie opuściła tej partii. 

Działalność polityczną rozpoczęja w szeregach Związku Niezależnej Mlo- 
dzieży Socjalistycznej, a później Organizacji Młodzieżowej Towarzystwa Uni- 
sytetów Robotniczych; prowadziła socjalistyczną agitację wśród kobiet na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, a przede wszystkim wśród robotników Krakowa. 
Bezpośredni kontakt z robotnikami pozwalał jej dogłębnie zrozumieć procesy 
zachodzące w kapitalizmie, wzbogacał jej polityczną wyobraźnię i dostarczał 
argumentacji, umacniał ideową postawę. Wśród młodzieży akademickiej i całej 
społeczności, z którą się spotykała, cieszyła się popularnością ze względu na 
niepowtarzalne przemówienia, w których umiejętnie łączyła argumentację 
racjonalną z uczuciową. Było to charakterystyczne również dla jej później- 
szej działalności wojskowej. 

W okresie studiów i po ich ukończeniu (1927 r.) Wanda Wasilewska utrzy- 
mywała kontakt z działaczami i teoretykami ruchu socjalistycznego. Zarówno 
ona, jak i jej mąż, Marian Bogatko, byli gorącymi rzecznikami współpracy 
socjalistów i komunistów. Kiedy w PPS zarysował się podział na zwolenni- 
ków i przeciwników współpracy z komunistami, stanęła zdecydowanie na 
czele pierwszych. Jej konsekwentne stanowisko w sporach ideologicznych 
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i jednoznaczne określenie swego miejsca na lewym skrzydle PPS spowodo- 
wało, że w 1934 r. została zastępcą sekretarzu Okręgowego Komitetu Kejo+ 
nowego PPS w. Krakowie i delegatem na XXIII Kongres PPS, Na kongresie 
tym lewica odniosła wyraźny sukces, dzięki czemu Wasilewska weszła 
w skład Rady Naczelnej, której członkiem pozostała do 1934 r. Działalność 
na rzecz zbliżenia i współpracy z Komunistyczną Partią Polski stanowiła 
główną treść politycznej działalności Wasilewskiej w latach trzydziestych, 
Zjednywało to jej zwolenników wśród członków PPS, a także bezpartyjnych 
robotników, ale przysporzyło kłopotów zawodowych: została zwolniona z pra 
cy (pracowała w szkołach średnich Krakowa od 1928 da 1933 r.) z uzasadnie+ 
niem, „że taki nauczyciel nie może kształtować postaw młodzieży”, i na tere* 
nie Krakowa nie mogła znaleźć zatrudnienia. 

Ważnym odcinkiem społecznej działalności Wasilewskiej była twórczość li 
teracka. W organach Centralnego Komitetu Wykonawczego PPS „Robotniku” 
i „Naprzodzie” drukowała systematycznie reportaże, których część zostala 
w 1934 r. wydana w książce pt.: Oblicze dnia. Książkę skonfiskowano, po 
pewnym czasie wydano, ale bez fragmentów ostro atakujących sanację t rząd, 
Książka — debiut autorski, ukazując codzienne życie polskiego proletariatu 
rysowała jego ciężkie położenie w Polsce sanacyjnej i moralnie oskarżala 
kapitalizm. Recenzję książki publikowały min. czasopisma radzieckie „/ry+ 
buna Radziecka” i „Kultura Mas”. W roku następnym ukazała się jej druga 
powieść Ojczyzna, a w 1938 r. Ziemia w jarzmie (w raku następnylm była 
przygotowana, ale nie ukazała się przed wybuchem wojny powieść Płomien 
na bagnach). Głównym ich motywem były stosunki społeczne na wsi polskiej, 
stanowią więc one historyczny dokumet o sytuacji społecznej w Polsce 1 44 
chowują wartość dokumentu literackiego. 

W 1934 r. wraz z mężem w poszukiwaniu pracy przeniosła się do War< 
sznwy, Szybko nawiązała kontakt z działaczami komunistycznymi, xoxpoczy” 
nając w swej działalności politycznej w pewnym sensie nowy etap. Podzie 
lając obawy komunistów wielu krajów przed groźbą faszyzmu Wasilewska 
włączyła się do walki Komunistycznej Partii Polski o utworzenie jednolitego 
Irontii klasy robotniczej i antyfaszystowskiego frontu ludowego. 

Jednolitotrontowa działalność komunistów i socjalistów w Warszawie zna- 
lazłu wyraz przede wszystkim w zgodnym postanowieniu Komunistyczne] 
Partii Polski i lewicy pepesowskiej, aby wydać wspólnie niezałeżny dziennik, 
nu którego łamach podejmowano by krytykę rządów sanacyjnych. Tak 
w 1938 r. powstał „Dziennik Popularny” — omawiano w nim sprawy poleoju, 
pomocy dla więżniów politycznych, zagadnienia wsi, pomocy dla walczącoj 
Nepublili Hiszpańskiej, walkę o demokratyzację życia spoleczno-polityczne+ 
0, informowano o narastającym zagrożeniu Polski ze strony Niemiec hitle* 
rowakich, nawoływano do zmiany kierunku polityki zugranieznej. Marian 
Bojatko był kierownikiem jednego działu i kolportażu, Wasilewska zaś pros 
wudziła dział literacki, w którym publikowano najwięcej materlnłów o ży- 
lu kulturalnym w Związku Radzieckim, a jednocześnie troszczyła wię o po: 
flom literacki i ideowy „Dziennika”. Popularność „Dziennika” w spoloczeń= 
siwia szybko rosła i pismo w krótkim czasie osiągneło nakład 50 tys. ogewn= 
plarzy. Władze, dostrzegając w tym procesie niebezpieczne zjawisko, skonfia- 
kowuły pismo w marcu 1937 r., aresztując jednocześnie część redakcji | nies 
które osoby związane z dziennikiem. Wasilewska, ostrzeżona przez matką, 
ukryła sią, W późniejszym czasie organa śledcze indagowaly Ją zarówno na 
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temat „Dziennika Popularnego”, jak i periodyku „Oblicze Dnia” (nazwa wzię- 
tw z tytułu powieści) — organu Międzynarodowej Organizacji Pomocy Rewo- 
lucjonistom (MOPR), którego aktywnym pracownikiem była także Wasilew- 
ska. „Oblicze Dnia” wychodziło tylko rok (1935—1936), a jego zadaniem było 
demaskowanie charakteru Berezy Kartuskiej oraz panującego tam bezprawia 
wobec więźniów politycznych. 

Jednocześnie Wasilewska zaangażowała się w pracy Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego (ZNP), redagowała czasopisma dla dzieci „Płomyk” i „Pło- 
myczel”. Z jej inicjatywy w 1038 r. ukazał się numer „Płomyka” w całości 
polwięcony Związkowi Radzieckiemu. Wywołało to oburzenie całej burżu- 
azji | prawicowej prasy, a organa kontrolne skonfiskowały numer, Demo- 
kratyczna działalność ZNP wywołała niezadowolenie sanacji i władze zawie- 
siły działalność jego Zarządu Głównego. Zarządzenie to zostało cofnięte wo- 
bec ogłoszenia w 1937 r. strajku okupacyjnego ZNP, ale stojącą na czele 
strajku Wasilewską zwolniono i pozbawiono prawa do pracy w związku. 
W szkicu autobiograficznym napisała o tym: „potem, kiedy pozbyto się już 
nas [również Janiny Broniewskiej — K. S,], usunięto jeszcze kilku ludzi — 
najaktywniejszych w czasie strajku. Ale zrobiliśmy swoje — zmusiliśmy rząd 
do ustąpienia, pokazaliśmy, że nie można wszystkiego zrobić bezkarnie, strajk 
był zwycięski” 4. 

W ramach rozwijanej w tym czasie działalności pokojowej podpisywała 
Wasilewska apele protestacyjne, ostrzegając przed f: jem, inspirowała 
i organizowała akcje w ramach MOPR i Ligi Obrony Praw Człowieka i Oby- 
watela. W 1936 r. wystąpiła na Kongresie Pracowników Kultury, wzywając 
pisarzy i twórców kultury do połączenia swych wysiłków z walką klasy ro- 
botniczej w obronie niepodległości, demokracji i socjalizmu. Podczas akcji 
propagandowej Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych „Burza nad Eu- 
ropą” wzywała rząd polski do porozumienia się z rządem radzieckim, widząc 
w tym jedyną realną szansę uratowania Polski przed agresją Niemiec hitle- 
rowskich. Bezpośrednio przed wybuchem wojny niemiecko-polskiej pracowa- 
ła w radiu, prowadząc dział propagandy antyniemieckiej, Zgromadzone ma- 
teriały wydała w postaci broszurek, w których omówiła napór germański na 
ziemie polskie od zarania naszej państwowości. 

We wrześniu 1939 r., na wieść o zbliżaniu się Niemców, opuściła Warsza- 
wę j udała się do Chełma, gdzie spotkała żołnierzy radzieckich. Stąd skiero- 
wała się do Kowla, a następnie do Lwowa. 

Wnioski, jakie Wasilewska wyciągnęła z klęski wrześniowej, w powiązaniu 
z postawą ideową nadały kierunek jej działalności społecznej, politycznej 
i wojskowej na terenie ZSRR. W nowy etap pracy wkraczała jako doświad- 
czona i ukształtowana ideowo i politycznie działaczka rewolucyjna. Wpraw- 
dzie nie należała organizacyjnie do KPP, to jednak, znajdując się na lewym 
skrzydie PPS, faktycznie wcielała w życie ideały ruchu komunistycznego 
i o nie konsekwentnie walczyła. Z pełną świadomością skierowała się po 
klętce wrześniowej na terytoriurm Związku Radzieckiego. Podobnie jak inni 
komuniści nie miała złudzeń ani wątpliwości, że odzyskanie utraconej nie- 
podległości możliwe jest tylko w ścisłym sojuszu ze Związkiem Radzieckim 
| tego sojuszu stała się od pierwszego dnia pobytu w ZSRR rzecznikiem, po- 
pularyzatorem i organizatorem. 
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2. LATA 1939—1941 


Jesienią 1939 r. wielotysięczna rzesza Polaków znalazia si je1 
Związku Radzieckiego. Wśród nich było kilka tysięcy działaczy p 
nych, socjalistycznych, związkowych, ludowych oraz bezpartyjnych działaczy 
spolecznych. Nawiązali oni współpracę z miejscowymi organami władzy ra- 
dzieckiej oraz włączali się do pracy zawodowej i działalności społecznej. Ko- 
muniści i działacze lewicowi zgrupowali się stopniowo we Lwowie, Białym- 
RSE bazy nieco później także w Mińsku. Rada Najwyższa ZŚRR 
29 listopada r. nadałą Polakom przeł aji i wiązku 
Radzieckiego obywatelstwo adieckie kiej © 

Wasilewska wraz ze stosunkowo liczną grupą inteligencji polskiej znałazła 
się we Lwowie, skierowana przez sekretarza Komitetu Rejonowego Kowla 
» poleceniem nawiązania kontaktu z przedstawicielem Komunistycznej Partii 
Ukrainy zajmującym się sprawami Polaków, pisarzem ukraińskim Aleksun= 
drem Korniejczukiem. Fakt, że już w latach trzydziestych była znana poli- 
tycznemu i kulturalnemu środowisku Związku Radzieckiego, a zwłaszcza 
Ukrainy, ze swoich proradzieckich sympatii oraz to, iż była córką znanejgo 
działacza Polskiej Partii Socjalistycznej, ułatwiły jej pobyt w ZSRR, nawią- 
zywanie kontaktów organizacyjnych i towarzyskich, które wykorzystała do 

integrowania rozbitej i zdezorientowanej społeczności polskiej, 

Skupiona wokół niej grupa antyfaszystowskich działaczy pol: . 
łu Klub Pisarzy Polskich. Klub ten oraz „Czerwony Spada A 
lwowskiego Komitetu WKP(b), wydawany jako dziennik dla Polaków, dały 
początek planowej działalności kulturalno-oświatowej wśród wychodźstwa pol- 
skiego na Ukrainie, Udział Wasilewskiej w tej działalności miał aspekt orga» 
nizacyjny i merytoryczny. Z jej udziałem m.in. uroczyście obehodzono (26 lis- 
topada 1940 r.) 85 rocznicę śmierci Adama Mickiewicza (w komitecie organi- 
sacyjnym byli także Tadeusz Boy-Żeleński, Jerzy Borejsza i inni). 

Wasilewska była również kierownikiem literackim polskiego teatru drama- 
tycznego oraz redaktorem wydawanego od stycznia 1941 r. przez Związek 
Pisarzy Radzieckich we Lwowie w języku polskim miesięcznika spółeczno- 
-kulturalnego dła Polaków w ZSRR pod nazwą „Nowe' Widnokręgi” (z pla 
inem współpracowali: Helena Usijewicz, Boy-Żeleński, Władystaw Broniewski 
Jerzy Putrament i inni). h ż 

Główny kierunek działalności Wasilewskiej stanowiła praca kulturalna 
| oświatowa wśród wychodźstwa polskiego. Liczne prace literackie i publi- 
tystyczne jej pióra ukazywały się na łamach „Czerwonego Sztandaru”, „No- 
wych Widnokręgów”, w „Prawdzie”, „Litieraturnoj Gazetie”, „Sowłełakoj 
Ukralnie" 1 innych czasopismach; rozważała w nich problemy społeczne 1 po: 
litycene. Kontynuując wątek Ojczyzny w 1940 r. napisała sztuką Bartosz Gło- 
wackł, którą wystawiono w Teatrze Polskim. W swoich wystąpieniach pre- 
zoniowała poglądy i opinie szerokiego grona rewolucyjnych działaczy pol- 
ukich, Zdobywała tym osobiście, a wraz z nią inni, popularność w radzieckich 
kolneh literackich. W latach 1930—1941 — podaje E, Syzdek za T. P, AMtap= 
klną — pisało o niej około 40 gazet w 20 miastach radzieckich %, 


Do popularności Wasilewskiej przyczyniła się także jej działalność państwo 


wa jako deputowanej do Rady Najwyższej Ukraińskiej Socjal Repu- 
blild Radzieckiej oraz do Rady Najwyższej ZAB. 5” i a 
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W kwietniu 1940 r., w czasie sesji Rady Najwyższej ZSRR, Wasilewska 
spotkała się ze Stalinem. Omówiono wówczas nastroje wśród Polonii radzie- 
ckiej | sprawę ewentualnego współdziałania w wojnie przeciwko Niemcom 
hitlerowskim. Spotkanie to, choć nieoficjalne, miało zasadnicze znaczenie dla 
dalszych bezpośrednich kontaktów. 

Wiosną 1940 r. napisała do premiera rząda ZSRR Wiaczesława Molotowa 
list, w którym przedstawiła szczegolnie trudną sytuację komunistów polskich 
na Białorusi. Mołotow odpisał, obiecując interwencję. Wkrótce do kilku 0ś- 
rodków przybyli przedstawiciele Komitetu Centralnego WKP(b). W niku 
rozmów uregulowano sprawy paszportowe, udzielono pomocy mate: Inej 
oraz rozszerzono udział tych komunistów w życiu społeczno-politycznym. Je- 
sieniq tego roku kilku działaczy (m.in. Marcelego Nowotkę) bylej KPP za- 
proszono do Moskwy. W grupie tej byli późniejsi słuchacze międzynarodowej 
szkoły, organizowanej pod Moskwą przez Komitet Wykonawczy Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Choć brakuje przekazów źródłowych, można przy- 
puszczać, że pewną rolę w tym względzie odegrał wymieniony list Wasi- 
lesvskiej. 

W wydanej w 1940 r. powieści Gwiazdy w jeziorże podjęła problem nie 
uzasadnionego rozwiązania w 1938 r. Komunistycznej Partii Polski. 

W lecie tego roku Wasilewska nawiązała bezpośrednie kontakty z grupą 
komunistów polskich, a wśród nich z Alfredem Lampem. W porozumieniu 
z nim jesienią napisała list do Stalina — Sekretarza Generalnego WKP(b), 
w sprawie przyjmowania członków byłej KPP do Wszechzwiązkowej Ka- 
munistycznej Partii (bolszewików). Terenowe komitety partyjne nie stawiały 
w tym względzie przeszkód, traktując wszystkich na ogólnych zasadach, któ- 
re przewidywały odbycie niezbędnego stazu kandydackiego. Stalin, nie zmie- 
niając na razie zasady, uznał, że jest możliwe przyjmowanie szczególnie zna- 
nych działaczy KPP do partii bez stażu. Wówczas, jako jednej z pierwszych, 
przyznano członkostwo WKP(b) Wasilewskiej. Generalnie sprawę uregula- 
wała uchwała Biura Politycznego KC WKP(b), podjęta wiosną 1941 r. W tym 
czasie Stalin poinformował Wasilewską na bezpośrednim spotkaniu, że uchwa- 
łą Biura Politycznego KC WKP(b) zaliczono staż wszystkim członkom KPP. 

Wasilewska od lata 1940 r. stała się więc faktycznym i głównym reprezen- 
tantem interesów całej Polonii radzieckiej, łącznie z komunistami, a zew- 
nętrznym tego wyrazem było podpisanie przez nią dokumentów dotyczących 
także wewnętrznych spraw partyjnych, jak na przykład wstępowania do 
WKP(b). Wprawdzie jako działaczka lewicy Polskiej Partii Socjalistycznej nie 
miała żadnych organizacyjnych kontaktów z Komitetem Wykonawczym Mię- 
dzynarodówki Komunistycznej, to jednak autorytet jej zarówno wśród pol- 
skich działaczy komunistycznych, jak i u radzieckich władz partyjnych i pań- 
stwowych stale wzrastał, 


3. NA FRONCIE WIELKIEJ WOJNY NARODOWEJ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 


W trzęcim dniu wojny niemiecko-radzieckiej Wasilewska na łamach lvow- 
skiego „Czerwonego Sztandaru” opublikowała artykuł Za wolność swoją i za 
wolność świata. „Stoimy w walce — pisała. — Pront od Bałtyku po Morz 
Czarne, Walczy żołnierz Armii Czerwonej w obronie swajej ojczyzny, na k 
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14 porwał się faszyzm... Front jest na każdym miejscu i w każdej chwili. 
Każdy z nas musi się czuć żołnierzem walczącym na swoim posterunku. W tej 
walce musimy zwyciężyć. Walczymy o Związek Radziecki razem ze Zwiąż 
kiem Radzieckim.. Walczymy za narody Związku. Walezymy za robotnika 
zgniecionej Francji i Belgii, strwożonej Grecji, walczymy za chłopa, którego 
chaty płoną na Kurpiach, za robotnika, któremu dach nad głową rozbiły 
bomby w Warszawie, walczymy za wszystkie narody, walczymy za naród 
polski” 6, 

Arytkuł był programem politycznym Wasilewskiej, był wyrazem tych dą- 
żeń, z którymi we wrześniu 1939 r. opuszczała kraj i kierowała się do Zwiąż= 
ku Radzieckiego. 

Wasilewska podjęła walkę przeciwko Niemcom nie tylko piórem, choć był 
to jej najsilniejszy oręż. Podjęła tę walkę także w sposób, rzec można, ni6* 
typowy dla kobiet, ale zgodny z dyscypliną partyjną. Już w pierwszym dnłu 
wojny, na wiadomość o błyskawicznej mobilizacji wszystkich członków partii, 
zgłosiła się ochotniczo do Komitetu Obwodowego i dostała karabin do ręki, 
najpierw jako pracownik polityczny Zarządu Politycznego Frontu Południó+ 
wo-Zachodniego, a od połowy 1942 r. agitator Głównego Zarządu Polityczne* 
go Radzieckich Sił Zbrojnych. Do stycznia 1943 r. pozostawała w szeregach 
Armii Czerwonej, początkowo w stopniu komisarza pułkowego, Si 
z Aleksandrem Korniejczukiem, Mikołajem Bażanem (pocta ukraiński) i in 
nymi, przygotowywała materiały propagandowe dla podziemnych oreanizacji, 
które pozostały na tyłach wroga, a także dla ludności cywilnej i czerwono- 
amis 

Spod jej pióra wyszły wówczas min. artykuły; Gitler a sławianskije naro= 
dy, Zbliża się dzień zwycięstwa, Za naród i kulturę. Szczególną popularność 
osiągnęły jej utwory pisane pod bezpośrednim wpływem wydarzeń zarówilo 
na polu bitwy, jak i na zapleczu, w szpitalach wojskowych i biurach wer- 
bunkowych. Do nich należały: W chacie, Nienawiść, Dni, które rodzą bohate 
rów, W ogniach wojny, Kobieta z kurabinem i inne. Do polowy 1942 r. Wa: 
Milewska. napisała 20 reportaży i opowiadań. Jednocześnie powstała kolejna 
jej powieść Tęcza, ukazująca ogólnonarodowy charakter wojny z Niemenmi, 
Recenzenci — P. Pospiełow i L. Iljiczow, stwierdzili, że „powieść napianńa 
jest krwią z serca” 7, Za powieść tę autorka otrzymała nagrodę państwową 
I wiopnia. Tęcza oraz napisana i wystawiona w tym czasie sztuka Korniej* 
czuka Front, a także Droga przez mękę Aleksego Tołstoja były wyda- 
rzoniami nie tylko literackimi, ale i politycznymi. 

Zaangażowana patriotycznie i internacjonalistycznie Wasilewska rozwinęła 
energiczną działalność również na płaszczyźnie Wszechsłowiańskiego Komitetu 
Autyfuszystowskiego, wyłonionego przez przedstawicieli podbitych i zajgrożo« 
nych narodów słowiańskich, którzy 10 sierpnia 1941 r. zebrali mię w Moskwie 
W tym I Kongresie Wszechsłowiańskim uczestniczyli: pisarze i poeci — Tor 
syjski Aleksy Tołstoj, ukraiński Aleksander Korniejczuk, białoruski Janka 
Kupała, czechosłowacki Ondra Łysohorsky, czarnogórski Radule Stijenski; 
ddeialacze społeczni — czeski Zdenek Needly, słowacki Marek Czulen, serbski 
prof, Bożydwr Masłariez, chorwacki Diuro Sałaj, słoweński Twan Regent, buł= 
garski A. Stojanow, macedoński Dymitr Włachow; poseł do parlamentu cz0* 
ohosłowackiego Iwan Łakota; generałowie — radziecki Aleksander Gondurow M 
1 polski Marian Januszajtis, oraz Wanda Wasilewska. 
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Wiceprzewodniczącą Komitetu Antytaszystowskiego została Wasilewska, 
u jej przemówienie na wiecu było nie tylko złożoną w imieniu Polonii ra- 
dzieckiej deklaracją gotowości walki w sojuszu z Armią Czerwoną, ale było 
także jej programem działania na rzecz odzyskania przez naród polski nie- 
podległości *. 

Wiec ten miał ogólniejsze znaczenie — był wyrazem kształtowania się w Fi- 
ropie szerokiego frontu antyfaszystowskiego, obejmującego wszystkie podbite 
lub zagrożone narody słowiańskie. „Uciemiężeni bracia Słowianie! Stoimy 
wobec śmiertelnego niebezpieczeństwa — głosiła odezwa. — Wybiła godzina, 
kiedy cały słowiański świat powinien zjednoczyć się celem jak najprędszego 
1 ostatecznego rozgromienia niemieckiego faszyzmu” 19, 

Praca polityczna Wasilewskiej we Wszechsłowiańskim Komitecie służyła też 
mobilizacji Polonii radzieckiej do Armii Polskiej formującej się, w ZSRR na 
podstawie polsko-radzieckiego układu z 30 lipca 1941 r. Wysiłkom rządu pol- 
skiego Wasilewska udzielała początkowo daleko idącego poparcia, czemu wy- 
raz dała m.in. w swoim przemówieniu na I wiecu w Moskwie. 

W kwietniu 1942 r, odbył się II Kongres Wszechsłowiański. Była już inna 
wytuncja strategiczna — przede wszystkim zażegnano niebezpieczeństwo gro- 
żące Moskwie, co miało zasadnicze znaczenie dla dalszego przebiegu wojny 
niemiecko-radzieckiej. 

Na kongresie tym Wasilewska mówiła o znaczeniu wiosennej ofensywy wojsk 
radzieckich i spelowała do Polaków o rozwijanie walki z najeźd „przy- 
gotować nowy Grunwald... Od Bałtyku po Tatry, cd zachodu na wschód niech 
zahiiczy otwartą wojną z okupantem nasza ziemia” 1, W tym przemówieniu 
Wasilewska sformułowała po raz pierwszy swój pogląd na społeczno-polity- 
czne oblicze niepodległej Polski, która miała być państwem burżuazyjno-de- 
molkratycznym, państwem sprawiedliwości społecznej, w którym zapanuje bra- 
terstwo robotnika, chłopa i inteligenta. 


4. „NOWE WIDNOKRĘGI* 


Początkowo, jak wspomniano, Wasilewska popierałą układ Sikorski Majski, 
zwłaszcza że przewidywał on utworzenie Armii Polskiej, która miała wspól- 
nie z Armią Radziecką stanąć do walki przeciwko Niemcom na froncie 
wschodnim. Kiedy jednak dostrzegła, że rząd polski i jego zgendy na terenie 
ZSRR prowadzą politykę lawirowania, a koła wojskowe z gen. Władysławem 
Andersem na czele podejmują działalność antyradziecką, Wasilewska wraz 
z innymi komunistami podjęła krytykę polityki gen. Sikorskiego. Krytyka 
ta szczególnie ostre formy przybrała w końcu 1941 r. Wyrazem tego było m.in. 
zorganizowane w Saratowie 27 listopada spotkanie radiowe. Przemawiali na 
nim: Wasilewska, Stefan Jędrychowski, Jerzy Putrament, Leon Pasternak, 
Korniejczuk i inni. Ogłoszono wówczas Wezwanie do narodu polskiego i zapo- 
wiedziano utworzenie demokratycznej reprezentacji wychodźstwa polskiego. 
Podpisy pod Wezwaniem złożyli: prof. dr Jakub Parnas, Władysław Krasno- 
wiecki, Aleksander Joczys, Wasilewska, Jędrychowski, Putrament, Pasternak, 
Walentyn Katajew, Korniejczuk. 

2 grudnia, tj. w przeddzień rozpoczęcia oficjalnych rozmów premierów Si- 
korskiego i Stalina, „Izwiestija” w artykule Słuchając braci Polaków poin- 
formowały opinię radziecką o wspomnianym spotkaniu. Miało to służyć zwró- 
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coniu uwagi gon. Bikorski na fakt, 6 w ZŚRR istnieje poważny odłam 
Polonii wypowiadający się za rzeczywistym zbliżeniem 4 współpracą ze 
Związkiem Radzieckim. , 

Nie przeceniając znaczenia wspomnianego wiecu trzeba uznać, że zarówno 
jogo termin, jak i poruszane zagadnienia stanowiły kolejną próbę samodziel= 
nego występowania polskich komunistów w kwestii współpracy ze Związkiem 
udzieckim. Na tle stosunku do udziału Polonii radzieckiej w wojnie w mo= 
Juszu ze Związkiem Radzieckim zarysowały się zasadnicze różnice polityczne 
między rządem emigracyjnym i jego agendami a polską lewicą spoleczną 
w ZSRR. Zjawisko to wystąpiło nie tylko w ZSRR; było widoczne przede 
wszystkim w kraju, eo wskazuje, że ani rząd emigracyjny, uni jego przed= 
siawicielstwa cywilne i wojskowe w kraju i w ZSRR nie byly zainłterego= 
wane w tworzeniu szerokiego frontu narodowego z udziałem radykalnej lo= 
wicy społecznej. Klasowe interesy wzięły górę nad interesem narodowym. 
Dlutego procesy zachodzące w kraju i na terytorium ZSRR były pod wzglę* 
tlem istoty zagadnienia jednorodne, prowadziły stopniowo do przejmowania 
Iniejatywy przez lewicę społeczną. 

W maju 1942 r. w Kujbyszewie — dużym ośrodku wychodźstwa polskie+ 
go — z iniejatywy Wasilewskiej wznowiono wydawanie „Nowych Widno= 
kretów”. Stanowiły one swego rodzaju przeciwwagę wydawanego przez um= 
basndą rządu emigracyjnego tygodnika „Polska”, Naczelnym redaktorem pln- 
ma została Wasilewska, ze względu jednak ną konieczność przebywania na 
froncie, w pracach redakcyjnych bezpośrednio udziału nie brała, Niemniej 
Jedna odwiedzała Kujbyszew, Saratow, kontaktowała się z zespołem rednk= 
cyJnym, ustalając założenia ideowo-programowe pisma. 

Bkupiona wokół „Nowych Widnokręgów” grupa polskich działaczy komtu* 
nistycznych i demokratycznych, nie naruszając istoty układu polsko-rudziec= 
klogo, krytykowała na łamach pisma kierunek polityczny rządu jako mie 
odpowiadający koncepcji wojny wyzwoleńczej narodu polskiego. W plerw= 
*rym numerze ukazał się artykuł La m pego Warunek zwycięstwa, w którym 
mtior, reprezentując pogląd całego zespołu redakcyjnego, pisał min: „Zwią” 
sek Radziecki gotów jest do decydującej rozgrywki w 1942 roku.. Czy moża 
sabryknąć narodu polskiego/i żołnierza polskiego wśród nacierających na tym 
stlalw historycznym, po którym cofać się będzie armia niemiecka? Nie. Wie: 
rzymy, że walka narodu polskiego przeciw okupantom napęcznieje teraz 
wlaśnie wszystkimi żywymi sokami narodu, że wzrośnie i zaostrzy tak, by 
wreszcie w momencie krytycznym przeistoczyć się w ogólnonarodowe pow: 
«lanie przeciw okupantowi. Ufamy, że wyzwolenie Polski stanie się nie tylka 
pochodną zwycięstwa Armii Czerwonej, ale także dziełem powstańczego wy* 
aliku narodu polskiego..." 12 

Wznowienie „Nowych Widnokręgów” i ożywiona działalność skupionych 
wokół nich ludzi oznaczały, że w ZSRR poza ambasadą rządu omigracyjnego 
powstał nowy, rewolucyjny, polski ośrodek polityczny, na którego czele sta” 
nela Wasilowska, Formowanie nowego ośrodka politycznego w lecie 1 jesienią 
1V42 r, kiedy stosunki między rządem radzieckim a polskim rządem na emi* 
gracji w Londynie ulegały pogarszaniu i zaostrzaniu w związku z ewaluacją 
Arm Polskiej, miało dla sprawy niepodległości Polski olbrzymie znaczenie. 
Tuwąd radziecki, który niejednokrotnie oświadezał, że stol na gruncie odbudowy 
niepodległego demokratycznego państwa polskiego, dostrzeguł w tym ośrodieu 
te alty wpołeczne, które mogły przejąć sprawę wyzwolenia Polski 4 stanowić: 


ma terenie ZSRR właściwą reprezentację interesów narodu polskiego. Dopóki 
Jednaie między rządem radzieckim i polskim utrzymywane były stosunki dy- 
plomniyczne, dopóty musiała istnieć dwutorowość reprezentacji uchodźstwa 
polskiego. Aktywna postawa komunistów również z tego punktu widzenia by- 
„la konieczna, 
| Wyprowadzenie do Iranu w 1942 r. niemal 90-tysięczńej Armii Polskiej, 
w znacznym stopniu gotowej do walki, Wasilewska i całe środowisko komu- 
nistow polskich, a także zdecydowana większość uchodźstwa polskiego, oce- 
mily jaka zdradę interesów narodowych. Wspominając ten okres na spotkaniu 
% kadrą 1 słuchaczami w Wojskowej Akademii Politycznej im. F. Dzierżyń- 
iklego stwierdziła: „Po prostu z ludzkiego wstydu nie mogliśmy patrzeć 
w oczy dzieci radzieckich, których ojcowie walczyli ze wspólnym wrogiem, 
w oczy kobiet radzieckich, których mężowie ginęli na froncie, podczas gdy 
polscy młodzi, silni, zdrowi ludzie nie tylko nie brali udziału w tej wojnie, 
ule ndwracali się od Związku Radzieckiego i opuszczali kraj w bardzo trudnym 
oleresie" 13, 

fMiwakuacja Armii Polskiej (niezależnie od przesłanek tego przedsięwzięcia) 
pozbawiała uchodźstwo polskie możliwości czynnego udziału w wojnie o odzys- 
kanie niepodległości w sojuszu z ZSRR. Po wyjściu Armii Polskiej agendy 
rządu emigracyjnego przestały być faktycznie uznawane za przedstawiciel- 
stwa społeczności polskiej w ZSRR, choć formalnie stosunki polsko-radzieckie 
nadal istniały. Zwrot Polonii radzieckiej w drugiej połowie 1942 r. w stronę 
„Nowych Widnokręgów” był także wynikiem zawodu, jaki ją spotkał ze stro- 
hy rządu emigracyjnego. 

Wśród aktywu komunistycznego zaczęły się wtedy coraz częściej pojawiać 
postulaty utworzenia w ZSRR takiej reprezentacji politycznej, która zapewni 
Polakom udział w wojnie z bronią w ręku. W podobnym kierunku zmierzały 
wysiłki lewicy demokratycznej, której reprezentantem był ppłk Zygmunt 
Berling. 

Komuniści byli przeświadczeni o konieczności wyłonienia takiej reprezen- 
lacji, ale mieli wątpliwości, czy Polonii radzieckiej uda się wystawić drugą 
urmię, która w praktyce realizować będzie ogólne założenia nowej koncepcji 
niepodległościowej. Wspominając ten okres Wasilewska w 1953 r. napisała: 
«Nawet w nowej niedużej grupie nie wszyscy mieli jednakowy pogląd na 
rzeczy, czy polskie jednostki wojskowe w ZSRR istotnie mogą przedstawiać 
rzeczywistą siłę, czy mogą stać się częścią przyszłej armii polskiej...” 14 

Niemniej jednak: w końcu 1942 r. wśród polskiego aktywu komunistycznego 
w ZSRR kształtowała się i dojrzewała przy aktywnym udziale Wasilewskiej 
idex utworzenia polskiej organizacji społeczno-politycznej i ogólna koncepcja 
nowej, ludowej, regularnej siły zbrojnej, która by rzeczywiście wzięła udział 
w wojnie na froncie radziecko-niemieckim u boku Armii Czerwonej. 


4. POLITYCZNO-ORGANIZATORSKA DZIAŁALNOŚĆ W ZPP 


Początek 1943 r. oznaczał początek nowej sytuacji w stosunkach polsko- 
-=radzieckich. Wyrazem wkraczania na arenę tych stosunków komunistów i le- 
wicy społecznej był list Wasilewskiej i Lampego z 3 stycznia do Wiaczesława 
Molotowa. Czytamy w nim m.in.; „Uważamy za rzecz konieczną utworzenie 
centralnego ośrodka do spraw polskich, który będzie skupiał istnicjące kadry, 
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przyciągał i wychowywał nowe, kierował praktyczną pracą w masie polskiej, 
współdziałał w pracy wśród jeńców, koordynował pracę organizacyjną i wy- 
dawniczą, prowadzoną na różnych odcinkach i dotyczącą spraw polskich..." 16 

Władze radzieckie, doceniając społeczną i polityczną rangę tej inicjatywy, 
jej realizację powierzyły Wasilewskiej, którą w związku z tym zwolniły 
w połowie stycznia 1943 r. z czynnej służby w Armii Czerwonej. 

Ze względu na zaostrzenie na początku 1943 r. stosunków oficjalnych mię- 
dzy rządem polskim i rządem ZSRR, a w końcu ich przerwanie, inicjatywa 
Wasilewskiej i innych lewicowych działaczy miała zaczenie historyczne. 
Sprawę wyzwolenia i przyszłości Polski poza granicami kraju przejmowała 
bowiem radykalna lewica społeczna. Głównym jej reprezentantem była Wa- 
silewska, ciesząca się autorytetem u władz radzieckich i powszechną sympa= 
tlq uchodźstwa. Jej silna osobowość, szczególny urok, dalekowzroczność 
i mądrość polityczna, patriotyzm i internacjonalizm sprzyjały podejmowaniu 
| nadawaniu sprawie polskiej w ZSRR nowych, rewolucyjnych aspektów. 

Zasługą szczególną komunistów polskich działających zarówno w kraju, jak 
| na emigracji było to, że w okresie, gdy ogólna sytuacja strategiczna na 
Ivoncie wschodnim była jeszcze daleka, mimo zwycięstw radzieckich, od je- 
inoznacznych i ostatecznych rozstrzygnięć, zdołali wyciągnąć prawidlowe 
wnioski i sformułować program, który odpowiadał dążeniom szerokiego ogółu 
społeczeństwa polskiego. 

W drugiej połowie lutego 1943 r. Wasilewską wraz z Hilarym Mincem 
| Wiktorem Groszem przyjął Stalin. Na spotkaniu omówiono formy i spos0- 
by mobilizacji Polonii radzieckiej do walki o niepodlegiość u boku Armii 
Czerwonej i powołano komitet organizacyjny Związku Patriotów Polskich, 
który miał zjednoczyć na okres wojny Polaków przebywających w ZSRR. 
Orjanem centralnym związku miał być tygodnik polityczno-społeczny „Wol- 
na Polska". Jego redaktorem naczelnym została Wasilewska, która w artykule 
wstępnym pierwszego numeru pisma 1 marca przedstawiła generalne zasady 
delmłania Związku Patriotów Polskich. Wzywając do walki „O Polskę demo- 
krntyczną, o Polskę, w której chłop otrzyma ziemię, a robotnik, inteligent 
prneę, opiekę państwową...” deklarowała: ,„.zdajemy sobie sprawę z tego, ż0 
w przyszłości Polska może być naprawdę wolna, niepodległa i silna tylko w 
lvm przypadku, jeśli ją będą łączyły braterskie sąsiedzkie stosunki ze Związ< 
klem Radzieckim” 16. 

Związek Patriotów Polskich uformował się organizacyjnie na I Zjeździe 
obradującym w dniach 9—10 czerwca 1943 r. Wtedy też przyjęto proram 
dslatonia związku. „Wolna Polska” trafiała do wszystkich rejonów Związku 
Rudzieckiego, a zawarty w niej program spowodował napływ wielu lstow 
| artykulów na adres redakcji i osobiście Wasilewskiej, których autorzy zul» 
mall gotowość wzięcia udziału w wojnie. 

Wanilewska, przekonana, że program narodowowyzwoleńczy 1 ideę sojnssu 
polako-rudzieckiego w warunkach wojny mogły realizować tylko ludowe mily 
fbrojne, utworzenie ich uważała za najważniejsze zadanie swoje, blisko z nią 
świązunych działaczy lewicowych oraz całego ZPP. W końcu kwłotnia z *t6- 
Fila alg w tej sprawie do premiera rzadu radzieckiego marsz. Stalina: „„Uwa« 
jum, o formowanie polskiej jednostki należy zacząć w najbliszym czawie, 
biorac pod uwagę, że zebranie odpowiedniej ilości kadry zawodowej | żał= 
nuaey, szkolenie bojowe i polityczne wymagać będzie czasu, a nam chciałoby 
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się, aby jednostka polska już latem rozpoczęła działania bojowe. Liczymy na 
to, że uda nam się zacząć od dywizji...” 17 A wd 

Duży rezonans społeczny wywołało przemówienie radiowe Wasilewskiej wy- 
głoszone 28 kwietnia 1943 r. do Polaków w ZSRR, w którym oświadczyła, że 
zerwanie stosunków z rządem emigracyjnym nie oznacza zmiany stanowiska 
rządu radzieckiego wobec niepodległości Polski, narodu i Polaków przeby- 
wających w ZSRR. Poinformowała także o wysiłkach ZPP zmierzających do 
utworzenia w ZSRR polskich oddziałów wojskowych 1. 

W kwietniu Wasilewska weszła w skład Ścisłej komisji powołanej w celu 
zujęcia się bezpośrednio sprawami organizacyjnymi. W ostatniej dekadzie 
kwietnia komisja (członkami jej byli także Grosz, Lampe i Mine) odbyła dwa 
spotkania z pełnomocnikiem Kwatery Głównej Naczelnego Dowództwa i rządu 
radzieckiego do spraw formowania jednostek sojuszniczyh na terytorium 
ZŚRR gen. mjr. Jurijem Żukowem. Na spotkaniach, opierając się na liście 
Wasilewskiej do Stalina, uzgodniono, że na terytorium ZSRR, zgodnie z po- 
stulatem ZBP, powstanie dywizja piechoty; kadrę jej skompietuje się z ofici 
rów Armii Czerwonej — przede wszystkim Polaków lub obywateli radziec- 
kich pochodzenia polskiego; ustalono system i sposób rekrutacji, sprawy uzbro- 
jenia i wyposażenia, 

Problemem zasadniczym było określenie charakteru klasowego i politycz- 
nego nowo powstającej jednostki oraz sprecyzowanie celów, które powinny 
jej przyświecać, i zadań, jakie miała realizować. Wasilewska napisała póź- 
niej: „Bazą, na której mogła powstać armia polska w Związku Radzieckim, 
i tylko takie jej powstanie miało sens, musiała być pewna koncepcja poli- 
tyczna, jasna i określona koncepcja wypływająca z logiki rozwoju wypadków, 
ze słusznej oceny sytuacji, ze zrozumienia procesów dziejowych i rządzących 
nimi praw. Tej koncepcji nie mógł nikt wypracować poza komunistami” 1, 

Pod bezpośrednim kierownictwem Wasilewskiej powstał pierwszy zasadni- 
czy dla całokształtu życia dywizji dokument: Wytyczne w sprawie pracy 
ideowopolitycznej w polskiej jednostce wojskowej w ZSRR%. 

Wytyczne formułowały zadania i cele polskiej dywizji natury ogólnodemo- 
kratycznej oraz określały jej charakter jako nowej, ludowej jednostki woj- 
skowej, przeznaczonej do walki o wolność i niepodległość narodu i do obrony 
rewolucji społecznej, której konieczność przeprowadzenia w wyzwolonym 
kraju zapowiadano. 

Wojsko, które powstało z politycznej i społecznej woli ZPP, z idei czynnej 
walki zbrojnej o niepodległość kraju w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, 
stawało się najbliższym sojusznikiem tych sił, które walczyły z okupantem 
w kraju pod kierownictwem Polskiej Partii Robotniczej (PPR). Sformułowana 
i realizowana przez PPR koncepcja polityczno-strategiczna wojny narodowo- 
wyzwoleńczej uzyskiwała nowy ważny składnik w postaci regularnych sił 
zbrojnych. Od tej pory polska lewica społeczna w kraju i na emigracji sta- 
wała się dysponentem partyzanckich i regularnych sił zbrojnych, zdolnych 
do wcielenia w życie rewolucyjnej koncepcji niepodległościowej. Fakt ten 
pozbawiał polską emigrację burżuazyjną monopolu na posiadanie siły zbroj- 
nej. Dywizja stawała się zalążkiem regularnych ludowych sił zbrojnych. 

Niezależnie od spraw generalnych, które znalazły odbicie także w dekla- 
racji I Zjazdu ZPP, a które w znacznym stopniu pokrywały się z Wytyczny- 
mł, Wasilewska zajmowała się wypracowaniem struktury organizacyjnej 
aparatu oświatowego dywizji, określeniem jego kompetencji, systemu po- 
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wiązań z ZPP, który — zgodnie z jej listem — sprawował ogólne kio- 
rownictwo polityczne. Według zaleceń przewodniczącej ZPP opracowano 
Instrukcję tymczasową o służbie kulturalno"oświatowej 1 Dywtz Pie: 
choty im, Tadeusza Kościuszki. Był to pierwszy, a zarazem podstawowy 
dokument, ustanawiający prawa i obowiązki oficerów kulturalno-oświatówych 
oraz określający całokształt pracy politycznej w dywizji. Wasilewska wyko” 
rzystała w tym względzie doświadczenia Armii Czerwonej, które zaadupto* 
wała do potrzeb polskiej dywizji. Po latach napisała na ten temat: „Byli ofl- 
cerowie, byli instruktorzy, były mundury, była wspaniała, nowoczesna broń. 
Alv na pierwszym planie stawało teraz zagadnienie, jak z luźnego zbiorowiska 
ludzkiego, z robotników, rzemieślników, chłopów, z pogubionej na drogach 
wojny młodzieży, niejednokrotnie z byłych osadników, z mędrkujących inte- 
ligentów, nawet. z byłych piłsudczyków, ludowców, pepesowców, endeków, ze 
ewyczajnych łyków i niebieskich ptaszków zrobić to, o co nam chodziło — 
Jotlnostki bojowe zdolne do walki o Polskę” 21, 

Była Wasilewska nie tylko teoretykiem i opiekunem pracy wychowawszej 
w dywizji, ale brała w niej czynny udział, żywo interesowała się przebiegiem 
formowania dywizji, warunkami bytowania żołnierzy, przebiegiem szkolenia, 
utrzymywała stały kontakt z dowództwem dywizji i następnie korpusu, a na 
froncie systematycznie spotykała się z żołnierzami. Począwszy od | lipca 
1049 r. była stałym gościem oddziałów piechoty, artylerii, czołgów, lotnietwa, 
«lużb kwatermistrzowskich. Wszystkie wielkie wydarzenia w życiu dywizji 
0 zwaczeniu ogólniejszym odbywały się z jej udziałem. Ona przygotowała 
tekst przysięgi kościuszkowców i określiła datę jej złożenia. Treść przysięgi 
byla odpowiedzią na wiele pytań stawianych przez żołnierzy, a jednocześnie. 
nakladała obowiązek dochowania wierności narodowi polskiemu i Związkowi 
Radzieckiemu 22, f 

Podczas przysięgi kościuszkowców wygłosiła jedno z najpiękniejszych swyćh 
przemówień, które zachowuje wciąż świeżość 24, zai 

Obserwując tok szkolenia i wychowania żołnierzy, rozmawiając z dowódej 
dywieji gen, Berlingiem, jego zastępcą płk. Włodzimierzem Sokorskim I 
nyrmt oficerami doszła Wasilewska do wniosku, że dywizja kościugzki 
Jmlmo niezakończenia jeszcze trzeciego okresu szkolenia (termin upływa! 
wyzońniń), jest gotowa do walki i w czwartą rocznicę, napaści Niemiec (w 
Polskę powinna wyruszyć na front. + ef 41 

Wymarsz dywizji na front uważała za najważniejsze, przełomówe wyd: 
reonie polityczne w życiu nie tylko żołnierzy, ale także ogółu uchodżstwa pul 
bito w ZSRR i całego narodu. W tym fakcie dostrzegała przede wizytkim 
możliwość zrealizowania składanych deklaracji i programów sfiotocznopoll" 
tweznych oraz wcielania w życie idei przyjaźni i braterstwa broni zólnierza 
polakiego 1 radzieckiego. Wspólnie z gen, Berlingiem wystosowuła w slerpnlu 
MMA t. pismo do Naczelnego Wodza Armit Czerwonej marsz, Stulina, uzasad 
mając wzylędami politycznymi i szkoleniowymi możliwość wyruszenia koń 
(ilszkowców na front 24, Uzyskała też wstępną zgodę Stalina na wcześniojazy 
ad przewidywanego termin wymarszu dywizji na front. , ę 

dudnoczośnie ona osobiście oraz zainspirowana przez nią kadra kultufalno= 
=uówintowa rozwinęły szeroką kampanię propagandową we wszystkich jod= 
nostkach 1 Korpusu Polskich Sił Zbrojnych, a w 1 dywizji szczególnie, zwią- 
mną £ czwartą rocznicą napaści Niemiec hitlorowukich na Polskę. W pracy 
polityczno-wychowawczej akcentowano z jednoj strony barbarzyństwo hitle- 
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rowców wobec narodu polskiego w czasie wojny obronnej i w okresie okupa- 
cji, a z drugiej ostro krytykowano polskie klasy rządzące, które nie zapewniły 
narodowi bezpieczeństwa i odpowiedniego sojuszu na wypadek agresji na 
Polskę 

29 sierpnia wygłosiła przemówienie do żołnierzy 1 pułku piechoty 25, w któ- 
rym określiła zarówno cel społeczno-polityczny, w imię którego kościuszkow- 
cy wyruszali na front, jak i zawarła szczegółowe wskazówki, jak ten cel należy 
osiągnąć — wskazywała na potrzebę żołnierskiej dyscypliny, odwagę i poświę- 
cenie, jako niezbędne cechy na polu walki. Przemówienie to szybko rozpow- 
szechniono we wszystkich oddziałach, odczytano i omówiono-na odprawach 
służbowych. 

Kontynuowała Wasilewska działalność propagandową również wtedy, kiedy 
dywizja stoczyła pierwszy swój bój pod Lenino. Z inicjatywy Wasilewskiej 
dywizja weszła na front, ona też z marsz. Stalinem, po dwudniowych wal- 
kach kościuszkowców, podejmowała decyzję o ich wycofaniu. Zadanie bowiem 
dywizja wykonała pomyślnie, i to zarówno w sensie ogólnym, politycznym, 
jak i czysto wojskowym. Wspólnie przelaną krwią dywizja zadokumentowała, 
że Polacy cheą i będą walczyć o wyzwolenie kraju w sojuszu i braterstwie 
z Armią Czerwoną. 

O bitwie pod Lenino napisała Wasilewska w powieści Rzeki płoną (pierw- 
szej polskiej na ten temat), że jest to bitwa, która nie decyduje wprawdzie 
o losach wojny, ale decyduje o losach Polski, i że nie tylko linia obrony nie- 
mieckiej została przełamana; zostały przełamane także nawyki i tradycje wie- 
ków, kłamstwo, w jakie spowito historię, Kościuszkowcy w bitwie pod Leni- 
no — podkreślała — rozcięli węzeł gordyjski, na nowe tory wprowadzili sto- 
sunki polsko-radzieckie. 

Po bitwie pod Lenino Wasilewska udała się do Sielec i odwiedziła wszyst- 
kie jednostki korpusu. W bezpośrednich rozmowach szczegółowo informowała 
o przebiegu bitwy, mobilizowała żołnierzy do wysiłku szkoleniowego, aby 
mogli i oni jak najszybciej wyruszyć na front. Na spotkaniu z oficerami poli- 
tyczno-wychowawczymi 23 pażdziernika wysoko oceniła pracę wychowawczą 
w 1 dywizji i postawę oficerów oświatowych %. 

Wasilewska uważała, że w Ślad za 1 dywizją powinny stopniowo wkra- 
czać do walki kolejne jednostki polskie, które, wyszkolone i świadome swo- 
ich zadań, mogły spełnić oczekiwania organizatorów. Istnienie bowiem pol- 
skich jednostek na froncie radziecko-niemieckim wywierało niewątpliwie 
wpływ na sposób rozwiązywania sprawy polskiej. 

Zaangażowanie się Wasilewskiej w sprawy wojskowe było wyrazem jej pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu, zrozumienia dążeń i potrzeb narodu polskiego. 
W sprawach wojskowych dostrzegała ona główny problem, którego rozwiąza- 
nie warunkowało pomyślny przebieg spraw ogólniejszych, mających dla cało- 
kształtu niepodległości Polski znaczenie zasadnicze. Angażując się zaś w orga- 
nizację siły zbrojnej, jednocześnie uczestniczyła w przedsięwzięciach podej- 
mowanych przez aktyw komunistyczny i lewicy demokratycznej jesienią 1943 
I wiosną 1044 r., mających na celu wypracowanie nowej koncepcji ustrojo- 
wej Polski. 
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6. WALKA O KSZTAŁT NIEPODLEGŁEJ 


Pierwszy konstytucyjny zjazd Związku Patriotów Polskich sformułował 
zadania, które nie ograniczały się tylko do okresu wojny. Dokumenty ZPP 
oraz publicystyka jego czołowych działaczy stanowią cenny wkład do założeń 
ideowych i programowych całej lewicy polskiej. 

Deklaracja ideowa, której ostateczne brzmienie nadała Wasilewska, zawiera 
ogólną koncepcję wyzwolenia Polski jako państwa demokratycznego w no- 
«wych sprawiedliwych granicach, o ustroju parlamentarnym, bez kapitalistów 
| obszarników, w którym „urzeczywistni się prawdziwa władza ludu” 27, De- 
klaracja, wychodząc z krytycznej oceny całokształtu polityki zagranicznej 
w okresie międzywojennym, formułowała wniosek zbudowania takich soju- 
szów politycznych, które staną się „gwarancją prawdziwego, nie efemerycz- 
nego utrwalenia niepodległości”. ZPP, podobnie jak i PPR, stał na stanowisku 
nawiązania przez państwo polskie dobrosąsiedzkich, przyjacielskich stosunków 
se Związkiem Radzieckim. Gorącą zwolenniczką takiego sojuszu była Wasi- 
lewska. 

Jesienią 1943 r. zarysowała się już wyraźnie perspektywa wyzwolenia Pol- 
ski, Przed demokratyczną emigracją polską w ZSRR stawało zadanie skon* 
kretyzowania deklaracji ZPP, głównie w odniesieniu do przyszłości Polski. 
Potrzebę takiej konkretyzacji dostrzegła najszybciej kadra polityczna 1 dy- 
wlzji piechoty. Wynika to z faktu, że w okresie szkolenia w obozie sieleckim 
| później, już w drodze na front, żołnierze oczekiwali od kadry dywizji od- 
powiedzi na zasadnicze pytania: jaki będzie ustrój społeczno-polityczny w wy* 
zwolonym kraju, kto będzie sprawował władzę, czy będą przeprowadzone te- 
formy itp. Zaistniała zatem potrzeba konkretyzowania założeń ideowych ZPP. 
Próby takie w dywizji kościuszkowskiej w sierpniu i wrześniu podejmował 
dowódca dywizji oraz jego zastępca do spraw polityczno-wychowawczych. 

Sprawy przyszłości Polski jesienią 1943 r. stawały się głównym problemem 
politycznym również w kraju, gdzie PPR ogłosiła w listopa deklarację 
O co walczymy?, zawierając w niej ogólny program rewolucji socjalistycznej 
w Polsce. Wtedy to aktyw komunistyczny w ZSRR podjął próbę skonkrety* 
sowania ogólnych założeń ZPP. Mjr Jakub Prawin opracował tezy do dyśkunji 
nadając im tytuł O co walczymy. Główne myśli tez (zwanych potocznie Te* 
suml nr 1) to: odcięcie się od kształtu politycznego Polski przedwrześniowejj 
«lwlerdzenie, że Związek Radziecki jest naszym trwałym sojusznikiem | że 
w oparciu o ten sojusz naród polski może odbudować swój byt narodowy 
1 zapewnić bezpieczeństwo; Polska powinna odrodzić się w nowych sprawied* 
liwych granicach, a granice wschodnie powinny być uzgodnione z narodami 
ukratńnkim i białoruskim, zachodnie zaś przebiegać na Odrze i Bałtyku; ży* 
©lem politycznym powinien kierować jeden obóz — zorganizowana demolera- 
"Ja, rozumiany jako szeroki front narodowy, którego wyrazicielem będzie silny 
rząd. 

Tezy miały charakter dyskusyjny i wywołały burzliwe spory ideologiczne, 
w toku których aktyw polityczny ZPP i dywizji wypracował elementy pro- 
gramu rewolucji społecznej w kraju. 

Wasilowska obserwowała dyskusję i usilnie pracowała nad założeniami pro* 
gramowymi mającego pówstać przedstawicielstwa w postaci Polskiego Komi* 
tolu Narodowego, którego inicjatorem był Zarząd Główny ZPP. W skład spoc= 
Julnej komisji organizacyjnej weszli m.in. Andrzej Witos, Stefan Jądrychow= 
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ski i Eugeniusz Szyr. Przewodniczącą prezydium została Wasilewska; uważa- 
ła ona, że projektowane przedstawicielstwo powinno reprezentować front na- 
rodowy z udziałem także członków PPR i eweniualnie kilku postępowych 
działaczy ze Środowiska londyńskiego. Komisja w okresie 25 grudnia 1943 -— 
4 stycznia 1944 r. odbyła kilka posiedzeń, na których dyskutowano projekt 
Deklaracji Komitetu Narodowego, opracowany przez Lampego. Na ostatnim 
posiedzeniu projekt został przyjęty. Wyrażona w Deklaracji koncepcja wła- 
dzy przewidywała powołanie Rządu Tymczasowego, który przeprowadzi wy- 
bory do Sejmu Ustawodawczego, a ten określi polityczne i gospodarcze gwa- 
rancje ustroju demokratyczno-parlamentarnego. 

Polski Komitet Narodowy ze względu na powstanie w kraju Krajowej Ra- 
dy Narodowej nie został powołany. Natomiast prace nad wypracowaniem de- 
klaracji polskiego rządu tymczasowego kontynuowano w Centralnym Biurze 
Komunistów Polskich (CBKP) w ZSRR. Powstało ono w Końcu stycznia 
(pierwsze posiedzenie odbyło się 2 lutego) 1944 r. w celu skoordynowania 
i zintensyfikowania działalności komunistów polskich w ZSRR, kierowania 
pracą komunistów w ZPP i w 1 Korpusie Polskich Sił Zbrojnych, zapewnie- 
nienia współdziałania z PPR, w całokształcie pracy politycznej na wyzwolo- 
nych terenach polskich. 

W skład CBKP weszła Wasilewska jako przewodnicząca Zarządu Głównego 
ŻPP, jej też powierzono kierowanie działalnością komunistów w tej organi” 
zacji. Sprawy związane z rozwojem Korpusu Polskich Sił Zbrojnych powie- 
rzono zastępcy dowódcy korpusu do spraw polityczno-wychowawczych, prze- 
wodniczącemu CBKP pik. Aleksandrowi Zawadzkiemu, i zastępcy dowódcy 
korpusu do spraw liniowych gen. Karolowi Świerczewskiemu. Jednocześnie 
Wasilewska szczególnie dużo uwagi poświęcała przygotowaniu dokumentów 
dla mającego powstać w wyzwolonym kraju Tymczasowego Rządu Polskiego. 
Otwierając obrady Zarządu Głównego ZPP 15 lipca 1944 r. stwierdziła: „..te- 
raz wchodzimy w etap trzeci, zupełnie nowy. Jeśli mówimy o naszej pracy, 
Która miała takie lub inne braki, jeśli mówimy o naszych osiągnięciach, to 
naszą chlubą, naszą dumą powinno być jedno, że nie byliśmy oderwani od 
kraju. KRN uważamy za prawdziwe przedstawicielstwo narodu polskiego” % 

Brała czynny udział w rozmowach prowadzonych z delegacją KRN na te- 
mat powołania Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego (PKWN). Pod 
jej kierownictwem zostały na przełomie 1943 i 1944 r. opracowane podstawo- 
we założenia Manifestu PKWN; prace kontynuowano wiosną 1044 r. Manifest 
— pierwszy programowy dokument i akt prawny Polski Ludowej, wieńczył 
wieloletni wysiłek i walkę Wasilewskiej o kształt wyzwolonej ojczyzny. Za- 
warty w Manifeście ludowo-demokratyczny kształt Polski jest wspólnym dzie- 
łem lewicowego ośrodka krajowego i lewicowego ośrodka w ZSRR, którego 
trzonem był ZPP, a później CBKP. 

Wasilewska została wiceprzewodniczącą PKWN. Brala udział w jego pra- 
cach, a zwłaszcza w przygotowaniu założeń reformy rolnej i innych doku- 
mentów ważnych dla przemian rewolucyjnych w naszym kraju. Uczestniczyła 
w uroczystości podpisania 21 kwietnia 1945 r. w Moskwie Układu o przyjaźni, 
pomocy wzajemnej i współpracy powojennej. W grudniu 1948 r. przybyła na 
Kongres Zjednoczeniowy PPR i PPS, na którym powołano do życia Polską 
Zjednoczoną Partię Robotniczą. Kongres był spełnieniem jej wieloletnich. 
w okresie międzywojennym dążeń jednościowych. 

Związana więzami malżeńskimi z Aleksandrem Korniejczukiem, podjęta de- 
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cyzję zamieszkania na stałe w Kijowie. Kontynuował: i 
i pisarską. Wśród wielu powojennych >ówisśi jest wyda OG ION ao) 
płoną — pierwsza epicka powieść o ludowym Wojsku Polskim. ś 
Pasję walki o sprawiedliwość społeczną realizowała na płaszczyźnie wielu 
organizacji, a przede wszystkim jako członek Światowej Rady Pokoju. 
"Wielostronna działalność, odwaga w podejmowaniu ważnych decyzji, wra” 
źliwość na krzywdę ludzką, niestrudzona aktywność polityczna, organizator= 
ska, publicystyczna i pisarska Wandy Wasilewskiej uzupełniają jej postawę 
Mleowopolityczną i składają się na wzór osobowy działacza społecznego, wal= 
czjcego o wielkie ideały socjalizmu, pisarki wrażliwej na krzywdę ludzką 
wne patriotyzmu i internacjonalizmu %. 4 
uznaniu jej szczególnych zasług dla sprawy społecznego i 
wyzwolenia Polski, zasług dlą kształtowania ESA wake ask 
» odznaczona Krzyżem Grunwaldu I klasy oraz Sztandarein Pracy I klu- 
Została także wyróżniona orderami i wysokimi odznaczeniami Związku 
= sejękb trzykrotnie Orderem Lenina, a także medalem „Partyzantowi 
eS m a 4 RydRę c: RESĘ 
US sA ADO za działalność w pierwszym okresie Wielkiej Wojny Na* 
Zmarła 29 lipca 1964 r. Jej nazwisko związane jest z najnowszą historią 


livszego narodu jako tej, która do współczesnego kształtu Polski wnii 
nar j, wniosła trwa- 
le wartości ideowe, polityczne, społeczne i wojskowe. : 
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(Wirszawa) opublikowało Wspomnienia Wandy Wasilewskiej (1939—1944), będące 
faktycznie odpowiedziami na konkretne pytania zadawane przez grupę historyków 

POeGo zugbi: zobotalczogo, skupionych w dawnym Zakiadzie Historii Partii przy 
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lywnońć pytań bowiem poważnie ograniczyła zakres udzielanych odpowiedzi. 


Część I 


W ANTYFASZYSTOWSKIM 
FRONCIE SŁOWIAŃSKIM 
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PRZEMÓWIENIE 11 SIERPNIA 1941 R. NA I KONGRESIR 
WSZECHSŁOWIAŃSKIM * W MOSKWIE, 


Polacy! 

Zmiszezył naszą ziemię wróg. W żużle i zgliszeza obrócił wsie, w któ- 
rych żył polski chłop, w kupę gruzów miasta, gdzie pracował i trudził się 
robotnik. 

We wrześniu trzydziestego dziewiątego roku napadł nas nieprzy jaciel 
odwieczny, spadkobierca nieodrodny krzyżackiej buty, pruskiego łupio- 
stwa. Rozszałały imperializm faszystowski nawiązał do najciemniejszych, 
najgorszych w historii tradycji. Pierwsza padła ofiarą Polska. 

Rozlało się morze krwi. Zadymiły zgliszcza spalonych wsi i osad. Dzie* 
siątki tysięcy zginęły pod bombami. Setki tysięcy zginęły straszliwą śmier= 
cią w więzieniach, w obozach koncentracyjnych. Całą Polskę obrócono 
w pustynię. Zrabowano zabytki naszej kultury, wywieziono do Niemiee 
wszystko, co się dało wywieźć, miliony ludności skazano na wymieranie 
z głodu. Dzika zwierzęcość hitleryzmu objawiła się w pełni na naszej 
ziemi. 

Po Polsce przyszła kolej na inne kraje. Aż wreszcie opity krwią, 0sza= 
lały zwycięstwami faszyzm rzucił się dalej na wschód, marząc o zagładzie 
Słowiańszczyzny. O wytępieniu narodów, obróceniu ich ziem w nie- 
mieckie kolonie. Odżyły krzyżackie plany, pruskie wysiłki, Żelazna nae 
wała runęła na granice Związku Radzieckiego. 

_ Ale omylił się tym razem Hitler, sądząc, że pomaszeruje przez ziemie 
radzieckie tak, jak maszerował przez inne kraje Europy. Tutaj tank 
natknął się na tank, żelazo na żelazo, a ślepa siła pijanych faszystowskieh 
najeźdźców na świadomą, wierną i oddaną siłę Czerwonej Armii, 

Rozgorzała straszliwa walka, walka o jakiej nie śniła jeszcze historlu. 
Walia o świat. 

W tej walce muszą stanąć jak jeden wszystkie słowiańskie narody. Nax 
hitleryzm nienawidzi najbardziej, nas głosi niegodnymi miana człowieka. 
Zwycięstwo faszyzmu oznaczałoby nasze unicestwienie, 

Polacy, w wielkiej rodzinie słowiańskich narodów my pierwsi pa= 
dlifmy ofiarą najazdu. 

Nie wolno nam czekać z założonymi rękami, póki bohaterstwo Czerwo* 
nej Armii, nieugięte męstwo narodu angielskiego, rozbije w pył i proch 
brunatne szeregi. 

Wzywają nas do walki gruzy Warszawy, zdruzgolana, zniszczona, oplutu 
polska ziemia. Wzywają nas do walki cienie tych, co zginęli i giną kaźde- 
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go dnia pod krwawym terrorem okupanta. Wzywa nas do walki tradycja 
naszego narodu, który walczył bohatersko o swoją wolność, który nigdy 
nie dał się ugiąć i złamać. 

Na ziemiach Związku Radzieckiego powstaje Polska Armia ?. Stanie 
przeciw śmiertelnemu wrogowi, przeciw brunatnemu drapieżcy polski 
żołnierz. Pomści się polski żołnierz za ruiny miast, za krew, mękę i lzy. 
Ramię w ramię z Czerwoną Armią pójdzie Polska Armia do walki z wro- 
giem naszego kraju, wrogiem Słowiańszczyzny, wrogiem ludzkości. 

Polacy na ziemiach zagrabionych przez Niemców porywają się do walki 
na tyłach wroga. 4 

Tę walkę trzeba ustokrotnić. Zaciśnijcie pięści, górnicy Śląska! Meta- 
lowcy Warszawy, wasze miejsce w szeregach walczących! Włókniarze 
Łodzi, budowlani Krakowa, do walki! Chłopi! Przeciw wrogowi! 

Na każdym miejscu, w każdym momencie niszczyć wroga! Na każdym 
miejscu, w każdym momencie walczyć z wrogiem! Bez miłosierdzia, bez 
litości! Za zagładę, śmierć i głód! Za zohydzenie, poniewieranie polskiego 
imienia! Do walki! Zrywać mosty, odcinać transporty, palić magazyny, 
niszczyć linie kolejowe, telegraficzne, telefoniczne! Każdy las niech się 
stanie zbrojnym obozem, każda wieś zasadzką, każdy dom twierdzą! 

Polacy! Naród, który wydał Kopernika, Mickiewicza, Szopena, który 
wydał Kościuszkę, Jarosława Dąbrowskiego, Ludwika Waryńskiego, nie 
będzie narodem niewolników! Gnać wroga z polskiej ziemi! 

W zmaganiach z hitleryzmem stanął do walki cały świat, wszystko to, 
co w nim zasługuje na miano człowieczeństwa. Walczy Czerwona Armia 
z bohaterstwem, jakiego nie znały dzieje. Angielskie samoloty obracają 
w gruzy niemieckie miasta. Płyną z Ameryki okręty z bronią *. W kra- 
jach okupowanych coraz szerzej bucha płomień buntu. Idzie partyzantka 
w Jugosławii, sabotaż w Czechosłowacji, ziemia zaczyna płonąć pod sto- 
pami brunatnego drąpieżcy. Nie jesteśmy sami! Z nami cały cywilizo- 
wany świat, z nami wszyscy, którym droga wolność człowieka, godność 
człowieka! 

Do walki! Dzień zwycięstwa nadchodzi, dzień zwycięstwa się zbliża! 
Polacy! Wspomnijcie wspaniałe karty naszych dziejów! Nadszedł czas, 
by ożyły na nowo powstańcze tradycje! Do walki! 


Polacy!, „Nowe Widnokręgi”, 1941, nr 8. 
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ODEZWA DO NARODÓW SŁOWIAŃSKICH PRZYJĘTA NA 
I KONGRESIE WSZECHSŁOWIAŃSKIM W MOSKWIE 


Uciemiężeni bracia Słowianie! 

Świat płonie w ogniu najkrwawszej i najbardziej niszczącej z wojen, 
jakie przeżyła ludzkość. 

Wojnę tę narzucił światu łaknący krwi niemiecki faszyzm, 

Ludy Francji, Czechosłowacji, Polski, Austrii, Holandii, Belgii, Danii, 
Norwegii, Jugosławii, Grecji — są pod jarzmem niemieckich faszystów 
1 ich wasali — faszystów Włoch, Węgier, Rumunii, Finlandii. 

Szczególną nienawiścią pała hitleryzm do słowiańskich narodów. Pod- 
stępnym planem niemieckiego faszyzmu jest — zagarnąć na zawsze nasze 
prastare ziemie słowiańskie, oddać je niemieckim obszarnikom-baronom, 
magnatom włoskim i węgierskim i uczynić ze Słowian wiecznych nie= 
wolników. 

Niemiecki taszyzm nie waha się wobec fizycznego zniszczenia i unice= 
stwienia Słowian. Hitler i jego faszystowska klika otwarcie mówi o ko= 
nieczności „unicestwienia mas słowiańskich”. Ten krwawy plan uniće= 
stwienia Słowian wprowadza się w życie z bezprzykładnym okrucień- 
stwem. 


Jeden najkulturalniejszych i najpracowitszych krajów Kuropy -- 
Czechosłowację — faszyzm niemiecki ujarzmił i rozdrobnił na cząstki. 
Znaczną część ziem słowackich podarowano węgierskim obszarnikam. 


"laki sam los spotkał Ukrainę Zakarpacką. Ponad sto tysięcy Czechów, 
Mlowaków i zakarpackich Ukraińców gnije w więzieniach i obozach kon= 
centracy jnych. 1 

Vaszyzm niemiecki zniszczył polską republikę i w ciągu półtora roku 
wymordował do trzech milionów Polaków. W miastach austriackich Graz 
| Wolfsberg Hitler zorganizował rynek niewolników, na którym sprzedają 
+ przetargu polskich chłopów i robotników niemieckim ohszarnikom 
| przedsiębiorstwom. 

liordy Hitlera, prowadząc na smyczy faszystów Włoch I Węgier, bo= 
*inlsko rozprawiły się z Jugosławią. Pelgrad został zburzony. W miońcio 
wd razu w pierwszych dniach bestialsko wymordowano 34 tysiące cywil- 
nych mieszkańców. Państwo jugosłowiańskie zostało w zbójecki sposób 
podzielone pomiędzy niemieckich, włoskich i węgierskich faszystów. 
W ciągu trzech miesięcy wytępiono fizycznie ponad osiemdziesiąt tysięcy 
Barbów. 

W Bułgarii, sprzedanej Hitlerowi przez rządzącą klikę zdrajców, glospo- 
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darzą niemieccy okupanci. Pod przymusem pchają lud bułgarski do wojny 
przeciw jego braciom — Słowianom. Wobec ludności Bułgarii stosuje się 
najokrutniejszy terror i grabież. 

Zdradziecko napadłszy na Związek Radziecki, faszyzm nierhiecki spot- 
kał się z żelaznym oporem Czerwonej Armii, z potężnym oporem calej 
ludności rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej i wszystkich narodów Związ- 
ku Radzieckiego. W rejonach Radzieckiej Ukrainy i Białorusi, które wro- 
gowi udało się zająć, poddaje się cywilną ludność niesłychanym szyka- 
nom i okrucieństwom, faszyści palą całe wsie, rozstrzeliwują, wieszają 
i iorturują chłopów, gwałcą kobiety, zabijają dzieci. W jednym tylko 
mieście — Lwowie, w pierwszych dniach gospodarzenia Niemców za- 
bito i zamęczono eo najmniej 6 tysięcy mieszkańców. 

W ten sposób wszystkie miłujące wolność narody słowiańskie — Cze- 
si, Słowacy, Ukraińcy zakarpaccy, Polacy, Serbowie, Chorwaci, Sło- 
weńcy, Bułgarzy, Rosjanie, Ukraińcy i Białorusini — spotkały się z krwa- 
wą agresją niemieckiego faszyzmu. 

Uciemiężeni bracia Słowianie! Stoimy wobec śmiertel- 
nego niebezpieczeństwa. 

Wybiła godzina, kiedy caly świat słowiański powinien zjednoczyć się 
celem jak najprędszego i ostatecznego rozgromienia niemieckiego fa- 
szyzmu. 

Jednoczymy się jak równi z równymi. Jedno mamy zadanie i jeden 
cel — rozgromienie hitlerowskich armii i zniszczenie hitleryzmu. Jedno 
mamy gorące, wszystko pochłaniające, pragnienie — aby ludy słowiańskie, 
jak również wszystkie inne, w pokoju i wolności rozwijały się w ramach 
własnej państwowości. Zdecydowanie odrzucamy ideę panslawizmu, jako 
kierunku na wskroś reakcyjnego, głęboko wrogiego wielkim zadaniom 
równości narodów i narodowego rozwoju wszystkich państw, ideę, którą 
w swoich imperialistycznych celach wykorzystywał carat rosyjski *. Na- 
szym zadaniem jest zniszczenie zjednoczonymi siłami ucisku niemieckiego 
faszyzmu, bez względu na ofiary, jakie to pociągnie za sobą. 

Uciemiężeni bracia Słowianie! Niech płomień świętej 
walki potężną falą wzniesie się nad wszystkimi ziemiami słowiańskimi, 
ujarzmionymi i ujarzmianymi przez hitleryzm. Niech każda piędź ziemi 
słowiańskiej stanie się grobem dla wroga i bazą oswobodzenia od hitle- 
rowskiego ucisku! 

Wszelkimi środkami podkopujcie zdolność bojową i szerzcie rozkład 
w szeregach armii hitlerowskiej. 

Sabotujcie wszystkie przedsięwzięcia nienawistnego hitlerowskiego re- 
żymu. Podpalajcie składy wojenne, przerywajcie łączność telegraficzną 
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i telefoniczną, wykolejajcie nieprzy jacielskie pociągi, bezlitośnie niszczcie 


iywą siłę wroga, szerzej rozwijajcie ludową wojnę partyzancką o wy- 
zwolenie od hitlerowskiego ucisku. 


Krew za krew! Śmierć za śmierć! Bezlitosna zemsta na wrogu za ujarz- 
mienie ojczystych ziem, za zburzone miasta i spalone wsie, za zabitych 
| zamęczonych w więzieniach i obozach koncentracyjnych, za łzy kobiet 
| śmierć dzieci, za wszelkie zbrodnie na naszych narodach. 


Uciemiężeni bracia Słowianie! Wróg jest podstępny i 5il- 
hy, ale my zjednoczeni jesteśmy stokrotnie silniejsi od niego, Ludy 
Związku Radzieckiego i jego Czerwona Armia są z nami. Z nami są 
wszystkie kraje demokratyczne, z nami cała postępowa ludzkość. 


Ruszajcie na wyzwoleńczą wojnę przeciw hitleryzmowi! 


Śmierć faszystowskim bandom Ilitlera i Mussoliniego, tych morderców 
ludów słowiańskich! 


Niech żyje nasze zwycięstwo nad krwawym hitleryzmem! 


IKosyjski pisarz, akademik Aleksy Tołstoj; 

ukruiński pisarz, akademik Aleksander Kor- 
nie ik; 

ludowy poeta Białorusi Janka Kupała; 

polski generał Marian Januszajtis; 

polska pisarka Wanda Wasilewska 

Czeski działacz społeczny, profesor Zdenek 
Needly; 

Mowacki działacz społeczny, poseł do parla- 
mentu czechosłowackiego, Marek Czulen; 
dhiutacz społeczny Ukrainy Zakarpackiej, po- 
Jet do parlamentu czechosłowackiego Iwan 

Lokota; 

czechosłowacki poeta, profesor Ondra Łyso- 
horsiey; 

rhorwacki działacz społeczny Diuro Sałaj; 

kerlulcl działacz społeczny, profesor Bożydar 
Masłaricz; 

Mloweński dziennikarz i działacz społeczny 
Iwan Regent; 

tmtnogórski posta Radule Stijenski; 

hulgnrski działacz społeczny, doktor A. Sto- 
Janów; 

iuevedoński działacz społeczny Dymitr Wła- 
Ghow. 


Uetemiqżoni bracia Słowłanie!, „Nowe Widno- 
kragi", 1941, nr 8. 
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3 
REPORTAŻ Z FRONTU (SIERPIEŃ 1941 R.) 


Na skraju lasu bagnisko. Za bagnem — wzgórza pokryte dojrzewają- 
cym zbożem. Słoneczny, upalny dzień. Jakby się nic nie wydarzyło, jakby 
istniał tylko ten zielony las, gdzie lilowieją w trawie dzwonki, i pole 
złocące się pszenicą. 

Ale ziemia w lesie poryta liniami okopów, z otworów betonowych 
umocnień patrzą lufy przeciwtankowych działek. W gęstwie pszenicy 
skradają się ostrożnie Niemcy. Z nagła przerywa ciszę wystrzał armatni. 
Wysoko nad nami, nad lasem, nad okopem słychać szum. Jakby leciało 
trzepoczące selkami skrzydeł ptasie stado. Huk wybuchu. Od prawej 
strony terkocze karabin maszynowy. Ponad zielonym lasem, ponad psze- 
nicznym polem głosi się surowym dźwiękiem wojna. 

W okopie żołnierze. Twarze ciemne i jasne, ciemne i jasne oczy. Z Ma- 
ryjskiej republiki, z Wołogdy, z Kijowa, ze wszystkich stron. Tu w wą- 
skim rowie okopu widzi się naocznie braterstwo narodów Związku Ra- 
dzieckiego. Ono wiąże moenym węzlem tych wszystkich ludzi, choć mówią 
oni różnymi językami, i inaczej, zupełnie inaczej wygląda rodzinne miasto 
i rodzinna wieś każdego z nich. Połączyła ich jedna praca, jedna droga, 
jeden czerwony sztandar. A te na wieki cementuje się braterstwo 
krwią, dawaną wspólnie jednej wielkiej ojczyźnie. 

Spod stalowych hełmów patrzą spokojne oczy. Oni wiedzą, dlaczego się 
tu znaleźli, wiedzą, po co się tu znaleźli. Tam, naprzeciw — Niemcy. Tu 
obok nich, za nimi — ojczysta ziemia. Wije się długi okop wąską linią, 
uramica twarda i nieprzebyta. Jak twierdza wznosi się na skraju lasu 
betonowe umocnienie. W okopie czujna straż sowieckiej ziemi. 

Zatrzymajmy się na chwilę przy obsłudze działką. Komandir [dowód- 
ca] pokazuje nam swoją zdobycz — żelazny krzyż zdjęty z piersi zabi- 
tego Niemca. Biorę w rękę niemieckie odznaczenie. Czarna emalia, 
srebrna obwódka. Na czarnej emalii data — 1939 rok. Na chwilę znika las 
i okop, nie słyszę już artyleryjskich sałw niosących się nad nami ze 
stokrotnym echem. Krwawy odblask lśni na czarnej emalii niemieckiego 
krzyża. Czy odblask pożarów polskich wsi i miast? Czy odblask krwi 
wszystkich tych, co padli na polskiej ziemi, krwi zamęczonych kobiet, 
wymordowanych dzieci, straconych setek i tysięcy? 

1939 rok... Za jakież to „bohaterskie” czyny 1939 roku dostał niemiecki 
oficer to odznaczenie? 1939 rok — żelazny krzyż za „zasługi” w rozgro- 
mieniu Polski. 

Za eo otrzymał swój żelazny krzyż? Za Warszawę w ruinach, za Lublin 
w gruzach, za spalone do szczętu polskie wsie? Od 38 roku spokojnie 
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nosił swoją nagrodę, przeszedł z nią dalekie ziemie. W czarnej emalii 
krzyża lśnił odblask pożarów w Belgii, Francji, Holandii, Norwegii. Na 
<:arny krzyż patrzyły przerażone oczy belgijskich, norweskich, francu- 
skich, holenderskich dzieci. Dumnie, wyzywająco nosił na piersiach że= 
luzny krzyż oficer niemiecki, przechodząc zwycięskim krokiem przez 
miasta i wsie podbitych ziem. Aż wreszcie los i rozkaz rzuciły go tutaj 
na ukraińską ziemię. I trzeba było rozstać się i z krzyżem, i z życiem 
Dłoń komandira zdjęła z nieprzy jacielskiego munduru order, czarny emil- 
liowany krzyż ze srebrną obwódką, świadectwo tego, że niemiecki oficer 
godnie spełniał rolę mordercy. 

"lu, na ukraińskiej, sowieckiej ziemi daje mi w ręce zdobyc: 
komandir Czerwonej Armii. Zapewne nawet nie zwróci wa Ę Fi 
widniejącą na czarnej emalii. Nie było to dla niego ważne. A przecież 
ulęboki symbol kryje w sobie ten mały kawałek metalu. Komandir Czer- 
wonej Armii staje się mścicielem za krew przelaną. Walcząc za swoją 
*lemię, on walczy za wszystkich uciemiężonych, za wszystkich obróconych 
w niewolników. Walczy za podbitą, zakutą w kajdany polską, belgijską, 
norweską, francuską, jugosłowiańską ziemię. Jest rycerzem narodów, ry- 
£erzem kultury, jej oswobodzicielem i obrońcą. 

Myślę o dniach, które wypadło przeżyć akurat dwa lata temu — 

w 19 roku w Polsce, kiedy Hitler rozpoczynał swój zbójecki pochód — 
„Bej dniach, kiedy ów pochód zakończy się straszliwą, nieuchronną 
klęską. 
Symbolem niszczycielskiego pochodu faszyzmu jawi mi się ten czarny 
% z fatalną datą. Symbolem klęski, która przyjdzie nieuchronnie na 
ójmicze armie, staje się to, że znalazł się on w rękach komandiru 
©eerwonej Armii. 

Nad lasem znów niesie się huk artyleryjskich wystrzałów. Daleko na 
lwryzoncie biały dymek wybuchu. Ludzie patrzą z okopu na pszeniczne. 
pole na wzgórkach. 


'lrzeba będzie przeczesać pszenicę — mówi spokojnie komandir 
| chowa do kieszeni zdobyczny krzyż. 
„Przeczesują” pszenicę z tym samym spokojem, z jakim rozmawia,ą 
* limni. Okopy, umocnienia, gniazda dział tchną na nas glęboką, polną 
wiarą w zwycięstwo. Twarze krasnoarmiejców i komandirów telmą plę= 
boklm przekonaniem: co by się nie zdarzyło, czego by nie wypadło prze- 
wt, I przejść — przecież, to my, to tylko my zwyciężymy! 


Merpień 1041 r. 


Miltmiy krzyż, w: W ogniach wojny, opowiada- 
"4 artykuły, Moskwa 1042. 
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PRZEMÓWIENIE 4 WRZEŚNIA 1941 R. NA WIECU 
MIESZKAŃCÓW KIJOWA 


) 


Bracia Ukraińcy! 

Dwa lata temu, gdy wróg napadł na mój kraj, kiedy w ogniu pożogi 
płonęły polskie wsie i w warkocie bomb waliły się miasta, setkom, tysią- 
com moich rodaków przypadło w udziale stać się uciekinierami. 

Setki tysięcy ruszyły na wschód, ratując się od Śmierci z rąk hitle- 
rowców. 

Wielu z nas znalazło schronienie na ukraińskiej ziemi. Radziecka Ukrai- 
na dała nam dach nad głową, dała nam pracę, zrobiła bezdomnych ucie- 
kinierów pełnoprawnymi, równouprawnionymi obywatelami. 

"Teraz i na was napadł ten sam wróg. Zapłonęły wioski Kijowszczyzny, 
jak dwa lata temu wioski Mazowsza. Pod bombami runęły budynki Char- 
kowa i Dniepropietrowska, jak dwa lata temu domy Warszawy. Tak jak 
dwa lata temu Polaków, teraz Ukraińców pognano do obozów koncen- 
tracyjnych, rzucono do więzień, rozstrzelano setki tysięcy najlepszych 
synów ojczyzny. Pojednała Ukraińców i Polaków jedna i ta sama dola — 
krwawe zakusy wroga. 

Znowu splotły się losy dwóch naredów tak, jak splatały się one wiele 
razy w historii. 

Historia jednego i drugiego narodu zroszona łzami i krwią. Wielki 
w niej rachunek krzywd, gniewu i buntu. Ale nigdy lud polski i ukraiń- 
ski nie był sobie wrogiem. W dniach krwawych walk z polskimi magna- 
tami Bohdan Chmielnicki pisał: „Za mną pójdzie czerń Krakowa i Lu- 
blina”. Kozacki przywódca wyczuwał, że bliscy i spokrewnieni są Polacy 
i Ukraińcy, że naród polski i naród ukraiński zawsze znajdą wspólny 
język i nie będą wrogami. 

Jednoczy nas historia, setki wspólnych przeżyć. Ukraiński step dawa 
natchnienie Słowackiemu, o Ukrainie śpiewał Bohdan Zaleski. O ty 
jak z braćmi-Lachami bratał się Ukrainiec, pisał Taras Szewczenko. 

Teraz silniej niż kiedykolwiek pojednała nas wspólna walka. Jedel 
nasz wróg, jedna wspólna sprawa, jedno nasze pragnienie — zniszczyć 
wroga, odzyskac wolność. 

Z heroizmem Czerwonej Armii, w której walczą najlepsi synowi 
Ukrainy, wiążą się nadzieje wszystkich uciemiężonych. Łuna bohater: 
skiej obrony kraju dociera do zdeptanej hitlerowskim butem polskić 
ziemi i nowym zapałem biją serca polskich partyzantów. 
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Mnie przypadło w udziałe od pier: ch dni wojn, 
ukraińskiej ziemi, która powstała do e i widzieć Rewia a SON) 
Mnóstwo mierozerwalnych związków zjednoczyło mnie z przepiękną, złoż 
olstą ukraińską ziemią. Lubię tę ziemię, wierzę w jej niezłomną siłą 
i w szybkie jej wyzwolenie spod hitlerowskiego jarzma. Przyjdzie ton 
dzień, ten niedaleki dzień, gdy znowu zaświeci słońce na falach Dniepru 
| kiedy na ulicach Kijowa zadźwięczy śmiech i znowu bezbrzeżnym ła- 
nem zaszumi złota pszenica i poleci wolna ukraińska pieśń nad wolną 
ukraińską ziemią. Niech mi będzie wolno w imię tego, że od pierwszego 
dnia walki byłam z wami, niech mi będzie wolno bracia Ukraińcy, na 
których spadło jarzmo okupacji, przesłać Wam braterskie gozdrowienlń, 
Chwała Ukrainie, chwała jej wielkim synom, chwała jej męstwu, jej 
wytrwałości w nieprzemijającym pięknie. , 

Przesyłam wam pozdrowienia nie tylko w moim imieniu. Wiem, ż0 
w e wyzwolenia odezwie się na szum Dniepru szum Wisły i że mój 
naród znajdzie w swoi. i 
cu dne lm sereu słowa głębokiego braterstwa z sąsiednim 


Na szum Dnipra widizwietsa Wisła, „Sowietue 
kaja Ukraina”, z 5 IX 1941. 
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ODEZWA POLSKICH DZIAŁACZY DEMOKRATYC. 
W ZSRR — UCZESTNIKÓW WIECU RADIOWEGO" 0 
W SARATOWIE 27 LISTOPADA 1941 R. 


Polacy! - 

We krwi i łzach tonie polska ziemia. W ruiny zostały obrócone nasze 
miasta, w zgliszcza — nasze wsie. W ciągu dwóch lat trzy miliony Pola« 
ków zginęło od kul hitlerowskiego okupanta, umarło straszną ńmiercią 
w więzieniach | obozach koncentracyjnych, skonało z głodu 1 wycleń 
osenia. Setki tysięcy wygnano z domu na poniewierkę, setki tysięcy wy- 
wieziono do Niemiec na katorżnicze prace przymusowe. Hitlerowscy bar= 
barzyńcy zniszczyli pamiątki polskiej kultury, które były naszą chlubą, 
zamknęli szkoły, uniwersytety, spalili biblioteki, zburzyli pomniki bobit- 
lerów narodowych. Naszą ojczystą ziemię depcze brunatne zwierzę, usiłu= 
Jave przekształcić w niewolników naród, który zrodził Mickiewicza, Ko- 
pernika, Chopina. i 

Jednak ziemia zroszona obficie polską krwią i dej je 
rowskiego najeżdźoę żyje! Ślepa brunatna siła MER ist r sj 
mydy złamać woli naszego narodu, jego wiary 1 siły. Faszyści nigdy nie 
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będą w stanie przekształcić w niewolników naród, który wytrzymał ciężar 
stuletniej niewoli i wyszedł z tego zwycięsko, wpisując się do historii 
bohaterskiej epopei wytrwałej, bezwzględnej walki o wolność i niepod- 
ległość. W lasach tynieckich, na Mazowszu, na Podlasiu, w górach i na 
równinach Pomorza staje do walki polski partyzant. Podrywa się do 
boju polski chłop. Ginie od kuli polskiego robotnika faszystowski! żoł- 
dak, a polski kolejarz zamienia w złom hitlerowską technikę bojową. 
Rozproszeni po całym świecie Polacy sięgają po broń. Polscy lotnicy 
wraz z Anglikami bombardują niemieckie miasta. Natomiast na ziemi 
radzieckiej powstaje wielotysięczna armia polska, która wkrótee pójdzie 
do boju ze znienawidzonym wrogiem *. 

Na terytorium Związku Radzieckiego blednie i gaśnie mit o potędze 
niemieckiej, gaśnie w beznadziejnej walce hord faszystowskich z bohater- 
ską Armią Czerwoną, w patriotycznym zrywie wszystkich narodów za- 
mieszkujących bezkresną przestrzeń państwa ludzi pracy. Bohaterska 
walka narodów radzieckich z hitlerowskim okupantem wznieciła w ser- 
cach Polaków nowe nadzieje na wyzwolenie i natchnęła do czynu. W dzień 
24 rocznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej z radzie- 
ckiej Moskwy zabrzmiał na cały świat głos ludowego komisarza obrony 
J. W. Stalina, który mówił o nieuniknionej klęsce niemieckich armii i na- 
kazywał zabijać każdego Niemca będącego na ziemi radzieckiej w cha- 
rakterze okupanta 7. 


Polacy! 


To wezwanie głośnym echem odbije się w naszych sercach. Likwidujcie 
wszystkich Niemców, którzy zbrojnie wtargnęli na polską ziemię. Nie 
litujcie się nad dziką bestią pijącą naszą krew, znęcającą się nad kobie- 
tami i dziećmi, gwałcącą niepełnoletnie dziewczynki, mordującą najlep- 
szych synów naszej Ojczyzny. 

W tej walce nie jesteśmy osamotnieni. Naszym sojusznikiem jest Zwią- 
zek Radziecki | jego sprzymierzeńcy — Wielka Brytania i USA. Hitle- 
rowska moc skruszeje w walce z Armią Czerwoną. Milionami trupów 
hitlerowskich żołnierzy obsiane są drogi do Leningradu i Moskwy. Setki 
tysięcy faszystów zapłaciło życiem za zajęcie Kijowa i Odessy. Szeroko 
zakrojone natarcie wojsk niemieckich rozbiło się o. nieugięty opór Armii 
Czerwonej, o bohaterstwo narodów Związku Radzieckiego. Wycieńczeni 
walką i mrozem faszyści podejmują teraz desperackie wysiłki w celu 
osiągnięcia powodzenia. Ale dla każdego człowieka jest już oczywiste, 
że na terytorium Związku Radzieckiego zaczął się zmierzch panowania 
hitleryzmu w Europie. 
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Nie jesteśmy sami: z nami są narody Związku Radzieckiego bohatersko 
walczące o wolność. Naszą armię wyposażają Wielka Brytania i Stany 
z Jednoczone *. Z nami są wszystkie podbite przez faszyzm narody Europy, 
podrywające się do walki z najeźdźcą. 


Polacy! 


Zbliża się dzień, kiedy zrzucimy z budynków Warszawy haniebne 
«swastyki, kiedy wrócą do siebie wygnani z Poznania, kiedy chłopi z Lu- 
belszezyzny zobaczą znowu swe domy. Już wkrótce nadejdzie dzień, kiedy 
4 naszą ziemią popłynie pieśń zwycięstwa, a wróg otrzyma krwawą 
zapłatę za ruiny i zgliszcza, za śmierć i głód, za krzywd: 
naszej Ojczyźnie. WO 


Polacy! 


Glowa do góry! Odważniej formujcie szeregi! Kierujemy te słowa do 
Was — członkowie ruchu oporu w dalekiej Ojczyźnie! Kierujemy je do 
polskich żołnierzy w Anglii i Kanadzie! Zwracamy się do polskiej armii 
w Związku Radzieckim! Polska ziemia wzywa was na bój zwycięski. 
"Trzymajcie mocniej w dłoni broń! 

Polscy partyzanci! Bądźcie czujni, bezlitośni, zabijajcie wroga jak dzikie 
zwierzę! Wysadzajcie niemieckie transporty, które wiozą na Wschód hitle- 
rowskich żołnierzy i amunieję! 

Polscy lotnicy! Celnie zrzucajcie bomby na gniazda wroga! 

Żolnierze polskiej armii! Wysoko nieście polskie sztandary! Na wa- 
vzych bagnetach honor i sława naszej ojczyzny. Przez ograbione fuszy= 


stumi białoruskie i ukraińskie ziemie biegnie wasz szlak bojowy 
Polski! i t 'j 


Polacy! 


W czasie rozstrzygającej bitwy bądźcie odważni jak dzieci Wrześni, 
walczące z pruskim bandytą o ojczysty język. Bądźcie wytrwali jale chlop 
Drzymała, który nie uległ Niemcom i nie opuścił ukochanej ziemi. Pąmię- 
lujcie o postawie Traugutta, Kościuszki i Jarosława Dąbrowskiego, żołnie= 
rzy 1 bojowników o wolność. Niechaj raz jeszcze znajdzie na naszej ziemi 
memiecki najeźdźca Psie Pole i Grunwald! 

Niech żyje wolna Polska! 

Niech żyją Związek Radziecki, Wielka Brytania i Stany Z 

jednocze: 
Ameryki! i "« zła pe 
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Niech żyją narody walczące o wolność! 
Niech żyje zwycięstwo! 


Profesor Uniwersytetu Lwowskiego Jakub Parnas; 
reżyser Teatru Polskiego we Lwowie Władysław Krasnowiecki; 
warszawski robotnik Aleksander Joczys; 
pisarz, posłanka do Rady Najwyższej ZSRR, 
komisarz pułku Armii Czerwonej Wanda Wasilewska; 
polski działacz polityczny, poseł do Rady Najwyższej 
Litewskiej SRR Stefan Jędrychowski; 
pisarz Jerzy Putrament; 
poeta Leon Pasternak; 
pisarz radziecki Walentyn Katajew; 
poseł do Rady Najwyższej USRR, 
członek Akademii Nauk USRR, ukraiński dramaturg, 
komisarz brygady Armii Czerwonej Aleksander Korniejczuk. 


Polacył, „izwiestija”, 2 XII 1941. 


OMÓWENIE NIEMIECKIEJ KSIĄŻKI 
SIŁY ZBROJNE 


Leży przede mną pierwszy tom wielkiego wydawnictwa, którego za- 
mierzeniem jest danie obrazu działalności niemieckich sił zbrojnych od 
września 1939 roku. Gruby tom, przeszło trzysta stronie, obejmuje okres 
Jednego roku. « 

Szarozielona, o barwie niemieckiego munduru, okładka zamyka w so- 
bie więcej krwi, zbrodni i ludzkich nieszczęść, niż jakakolwiek książka 
świata. 

Stronica za stronicą — zgliszcza i ruiny Polski, bombardowanie Anglii, 
zbójecka napaść na Norwegię, zagrabienie Belgii, Holandii, pogrążenie na 
dno upadku i hańby Francji. Oto plon, jaki niemieckie siły zbrojne ze- 
brały w ciągu jednego roku i jakim napawa się redaktor książki. 

"Tytuł: Siły zbrojne. Pod tytułem objaśnienie: „Walka wolnościowa 
wielkiego niemieckiego narodu”. 

Książka przynosi wiele ciekawych, nie znanych jeszcze szczegółów. Ale 
poprzez triumfalny hymn jaki chciał stworzyć, zestawić z dokumentów 
i wspomnień uczestników niemieckiego pochodu redaktor wydawnictwa, 
do czytelnika wielkim głosem woła bohaterstwo pokonanych, heroizm 
mordowanych, męstwo ginących. 


Na pewno nie chciał tego ani Karl Fischer, przygotowujący książkę do 
druku, ani główne dowództwo niemieckich sił zbrojnych, wydające szaro- 
zielony tom. A przecież opowieść hitlerowska stała się jednym wielkim 
oskarżeniem hitleryzmu, i dokumentem przynoszącym chwałę narodom, 
które zdławił żałdacki but. 

My wszyscy, Polacy, pamiętamy obronę Westerplatte. Pamiętamy, z ja- 
kim drżeniem serca czekało się na wiadomości. Przez osiem dni* gar- 
mleczka ludzi otoczona ze wszystkich stron przez Niemców, odcięta od 
kraju, od pomocy, walczyła w Gdańsku na swoim posterunku. Codzien- 
nie, po wiele razy przychodziły przez radio wieści: Westerplatte trwa. 
Westerplatte broni się. Z biciem serca, z zapartym oddechem czekali 
ludzie: odezwie się jeszcze radio, przyjdzie jeszcze głos bohaterskich 
obrońców ostatniej placówki gdańskiej? 

Tak to wyglądało od naszej strony. Dziś mam możność przeczytać, 
Junk wyglądało od strony niemieckiej. 

„Okręt nasz znajduje się na 100—200 metrów od Westerplatte. Jakby 
nas podrzuciło wszystkich — zadźwięczały ostro sygnały ogniowe: Ognia! 
Potężne detonacje idą w ślad za okrzykiem. Granat za granatem wyla= 
(uje z obu paszcz przedniej wieży i paszcz dział burtowych. Mamy wra- 
żenie, jakby się piekło rozpętało. Olbrzymie, ciężkie, czarne chmury dymu 
podnoszą się na Westerplatte. Żelazo, kamienie, śmiecie i drzewo fruwa 
w powietrzu, jasne płomienie uderzają w górę. Konstrukcje na molach 
1 obramowania doków płoną. 

"Tylko sześć minut trwał morderczy ogień. Wolno wracamy. Można 
przypuszczać, że na Westerplatte zniszczono wszystko, eo żyło. Przydzie= 
lona do okrętu kompania szturmowa wtargnęła poprzez rozbity mur w las 
półwyspu. Pojedyncze wystrzały karabinowe, następnie szalony ogień 
kurobinu maszynowego, detonacje ręcznych granatów... Nerwowy ogień 
karabinów maszynowych z umocnionych stanowisk nieprzyjaciela zattzy- 
muje oddział szturmowy. Gotujemy się do nowego natarcia. »Artyleria 
gotuj działale, i znów ostry głos sygnału ogniowego: »Ognia! Ogniale Tak 
Jak teraz, nasz okręt chyba jeszcze nigdy nie walił, nawet w największej 
bitwie morskiej wszystkich czasów, w Skagerraku. Salwa po salwie na 
calą szerokość okrętu bije w cel. Każde uderzenie można obserwować, 
Poelsii dział przeciwlotniczych rozrywają się wśród koron drzew gęstego 
lamu, spędzając strzelców siedzących na drzewach. Kłęby dymu wloką 
mię po okręcie i morzu”. 

%dnwałoby się — koniec. Bo przecież wiemy, że tam, na Westerplatte 
gałą załogę stanowiło trzystu ludzi ©, Trzystu ludzi... 

Ale autor wspomnień pisze: 

„Walka przeciąga się całymi dniami. Nurkujące samoloty i saperzy 
interwoniują”. 


Dopiero ósmego września Westerplatte zajmują Niemcy. Nikt nigdzie: 
dotąd nie mógł pisać o bohaterach Westerplatte. Nikt dokładnie nie wie- 
dział, jak zginęła ostatecznie garść walecznych. Żadne kwiaty nie upadły 
na ich mogiły. Niemiecka komenda rozlega się nad miejscem, gdzie padli. 

Wróg wystawił im w swoich wspomnieniach pierwszy pomnik. Trzystu 
walecznych, którzy osiem dni stawiali czoło niemieckim siłom z morza, 
lądu i powietrza, 

Chlubi się obermaschinist de Jong, że niemieckie okręty, samoloty 
nurkujące i niemiecka armia okazały się silniejsze niż trzystu polskich 
żolnierzy. Że wreszcie, na ósmy dzień walki można było donieść nie- 
miecliemu dowództwu, że cały Gdańsk znajduje się już w niemieckich 
rękach. 

1 tak idą dzieje osiemnastu dni. Cały rozdział poświęca redaktor książki 
ludności cywilnej, która stanęła do walki przeciw najeźdźcy. Z niena- 
wiścią, z odrazą pisze Niemiec o partyzantach, których „zarówno w Pol-- 
sce, jak za granicą czczono jako bohaterów”. Ten rozdział polskiej chwały 
nazywa się: „Zza węgła”. Pod tytułem zamieszcza autor patetyczne pyta- 
nie: „Wojna czy morderstwo?” 

Jakże to było? 

„Od samego początku wojny prowadziła Polska działania wojenne prze- 
ciwko niemieckim siłom zbrojnym nie tylko przy pomocy swego wojska, 
lecz także przy pomocy cywilnej ludności. Strzały zza węgła stały się 
w Polsce formą wojny i na skutek działań partyzantów nasza armia po- 
nosiła poważne straty”. „Nie ma prawie oddziału armii niemieckiej, który 
by w kampanii polskiej nie poczuł działalności partyzantów. Na długo 
jeszcze po ukończeniu kampanii polskiej kontynuowali partyzanci w Pol- 
sce swoje niecne dzieło, zwalęzano ich przy pomocy środków dopuszczal- 
nych w takich wypadkach prźez prawo międzynarodowe”. 

Jakież to środki, jakież to prawo? 

Niemiec odpowiada prosto i jasno: 

„We wszystkich wojnach prowadzonych dotąd w historii uważało się 
| uważa partyzanta za mordercę, nie ma on prawa do innego trakto- 
wania”. 

Prosto i jasno. A przy tym zdjęcia: niemiecki oddział na ulicy małeg: 
miasteczka. Działo bije w dom. Tam skryli się partyzan: Drugie zdję- 
cie oddział niemiecki we wsi, i komentarz: „Wiele wsi trzeba byłć 
dosłownie przeczesywać, żeby wytępić polskich bandytów, którzy strzi 
lali zza każdego węgła i krzaka”. I wreszcie trzecia fotografia: „Chociaż 
polskie oddziały wojskowe już dawno opuściły wieś, trwa wciąż strzela. 
nina z poddaszy, piwnic itd." 

Potem idzie rozdział o bohaterskiej obronie Warszawy. O tym, jai 
trzymało się miasto, otoczone ze wszystkich stron morzem niemieckici 
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wojsk, na wpół leżące w gruzach od bombardowania i artyleryjskich salw, 
Autor artykułu pisze: „Warszawa jest odcięta od wszelkiego kontaktu 
% zapleczem. Nic już nie ma — ani wody, ani gazu, ani dowozu”. 

A przecież Warszawa się nie poddaje. Niemcy chcą koniecznie, jak 
pisze autor artykułu, „przywieść do rozsądku” szalone miasto, które nie 
chce złożyć broni. Rozrzucają tysiące ulotek do ludności cywilnej. Wzy= 
wają ją przez radio. Z łezką w głosie apelują do warszawskich kobiet, 
żeby nie dawały zgubić swoich dzieci. Ale, jak pisze autor wspomnień: 
„Warszawa milczy, milczy, milczy”. Jeszcze raz apele radia — „War- 
szawa nie słucha. Warszawa nie chce słyszeć”. 

1 znów świadectwo chwały ludności Warszawy. Pisze Niemiec z obu- 
rzeniem i zgrozą, że tysiące ludności cywilnej brały udział w obronie 
miasta, że kobiety niszczyły tanki butelkami z benzyną. Że każdy dom 
stawał się twierdzą. Że nikt nie myślał o sobie, o swoich dzieciach, 0 Gca- 
leniu życia. Z odrazą i oburzeniem pisze o tej cywilnej ludności — i każde 
Jego słowo jest świadectwem bohaterstwa warszawian. 

Wreszcie, 27 września padła stolica Polski. To już data wychodząca 
poza owych osiemnaście dni, o których mówi wstępny rozdział. 28-g0 pada 
ostatnia twierdzą — Modlin. I 1-go października Niemcy zdobywają Hel. 
ostatnią polską placówkę. 

Hitler przyjeżdża do Polski. Karl Fischer zamieszcza w książce oto- 
kralię: „Flhrer po drodze na linię boju spotyka nieskończone kolumny 
polskich jeńców”. 

Patrzę na fotografię. Jadą polską drogą, aleją świerków i brzóz niee 
Inieckie auta. A wzdłuż drogi kolumna ludzi, długa, rzeczywiście nieskoń- 
czona. Ale nie ma wśród tych „jeńców” ani jednego — dosłownie ani 
Jednego człowieka w mundurze. Cywilna ludność, mężczyźni, chłopcy, 
męska ludność Polski, którą się gna na roboty w głąb Niemiec, którą się 
przeliczy i wstawi w spisy jeńców, tak, jak potem będzie się podawała 
w wojennych komunikatach, w liczbie jeńców, kołchożników Ukrainy 
| Białorusi 

£ pychą, z zadowoleniem pisze niemiecki autor o tym, że na próźno 
apodziewało się polskie dowództwo podtrzymywać obronę tak długo, aż 
slożona Polsce obietnica pomocy brytyjskich sił lądowych, morskich 4 po= 
wietrznych zostanie zrealizowana. Ale mimo triumialnego tonu pewnych 
Mebie zwycięzców kończy opis polskiej kampanii stwierdzenie, że ta woje 
nm nie była tak łatwa, jak się mogło wydawać. „Polski żołnierz był za- 
uięty I fanatyczny”, brała w walce udział cała ludność. Wspomina książka 
zajndło walki pod Kutnem, olbrzymie straty Niemców w „piekle Hoło- 
ska” [7]. Ale autor nie ma czasu pisać więcej o polskiej kampanii — 
armia niemiecka idzie naprzód, Na morzach okręty walczą z flotą angiel= 
śkq, niemieckie samoloty burzą angielskie domy. Krwią zalewa niemiecka 
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armia Norwegię, dławi ciężką stopą Belgię, Holandię, Francję. Zachły- 
stuje się krwawą radością każda stronica książki. 

Rozpoczyna ją pompatyczny wstęp feldmarszałka Keitla: „Istnieje jeden 
mąż, jeden, jedyny, który starą epokę zburzył i stworzył nową, Fiihrer 
i wódz naczelny sił zbrojnych, mąż, który w historycznym rozkazie dzien- 
nym wołał do swoich żołnierzy: rozpoczynająca się dziś bitwa rozstrzygnie 
o losie narodu niemieckiego na najbliższe tysiąc lat”. 

„Późniejsze czasy ocenią i uznają w pełni — pisze Keitel — to, 
czego dokonały Niemcy, ich fiihrer, ich żołnierze od pierwszego września 
1939 roku”. 

"Tak się zaczyna książka. A kończy się wezwaniem: Mocniej przywiązać 
hełmy! 

1 przy samym końcu fotografia. Hitler w otoczeniu swoich generałów. 

Czytam nazwiska. Znajome nazwiska... Keitel, von Bock, Brauchitsch, 
List, Reichenau... Groźnie i złowróżbnie brzmią dziś słowa wstępu. Groź- 
nie i złowróżbnie — nie dla nas, Do archiwum już nadaje się fotografia 
generałów, którzy zwycięsko szli przez pożary i zgliszcza Europy, żeby 
skończyć swoją karierę na sowieckiej ziemi. Szarozielona okładka książki 
nosi na sobie barwę munduru, który widzieliśmy, widzimy codziennie 
nie na grzbiecie zwycięzców, wchodzących do miast, ale na jeńcach. 
Pierwszy tom wydawnictwa kończy się na 1 września 1940 r., zapowiada 
wydanie następnego, który obejmie dzieje niemieckich sił zbrojnych do 
września 1941 roku. 


'Dak, ten tom może już wyszedł, może jeszcze dojdzie do rąkyczytelni- 
ków. I jest w nim pewnie zapowiedź trzeciego — działalności niemieckich 
sił zbrojnych do września 1942 roku, 

Ten tom będzie redagował już Kto inny, nie Karl Fischer. Ten tom 
będzie redagowała Czerwona Armia, tak jak go redaguje od miesięcy. Ten 
tom będą redagowały narody Europy, którym nasze zwycięstwa niosą 
zapowiedź wolności. 

W oddal odszedł wrzesień trzydziestego dziewiątego roku. Wściekłość 
dusiła Niemca, któremu wypadło pisać o polskich partyzantach. 

Ale w czterdziestym pierwszym, w czterdziestym drugim roku stanęli 
Niemcy twarzą w twarz z partyzantami na Ukrainie, Białorusi, w zaję- 
tych rejonach Rosji. Z partyzantami, którzy nękają ich armię, odcinają 
dowozy, niszczą tabory, wyrastają jakby spod ziemi, nieuchwytni, z każ- 
dym dniem liczniejsi i silniejsi. Zorganizowani, mający za sobą tradycje 
osiemnastego roku, a w sercu najgłębszą miłość ojczyzny i zaciętą niena- 
wiść do wroga. I ich ogłasza niemieckie radio za morderców i bandytów 
1 na przekór temu czci jak bohaterów cały Związek Radziecki i cały 
świat. 
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Przeszły niemieckie szeregi przez zburzoną, płonącą, zdławioną War- 
ja Ale nadeszła pora, kiedy zalewając się krwią, pokrywając ziemię 
ewałami trupów, cztery miesiące mrowi się niemiecka armia pod Lenin- 
gradem i z bezsilną wściekłością patrzy na tak bliskie, a tak niedostępne 
| nieosiągalne mury miasta Lenina. 
Żalił się Niemiec na „zaciętość i fanatyzm” polskiego żołnierza. I przy- 
lo mu się spotkać z armią, gdzie nie tylko żołnierz jest „fanatyczny i za- 
cięty”, ale gdzie „fanatyczny i zacięty” jest rząd, państwo, dowództwo, 
każdy odcinek frontu, każdy kołchoz, każda fabryka. Gdzie nieznane w hi- 
*lorii bohaterstwo wyrasta z korzeni nie tylko narodu, ale i państwa, 
jest bohaterstwem zorganizowanym, opartym o siły nie tylko „moralne, 
ule i materialne. 
Angielka, której trzech synów — lotników, zginęło w walkach z Niem 
©uml, ufundowała cztery samoloty myśliwskie. Oddała je nie komu inne- 
Inu, a Związkowi Radzieckiemu. Radzieckim lotnikom. Jest w tym głębo= 
ki symbol i głęboki sens. Angielska matka poczuła i zrozumiała, że od- 
platę za śmierć jej synów najpewniej, najskuteczniej otrzymają Niemcy 
+ rąk sowieckiego, a nie żadnego innego lotnika. 
Czerwona Armia nie czekając na „późniejsze czasy” należycie „oceniła 
| uznała w pełni to, czego dokonały Niemcy, ich fiihrer, ich żołnierze od 
| września 1939 roku”. I dziś niemiecka armia bierze odpłatę z rąk krasno- 
armiejca. Bierze ją na całej linii frontu — i weźmie do końca. I za bo- 
lmterów Westerplatte, i za kobiety Warszawy, i za tragedię narodu pol- 
*klogo, 1 za Norwegię, i za wszystkie zbrodnie dokonane na przestrzeni 
owłatnich lat. 
"Trzeci tom, obejmujący dzieje niemieckich sił zbrojnych w 42 roku, 
pisze krwią na śniegu, redaguje w huku salw Czerwona Armia. I tylko 
©wrwona Armia. I ten tom nie będzie już nosił zapowiedzi następnych — 
będzie ostatni. 
Zrozumiała to nawet angielska lady, którą dzielą od nas tysiące kilo- 
metrów przestrzeni. Tym jaśniej widzi to i powinien widzieć każdy, kto 
* blwka patrzy na bohaterstwo Czerwonej Armii i upartą wolę zwy* 
vwslwa narodów Związku Radzieckiego. 


ę. 


Marzoe 1942 r. 


Katątka przepojona lerwią, w: W ogniach woj- 
m, opowiadania i artykuły, Moskwa 1442. 
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PRZEMÓWIENIE 4 KWIETNIA 1942 R, NA II KONGRESIE 
WSZECHSŁOWIAŃSKIM W MOSKWIE 


Polacy! 

Bije godzina czynu. Patrzcie na wschód — Czerwona Armia miażdży 
niemieckie wojska. Miasto po mieście i wieś po wsi oswabadza sowiecki 
żolnierz spod jarzma wroga. Miliony niemieckich trupów zasłały ukraiń- 
ską, białoruską, rosyjską ziemię. Kruszy się, pada w proch legenda o nie- 
mieckiej potędze. 

Patrzcie na poludnie — huczy od wystrzałów Jugosławia, Serb i Chor- 
wat chwycili za broń, powstaje lud, jugosłowiański partyzant w walce 
% okupantem zdobywa miasta i wsie. 

Bracia, dwa i pół roku ginie nasz naród w żelaznym uchwycie niemiec- 
kich lap. Któż przeliczy dziś tych, co zginęli? Ponad siedemdziesiąt ty- 
sięcy poległo w bohaterskiej obronie Warszawy ". Dziesiątki tysięcy zgi- 
nęło od bomb, padło w bitwach trzydziestego dziewiątego roku pod 
Kutnem i Modlinem, pod Mławą, Siedlcami, w setkach miejsc, gdzie bo- 
haterstwo i rozpacz stanęły naprzeciw tanków i armat. 

W ogniu i krwi zatopili hitlerowcy polską ziemię od krańca po kraniec. 
Z dymem poszły wsie, wicher płomieni strawił osiedla i miasteczka. Na 
zdobytej ziemi przez dwa i pół roku szaleje terror, przez dwa i pół roku 
niną setki tysięcy ludzi, przez dwa i pół roku pluje nam Niemiec w twarz, 
poniewierając godność człowieką i harodu. + 

Wywieziony do obozów,  rozsti jelany kwiat inteligencji polskiej, 
prolesorowie uniwersytetów Krakowa, Warszawy, Poznania. Obróceni 
w nędzarzy, mrących z głodu, pisarze i artyści. Skuty w kajdany robot- 
nik, unicestwiony chłop. Setki tysięcy pozbawiono dachu nad głową, setki 
tysięcy zmarło w więzieniach, setki tysięcy zginęło z głodu, mrozu, epi- 
demii, Dwa i pół miliona obywateli Polski straciło życie na przestrzeni 
tych dwu i pół lat. Zwalone, rozbite pomniki polskiej kultury. Ną zamku 
królewskim w Krakowie panoszy się niemiecki oprawca. Zrzucone z co- 
kołów pomniki Mickiewicza, Kościuszki, Szopena. Zamknięte uniwersyte- 
ty i szkoly. Na Górnym Śląsku dziecko, które na ulicy odezwie się po 
polsku, dostaje od Niemca w twarz. W polskich miastach Polacy nie 
mają prawa iść po chodniku — chodnik należy do Niemców. Polak musi 
na ulicy zdejmować czapkę przed bandytą w hitlerowskim uniformie. 
Lo osada godność narodową tak, jak nie sponiewierał jej nikt w dzie- 
Jach. 
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Półtora miliona robotników wywieziono na prace do Niemiec. Czy 
sądzicie, że ktokolwiek z nich wróci? Bierze się do armii niemieckiej 
z Górnego Śląska, z Cieszyńskiego, wysyła się na wschodni tront. 

Polacy! Niemcy wydali na nasz naród wyrok śmierci. Chcą, by cała 
ludność Polski wyginęła z głodu i epidemii, konała w głębi Niemiec, pra- 
cując ciężko na śmiertelnego wroga, padała na polach Ukrainy i Biało= 
rusi w mundurze najstraszliwszego wroga. 

Polacy, godzina wybiła! Dziś albo nigdy! Wiosna czterdziestego drugie 
go roku będzie wiosną ludów, będzie wiosną wyzwolenia! Czerwona 
Armia zadała cios w serce niemieckiej bestii, której zdawało się, że może 
połknąć cały świat. Pod Moskwą, pod Rostowem, pod Leningradem za- 
dano niemieckiej bestii śmiertelne rany. Hitler miota się w kurczach stra= 
chu, zgarnia wszystkie swoje i cudze rezerwy, obiecuje swemu narodowi 
zwycięską, wiosenną ofensywę. 

Ale wiosenna ofensywa będzie naszą ofensywą! Ofensywą narodów 
Związku Radzieckiego, ofensywą słowiańskich narodów Europy. 

My, Polacy, mamy w swoich tradycjach Grunwald, druzgocące zwy« 
cięstwo odniesione nad przodkami hitlerowskich Niemiec, zgrają krzy= 
żackich morderców. Grunwald, gdzie ramię w ramię z polsko-litewską 
armią walczyły pułki rosyjskie, pułki ukraińskie, pułki czeskie przeciw 
śmiertelnemu wrogowi wszystkich Słowian i gdzie Słowianie zjednoczo* 
ny, zbratany zmiażdżył krzyżackie szeregi i okrył się wieczną sławą, 
Dziś przyszedł czas, by przygotować nowy Grunwald. 

Bracia! Wiosna u progu. Wiosna, która będzie wiosną krwi i chwały, 
wiosną wskrzeszenia. Nie pora czekać, nie pora wyglądać cudzej pomocy, 
sami musimy walczyć i zwyciężać. Nie pora słuchać tchórzów, co chcąc 
ukryć własną bezczynność, mówią wam, że trzeba czekać momentu. Ten 
moment już nadszedł. Chwała tym, co walczyli w ciągu tych dwu i pół 
lat. Tym, co w lasach tucholskich, w puszczach świętokrzyskich, w bo* 
rach Podlasia napadali i niszczyli oddziały wroga. Chwała tym, co w War= 
szawie, Poznaniu, Radomiu nie ulękli się stanąć twarzą w twarz ze śmier= 
cią i zginęli mężnie z bronią w ręku. Ale dziś nadszedł czas zbrojnej 
walki dla wszystkich. 

Robotnicy Warszawy i Radomia, Łodzi i Krakowa, Częstochowy 
i Lublina, Tarnowa i Zagłębia Dąbrowskiego! Wy szliście zawsze w nwan* 
gardzie narodu. Wspomnijcie chwały pełne dni 1905 roku, wspomnijeie 
1918 rok, kiedy wy pierwsi rozpoczęliście zwycięską walkę z okupantem. 
Twórzcie bojowe drużyny. Płomień powstania niech zahuczy po mia= 
stach i wsiach! Każdy węgieł i każdy krzak niech kryje w sobie śmiertwl- 
ną zasadzkę na wroga! Uzbrajajcie się — dość jest broni w niemieckich 
arsenałach, w niemieckich składach, w rękach niemieckich żołnierzy 1 po 
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licjantów! Walczcie z okupantem na każdym miejscu! Niech ani jeden 
transport, ani jeden pociąg idący na front wschodni nie przejdzie przez 
polską ziemię! Unieruchomcie, konfiskujcie, zabierajcie dla swoich zbroj- 
nych oddziałów transporty broni i żywności! Robotnicy, których gnają 
do fabryk, byście tam wyrabiali broń dla Niemców — palcie, wysadzaj- 
"ie w powietrze, niszczcie wraże fabryki! Chłopi, organizujcie się w zbroj- 
ne oddziały, jak to robią masowo chłopi okupowanych rejonów Ukrainy 
1 Białorusi! Kiedy przyjdą do waszych chat, zabierać wasze zboże i bydło, 
odpowiedzcie bronią wyrwaną z rąk okupanta! Twórzcie ochronę wsi 
ubrojnie odpierającą rekwizycyjne oddziały! Wpadajcie na wroga z lasów 
| bagien, gdzie nikt nie odnajdzie waszych obozów! 

Inteligenci polscy! Wy szliście razem z polskim robotnikiem na 
barykady Łodzi w 1905 roku, razem z robotnikiem i chłopem chwytaliście 
za broń w 1918 roku, gnając precz niemieckiego okupanta, Dziś wasze 
miejsce przy boku robotnika i chłopa, w jednym z nim zbrojnym szeregu! 
Za zniszczoną polską kulturę, za splugawione narodowe pomniki, za uni- 
©6slwioną polską naukę — do walki! 

Bracia! Bez litości tępić okupantów, bez litości tępić zdrajców 
1 wprzedawczyków, co poszli na służbę wroga! Nie ma dla nich miejsca 
pod polskim niebem! 

Polacy, wzięci do armii niemieckiej! Ani jednego wystrzału do tych co 
niosą wyzwólenie narodom, co wyzwalając swoją ziemię, rozbijając hitle- 
rowskie armie, wyswabadzają wszystkie podbite narody, co mszcząc się 
zn Kijów i Mińsk, za Odessę i Smoleńsk, mszczą się za Warszawę i Po- 
źnuh, za polskie miasta i wsie! Za wszelką cenę, wszelkimi sposobami 
przebijajcie się przez linię frontu, na stronę Czerwonej Armiil Hańba 
tym, co spokojnie godzą się nosię-mundur morderców naszej ojczyzny, 
mundur otoczony nienawiścią i pogardąjcałego świata! 

Robotnicy, których chcą wywieźć w głąb Niemiec! Stawiajcie opór, 
zbiegajcie w lasy, przyłączajcie się do partyzanckich oddziałów! Wy- 
wóżka — to śmierć. 

Polacy do broni! Nie wolno czekać! I na co czekać? 

Póki ostatnie polskie dziecko zemrze z głodu? Póki ostatniego Polaka 
ramęczy w więzieniu gestapo? Czas przyszedł! Od Bałtyku po Tatry, 
od zachodu na wschód niech zahuczy otwartą wojną z okupantem nasza 
ziemia! Wysoko podnieść sztandar walki! Za wolną, niepodległą Polskę! 
Za nową sprawiedliwą Polskę*wolnych ludzi, gdzie nie będzie przemocy 
człowieku nad człowiekiem, gdzie nie będzie bezprawia i samowoli, gdzie 
w braterskim uścisku zewrą się dłonie robotnika, chłopa i pracującego 
Intoligunta, za Polską, w której najwyższym prawem będzie wolą ludu! 


Polacy, „Nowa Widnokręgi”; 1942, nr 1. 
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ODEZWA II KONGRESU WSZECHSŁOWIAŃSKIEGO 
W MOSKWIE DO NARODÓW SŁOWIAŃSKICH 
Z 5 KWIETNIA 1942 R. 


Ciemiężeni Bracia Słowianie! 

Nadszedł czas, aby wszystkie narody słowiańskie poderwały się do de- 
cydującej walki z hitlerowskim najeźdźcą — zaciętym wrogiem Sło- 
wiaństwa. 

Krwią naszych narodów, zgliszczami naszych domów, rozgrabieniem 
naszych narodowych bogactw utrwalane jest gospodarowanie Hitlera 
w państwach słowiańskich. Miliony Słowian zginęło z rąk hitlerowskich 
bandytów. Tylko w samej Jugosławii w okresie 10 miesięcy hitlerow= 
skiego panowania zabito setki tysięcy ludzi. Giną setki tysięcy ludzi 
w Polsce, Czechosłowacji, ginie kwiat słowiańskich narodów, giną przed- 
stawiciele inteligencji, ludzie nauki i kultury, pisarze i twórcy sztuki. 

Zburzono setki słowiańskich miast, tysiące wsi zrównano z ziemią. 

Głód i epidemie szaleją w Jugosławii, Czechosłowacji i Polsce, ogru= 
biono i spustoszono Bułgarię. 

Niesłychane zło wyrządzają hitlerowcy naszym braciom w okupowa* 
nych rejonach Związku Radzieckiego. Grabią rdzennie słowiańską ziemię, 
męczą, torturują, zabijają naszych braci: Rosjan, Ukraińców, Blałoruel- 
nów. Nie szczędzą starców, kobiet, dzieci, chorych i rannych. W czasie 
odwrotu armia hitlerowska pędzi ich przed sobą w surówy mróz i śnieżnią 
zawieję, pali radzieckie miasta i wsie, zamienia w gruzy wielkie pae 
miątki kultury rosyjskiej, cenne dzieła sztuki. Noty przekazane przez 
komisarza ludowego do spraw zagranicznych ZSRR W. M. Mołotowa 
o zbrodniach niemieckich okupantów — to groźny akt oskarżenia faszy- 
stowskich barbarzyńców. 

Półtora miliona Polaków, setki tysięcy Czechów, Słowaków, Serbów, 
Chorwatów, Słoweńców, Bułgarów, Ukraińców, Fiałorusinów, Fosjan 
męczy się w hitlerowskiej niewoli, ginie na przymusowej pracy w Niom 
czech. Stosując wszystkie siły i środki Hitler — ludożeren zmierza do 
zrealizowania swego zbrodniczego planu — unicestwienia wszystkich NA* 
rodów słowiańskich. 


Bracia Słowianie! 

Minęło osiem miesięcy od pierwszego wszechsłowiańskiego wiecu 
w Moskwie. W międzyczasie sytuacja na froncie zmieniła się zasadni« 
czo. Drugi wszechsłowiański wiec odbywa się w czasie olensywy Armii 
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Czorwonćj. Swą bohaterską postawą Armia Czerwona rozwiała mit o nie- 
xwyciężoności armii hitlerowskiej i udowodniła wszystkim miłującym 
pokój narodom, że hitlerowska machina wojenna może być nie tylko za- 
trzymana, lecz również zniszczona. 

Slawne zwycięstwa Armii Czerwonej poruszyły narody słowiańskie, na- 
polniły słowiańskie serca trwałą wiarą w zwycięstwo naszej słusznej spra- 
wy, poderwały do walki z hitlerowskim najeźdźcą nowe oddziały ruchu 
oporu na całym obszarze ziem słowiańskich. 

W okresie po pierwszym wszechsłowiańskim wiecu znacznie wzrosły 
1 okrzepły siły międzynarodowego frontu antyhitlerowskiego. Dwadzieścia 
sześć miłujących pokój narodów na czele z narodami wielkich mocarstw 
świata — Związku Radzieckiego, Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczo- 
nych — przysięgło nie złożyć broni do chwili ostatecznego rozgromienia 
hitleryzmu i zapewnienia wszystkim narodom bezpieczeństwa i wolno- 
ści», Narody okupowane i zagrożone napaścią stanęły w obronie wspól- 
nej sprawy całej cywilizowanej ludzkości, 

Los Hitlera — przesądzony! Jego armia, wykrwawiona i wycieńczona 
w walce z niezwyciężonym narodem radzieckim zbliża się do katastrofy. 

Wojna partyzancka Serbów, Chorwatów, Słoweńców, Ukraińców, Biało- 
rlisinów, Rosjan — inspirowana wielkimi zwycięstwami Armii Czerwo- 
ne] — przekształca się w powszechną wojnę Słowian przeciwko niemiec- 
kim 1 włoskim imperialistom oraz ich pachołkom — Nediczom i Pawe- 
liczom ©, 

W warunkach straszliwego terroru podrywa się do walki z hitlerow- 
akimi siepaczami miłujący wolność naród polski. Pod sztandarem walki 
© wolną, niepodległą Polskę na terytorium Związku Radzieckiego tworzy 
salę Polska Armia. Z 

Ani krwawy terror hitlerowskich (psów, którzy zamordowali tysiące 
czeskieh patriotów, ani haniebna uległość wobec Hitlera garstki narodo- 
wych zdrajców nie złamały ducha Czechów i Słowaków. W Związku Ra- 
dzieckim formują się czeskie jednostki wojskowe, które wezmą udział 
w walce o wyzwolenie Czechosłowacji z hitlerowskiej niewoli 1, 

Naród bułgarski, pełen miłości i przyjaźni do narodu rosyjskiego, stara 
się ze wszystkich sił przekreślić plany Hitlera, który usiłuje skierować 
bułgarską armię przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Podbite narody słowiańskie dążą wzorem innych narodów do zapew- 
nienia sobie prawa do pokojowego i suwerennego rozwoju w ramach swo- 
ieh państw, w oparciu o swoje wielowiekowe tradycje i swoją narodową 
kulturę, Są one głęboko wdzięczne Związkowi Radzieckiemu, który dźwi- 
ga główny ciężar walki ze wspólnym wrogiem; przesyłają gorące pozdro- 
wienia wielkiemu narodowi radzieckiemu, bohaterskiej Armii Czerwonej, 
jej mężnym dowódcom i mądremu kierownictwu państwa radzieckiego. 


Bracia Słowianie, będący w hitlerowskiej niewoli! 

Wrogowi zadano ciężkie ciosy, lecz jest on jeszcze silny i zdolny do 
wyrządzenia ludzkości wiele złego. Po poniesionych klęskach ogarnięty 
zwierzęcą złością faszyzm skłonny jest do nowych awantur. Hitlerowakką 
kliką chce zastraszyć nas — Słowian i wszystkie miłujące pokój narody 
histerycznym wrzaskiem o „zbliżającym się wiosennym natarciw” nie- 
mieckiej armii. Hitlerowcy liczą na to, że uda im się złamać naszą 
wolę walki i przeszkodzić słowiańskim narodom w zadaniu druzgocącego 
ciosu Hitlerowi na froncie i zapleczu. Propagandową wrzawą na temat 
„wiosennego natarcia” hitlerowcy chcą również utrzymać w ryzach nie 
miecki naród, zapewnić sobie posłuszeństwo wasali Niemiec i pchnąć ich 
do nowych czynów zbójeckich. 

Armia Czerwona gromiła wroga Słowian — niemieckich najeźdźców 
zimą, nie odda już inicjatywy i będzie nadal zadawać armii hitlerowskiej 
skuteczne ciosy wiosną i latem. Faszystowskim przywódeom uda się, być 
może, zgromadzić pewne siły i podjąć próbę przeprowadzenia nowego nA* 
tarcia. Narody słowiańskie mogą wiele zdziałać, aby próba hitlerowskie- 
go natarcia stała się ostateczną klęską znienawidzonego wroga. Rozgro- 
mienie faszystowskiej armii winno być dziełem nie tylko Armii Czerwo- 
nej, lecz również wszystkich narodów słowiańskich. Bieżący 1942 rok 
może i powinien stać się rokiem pogrzebowym dla hord hitlerowskich, 
Wszystkie siły narodów słowiańskich należy zmobilizować do walki z wro- 
giem. Bierność jest teraz wprost przestępstwem. Wszelkie wahania, wszel- 
kie wyczekiwania, odkładanie walki do „bardziej sprzyjającej chwili" 
jest na rękę wrogowi i przedłuża dla Słowian okres męczącej niewoli 
faszystowskiej. 


Bracia Słowianie! : 

Wyzwolenie narodów słowiańskich od hitlerowskiej tyranii zależy prze- 
de wszystkim od aktywnej walki każdego narodu z hitlerowskim okupan= 
tem. Eierzcie przykład z Ukraliców, Białorusinów, Rosjan, południowych 
Słowian! Niech plomień powszechnej wojny narodów słowiańskich z nlu= 
mieckim faszyzmem połączy się z płomieniem wielkiej wojny narodu 
rosyjskiego i bohaterskiej walki partyzantów Jugosławii! Niech rót- 
gorźćje wielka wojna partyzancka od Newy i Dniepru do Adriatylcu, 
Polacy, Czesi, Słowacy, Chorwaci, Słoweńcy, Serbowie, Macedończycy — 
szerzej rozwijajcie walkę partyzancką ze śmiertelnym wrogiem Sło- 
wiaństwa — Hitlerem i jego kliką! 

Ani kawałka chleba, ani kropli wody dla hitlerowskich zbójów, którzy 
pozbawili narody słowiańskie wolności! Chowajcie zboże i trzodę chlew= 
ną! Uprawiajcie sabotaż w fabrykach produkujących na potrzeby bitls- 
rowskiej armii! Pracujcie tak, aby coraz mniej broni | amuniejl otrzy= 
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ń e wszyslko, aby maszyny I urządzenia 
w fabrykach pracowały na zwolnionych obrotach, Czyńcie, w miarę wa- 
szych możliwości tak, aby każdy egzemplarz broni wyprodukowanej dla 
, okupanta był z usterką. Starajcie się, aby wyprodukowane przez was 
czolgi, samoloty, wozy bojowe szybko się psuły. Zadbajcie o to, by miny 
1 pociski nie wybuchały. Dezorganizujcie ruch na kolei. Uszkadzajcie 
transporty wojskowe, które przewożą hitlerowskich bandytów, broń 
i umunicję przeznaczoną do walki przeciwko nam. Niszezcie wszystko, 
00 można i co służy Hitlerowi. 

Polacy, pamiętajcie, że Polska — to bezpośrednie zaplecze wojsk hitle- 
rowskich — waszego wroga. Przez Polskę wiodą główne arterie komuni- 
kacy jne na front wschodni. Dezorganizujcie pracę kolei, wysadzajcie mo- 
sty, transporty wojskowe. 

Czesi, pamiętajcie, że wasz kraj — to ważna zbrojownia Hitlera. Sto- 
sujcie sabotaż przy produkcji dział, czołgów, amunicji, organizujcie straj- 
Jil Wysadzajcie w powietrze niemieckie magazyny z bronią! Zakłócajcie 
pracę transportu wojskowego! 

Odważni żołnierze Jugosławii! Umacniajcie swe siły zbrojne! Wciągaj- 
ole do walki partyzanckiej wszystkie narody na Bałkanach! Wypędzajcie 
z lej ziemi niemieckich i włoskich okupantów! 

Bułgarzy! Nie dopuśćcie do realizacji przestępczych planów Hitlera. 
który pragnie wciągnąć Bułgarię do wojny po stronie Niemiec! Wyciągaj- 
vie dłoń do swych braci — Serbów i Jugosłowian! 

Żołnierze — Słowianie, których hitlerowcy siłą zmuszają do walki prze- 
ciwko swym braciom — Słowianom! Odmawiajcie udziału w walkach 
2 Armią Czerwoną i jej sojusznikami! Żądajcie powrotu do kraju! Twórz- 
cie żołnierskie komitety walki, których działalność winna być skierowana 
przeciw niszczycielskiej wojnie Hitlera, Przechodźcie na stronę Armii 
Czerwonej! rę 

Slowianie, przemocą zwerbowani ek zbója Hitlera do pracy w fabry- 
kach na terytorium Niemiec, kategorycznie odmawiajcie wykonania prac 
dla hitlerowskiego zaborcy! Organizujcie strajki! Żądajcie natychmiasto- 
wego powrotu do ojczyzny, do swych rodzin! Burzcie faszystowskie fa- 
bryki, psujcie produkcję wojskową! 

Bracia Słowianie, którzy mieszkacie poza granicami swoich ojczystych 
krajów! Zespalajcie szeregi w walce z faszyzmem, organizujcie słowiań- 
slde komitety antyfaszystowskie, walczcie z hitleryzmem o wolność wa- 
szej ojczyzny i triumt wszystkich miłujących pokój demokratycznych 
narodów. 


Bracia Słowianiel 
Bierzcie do ręki broń, walczcie o wyzwolenie! Bierzcie bezlitosny odwet 
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na wrogu zbrodnie 1 barbarzyńskie zniszczenia, za straszne znę+ 


canie się nad narodami slowiańskimi, zu nasze męki, za nasze oflary, ża 
krew i łzy naszych żon i córek. My, Słowianie, stanowimy bojowy ode 
dział wielkiej armii miłującej pokój ludzkości. Z nami Armia Czerwona 
i jej wielcy sojusznicy, Nadszedł czas rozstrzygającej bitwy. Słowianie, 
sięgajcie po broń! Przy pomocy wszystkich sił i środków ruszcie silę 
wroga! 

Naprzód, do zwycięstwa nad niemiccko-faszystowskimi hordamil 
Wszystkie siły przeznaczmy na rozprawę z krwawym Hitlerem, śmiertel- 
nym wrogiem narodów słowiańskich! 

Niech żyje braterstwo narodów słowiańskich! 

Śmierć niemieckim okupantom! 


Przewodniczący Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
gen. lejtn. Aleksandr Gundorow; 

wiceprzewodniczący Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
pisarz ukraiński, akademik Aleksander Korniejczuk; 

wiceprzewodniczący Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
profesor Uniwersytetu Praskiego, akademik Zdenek Needly; 

wiceprzewodniczący Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
serbski działacz społeczny, protesor Bożydar Masłaricz; 

sekretarz odpowiedzialny Komitetu Wszechsłowiańskiego 
„Anatol Ławrentiew; 

przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej 
Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Radzieckiej 
Michał Hreczucha; 

przedstawiciel narodu białoruskiego 
gen. lejtn. Iwan Kamera; 

członek Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
pisarka polska Wanda Wasilewska; 

akademik Nikołaj Dzierżawin; 

"bułgarski działacz społeczny Stelła Błagojewa; 

poeta białoruski Jakub Kołas; 

pułkownik czechosłowackiej armii Heliodor Pika; 

członek Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
chorwacki działacz społeczny Diuro Sałaj; 

członek Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
słoweński dziennikarz Iwan Regent; 

radziecki kompozytor Dmitrij Szostakowicz; 

członek Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
jugosłowiański poeta Radule Stijenski; 

leningradzki pisarz Nikołaj Tichonow; 

członek Komitetu Wszechsłowiańskiego, 
czechosłowacki działacz społeczny, czionek czechosłowackiego 
parlamentu Marek Czulen; 

bułgarski działacz społeczny Ferdynand Kozowski; 

polski robotnik Aleksander Joczys. 


Ciemiężeni bracia Słowianiel, „Nowe Widnokręgi”, 1042, nr 1, 
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LIST DO WIACZESŁAWA MOŁOTOWA * 
W SPRAWIE UTWORZENIA CENTRALNEGO OŚRODKA 
DO SPRAW POLSKICH 


Drogi Wiaczesławie Michajłowiczu! 

Bieg wypadków kategorycznie wysuwa konieczność przyspieszenia pro- 
<esu formowania w społeczeństwie polskim lewicy społecznej, zdolnej do 
spuraliżowania tradycyjnych i wciąż dominujących w polskich partiach 
politycznych tendencji do uczynienia po wojnie z Polski antysowieckiego 
bastionu. W Polsce w tym kierunku działa PPR oraz przyjazne ZSRR 
oddziały partyzanckie. Istnieje jednak niebezpieczeństwo, że reakcyjna 
1 antysowiecka emigracja polska, dysponująca zorganizowanymi politycz- 
nymi instytucjami, siłami wojskowymi oraz środkami materialnymi z za- 
granicy, odegra bardzo ważną i ujemną rolę w dalszej historii wyzwolo- 
nej Polski i zaważy na jej stosunku do ZSRR. Wobec tego aktualności 
nabiera sprawa zorganizowania przeciwwagi tym reakcyjnym siłom na 
«miyracji, w pierwszej linii w ZSRR, w postaci zorganizowanej siły po- 
stępowych prosowieckich elementów. 

Oddziaływanie na środowisko polskie i ZSRR poprzez wydawany przez 
has dwutygodnik „Nowe Widnokręgi” nie jest w należytej proporcji do 
lego, czego wymaga sytuacja 16, Sytuację charakteryzuje: a) istnienie 
wśród blisko półmilionowej masy Polaków w ZSRR dużej ilości repre- 
«|Jonowanych  (amnestiowanych), niechetnie usposobionych względem 
Związku Radzieckiego, b) sk sai, obywatelska Polaków i także 
Uleraińców, Etałorusinów, Żydów z Polski i zachodnich obwodów — oby- 
wateli sowieckich ($ 38 lub $ 11 w paszportach, pozbawieni prawa służe- 
nia w armii, nie przyjmowani do pracy w przemyśle wojennym), która 
to nlepełnoprawność powoduje rozgoryczenie nawet wśród bliskich nam 
ludzi 17, d) monopol ambasady polskiej na organizacyjne ujęcie obywateli 
polskich w ZSRR, oddziaływanie na nich nie tylko wyzyskując sytuację 
opisaną wyżej, lecz także pomoc materialną ze środków udzielonych przez 
rząd sowiecki i pomoc anglo-amerykańską, e) rozpylenie polskich działa- 
czy komunistycznych i lewicowych w ZSRR, ich polityczna i „bytowa” 
degradacja na skutek braku ich odpowiedniego wykorzystania, Dlatego 
uważamy za potrzebę przedłożyć Wam do rozpatrzenia celowość organi- 
acyjnego [podkr. oryg.] oformlenja [nadania form] lewicy polskiej 
w ZSRR oraz kompleksowego [podkr. oryg.] rozwiązania całokształtu 
spraw polskich w ZSRR, które obecnie są załatwiane przez różne insty- 
tueje, a często nie są załatwione wcale. 
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Uważamy za rzecz konieczną utworzenie centralnego ośrodka [podkr. 
oryg.] do spraw polskich, który będzie skupiał istniejące kadry, przy” 
ciągał i wychowywał nowe, kierował praktyczną pracą w masie polskiej, 
współdziałał w pracy wśród jeńców, koordynował pracę organizacyjną 
i wydawniczą, prowadzoną na różnych odcinkach i dotyczącą spraw pol- 
skich, oraz przygotowywał dla rządu i CK WKP(b) wszelkie materiały 
dotyczące spraw polskich. Taki ośrodek musiałby, rzecz jasna, mieć do 
dyspozycji poważne środki działania w postaci funduszów, aparatu, moż- 
liwości wydawniczych, a przede wszystkim poparcie różnych organów 
władzy radzieckiej, bez których przeprowadzenie tych zadań jest nie- 
możliwe. 

Dla rozwinięcia pracy tego ośrodka należałoby: 

1. Skoneentrować rozproszonych robotników polskich w skupienia fn- 
bryczne i rolne, organizując w tym celu planowe posiedzenia części 
tych robotników. Obsadzania większych polskich skupień swoimi mę 
żami zaufania, którzy skorzystają z pomocy odpowiednich organów, 
pracując politycznie wśród polskich mas pracujących, 

2. Zorganizować w celu usiemlenija [reedukacji narodowej] pracę wy- 
chowawczą wśród jeńców — Polaków z armii niemieckiej 18, 

3. Zlikwidować niepełnoprawność Polaków i innych obywateli sowiec= 
kich z Polski i z zachodnich obwodów ZSRR. 

4. Przeprowadzić mobilizację do armii obywateli sowieckich z Polskl 
i obwodów zachodnich, zgrupować ich w szeregu jednostek wojsko- 
wych i zorganizować należytą polityczno-wychowawczą ich „obra= 
botkę” [pracę polityczno-wychowawczą]. 

5. Przyjmować do armii ochotników, obywateli polskich. 

6. Przyspieszyć realizację uchwały CK WKP(b) o pieriewodiu [przy- 
jęciu] do partii b. członków KPP 4, 

Prosimy rozważyć, czy propozycje te są na czasie i prosimy przyjąć 
nas, byśmy mogli obszerniej zreferować Wam — zarówno awolstońć 
obstanowki [sytuacji] w środowisku polskim, jak i nasze wnioski, 

W. WASILEWSKA 
A. LAMPE (MARCELI) 
Kujbyszew, 3 I 1943 r. 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR sygn. 250/II. 


10 


PRZEMÓWIENIE RADIOWE DO POLAKÓW W ZSRR 
WYGŁOSZONE 28 KWIETNIA 1943 R. 


Dwudziestego piątego kwietnia zostały przerwane stosunki dyploma- 
tyczne między rządem radzieckim i rządem polskim w Londynie %, 

kmigracyjny rząd generała Sikorskiego nie reprezentuje narodu pol- 
skiogo. Ten rząd występował przeciw zbrojnej walce polskiego narodu 
x niemieckim okupantem w Polsce, wyprowadził poza granice Związku 
Radzieckiego gotową do walki armię, która do tej pory nie bierze żadne- 
go udziału w wojnie, prowadził wrogą wobec Związku Radzieckiego agita- 
©ję, starając się popsuć stosunki między sojusznikami, a wreszcie skom- 
promitował się ostatecznie, biorąc udział w zorganizowanej przez hitle- 
rowców antyradzieckiej propagandowej hecy w sprawie lasu katyńskiego, 
rzekomego zastrzelenia przeż organy radzieckie polskich oficerów, w rze- 
<zywlstości wymordowanych przez samych Niemców 21, 

Nie reprezentował rząd polski w Londynie tęsknot, pragnień, dążeń na- 
rodu — ani Polaków ginących i walczących pod hitlerowskim jarzmem, 
ai Polaków rozrzuconych po świecie. 

Do Polski, do kraju, do rodzinnych domów prowadzi jedna droga — 
<roga walki i pracy dla zwycięstwa. I najkrótsza droga jest właśnie 
stąd — ze Związku Radzieckiego. 

Część Polaków, którzy znajdowali się na terenie Związku Radzieckiego, 
wybrała inną drogę — drogę tułaczki po dalekich lądach i morzach 22, 

My, którzyśmy zostali na terytorjum Związku Radzieckiego, musimy 
sobie jasno powiedzieć: 


Prawo powrotu do kraju zdobywa się walką i pracą. Walką i pracą 


Musimy wykazać nasz patriotyzm i naszą polskość. 

Związek Patriotów Polskich od dłuższego czasu czyni starania o stwo- 
rzenie na terenie Związku Radzieckiego polskich oddziałów %. Wierzymy, 
że w najbliższym czasie będziemy mogli ramię przy ramieniu z Czerwoną 
Armią, pod polskim sztandarem polskich oddziałów zadokumentować 
4 bronią w ręku naszą miłość do Polski, nasze prawo do Polski. 

Ale nie wszyscy mogą iść do armii, nie Wszyscy są zdolni do służby 
wojskowej, 

Ci muszą pracować dla frontu, dla przyspieszenia zwycięstwa, tak jak 
pracują wszyscy radzieccy obywatele. 

Polacy w sowchozach, kołchozach, w fabrykach, w instytucjach — wa- 
*4 pracą musicie wykazać wasz patriotyzm i waszą wolę powrotu do 
wyzwolonej spod jarzma hitlerowskiego ojczyzny. 
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Rzetelnością, oddaniem sprawie zwycięstwa, pracą i walką musimy zdo* 
bywać zaufanie i szacunek tych ludzi obok, Tazem 2 którymi niet 
Rzetelnym stosunkiem do swoich obowiązków obywatelskich RAK 
pomóc Związkowi Radzieckiemu w zachowaniu ; i RA 
szkół i instytucji opieki społecznej na terenie Związku aji Rf te 
Związek Radziecki wziął na siebie główny siężać walki z ( 'ogi "E 
ludzkości i Polski — hitleryzmem. Czerwona Armia dwa lata stol w wi 
ce, z bohaterstwem nie znanym dotąd w dziejach. I Związek ża: 
niezależnie od przerwania stosunków dyplomatycznych z rządem AA p 
w Londynie, zawsze był i pozostanie sojusznikiem polskiego narodu, wa 
B| ją wolność. 
Es wabańdynić wykazał swoją nielojalność wobec Ra — sk 
musimy wykazać wobec niego lojalność płynącą ze aby sy wi 
nych celów i dążeń, wspólnej nienawiści do wroga, wspólnej p e 
Rząd polski w Londynie wyprowadził sformowaną i uzbrojoną A 
nie ZSRR armię poza jego granice — gdzie dotąd stoi bezczynnie — my 
si ójść z bronią w ręku na front. 
o Ragćć Śakktyy oadykie wysłał dziesiątki tysięcy na A tu= 
łaczkę po świecie — my p AESGACE lh wykazać rt 
ści chwili i wykazać ducha obywatelskiego. 9 
TE Bakaa. Patriotów Polskich zwracam się do a Se 
laków w Związku Radzieckim — zachowajcie się z godnością, [1 Fe 
cie się jak prawdziwi obywatele. Macie pełną możność służenii a h 
w Związku Radzieckim, ojczyźnie, macie pełną możność czę 
bie prawa powrotu do Polski, do kraju, do rodzinnych miast an 
kięm, który wydawał „mąż zaufania”, ale własną R Ema spd 
Bądźcie godnymi Polski, która czwarty rok walczy z 0 spa Ę ph 
wając się krwią. Bądźcie godnymi kraju, w którym ET, żyjecie, 
dwa lata wiedzie bohaterski bój z brunatnymi hordami Hit et | «4 
Bądźcie lojalnymi sojusznikami w wielkim „sojuszu. de SARE 
Związku Radzieckiego, Anglii i Ameryki, nie dajcie mącić atm SA 
litykierom, którzy zechcą zatruwać wasze dusze kłamliwymi ea 
Pamiętajcie, że reprezentujecie Polskę i polski naród R. RO ba 
go tak, jak tego od nas wymaga wielkość narodu, bohaterstwo 
i wielkość oraz ważność chwili. 


Przemówienie radiowe do Polaków w ZSRR, 
„Wolna Polska”, z 1V 1943, nr 9. 
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PRZEMÓWIENIE 9 MAJA 1943 R. NA III KONGRESIE 
WSZECHSŁOWIAŃSKIM W MOSKWIE 


Ho narodu, który się nie ugiął, nie upokorzył, który trwa w walce trzy 
1 pół roku, w walce zaciętej, upartej, w oporze nie do złamania. 

Ale każdy dzień panowania niemieckiego w Polsce to rzeki krwi, to 
Róry trupów, to tysiące wywiezionych na roboty w obce strony, to ty- 
siące przemocą wepchniętych w nienawistny mundur wroga. Każdy dzień 
to straszliwe straty narodu, który Niemey tępili i tępią z dziką, systema- 
tyczną zajadłością. 

Ale w ostatnich czasach przy równoczesnym tępieniu zaczyna krwawy 
zbir próby zbliżenia, próby pozyskania sobie chwiejniejszych elementów, 
próby przeciągania ludzi na swoją stronę. 

Bracia w Polsce! Pali się ziemia pod nogami brunatnego zbira, 
czuje on idącą na niego nieuchronną zgubę, czuje potężne ciosy na wscho- 
dnim froncie z rąk Czerwonej Armii, czuje potężne ciosy spadające z rąk 
angielskich i amerykańskich w Afryce, brzmi w jego uszach nieustanny 
łoskot bomb, które z sojuszniczych samolotów walą się na niemieckie 
minsta, zmiatając z powierzchni ziemi gniazda rozbójnika. Chce się rato- 
wać morderca polskich kobiet i dzieci, chce, by Polak cierpliwie pra- 
cował nad niemieckim uzbrojeniem w „fabrykach, by Polak bez protestu 
szedł na front, przelewać krew za 'ego ciemięzcę. Nie dajcie się chwy- 
tać na lep niemieckich pięknych M Patrzcie na niemieckie czyny! Nie- 
nawidzić wroga do ostatniego tchu, walczyć z nim do ostatniej kropli 
krwi — oto nasz obowiązek, oto nasze zadanie! Bracia! Coraz ciężej wro- 
gowi na froncie, coraz jaśniej widać, że zbliżą się dla nas jutrzenka swo- 
body. Ale każdy dzień panowania niemieckiego na naszej ziemi to nie- 
powrotne straty dla narodu. My wiemy, że wróg będzie rozbity, ale dla 
nas problemem życia i śmierci jest to, kiedy będzie rozbity, I dlatego 
musimy skoncentrować wszystkie siły do walki z wrogiem. Nie wierzcie 
tym, którzy nawołują was do bezczynności i wyczekiwania! Mnóżcie par- 
tyzanckie szeregi, nie dajcie się wysyłać do Niemiec, nie dajcie się odzie- 
wać w mundur wroga! Bezlitosna, śmiertelna walka z wrogiem na każ- 
dym kroku, to nasze hasło! 

My, Polacy w Związku Radzieckim, rozpoczęliśmy formowanie polskiej 
dywizji, która pójdzie na front pod polskim sztandarem, ze znakiem pia- 
utowskiego orła, orła walki z Niemcami, ramię przy ramieniu z Czerwoną 
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Armią %. Stąd, ze wschodniego frontu, będziemy wyrąbywać sobie drogi 
do Polski. Do wielkiej, silnej, sprawiedliwej Polski. 

Bracia! Słuchajcie wystrzałów ze wschodniego frontu! Walezy Czer 
wona Armia z naszym śmiertelnym wrogiem. Słuchajcie echa z Afryki — 
walczą Anglia i Ameryka z naszym śmiertelnym wrogiem. My ź zapaure 
tym tchem słuchamy wystrzałów waszych, które rozlegają się po polskich 
miastach i wsiach. Chwila zwycięstwa się zbliża, chwila wolności się 
zbliża! Przebijajcie się do niej z bronią w ręku! Śmierć niemieckim oku- 
pantom! Śmierć zdrajcom, co idąc na niemiecką służbę kalają imię Po- 
laka! Hańba tym, co propagują bezczynność, która jest zgubą Polskil 
Niech żyje wolna, niepodległa, demokratyczna Polska! 


„Wolna Polska”, 16 V 1943, nr 11, 
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ODEZWA III KONGRESU WSZECHSŁOWIAŃSKIEGO 
W MOSKWIE DO NARODÓW SŁOWIAŃSKICH, PRZYJĘTA 
9 MAJA 1943 R. 


Bracia uciemiężeni Słowianie! 

Minął z górą rok od naszego ostatniego Wiecu Wszechsłowiańskiego, 
W ciągu tego czasu potężna koalicja państw demokratycznych ze Zwiąge 
kiem Radzieckim, Anglią i Stanami Zjednoczonymi na czele zadała wro- 
gowi poważne ciosy na lądzie, morzu i w powietrzu. Armia Czerwona 
wytrzymała niebywale silny napór wojsk hitlerowskich i pod kierowni= 
ctwem swego wielkiego wodza, Stalina, zadaia hordom faszystowskim 
ciężkie klęski. Dzielne lotnictwo Anglii i Stanów Zjednoczonych zadaje 
poważne ciosy ośrodkom przemysłu wojennego Włoch i Niemiec, Wojwia 
ieh biją okupantów włosko-niemieckich w Tunisie, 

Słowianie wnieśli nieoceniony wkład krwi i życia do wielkiego 1 uzla= 
chetnego dzieła wyzwolenia narodów uciemiężonych przeź hitlerowców. 

Przyszłe pokolenia narodów słowiańskich z czcią będą wspominać Wspar 
niałe czyny bohaterów — żołnierzy i dowódców Armii Czerwonej, którzy 
pokazali całemu światu siłę i potęgę oręża słowiańskiego. Z dumą będą 
wspominać legendarny Stalingrad i jego mężnych obrońców. Sławne 
czyny odważnych mścicieli ludowych — partyzantów rosy jskich, ukralń= 
skich i białoruskich — na wieki wieczne będą służyć zą wzór niezłomnejgo 
dążenia narodów słowiańskich do wolności i niezależności narodowej, 

Niezniszczalna jest sława patriotów bohaterskiej Jugosławii. Jugosło* 
wiańska armia partyzancka wyrosła w potężną siłę, która stawiła czoła 
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czterem ofensywom okupantów niemiecko-włoskich. Oddziały partyzan- 
ckie krok za krokiem wyzwalają ziemię ojczystą spod jarzma najeźdź- 
ców 26, 

Polscy patrioci, walcząc o wolność i szczęście swojej ojczyzny, coraz 
śmielej wzmagają walkę zbrojną ze znienawidzonymi niemieckimi oku- 
pantami, Partyzanci polscy organizują katastrofy kolejowe pod Warszawą, 
Krakowem, Lublinem, Radomiem, wysadzają w powietrze wojskowe skła- 
dy, niszczą środki komunikac ji. 

Po raz pierwszy w obecnej wojnie w Europie czechosłowacka formacja 
wojskowa, zorganizowana na terytorium ZSRR, spotkała się w walce na 
śmierć I życie ze swoimi ciemięzcami — zbirami hitlerowskimi %, Bratnia 
krow Czechów i Słowaków, Rosjan i Ukraińców zmieszała się na polach 
bitew i na wieki umocniła przyjaźń między tymi narodami słowiańskimi, 


Bracia Słowianiel 

Niemiecki obóz faszystowski przeżywa ciężki kryzys wojenny. Woj- 
skowa machina hitlerowska wstrząśnięta jest od podstaw. Niemieccy cie- 
mięzcy faszystowscy stoją w obliczu nieuniknionej katastroty. Usiłując 
opóźnić godzinę swojej niechybnej zguby, rozbestwiony wróg szyku je 
nowe zbrodnie, nowe krwawe awantury, Hitlerowcy wprowadzają w ży- 
cie „totalną mobilizację” 27, Pędzą na katorgę do Niemiec setki tysięcy 
Slowian, Czyniąc z nich niewolników faszyści zmuszają Słowian do kucia 
oręża przeciwko własnym braciom, do pracy na niemieckich królów prze- 
mysłu wojennego i na pruskich obszarników. Dniem i nocą z zagarnię- 
tych przez Niemców ziem słowiańskich idą do Niemiec transporty nie- 
wolników — kobiet, młodzieży, dzieci, śtarców. Każdy Słowianin, przy- 
kuty do niemieckiego warsztatu, zastępuje Niemca, który poszedł , na 
Iront, żeby zabijać Słowian. Każda kula, odlana rękami Słowianina w fa- 
bryce niemieckiej, niesie śmierć braciom Słowianom. Dla Słowian „totalną 
mobilizacja” oznacza niewolę, głód i śmierć, oznacza nowe rzeki drogo- 
cennej krwi naszych braci i sióstr, niezliczone męki i cierpienia milionów 
ludzi. 

Sluchajcie, bracia Słowianie! Czesi, Słowacy, zakarpaccy Ukraińcy, 
Polacy, Serbowie, Chorwaci, Słoweńcy, Bułgarzy, Macedończycy! 

Zwracamy się do was z pól słowiańskich zroszonych krwią braci i sy- 
nów naszych. Ze zburzonych miast i wsi, z partyzanckich lasów — w imie- 
niw uzbrojonej, walczącej Słowiańszczyzny — wzywamy wszystkich, komu 
droga jest wolność, kto chce żyć i pracować w imię kultury, w imię 
przyjaźni i wolności narodów — walczcie przeciwko tyranii hitlerowskiej! 
Czas nagli. Każdy dzień przynosi uciemiężonym Słowianom tysiące ofiar 
ludzkich. Niechaj wzmogą się wasze wysiłki w walce. W imię świetlanej 
przyszłości zmieciemy z oblicza ziemi niemieckich ciemięzców faszystow- 
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skich! Udaremnijcie hitlerowską „totalną mobilizację”. Tępcie oddziały 
przeprowadzające werbunek, nie zgłaszajcie się na wyznaczone punkty 
zbarne, niszczcie spisy zmobilizowanych. Wszelkimi środkami sabotujele 
nikczemne płany faszystów. Organizujcie masowy opór przeciwko przy 
musowemu wywożeniu Siowian do niewoli niemieckiej. Rozsadzajcie od 
ewnątrz zaplecze hitlerowskie. | 
RSE c zdecydowanych i niezwłocznych działań zbrojnych. 'Roż- 
palajcie płomień narodowej wojny wyzwoleńczej przeciwko niemieckim 
i włoskim okupantom! URS ieRdAT 
Wszędzie, gdzie rozbrzmiewa nasza mowa słowia: a, Orgaj 
działy make i z bronią w ręku bijcie psy hitlerowskie. Nie 
wierzcie tchórzom i zdrajeom, którzy twierdzą, że walka zbrojna pro- 
wadzi do daremnych ofiar. Nie wierzcie im, że jesteście bezsilni woboe 
hitlerowskich zbrodniarzy. Nie, po tysiąckroć nie! W walce zbrojnej wy= 
rwiecie setki tysięcy ludzi z rąk katów hitlerowskich, uratujecie ich od 
głodowej śmierci i niewoli. Walka zbrojna to najkrótsza droga do wygna= 
nia niemieckich najeźdźców z ojczystych ziem słowiańskich. 


Bracia Słowianie! 

Wzniecajcie we wszystkich krajach słowiańskich ogólnoludową walkę 
zbrojną przeciwko hitlerowskim okupantom. 

Wzmacniajcie bojową jedność narodową. Jednoczcie wszystkich uezel- 
wych ludzi, którzy nienawidzą faszyzmu, niezależnie od ich pochodzenia, 
wyznania i poglądów politycznych. Pędźcie precz tehórzy i zdrajców, 
podłych sługusów hitlerowskich, tych, którzy sieją niesnaski 1 nieufność 
między słowiańskimi narodami. Będzie to rękojmią naszego zwycięstwa 
nad wrogiem. 

Meriiodnie mścijcie się na niemieckich najeźdźcach za krew i łzy ojeów 
i matek, braci i sióstr. Tylko ten jest wiernym synem ojczyzny, kto oflar= 
nie walczy ze znienawidzonymi okupantami. * 

Woważy do czynu, do walki zbrojnej, wszystkich, którym droga jest 
wolność, niepodległość państwowa, kultura i demokracja, którzy dumni 
są ze szczytnego miana obywatela wolnego kraju. 

Słowianie, synowie Ukrainy, Białorusi, narodu rosyjskiego, znajdujący 
się na chwilowo okupowanych przez faszystowskich zaborców terytoriach! 
Mnóżcie swóje czyny bojowe! Zadawajcie nowe, potężne ciosy niemieckim 
okupantom, niszezcie nieprzyjacielskie linie komunikacyjne, dezorgani= 
zujcie zaplecze wroga, szykujcie grunt dla zwycięskiego natarcia Armii 
Czerwonej, która niesie wam wyzwolenie. 

Narody Jugosławii! Serbowie! Chorwaci! Słoweńcy! Wstępujcie do ode 
działów partyzanckich. Niechaj wasza partyzancka armia stanie się ogóle 
nonarodową armią wyzwoleńczą, rozszerzajcie ofensywne dzialania bo- 


Jowo. Oczyszcza jcie ziemię ojczystą od niemieckich i włoskich ckupantów. 
Bracia Polacy! Organizujcie jednolity front walki narodowej 
przeciwko niemieckim katom faszystowskim! 28, Zdecydowanie zerwijcie 
% tymi, którzy zaprzedają polski naród i zmawiają się z najgorszymi wro- 
gami Polaków — hitlerowcami, i którzy podrywają wiarę narodu polskiego 
we własne siły, Niechaj w Polsce potężnie rozpali się płomień walki par- 
tyzanekiej! Do broni wszyscy, którzy są zdolni do jej noszenia! Udarem- 
nijcie hitlerowską „totalną mobilizację”! Tylko w szczerej przyjaźni i so- 
Juszu bojowym z Rosjanami, Ukraińcami, Białorusinami i innymi miłują:. 
cymi: wolność narodami znajdziecie drogę do wyzwolenia spod jarzma 
ERO, drogę do wolności. 
racią Czesi! Wzmóżcie sabotaż i dywersj w przemyśl: jen- 
nym. Przystępujcie do akcji zbrojnej PERRARKĆ alkniskin zone 
Do broni, Czesi! Twórzcie oddziały partyzanckie! Bijcie okupantów! j 

Bracia Słowacy! Twórzcie oddziały partyzanckie, tępcie niemie- 
ekich zaborców faszystowskich i ich podłą agenturę. Wszelkimi sposobami 
uchylajcie się od mobilizacji do armii hitlerowskiej. Słowacy, przemoc: 
zmobilizowani przez Niemców do armii, przechodźcie na stronę Asmii 
Czerwonej! 

Do broni, bracia Ukraińcy Zakarpacey! Wasze lasy są doskonałym tere- 
nem do walk. Tępcie znienawidzonych okupantów! 

Bracia Bułgarz y! Nie pozwólcie, aby Bułgaria została wciągnięta 
do wojny przeciwko waszym rosyjskim braciom i ich sprzymierzeńcom. 
ed psp znajdujący się w Jugosławii, Macedonii i Grecji. 
przechodźcie na stronę partyzantów i imi i ie 
Bałkanów od najeźdźców p „omas e 

Bracia uciemiężeni Słowianie! Wszyscy j. j Ż 
stawajcie pod sztandarem wojny narodowej NRA ażApe 
Ulerowskim — tym śmiertelnym wrogom Słowiańszczyzny! 

Nie złożymy broni, dopóki nie zwyciężymy! 

Niech żyje jedność bojowa narodów. słowiańskich! 
Niech żyje nasza wolność! 
Śmierć niemieckim okupantom! 

(następują podpisy członków prezydium wiecu). 


Hracia uciemiężeni Stowianie!, „Wolna Polska”, 
10V 1043, nr 11. r 
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PRZEMÓWIENIE NA 
I ZJEŹDZIE ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH 
W MOSKWIE W DNIU 9 CZERWCA 1943 R.* 


Powstanie ZPP nie było rzeczą przypadkową, było ono koniecznością 
historyczną. Źródeł należy szukać na długo przed powstaniem Związku, 
jeszcze w roku 1939 i przed rokiem 1939, Trzeba ich szukać w tym okre- 
sie, kiedy wiedziało się już, że sprawy idą w najfatalniejszym kierunku. 
Że rząd idzie coraz bardziej na prawo zarówno w polityce wewnętrznej, 
jak i zagranicznej, Stosunki z Niemcami zacieśniały się coraz bardziej — 
natomiast stosunki z ZSRR coraz bardziej psuły się. Nie trzeba było być 
prorokiem, żeby wiedzieć, czym się to wszystko skończy. Na tym tle 
mogliśmy obserwować zjawisko, które doszło do szczytu w okresie przed= 
wrześniowym, gotowość do walki, do jedności narodowej w walce z gro= 
żącym niebezpieczeństwem, w walce z faszystowskim systemem, 

"Ten nastrój był powszechny. Tym nastrojem oddychała Polska w okre- 
sie poprzedzającym wojnę, Pod tym względem naród był w istocie rzeczy 
zjednoczony w lipcu, sierpniu i wrześniu. Po raz pierwszy od 1918 roku 
wiedziało się, że jeden duch, jeden płomień ogarnął wszystkich. Na kursy 
OPL zgłaszały się robotnice, żony inżynierów, lekarzy. adwokatów. Ko* 
muniści w więzieniach żądali przyjęcia ich do wojska. Zmalały, zblądły 
różnice, kłótnie, spory. Była jedność wobec grożącego niebezpieczeńńl wa. 
Pohatersko walczył naród polski, opuszczony przez rząd, pozbawiony dó= 
wództwa wojskowego. Dzielnie walczył lud Warszawy, dzielnie walczył 
żołnierz polski bez wodza %. Pamiętamy bohaterską obronę Westerplatte, 
Kutna, Warszawy i tysiąca innych miejsc, pokrytych [potem] mogiłami 
żołnierskimi, mogiłami tych, którzy nie bacząc na to, że nie ma w kraju 
rządu, postanowili bronić się. Po dziś dzień uporczywa walka w kraju 
trwa. Wszystkich łączy jeden wspólny cel: oswobodzenie kraju. 

Po wypadkach wrześniowych 1939 r. Polacy rozproszyli się po całym 
świecie. Wielka liczba Polaków skupiona jest w ZSRR, Sytuacja ich 
była bardzo trudna. Przed 1939 rokiem ZSRR odgrodzony byl od nius 
chińskim murem. Myśmy o nich nie nie wiedzieli, oni o nas wiedzieli 
bardzo mało. 

Głównym wrogiem Niemiec hitlerowskich jest i był ZSRR, Było do 
przewidzenia, że wojna niemiecko-radziecka jest nieunikniona | że w tej 
wojnie ZSRR będzie naszym naturalnym sojusznikiem. Wielu Polaków 
wtedy pracowało nad dziełem zacieśnienia przyjaźni polsko-radzieekiej, 
A że nie były to usiłowania jednostronne, świadczy o tym rozwój kultury 
polskiej na ziemiach radzieckich, setki polskich szkół, polskie wydawni= 
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| etwa, teatry, instytucje, które rosły i rozwijały się aż do czerwca 

| 19MI roku. Z chwilą wybuchu wojny 1941 roku sytuacja nasza była taka, 

| że nie mogliśmy brać bezpośredniego udziału w walce. Po zawarciu so- 
Juszu polsko-radzieckiego zdawało się, że Polacy w ZSRR staną w jed- 
nym szeregu z walczącą bohatersko Czerwoną Armią. Niestety, okazało 
się, że i w rządzie gen. Sikorskiego brały górę żywioły sprzed 1939 r. 
Armia gen. Andersa opuściła ziemię radziecką. Przestała być armią, prze- 
kształciła się w grupę emigracyjną. Godność Polaka ucierpiała bardzo na 
skutek tego, co robiły agendy ambasady rządu Sikorskiego w terenie. Sto- 
sunki między rządem radzieckim a polskim pogarszały się,z każdym 
dniem z winy rządu polskiego. 

A sytuacja w kraju stawała się coraz cięższa. Nadchodzą stamtąd stra- 
%xne wieści. Niemiec okrutnie tępi wszystko co polskie. W kraju toczy 
się krwawa walka, a my żyjemy jak gdyby na marginesie wypadków. 
Kraj musiał sobie postawić pytanie: Co robią dla nas Polacy w ZSRR? 
Kiedy wystąpi polska armia na ironcie wschodnim? Ta sytuacja była 
podstawą, na której zrodził się ZPP. Ludzie zdawali sobie sprawę, że nie 
wolno stąć na uboczu, gdy naród walczy o swe istnienie. My też chcemy 
pracować i walczyć. Byłoby dla nas hańbą, gdybyśmy czekali, aż inni 
dadzą nam wolność. Dla zorganizowania wszystkich Polaków na terenie 
ZSRR powstaje ZPP. ZPP zwrócił się do rządu radzieckiego z prośbą 
9 utworzenie polskiej siły zbrojnej. Rząd radziecki udzielił swego zezwo- 
lenia i daje nam wszelkie warunki do utworzenia armii. Związek Patrio- 
tów Polskich powinien pracować tak, by zachować dobre imię Polski. 
Powinniśmy rozwijać kulturę polską. Mamy dzieci polskie, które po- 
winny wrócić do kraju jako Polacy. Druga ważna sprawa, którą powinien 
się zająć ZPP, to opieka społeczna. Rząd Sikorskiego stara się przedsta- 
wić sprawę pomocy tak, jakby całe fundusze dla Polaków otrzymywał 
od zagranicy, Tak jednak nie było, wkład ZSRR do tej pomocy był 
olbrzymi, Obecnie rząd radziecki zwiększył pomoc dla Polaków., Powstała 
Państwowa Komisja Pomocy Polakom 3%, W skład Komisji weszli przed- 
stawiciele ZPP. Powstaje również Państwowy Komitet do spraw Szkol- 
nictwa Polskiego w ZSRR %, 

Najważniejszym celem ZPP jest skupienie wokół siebie wszystkich 
ludzi, którzy chcą walczyć o wyzwolenie Polski. Do nas powinni przyjść 
wszyscy Polacy bez różnicy wieku, pochodzenia, poglądów politycznych, 
wyznania, ludzie różnych partii i kierunków. ZPP powstał z dążeń i pra- 
gnień tysięcy ludzi, którzy chcieli walczyć. ZPP jest wynikiem dążenia 
Polaków do wolności, 

Śloją przed nami olbrzymie trudności, ale możliwości mamy również 
olbrzymie. Od nas zależy, czy okażemy się godnymi dziećmi Polski w peł- 
nym tego słowa znaczeniu. Mam głębokie przekonanie, że działalność 
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Związku da odpowiedź pozytywną. Dano nam możliwość spełnić nasz obo= 
wiązek wobec narodu polskiego — kiedy i gdzie, to zależy od nas sumych, 


Sprawozdanie z działalności Komitetu Organi- 
zucyjnego ZPP, Stenogram I Zjazdu ZPP, CA 
KC PZPR, sygn. 216/2. 
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LIST DO JÓZEFA STALINA h 
W SPRAWIE SYTUACJI POLAKÓW W ZSRR (LIPIEC 1943 R.) 


Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 


Stalin Józef WISSARIONOWICZ 


Związek Patriotów Polskich w ZSRR otrzymał z wielu rejonów Związ= 
ku Radzieckiego informacje o ewakuowanej ludności polskiej, o wyjątko* 
wo trudnej sytuacji byłych polskich obywateli. . 

Cztery lata życia w warunkach strasznej wojny, ogromne cierpienia 
wskutek wielokrotnej ewakuacji — jako następstwo awanturniczej po* 
lityki tzw. polskiego rządu emigracyjnego w Londynie = wszystko 
wpłynęło na skrajnie ciężką materialną sytuację polskiej emigracji 
w wielu województwach ZSRR. 

Jednocześnie obserwuje się fakty, że polska ludność emigracyjna mie 
może podjąć pracy w swoim zawodzie. 

Ponadto polsey emigranci nie korzystają z ogólnych praw zaopatrzenia, 
którym objęta jest ewakuowana ludność ZSRR. 3 ; 

Powyższe fakty mają wpływ na znaczne skomplikowanie materialnej 
sytuacji polskich emigrantów w okresie długiej wojny z hitlerowskim 
najeźdźcą w porównaniu z innymi obywatelami ZSRR — nawet z owa 
kuowanymi z terytorium czasowo zajętegó przez Niemców. 

Jednocześnie w wielu województwach władze miejscowe nie uwzględ= 

i cyfiki w życiu polskiej emigracji. 

"= Sek sia ano przez tzw. polski rząd emigracyjny 
w Londynie ustała pomoce dobroczynna zagranicy, która lagodziła mate« 
rialną sytuację polskiej ludności emigracyjnej. Obecnie cała działalność 
tego rządu ma jawnie wrogi charakter w stosunku do polskiej emigracji 

35, 

pc: fwatariciej pomocy narodu radzieckiego i rządu ZSRR utwo= 
r1zono polskie przedstawicielstwo polityczne i Polskie Siły Zbrojna 
w ZSRR, co spowodowało znaczną poprawę nastrojów wśród polskiej mie 
gracji. 
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W celu udzielania efektywnej pomocy materialnej polskim emigrantom 
utworzono Urząd Zaopatrywania Polaków (Uprosobtorg). Jednak mo- 
bilizacja zdolnej do pracy polskiej ludności postawiła przed Związkiem 
Patriotów Polskich pilne zadanie i odpowiedzialność za materialne zabez- 
pieczenie rodzin polskich żołnierzy, inwalidów wojennych, sierot. Na rea- 


lizację tego zadania w skali państwowej Związek Patriotów Polskich nie 
ma sił ani środków. 


Przewodnicząca Zarządu Głównego 
Związku Patriotów Polskich 

w ZSRR 

(Wanda Wasilewska) 


Muszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 216/30. 
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PRZEMÓWIENIE NA VI PLENUM KOMITETU 
WSZECHSŁOWIAŃSKIEGO 
W DNIU 16 PAŹDZIERNIKA 1943 R.* 


Związek Patriotów Polskich zaczął się tworzyć w chwili rozerwania 

słosunków między rządem radzieckim i polskim rządem emigracyjnym 
w Londynie. Utworzenie ZPP było konieczne dla zorganizowania kilkuset 
lysięcy Polaków, którzy ewakuowali się na terytorium Związku Radzie- 
oklego i których rząd emigracyjny porzucił na łaskę losu. Jest jedna za- 
sada przyjmowania ludzi do Związku Patriotów Polskich: chcemy zebrać 
tych wszystkich, którzy uznają trzy sprawy: potrzebę rozgromienia fa- 
sżyzmu, potrzebę udziału Polaków w zbrojnej walce z hitlerowskim na- 
Jeżdźcą i potrzebę przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. tóożęgdiej k 
partyjna, dotychczasowe poglądy polityczne — to dla nas _w- ej chwili 
Jest nieistotne, Ważne jest jedno — zintegrować Polaków, utworzyć tu, 
na terytorium Związku Radzieckiego, polskie siły zbrojne, pokazać, że 
prohitlorowskie, antyradzieckie nasiroje, które miały wpływ na rząd emi- 
gracyjny w Londynie — to nie prawdziwe oblicze narodu polskiego, to 
nie są przekonania, nadzieje i wiara Polaków %7, Życie postawiło przed 
narmi kilka zadań, Pierwsze i najważniejsze — to utworzenie sił zbrojnych. 
Armia, którą tworzył generał Anders, opuściła dwa lata temu terytorium 
Związku Radzieckiego i do tej pory tkwi w absolutnej bezczynności. 
Wstyd nam było patrzeć w oczy radzieckich obywateli. Przecież w Związ- 
ku Radzieckim z każdego domu poszedł ktoś na wojnę, cały naród ucze- 
atniczy w ciężkiej bohaterskiej walce. 
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Rząd Radziecki, do którego zwróciliśmy się ze sprawą, poszedł REA 
rękę, wyraził zgodę na sformowanie jednej dywizji, a obecnie . 
Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR %. Otrzymaliśmy pierwszorzędną 
najlepszą w świecie, otrzymaliśmy jej dużo. Ze wszystkich stron z 
Radzieckiego przybyli Polacy, którzy chcą walczyć z hitlerowskim = 
jeżdźcą w szeregach naszej dywizji, w szeregach naszego Korpui: j 
wśród nich przedstawiciele całego narodu polskiego: chłopi, robotnicy, 
inteligenei, ludzie sztuki, aktorzy — przedstawiciele wszystkich grup b 
łecznych. Stan osobowy dywizji był przesiąknięty e r; 
nym życzeniem — szybciej zakończyć okres szkolenia i na Ś 

12 października 1 Polska Dywizja im. T. Kościuszki otrzymała api 
zadanie bojowe — na jednym z odcinków frontu przełamać ię 
mieckiej obrony, wedrzeć się w głąb 5 8 wę e SR rzekę Dniepr. 

ie to Dywizja im. T. Kościuszki wykonała *. : 
| si walki naszych sił „zbrojnych ży KA R, 
jeżdźcą. Sądzę, że wszyscy rozumieją, jakie to są A nas 
Dywizja nie zawiodła. Udowodniła, że jest rzeczywiście dol rze: przygoło+ As! 
wana do walki i można na niej polegać. Następne polskie dywizje i 4 
związki taktyczne będą wprowadzane do walki w BRE 
Nikt z kadry i żołnierzy nie chce PA pa o tym, aby naje 
s; i łączyć się do walki z hitlerowskim najeź: Ą . 
aaa pit wzi zadanie Związku Patriotów Polskich polegające 
na utworzeniu Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR zostało częściowo żę: 
nane. Co się tyczy następnych polskich jednostek stormowanych po Fo oe 
rzeniu Dywizji im. T. Kościuszki, to niektóre spośród nich kończą okres 
szkolenia, inne są w stadium organizacji, a jeszcze inne będą tworzone SA 
wkrótce. qr h 

Oprócz tego zadania mamy szereg innych. Jak już mówiłam, ADA 
Związku Radzieckiego znajduje się kilkaset tysięcy Polaków. w, z wr 
z niech —— to ewakuowane kobiety i dzieci, które zaznały w. ok „a 
1939 roku wiele biedy i niedostatku. Tu, w przyjaznym dla kry: sg 
mieli oni warunki takie jak wszyscy obywatele Związku: Ra p ta h 
lecz byli mniej przygotowani do trudności okresu wa 8 sy 
ich sytuacja była trudniejsza. W oparciu 0 decyzję Rządu h ż BAN 
została utworzona komisja ds. materialnej pomocy „dla Polaków: zy 
Patriotów Polskich stara się ME materialne potrzeby, kol 

i, i idó i jodeszł: wieku. 
EE ak AWOE Polskich A EA o eo 
Otrzymaliśmy od rządu ZSRR prawo otwierania polskich szkół w 
zdaocrkcja gdzie jest co najmniej 26 dzieci polach Zomo 
życia państwową komisję do pracy wśród polskich AzRM byc Kat 
są członkowie ZPP. Trzeba by zorganizować również wydawnictwo, 
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wojną Związku Radzieckiego z Niemcami literaturę w języku polskim 
wydawały wydawnietwa na terenie Zachodniej Ukrainy i Białorusi. 
£ chwilą wybuchu wojny przerwały one swoją działalność. Teraz mamy 
znów wydawnictwo, które dostarcza w serii biblioteczki Związku Patrio- 
tów Polskich książki dla ludności w języku polskim. W pierwszej kolej- 
ności troszczymy się o zaopatrzenie polskich dzieci w podręczniki szkolne. 
Główny nasz cel polega na rozbudzeniu u polskiej ludności ewakuowa- 
nej do ZSRR uczuć, które starano się przez wiele lat nam wypalić i znisz- 
czyć, uczuć przyjażni do Związku Radzieckiego, do bratnich narodów 
białoruskiego, ukraińskiego, rosyjskiego, które były i zawsze będą na- 
szymi najbliższymi sąsiadami. Nasz cel — przyprowadzić po wojnie do 
Polski nie tłum uciekinierów, a świadomych obywateli, którzy w okresie 
wojny wiele zrozumieli, wiele zobaczyli i którzy powinni byli dojść do 
wniosku, że przyszła Polska będzie istnieć tylko wtedy, jeśli stanie się 
państwem sprawiedliwym, bez wyzysku, Polska, która będzie żyć w przy- 
Jaźni ze wszystkimi sąsiadami, a zwłaszcza narodami słowiańskimi. Oczy- 
wiście jest to praca wielka, ciężka, którą wykonać nie będzie łatwo, 
pracu czasochłonna. Robimy wszystko, co jest w naszej mocy. Warto pod- 
kreślić, że otrzymujemy duże wsparcie i pomoc ze strony wszystkich 
organów władzy radzieckiej, począwszy od przywódców państwa i koń- 
cząc na pracownikach komitetów powiatowych, którzy pomagają nam 
z całego serca i ze wszystkich sił. Radzieccy przyjaciele robią dla nas 
wszystko, tak że zapominamy o tym, co nas różni, o tej całej wrogości, 
która ukształtowała się między naszymi narodami w ciągu nie tylko 
dziesięcioleci, lecz całych wieków historii. Widzimy tego liczne przykłady: 
kiedy radzieckie dziewczęta żegnały naszych żołnierzy odjeżdżających na 
front, kiedy kołchoz pod Smoleńskiem po dostarczeniu przejeżdżającej 
tędy polskiej dywizji mleka i innych produktów zamiast żądanego ra- 
chunku przysłał kartkę o treści: „Walezycie z naszym wrogiem wraz z na- 
mi, trzeba żebyście i jedli wspólnie z nami”. I pieniędzy -za produkty nie 
przy jęli. Te małe fakty są bardzo wymowne. Świadczą o wielkim, gorą- 
cym sercu narodu radzieckiego, który w okresie 25 lat rozwoju Związku 
Radzieckiego nic szczególnego, przyjemnego ze strony Polaków nie do- 
znał. Jednak obecne stosunki są rzeczywiście takie, że nikt i nigdy tego 
nie zapomni. Ludzie uczą się przyjaźni, uczą się miłości. Ludzie poznają 
się wzajemnie i innymi oczyma patrzą dziś na życie i przyszłość Polski, 
Jesteśmy głęboko przekonani, że chociaż w naszej pracy jest wiele 
mankamentów, to jednak Polacy, którzy mieszkają obecnie w Związku 
Radzieckim, będą innymi ludźmi, będą to ludzie budujący taką Polskę, 
o jakiej w myśli tylko marzyli — sprawiedliwą, silną, demokratyczną. 
Oczywiście najważniejszą sprawą jest dla nas obecnie walka zbrojna. 
Głęboko wierzymy, że wkrótce przyjdzie czas, kiedy na polskiej ziemi 
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połączą się oddziały Gwardii Ludowej i Wojsko Polskie zrodzone w ZSRR. 
Wtedy będziemy mogli powiedzieć, że Związek Patriotów Polskich wyko+ 
nał swoje zadanie. 


Przemówienie Wandy Wasilewskiej na VI Ple- 
num Komitetu Wszechsłowiańskiego, „Izwie- 
stija” z 19 XI 1943. 
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ODEZWA DO POLAKÓW I BIAŁORUSINÓW PRZYJĘTA 
29 STYCZNIA 1944 R. PRZEZ POLSKĄ I BIAŁORUSKĄ 
SEKCJĘ KOMITETU WSZECHSŁOWIAŃSKIEGO 


Zwracamy się do was, jako członkowie polskiej i białoruskiej sekcji 
Komitetu Wszechsłowiańskiego wraz z przedstawicielami społeczeństwa 
Polski i Białorusi. 


Bracia Polacy! Bracia Białorusini! 

Jeden i tenże okrutny wróg napadł na nasze kraje. Hitlerowscy ban 
dyci zburzyli piękną Warszawę i kwitnący Mińsk. Niemiecey piraci po- 
wietrzni rozstrzelali z broni pokładowej tysiące polskich i białoruskich 
dzieci. Faszystowski najeżdźca ciemięży polski naród i trzyma w swoich 
krwawych szponach część białoruskiej ziemi. 

Wiemy o strasznej męce narodu polskiego pod panowaniem hitlerow= 
skich namiestników, wszystkich tych wściekłych psów Franków, Graj: 
zerów, Fiszerów i Brachtów %. Wiemy o okrutnym znęcaniu się i prze= 
stępstwach katów hitlerowskich, o tych krwawych zbrodniach, które są 
codziennie dokonywane w obozach śmierci na terenie Polski — w Oświę- 
cimiu, Majdanku i Treblince. Wiemy o tym, że miliony naszych braci 
i sióstr zamordowali niemieccy siepacze lub wywieźli na katorgę do 
hitlerowskich Niemiec. 

Nie znane dotąd katusze przeżywa białoruski naród. Hitlerowscy ban= 
dyci po napaści na Zwiążek Radziecki wtargnęli na terytorium Radzie= 
ckiej Białorusi, przerwali pokojową twórczą pracę białoruskiego narodu, 
który niedawno zrealizował swe wieloletnie marzenie i połączył się z ma 
cierzą. Wszędzie, gdzie pojawili się hitlerowscy oprawcy, popłynęły rzeki 
krwi i łez, pozostały ruiny i zgliszcza. 

Zbliża się jednak czas zapłaty. Bohaterska Armia Czerwona pędzi 
Niemców na zachód. Zadaje wojskom hitlerowskim miażdżące ciony, 
przybliża dzień ich ostatecznego i pełnego rozgromienia i zniszczenia, 

Armia Czerwona wyzwoliła już większą część Ukrainy i znaczny obszar 
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Białorusi. Już wkrótce cała Radziecka Białoruś, wszystkie ziemie ra- 
dzieckie będą wolne od hitlerowskiego okupanta. Zbliża się dzień, kiedy 
Armia Czerwona, wspólnie z Polskimi Siłami Zbrojnymi w ZSRR, wstąpi 
na polską ziemię, żeby pomóc bratniemu narodowi polskiemu zrzucić 
znienawidzone kajdany hitlerowskiej niewoli, odzyskać wolność i nie- 
podległość. 

We wspólnej walce z faszyzmem umacnia się i rośnie nasza przyjaźń, 
przy jaźń narodu polskiego z białoruskim narodem i wszystkimi narodami 
Związku Radzieckiego. Żołnierze Armii Czerwonej — Rosjanie, Biało- 
rusini, Ukraińcy walczą o szlachetną sprawę wyzwolenia. Goniąc wroga 
że swego terytorium przelewają krew również o to, by wskrzeszona zo- 
stala wolna Polska. Uczucie radości napełnia nasze serca na myśl o tym, 
*e polscy żołnierze Pierwszego Korpusu sformowanego w ZSRR walcząc 
o wolność swojej ojczyzny biorą aktywny udział w przepędzaniu hitle- 
rowskiego najeźdźcy z Radzieckiej Białorusi. Płonie ziemia pod stopami 
faszystów na Radzieckiej Białorusi, gdzie wielotysięczna armia biało- 
ruskich partyzantów mężnie gromi faszystowskie bestie. Na Lubelszczy- 
śmie i na Polesiu z niemieckim okupantem walczą polscy partyzanci. 
Krew sławnych synów Polski i Radzieckiej Białorusi przelana w walce 
10 wspólnym wrogiem cementuje przyjaźń naszych narodów. 

Ponad pięćset lat temu wspólnie walczyli na polach Grunwaldu z teu- 
lońskimi bandytami Polacy, Rosjanie, Litwini, Białorusini, Ukraińcy, 
Czesi, Wielki białoruski humanista Grzegorz Skoryna był prekursorem 
słowa drukowanego w Białorusi i przyczynił się do rozwoju drukarstwa 
w Polsce, Piękno białoruskich lasów i jezior opiewał w swoich utworach 
wielki poeta polski Adam Mickiewicz. Mężni uczestnicy Powstania Stycz- 
nowego — Sierakowski i Padlewski byli przyjaciółmi białoruskiego ludu, 
przyznając mu już w 1863 r. prawo do suwerenności i jedności. A gorący 
patriota Kostek Kalinowski był jednym z najbardziej utalentowanych 
przywódców walki narodowowyzwoleńczej ludu białoruskiego i polskiego. 


Magnaci w rodzaju książąt Radziwiłłów i hrabiów Połockich, którzy 


doprowadzili Rzeczpospolitą do upadku w XVII wieku, bezlitośnie wyzy- 
skiwali Polaków i Białorusinów, starali się za wszelką cenę poróżhić te 
narody, p 

26 lat temu, kiedy Polska i Białoruś uginały się pod ciężarem wyzysku 
niemieckiego, ci sami polscy reakcjoniści, którzy nie uczynili nie na 
raocz wyzwolenia z niemieckiej niewoli rdzennie polskich ziem zachod- 
nieh, rozpoczęli wojnę z ZSRR, oderwali Białorusinów i Ukraińców od 
ich braci na wschodzie. 

Polityka magnatów, wyzysk licznych grup spolecznych narodu pol- 
śklego, a także Białorusinów i Ukraińców, polityka walki ze słowiańskimi 
narodami i pozyskiwanie względów niemieckiego imperializmu — poli 
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tyka Becków, Rydzów i Składkowskich przygotowała Hitlerowi grunt do 
najazdu na Polskę, doprowadziła do wrześniowej katastrofy 1939 roku, 
1 dzisiaj kontynuatorzy polityki Rydzów i Becków — panowie Raczkie- 
wiezowie i Sosnkowscy oraz ich rząd — ignorując walkę polskiego na- 
rodu o wyzwolenie i przywrócenie ziem piastowskich. nie rezygnują 
z polityki podbojów. Wciąż jeszcze marzą o odzyskaniu swoich mająjkców 
na Białorusi i Ukrainie. Podejmują próby poróżnienia Polaków z ich 
białoruskimi, ukraińskimi i litewskimi braćmi, usiłują skłócić polski naród 
z jego radzieckim sojusznikiem, który niesie mu wyzwolenie z hitlerow- 
o oszać tak jak wszystkie narody Związku Radzieckiego, o* 
rąco wspiera walkę polskiego narodu o wyzwolenie i odzyskanie A 
nie polskich ziem na zachodzie, zagarniętych onegdaj przez KAY 
Historyczne oświadczenie Rządu Radzieckiego z. dnia 11.01.1944 r. g 
nia przed narodem -polskim szeroką perspektywę utworzenia wolnojjo 
i silnego państwa demokratycznego, kładzie: fundament pod poza) 
przyjażń Polaków z Białorusinami i wszystkimi narodami ZSRR Śr 

W tym historycznym okresie, kiedy Armia Czerwona w PPG 
sywnym marszu wyzwala Białoruś, kiedy z każdym dniem zbliża się | 
granic Polski — naród białoruski, jego liczna armia PE E 
nuje coraz mocniejsze uderzenia na oddziały bidoSE 'lując 
w ten sposób pomocy Armii Czerwonej w wyzwalśńiu miast i wsi na 
radzieckiej ziemi. Nie wątpimy, że również naród polski, który ani na 
chwilę nie zaniechał walki z hitlerowskim okupantem wbrew biernemu 
stanowisku i zdradzie rodzimej reakcji, w tym decydującym kaj 
uaktywni działania zbrojne przeciw faszystowskiemu najeźdźcy w ou 
przyspieszenia wyzwolenia Polski. 

Bracia Białorusini! Unicestwiajcie wszędzie hitlerowskiego 
najeźdźcę! 

Bracia Polacy! Zwierajcie swoje szeregi, organizujcie Kobi 
oddziały! Paraliżujcie pracę niemieckiego transportu, rozniecajcie płomie! 
walki partyzanckiej na tyłach wycofujących się hord hitlerowskich. sę 
gotowujcie się do tego, by z pomocą Armii Czerwonej i open 
Zbrojnych powstałych w ZSRR przepędzić definitywnie z Pal E 
hitlerowskiego najeźdźcę i utworzyć wolną i niepodległą, silną a sia 
kratyczną Polskę, która będzie dobrym sąsiadem i przyjacielem 
ckiej Białorusi i całego potężnego Związku Radzieckiego. 

Niech żyje Radziecka Białoruś! 

Niech żyje wolna, niepodległa, demokratyczna Polska! sl 

Niech żyje polsko-białoruska przyjażń i przyjaźń Polski z wszyst 
narodami Związku Radzieckiego! 


Niech żyje potężny Związek Radziecki 
dów słowiańskich! 


Niech żyje bojowa jedność narodów słowiańskich! 


— Przyjaciel wszystkich naro- 


Odezwa została jednogłośnie przyj 
yjęta przez 450 uczestników wieczorni: - 
święconej Polsko-białoruskiej przyjaźni, zorganizowanej przez członków prz RE 
skiej | białoruskiej Komitetu Wszechsłowiańskiego. a 


Odezwę podpisali: 
ź upoważnienia sekcji polskiej: Wanda Wasilewska — i ji 
wodnicząca ZPP w ZSRR; Andrzej Witos — poseł ale a Sao 
profesor, członek Komitetu Wszechsłowiańskiego; Stefan Jędrychowski — doktor 
prawa, działacz społeczny; Aleksander Zawadzki — major Wojska Polskiego; Zana 
Wasilewski — członck Zarządu Głównego ZPP; Andrzej Nowicki — dzialka zi 
łeczny; Jerzy Putrament — pisarz; Janina Broniewska — pisarka; Jan Grubecki — 
inżynier, działacz społeczny; Marian Naszkowski — kapitan Wojska Polskiego; ię 
e upoważnienia sekcji białoruskiej: Jakub Kołas — przewodniczący eks Ń 
białoruski; Timotiej Garbunow — zastępca przewodniczącego sekcji: pó ną zje 
€%6w — generał major. Bohater Zwi żecki z ia od- 
działów partyzanckich; wtodzimierz ola e GR RZE Golonka Sk 
Kondrat Krapiwa — pisarz, 
tlusz Prytycki 
Nagrody Stalina; Łarysa Aleks; 
laureatka Nagrody Stalina; 
| BSRR, 


Oderwa członków polskiej i białoruskiej sekcji 
Komitetu Wszechsłowiańskiego, maszynopis, ko- 
piu, CGAOR SSSR, sygn. £ 68/46. 


PRZYPISY sy 
) 
' | Kongres Wszechsłowiański odbył si i i udźiałe! 
przedstawicieli wszystkich narodów słowiskokiy łwazoth VULIDAI x. z ń- 
ski Komitet Antyfaszystowski, które i 
one, sandr Gundorow; w skład Komitetu weszła Wasilewska. 
Mowa 0 Armii Polskiej pod dowództwem gen. Władysława Andersa, którą 


orgunizowano na mocy umi i wład: i 
po y dniu yet OWY wojskowej zawartej przez lze ZSRR i rząd 
„,” Ustawa Lond-Lease (Lend-Loase Act) 

Piednoczonych APW imazeu 194 1, dotyczyła: pomocy eż ośte:, Slanów 
ka o yes Bopałstwaraj faszystowskimi. Początkowo pomoc ta obejmowała 
| lutego 1042 r. wszystkie ARaczy 7, jedna a EC, WZA 


ukolo 50 mid dol, z czego 31 mid wartość dostaw wyniosła 
4 W mid dol. przypadło na pozostałe 83 mie Ny-ka Brytania, 11 mid — ZSRR, 


* Punslawizm — termin międzynarodowy, użyty po raz pierwszy przez czeskiego 
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pisarza Józefa Herkela w 1826 r., określający dążenie Słowian do zjednoczenia slę, 
Ruchy panslawistyczne najsilniej wystąpiły w XIX w. w Rosji. Jeden, o charakte= 
rze demokratycznym, związany był z działalnością Stowarzyszenia Zjednoczonych 
Słowian (1823) oraz Stowarzyszenia Cyryla i Metodego (18461847). Czołow; 
przedstawicielami tego kierunku byli Aleksander Hercen i Michał Bakunin, DR 
kierunek, reakcyjny, propagowany przez organizatorów Słowiańskiego Zjazdu 
w PE w 1867 r. dążył do utworzenia wszechsłowiańskiego państwa pod 
egidą caratu. 

5 Jedną z form działalności propagandowej w ZSRR w okresie wojny były tew. 
wiece radiowe (mitingi radiowe). W zorganizowanym pod koniec listopada 1941 r. 
w Saratowie przez Wasilewską wiecu wzięli udział polscy działacze demokratyczni 
przebywający w ZSRR. Na wiecu uchwalono odezwę do walczącego narodu pol- 
skiego i skierowano pozdrowienia do obrońców Moskwy. Teksty wystąpień i 
opublikowała centralna prasa radziecka. 

* Zgodnie z umową z 14VIII1941 r. Armia Polska w ZSRR. po osiągnięciu 
towości bojowej miała wziąć udział w walkach na froncie radziecko-plernieckim, 
przy czym na front miano kierować jednostki nie mniejsze od dywizji, 

7 6XI1941 r. przewodniczący Państwowego Komitetu Obrony ZSRR. Stalin wy 
głosił na Pl. Czerwonym przemówienie, w którym zapewnił, że wróg będzie zu 
trzymany u bram stolicy ZSRR. W miesiąc później, 4XII, Armia Czerwona żakoń- 
czyłą obronną fazę bitwy pod Moskwą i przeszła do kontruderzenia, odrzucając 
wojska niemieckie około 150—200 km od Moskwy. Było to pierwsze stratemiezne 
zwycięstwo Armii Czerwonej w wojnie z Niemcami hitlerowskimi. 

* Armia Polska w ZSRR była uzbrajana częściowo w broń i sze radziecki, 
a częściowo z dostaw Lend-Lease. W związku z opóźnieniami w dostawach ame- 
rykańskich proces formowania armii przedłużył się i w 1941 r. gotowość bojową 
osiągnęła tylko 5 DP. 

% Jest to błąd autorki, gdyż Westerplatte broniło się siedem dni. 

10 Załoga polskiej wojskowej składnicy tranzytowej na Westerplatte liczyła nie 
300, lecz 182 żołnierzy. 

11 W rzeczywistości straty obrońców Warszawy były następujące: wojska -- 
2000 poległych i około 16006 rannych, ludności cywilnej — przeszło 10 000 zabi 
i około 50000 rannych. Encyklopedia II wojny Światowej, Warszawa 1975, s. 5 

3a Deklaracja 26 państw podpisana 111942 r. w Waszyngtonie, znana jako „De- 
klaracja Narodów Zjednoczonych”. Sygnatariuszem jej była także Polska, 

is Milan Nedić — gen. jugosłowiański, po podboju Jugosławii przez Niemcy szef 
marionetkowego rządu Serbii. Ante Pawelić — polityk chorwacki, przywódca ust 
szów — nacjonalistycznej organizacji chorwackiej współpracującej z hitlerowcami. 

11 Podpisany w Londynie 18 VII1941 r. układ o wzajemnej pomocy między rzą< 
dem radzieckim i emigracyjnym rządem czechosłowackim stał 
mowania na terenie ZSRR czechosłowackich sił zbrojnych. Układ ten, uzuj 
porozumieniem z 27IX1941 r. stworzył ramy dla podjętej w lutym 1942 r. Jl 
formowania 1 Samodzielnego Batalionu Czechosłowackiego w Buzułuku koło Kuj- 
byszewa pod dowództwem ppłk. Ludvika Svobody. $ 

as List do ludowego komisarza spraw zagranicznych ZSRR Mołotowa zawiermł 
propozycje wyrażające stanowisko działaczy skupionych wokół czasopisma „Nowe 
Widnokręgi” oraz Środowisk komunistów polskich w Kujbyszewie, Saratowie, Uflo 
i Moskwie. 

16 6V 1942 r., dzięki staraniom Wasilewskiej, wznowiono w ZSRR wydawanie 
pisma „Nowe Wiednokręgi”. Jego redaktorem naczelnym została Wasilewska, za= 
stępcą — Lampe, a sekretarzem redakcji — Helena Usijewicz. W skład rodakeji 
Janina Broniewska, Stefan Jędrychowski, Jerzy Putrament, Roman 
Werfel. Do stałych współpracowników należeli: Jerzy Borejsza, Julian Hrwn, Ha- 
lesław Drobner, Jakub Prawin, Włodzimierz Sokorski, Adam Ważyk. 

11 399X11939 r. został ogłoszony dekret Prezydium Rady Najwyższej 75 
daniu mieszkańcom Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Białorusi obywatelstwa rh- 
dzieckiego. Dekret ten wprowadzał pewne ograniczenia, o których jest mowa w 
SC Mowa o Bolak 'h ze Śląsk: 1 Wielkopolski cielonych 

38 Mowa o Polakach ze a, Pomorza przernocą wt jo 
WOK którzy zostali wzięci do niewoli przez wojska radzieckie albo przeszli 
na ich stronę. | 

w Na przełomie 1940 i 1941 r. Wasilewska oraz Lampe i Nowotko zwracali mię 
do Stalina z prośbą o wyrażenie zgody na przyjmowanie: polskich komunistów dó 


u 


WKP(b). Jesienią 1040 r. specjalne grupy Komitetu Wykonawc: i 
dówki Komunistycznej przeprowadziły rozmowy z działaczami bylej KPB) m zez 
rultacio których część polskich działaczy komunistycznych została przyjęta do 
WKP(b). Wasilewska, jak wspomniano w przedmowie do niniejszego wydawnictwa. 
zostala przyjęta do WKP(b) pod koniec 1940 r. według odrębnych zasad. i 
"W nocie ludowego komisarza spraw zagranicznych ZSRR do ambasadora RP 
w ZSRR była mowa nie o zerwaniu, lecz o przerwaniu stosunków dyplomatycz- 
nych między rządem ZSRR a rządem RP na emigracji. Por. Dokumenty t materiały 
ło historit. stosunków polsko-radzieckich, t. VII, Warszawa 1973, s. 400—401 
wota pore formułowania w ocenie rządu gen. Sikorskiego wynikały z realiów 
walki 0] cznej, ż Tj yradzii i 
Wpęiya, tg „politycznej, były też spowodowane akcentami antyradzieckini 
Jest to nawiązanie do faktu całkowitej ji |—sierpnii 
Xi „A viaza Maca faktu owitej ewakuacji w lipcu—sierpniu 1942 r. 
W wyniku starań przedstawicieli połskiej lewicy demokratycznej wd 
ment nr 9) i spotkania w połowie lutego 1943 r. grupy działaczy 2 Wasilewska 
na czele ze Stalinem utworzono Komitet Organizacyjny ZPP w ZSRR, Równolegie 
2. przygotowaniami do rozwinięcia działalności organizacyjnej ZPP rozpoczęto sta- 
ania o utworzenie jednostki polskiej pod ideowym kierownictwem związku. 
4 6V 1048 r. Państwowy Komitet Obrony ZSRR podjął uchwałę (nr 3294) o roz- 
| poczęciu: formowania. na terytorium ZSRE polskiej dywizji. 8V wiadomość tę zac 
inieścila „Wolna Polska”, a następnego dnia centralna prasa radziecka, 
Organizatorem tej walki była Komunistyczna Partia Jugosławii, a na czele 
gddziałów partyzanckich stał Sztab Główny kierowany przez Josipa Broz-Tito. 
W_1948 r. Niemcy przeprowadzili w Jugosławii wielkie operacje przeciwpartyzan- 
skle bez większego sukcesu, gdyż partyzanci przeszli w górzyste rejony: kraju 
przeprowadzili reorganizację sił — tworząc Narodowowyzwóleńczą Armię Jugo- 
slawii | sformowali jednostki o strukturze typowo wojskowej. W efekcie podjętej 
nustępnie ofensywy partyzanckiej zostały wyzwolone dalsze regiony kraju. 2 
1 Samodzielny Batalion Czechosłowacki 3011943 r. wyruszył na front i 8 TIL 
(eo chrzest bojowy, staczając z Niemcami bój pod Sokołowem w rejonie 
SP IBIII043 r. minister propagandy Trżeciej Rzeszy G. 
wladz kitlerowskkich o_ „totalnej mobilizacji Naodęcyzję a gk yadwęięwa zly 
keri pod Stalingradem i spowodowany nią przełom w wojnie niemiecko-radzie- 
% Po napaści Niemiec hitlerowskich na Związek Radziecki owani 
tów narodowych do walki z faszyzmem było głównym Plamesiióza stomtegii mię: 
śynarodowego ruchu robotniczego. W: Polsce próbę utworzenia takiego frontu pod- 
jęła PPR. Zerwanie jednak rozmów w tej sprawie przez Delegaturę RP na Kraj 
spowodowało, że PPR postanowiła skupić wokół siebie tylko demokratyczną część 
podkiemia, £0 określono mianem demokratycznego frontu narodowego. 
I Zjazd ZPP odbył się w dniach 9—10 VI1943 r., uczestniczyło w nim 66 dele- 
pałów z CEBA: szych skupisk polskich w ZSKR | z1 DP. Na zjeździe uchwa- 
amowe: ję ide: i i 
Eigądyy ie SEA pokiarację ideową ZPP. i Statut. Przewodniczącą 
0 nawiązanie do faktu opuszczenia ium Półski 
włądze poltyczne 4 wojskowe w MOCY ET Ra IBERIAS I | Pay ja 
la terenie ZSRR przebywało w latach drugiej wojny 
£, Kumoś, Związek Patriotów i Warszawa "1988, 8 Ech 
Nu mocy uchwały Rady Komisarzy Ludowych ZSRR z 21 V 1943 r. przy Ludo- 
wym. Komisariacie Handlu ZSRR utworzono Urząd Zaopatrywania Polaków ewac 
kuowanych z zuchodnich obwodów Ukrainy i Białorusi oraz Polski (Uprosobtor$). 
Miał on za zadanie rozdzielanie środków materialnych pochodzących z przydziałów 
Giłku „radzieckiego oraz darów Polonii Urząd ten współpracował z Zarządem 
Głównym ZPP i jego Wydziałem Opieki Społecznej. W pracach urzędu z ramienia 
śarzadu Głównego ZPP jako inspektorzy brali udział Bolesław Drobner i Andrzej 
» Na mocy postanowienia Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 
wołana przy Ludowym Komisariacie Oświaty Rosyjskiej SedRracyfAij SRR. Komi- 
[e ło Apraw Dzieci Polskich w ZSRR (Kompoldict): Przewodniczącym komitetu był 
fiearni Twanienko, a wiceprzewodniczącym wieiel Zarządu Głównego ZPP 
anisław Skrzeszewski. Do zadań komitetu należała organizacja, kierowanie i kon- 
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trola nad wszystkimi instytucjami zajmującymi się dziećmi (żłobki, przedszkoli, 
szkoły) i oświatą dla dorosłych członków Polonii radzieckiej, a także wydawanie 
polskich podręczników, zaopatrywanie szkół w pomoce, szkolenie nauczycieli i wy- 
chowawców. W wyniku działalności komitetu zorganizowano na terenie ZSRR 
(w latach 1943—1946) 248 szkół polskich i wydano 10 podręczników w nakładzie 
120 tys. egzemplarzy. 

3 Wasilewska jako przewodnicząca ZPP wysłała do Mołotowa i Stalina kilkana= 
ście pism informujących o ciężkim położeniu polskich przesied w C£6- 
gólnych regionach ŻŚRR, o trudnej sytuacji materialnej Polaków, o konieczności 
pomocy dzieciom i studentom. Efektem starań Wasilewskiej było m.in. przesiedle- 
nie 60 tys. Polaków z północnych regionów ZSRR w inne miejsca o mniej surowym 
klimacie. 

% To ostre sformułowanie wynikało z bezkompromisowości walki polityczne! 
między rewolucyjnym i zachowawczym nurien w walce narodowowyzwoleńcze. 
Polaków. Jednocześnie Wasilewska nawiązała do faktu ustania pomocy materialnej 
dla Polonii radzieckiej z chwilą zlikwidowania terenowych przedstawicielstw amba* 
sądy polskiej w wyniku przerwania stosunków radziecko-polskich. 

% VI Plenum Komitetu Wszechsłowiańskiego obradowało w Moskwie w dniach 
16—11 X 1943 r. Wasilewska wygłosiła na nim referat o działalności ZPP. Uczestni= 
cy posiedzenia uchwalili rezolucję oceniającą pozytywnie działalność ZPP i prze- 
kazali pozdrowienia dla żołnierzy 1 Korpusu PSZ w ZSRR. 

* Było to typowe dla tego okresu sformułowanie propagandowe o rządzie pole 
skim na emigracji i o armii gen. Andersa. 

* 1 Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR utworzony został na mocy decyzji 
Państwowego Komitetu Obrony ZSRR z 10VIII1943 r. Było to wynikiem ma4s0- 
wego napływu ochotników do 1 DP, przekraczającego znacznie potrzeby dywizji, 
oraz prośby Wasilewskiej i Berlinga do władz radzieckich o zezwolenie na twó- 
rzenie nowych jednostek, Zob. dokument nr 24. 

% Rozkaz bojowy, jaki otrzymał gen. Berling w nocy z 6 na 1X1943 r, od do* 
wódcy 33 A, brzmiał: „1 dywizja piechoty, wzmocniona radzieckim 308 | 494 pul- 
kiem artylerii lekkiej "oraz 538 pułkiem moździerzy 120 mm, przełamie obronę 
niemiecką na odcinku: wyłącznie wieś Sysojewo, wyłącznie Lenino (około 2 km), 
przy współdziałaniu z sąsiadami zniszczy nieprzyjaciela broniącego się między 
wsiami Połzuchy i Trygubowo, następnie rozwinie natarcie w kierunku bryg 2 
Zadanie sforsowania Dniepru i uchwycenia przyczółków otrzymała 33 armia”, Cyt. 
za: K. Sobczak, Lenino—Warszawa—Berlin, Warszawa 1978, s, 161. 

ło Fans Frank — czołowy działacz hitlerowski, w latach 1038—19%9 minister 
sprawiedliwości Trzeciej Rzeszy, współtwórca faszystowskiego systemu prawnejt, 
od.października 1939 r. szef administracji cywilnej na okupowanych ziemiach RE 
skich, a następnie generalny gubernator tzw. Generalnego Gubernatorstwa, e 
wiedzialny za masowe zbrodnie i eksterminację ze polskiego oraz niszczenie 
dóbr kulturalnych i materialnych Polski, osądzony i skazany na karę śmierci 
w 1946 r. przez Międzynarodowy Trybunał Wojskowy w Norymberdze. 
Arthur Greiser — działacz hitlerowski, od 1934 r. prezydent Senatu W.M, Gdańska, 
od 1939 r. namiestnik Rzeszy w tzw. Kraju Warty (Wartheland), znany z olru= 
cieństwa wobec ludności polskiej i żydowskiej, po wojnie wydany jako zbrodniare 
wojenny Polsce, osądzony i skazany na karę śmierci w 1946 r. przez Nujwyłazy 
Trybunał Narodowy. 

Ludwig Fischer — działacz hitlerowski, od października 1939 r. szef, a następnie 
gubernator tzw. dystryktu warszawskiego GG, z jego rozkązu utworzono w 1040 r. 
w Warszawie getto, a w 1941 r. obóz pracy w Treblince, po wojnie wyduny jaka 
zbrodniarz wojenny Polsce, osądzony i skazany na karę Śmierci w 1047 r. przez 
Najwyższy Trybunał Narodowy. 

Fritz Bracht — SS-gruppenfiihrer, od listopada 1939 r. zastępca wieza 
wincji Sląsk, a po utworzeniu w 1941 r. prowincji górnośląskiej jej nadpre” nt, 
odpowiedzialny za terror i prześladowania wobec polskiej ludności na Śląsku, po 
wojnie wszelki słuch o nim zaginął. 

si Oświadczenie radzieckie z 1111944 r. było odpowiedzią na oświadczenie madu 
polskiego z 511944 r, w którym strona polska podkreślała nienaruszalność wści 
dniej granicy Polski sprzed wojny. Rząd ZSRR natomiast wyraził swe dążenie da 
odbudowy po wojnie silnej i niepodległej Polski, z tym że za granicę przyjaźni 

na wschodzie uznał tzw, linię Curzona. 
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LIST Z KWIETNIA 1943 R. DO JÓZEFA STALINA W SPRAWIE 
UTWORZENIA W ZSRR POLSKIEJ JEDNOSTKI WOJSKOWEJ 


Drogi Józefie Wissarionowiczu! 

Gazeta „Wolna Polska” wydawana jest już drugi miesiąc !. Otrzyma* 
liśmy dużą ilość listów i telegramów od Polaków ze wszystkich stron 
Związku Radzieckiego. Z ich treści wynika, że nadszedł czas, kiedy utwo- 
rzenie polskiej jednostki wojskowej staje się wprost konieczne. Myślę, że 
doświadczenie zebrane w czasie formowania czeskiego oddziału jest nie* 
złe, i mam nadzieję, że z polską jednostką wojskową nie będzie gorzej. 
Dajcie nam, drogi Józefie Wissarionowiczu, możliwość współzawodni= 
czenia *. 

Uważam, że formowanie polskiej jednostki należy zacząć w najbliż= 
szym czasie, biorąc pod uwagę, że zebranie odpowiedniej ilości kadry za- 
wodowej i żołnierzy, szkolenie bojowe i polityczne wymagać będzie czasu, 
a nam chciałoby się, aby jednostka polska już latem rozpoczęła działania 
bojowe. Liczymy na to, że uda nam się zacząć od dywizji *. 

Utworzenie polskiej jednostki możliwe jest poprzez mobilizację Pola= 
ków będących obywatelami radzieckimi, którzy przybyli z Polski t za* 
chodnich rejonów ZSRR, oraz odkomenderowanie Polaków welelonych 
do Armii Radzieckiej i skierowanych do oddziałów pracy *. Sądzą, że 
konieczne będzie również odkomenderowanie niektórych dowódców Armil 
Czerwonej — Polaków i Rosjan, w celu udzielenia pomocy polskiej jedno* 
stce. Ponadto można będzie przeprowadzić odpowiednią rekrutację wśród 
polskich jeńców 5. (3 

Uważam, że w tworzonej jednostce wojskowej potrzebna będzie wielka 
praca polityczna. Może ją przeprowadzić Związek Patriotów Polskich. 

Konieczne jest załatwienie wszystkich spraw administracy jno-prawnych 
w odniesieniu do Związku Patriotów Polskich. W tym zakresie, wydaje 
mi się, jest celowe: 

1. Utworzenie komitetu organizacyjnego w składzie większym niż kole« 
gium redakcyjne gazety „Wolna Polska”. 

2. Skierowanie ludzi w rejony, gdzie zamieszkuje dużo polskiej ludności, 
w celu wyboru naszych propagandzistów. 

3. Przeprowadzenie w Moskwie konferencji ZPP z udziałem najbardziej 
aktywnych politycznie Polaków z terenu (proponujemy 50—60 osób). 

4. W celu udzielania nam systematycznej pomocy proszę wyznaczyć 
w KC KPZR stałego pracownika odpowiedzialnego za sprawy polskie, 


nm 
porz 


Drogi Józefie Wissarionowiczu, bardzo proszę o rozpatrzenie tych pro- 
blemów. Na Waszą decyzję czekamy z nadzieją i niecierpliwością *. 


Oddana Wam 
Wanda WASILEWSKA 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 216/1. 
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WYTYCZNE ZPP Z MAJA 1943 R. 
W SPRAWIE PRACY IDEOWOPOLITYCZNEJ 
W POLSKIEJ JEDNOSTCE WOJSKOWEJ W ZSRR 


1. Polska jednostka wojskowa jest formacją utworzoną dla dopomoże- 
nia narodowi polskiemu w wyzwoleniu Polski spod niemieckiego jarzma, 
dla umożliwienia Polakom w ZSRR wzięcia pod własnymi sztandarami 
udziału w sprawiedliwej, świętej wojnie o wolność przeciw hitlerowskim 
Niemcom. A 

2. Celem polskiej jednostki wojskowej jesk: | 

a) rozprawa z bronią w ręku u boku Armii Czerwonej z bitlerowskimi 
Niemcami, śmiertelnym wrogiem narodu polskiego i całej ludzkości; 

b) walka o wyzwolenie umęczonego kraju spod nienawistnej okupacji 
niemieckiej; 

c) walka o przywrócenie suwerennych praw i niepodległości państwa 
polskiego; 

d) wyrąbanie własnym wysiłkiem drogi powrotu do stron ojczystych, 
utorowanie jak najrychlej możliwości powrotu do Polski dla wszystkich 
pragnących tego powrotu; 

©) wzięcie odwetu na Niemcach za wszystkie popełnione przez nich 
zbrodnie; 

f) umocnienie przez braterstwo broni więzów niezłomnej przyjaźni 
między narodem połskim i narodami ZSRR, umocnienie przyjaźni ze 
wszystkimi bratnimi narodami słowiańskimi, a także przyjaźni z anglo- 
„amerykańskimi sojusznikami; 

g) odbudowa wolnej, demokratycznej, niepodległej, silnej Polski. 

3. Zmagająe się o wielkie cele odrodzenia narodowego, o cele jedno- 
czące wszystkie zdrowe siły narodu, polska jednostka wojskowa — jako 
zbrojne ramię narodu — walczy pod biało-czerwonym sztandarem naro- 
dowym, pod piastowskim godłem Orła Białego, pod chlubnym polskim 
zawołaniem „Za Waszą wolność i naszą”. 

Hymnem jednostki jest hymn narodowy: Jeszcze Polska nie zginęła. 


4. Polska, o jaką walczy polska jednostka wojskowa w ZSRR 

— to Polska, w której odbudowany zostanie ustrój parlamentarno* 
-demokratyczny; 

— to Polska wolności obywatelskiej, politycznej i religijnej; 

— to Polska sprawiedliwa, w której interesy narodu nie są podpo* 
rządkowane interesom klas uprzywilejowanych, w której panuje spra 
wiedliwość społeczna, Polska postępu społecznego, kulturalnego L gospo 
darczego; 

— to Polska wyzwolona z więzów feudalno-obszarniczych, w której 
wolny chłop gospodarzy na własnej ziemi wedle własnych potrzeb; 

— to Polska, w której naprawione zostaną krzywdy wyrządzone przez 
iaszystowskich okupantów, ukarana zdrada i odszczepieństwo, wynajto= 
dzona wierna służba w szeregach wojskowych, w oddziałach powstań* 
czych, we wszelkich bezkompromisowo walczących organizacjach wol- 
nościowych; 

— to Polska wolna i wielka, silna potężnym oparciem w przyjaznym 
i sojuszniczym Związku Radzieckim, umocniona na zachodzie i nad Hał- 
tykiem, odrodzona wewnętrznie, rządna, twórcza, pokojowa. 

5. Dążąc do całkowitego rozbicia imperializmu niemieckiego i armii 
hitlerowskiej, dążąc do wypędzenia najeźdźców niemieckich z Polski 
i wszystkich ziem zamieszkanych przez Polaków, polska jednostka wój* 
skowa związana jest nierozerwalnymi więzami z całym, dążącym do wy 
zwolenia spod hitlerowskiej tyranii, narodem polskim. 

6. Nawiązując do wspaniałych tradycji narodowych, poczynając od 
Bolesława Chrobrego, Łokietka, Kazimierza Wielkiego, nawiązując do 
tradycji Kościuszki i bohaterów wszystkich powstań narodowych, nawiq* 


*zując do wiekopomnych przykładów patriotyzmu, bohaterstwa i poświę* 


cenia obrońców Warszawy i Westerplatte — polska jednostka wojskowa 
nie szczędzi krwi i ofiar dla osiągnięcia wzniasłych wyzwoleńczych celów 
tej wojny. Swoim udziałem w gigantycznej walce Armii Czerwonej z nie 
jeźdźcami hitlerowskimi polska jednostka wojskowa naprawi fatalne 
skutki odejścia armii gen. Sikorskiego ze Związku Radzieckiego, wysoko 
podniesie dobre imię Polaków, podniesie wagę i znaczenie Polaków 
w toku wojny i w kształtowaniu powojennej Europy. 

7. Pielęgnując enoty żołnierskie: męstwo, odwagę, wytrwałość, bitność, 
karność, bohaterstwo w wałee z barbarzyńcami faszystowskimi, polska 
jednostka wojskowa ponad życie ceni honor żołnierski i wierność, wiar» 
ność narodowi polskiemu, wierność własnym sztandaróm, wierność wiel- 
kiemu sojusznikowi i przyjacielowi narodu polskiego — boi Rune 
dzieckiemu. 

Wytyczne ideowe Polskiej Jednostki Wojskowej, 
maszynopis, kopia, CAW, syitn. 1I1/7/544. aś 
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INSTRUKCJA Z MAJA 1943 R. W SPRAWIE PRACY 
KULTURALNO-OŚWIATOWEJ 
W 1 DYWIZJI IM. T. KOŚCIUSZKI 


1. W Dywizji im. Tadeusza Kościuszki powołana zostaje do życia 
instytucja oficerów kulturalno-oświatowych. 

2. Najważniejszymi zadaniami oficerów służby kulturalno-oświatowej 
są: 
a) wychowanie kadr dywizji polskiej w duchu nieprzejednanej nie- 
nawiści” do najeźdźców niemieckich i konieczności dla Polaków walki 
zbrojnej z okupantami niemieckimi ramię w ramię z Czerwoną Armią 
o przywrócenie praw suwerennych i niepodległości państwa polskiego, 
0 stworzenie ustroju parlamentarno-demokratycznego w) wolnej Pblsce; 

b) wychowywanie oficerów, podoficerów i szeregowych dywizji pol- 
skiej w duchu najpiękniejszych tradycji historycznych walki narodu pol- 
skiego z najeźdźcą niemieckim, w duchu wierności narodowi polskiemu, 
przysiędze wojskowej, honorowi i swemu sztandarowi; 

©) jasne uświadomienie każdemu szeregowcowi i oficerowi, że tylko 
w sojuszu z ZSRR można dopiąć rozgromienia najeźdźców niemieckich 
1 wyzwolenia Polski. Zaszczepienie uczuć przyjaznych w stosunku do 
narodu rosyjskiego i innych miłujących wolność narodów; 

d) popularyzowanie bohaterskiej walki Czerwonej Armii z najeźdźcą 
niemieckim i sukcesów budownictwa kulturalnego i gospodarczego 
w Ź5SRR; 

©) popularyzowanie zadań Związku Patriotów Polskich w ZSRR i wy- 
chowywanie oddanych mu kadr, 

3. Obowiązkiem oficerów służby kulturalno-oświatowej jest stałe uma- 
cnianie związku z masą żołnierską i oficerami, jak najściślejsze zespalanie 
ich wokół Związku Patriotów Polskich w ZSRR, wychowywanie ich 
w duchu bezwzględnego posłuszeństwa wobec dowódcy, wychowywanie 
kadr dywizji polskiej w duchu pogłębiania przyjaźni braterskiej po- 
między Polakami i narodami ZSRR, pomaganie dowódcom w wychowy- 
waniu mężnych, odważnych, obdarzonych inicjatywą bojowników, ofiar- 
nych, doskonale znających swą broń, umiejących władać bronią tą zna- 
komicie i utrzymywać ją w stanie stałej gotowości bojowej i sprawności. 

4. Oficerowie służby kulturalno-oświatowej zachowaniem swym dają 
przykład bezgranicznej odwagi i męstwa w boju, cierpliwości, hartu 
1 zdolności do wyrzeczeń, przezwyciężającej wszelkie trudności napoty- 
kane w polu. Swą ofiarną pracą, rzetelnym stosunkiem do obowiązku 
żolnierskiego, przodowaniem w nauce i przestrzeganiu dyscypliny woj- 
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skowej, w opanowaniu sprzętu wojennego i wzorowym wykonywaniem 
wszystkich rozkazów i zarządzeń dowódców oficerowie służby kulturalno= 
-oświatowej cementują kadry formacji czy jednostki składowej i dodają 
im bodźca do owocnego wykonania wyznaczonych im zadań. 

5. Oficerów służby kulturalno-oświatowej mianuje Zarząd Główny 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR na wniosek dowództwa dywizji. 

Oficer służby kulturalno-oświatowej jest zastępcą dowódcy danej jed 
nostki, wychowawcą ideowym swej formacji czy jednostki składowej 
i wespół z dowódcą ponosi odpowiedzialność za jej stan polityczno-mo- 
ralny. 

Wszelkie rozkazy dotyczące służby kulturalno-oświatowej w formacji 
(jednostce składowej) wydawane są z dwoma podpisami: dowódcy tor 
macji (jednostki składowej) i odpowiedniego oficera służby kulturalno= 
-oświatowej. 

Oficerowie służby kulturalno-oświatowej iormacji i ich jednostek skła- 
dowych podporządkowani są dowódcy odpowiedniej formacji (jednostki 
składowej). 

Na odcinku służby kulturalno-oświatowej każdy oficer kulturalno= 
-oświatowy otrzymuje instrukcje od przełożonego oficera kulturalno= 
—oświatowego. Oficer służby kulturalno-oświatowej w dywizji podpo* 
rządkowany jest dowódcy dywizji i Zarządowi Głównemu Związku Pas 
triotów Polskich w ZSRR. 

6. Oficer służby kulturalno-oświatowej ma za obowiązek umacniać 
i podnosić autorytet dowódcy i pomagać mu w pracy, nie mieszając slę 
przy tym do jego rozkazów i zarządzeń. W przypadkach, kiedy oficer 
kułturalno-oświatowy rozporządza dostatecznie ważkimi faktami, która 
mogą posłużyć za podstawę do oceny postępowania dowódcy jaka nie« 
słusznego, oficer obowiązany jest zameldować 6 tym przełożonemu ofl= 
cerowi służby kulturalno-oświatowej. 

1. Oficerów służby kulturalno-oświatowej mianuje się w pułku, bnta= 
lionie, dywizjonie, kompanii, szwadronie, baterii i plutonie. 

8. Praca kulturalno-oświatowa prowadzona jest według olereśloneja 
planu metodą: 

— prowadzenia systematycznych lekcji z żołnierzami i oficerami we 
dług programu zatwierdzonego przez Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR; 

— przeprowadzania zebrań, zgromadzeń, wykładów, referatów i po- 
gadanek z żołnierzami i oficerami; 

— codziennej pracy indywidualnej z szeregowymi, w której przejawia 
się ojcowską o nich dbałość, zainteresowanie ich potrzebami osobistymi 
i potrzebami ich rodzin; 


6 — Wanda Wnallewnka BI . 


— korzystania z rozmaitych form pracy kulturalno-oświatowej: teatru, 
kina, audycji radiowych, prasy periodycznej w języku polskim i rosyj- 
skim, gazety dywizyjnej, gazet ściennych, bibliotek, różnych form twór- 
czości amatorskiej. 

9. Listę etatów oficerów kulturalno-oświatowych załącza się przy ni- 
niejszym. ) 


Przewodnicząca Związku Patriotów Fplskich w ZSRR 
| Wanda WASILEWSKA 


Oryginał, CAW, III/44/669 


20 


PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE 10 CZERWCA 1943 R. 
NA I ZJEŹDZIE ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH 


Zjazd zakończył się, rozjedziemy się znów po olbrzymim terytorium 
Związku Radzieckiego, staniemy znów przy warsztatach pracy *. Nasz 
Zjazd powinien stać się wielkim wydarzeniem w życiu Polaków, powi- 
nien być momentem przełomowym w dziejach naszej emigracji na tym 
terenie. Aby istotnie stał się tym momentem przełomowym, trzeba do 
tego pracy i wysiłku nas wszystkich. 

Mamy swój cel wielki, ale nie tak łatwy do osiągnięcia. Mamy swą 
organizację społeczną, po raz pierwszy od czterech lat. Powstał ośrodek 
polskiej siły zbrojnej w ZSRR. Pierwsza myśl nasza zwraca się do żoł- 
mierzy naszej dywizji. Musi to być dywizja wzorowa. Żołnierze naszej 
dywizji muszą być naszą chlubą. Czasem łatwiej jest pięknie umierać, 
aniżeli pięknie żyć. My żądamy od was, żebyście się nie tylko dobrze 
bili, ale i żyli jak należy. Musi was ożywiać prawdziwie demokratyczny 
duch, nie może być w waszych szeregach miejsca dla prądów faszystow- 
skich i dla antysemityzmu. Z wami łączą się najgłębsze tęsknoty, naj- 
głębsza wiara, najgorętsze pragnienia Polaków w ZSRR. I nie tylko 
w ZSRR. Każdy z was musi być nie tylko żołnierzem — musi być ry- 
cerzem Polski, reprezentantem narodu polskiego. W wasze ręce składa- 
my naszą wiarę i nasze pragnienia — i wierzymy, że nas nie zawie- 
dziecie. 

Dywizja musi być ożywiona najgłębszym patriotyzmem, ale tępić 
wszelkie przejawy szowinizmu. Szowinizm to nie patriotyzm, to jego 
przeciwieństwo i karykatura. Żołnierze dywizji muszą wiernie strzec 
wolnościowych, demokratycznych, rycerskich tradycji narodu, wiernie 
strzec honoru Polski. 
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Ci, co pojadą w teren, zawiozą tam wiadomość, że dywizja nie jest już 
legendą, lecz faktem. Nie wszyscy pójdą do wojska, lecz nikomu nie 
wolno zapominać, że każdy z nas, gdziekolwiek się znajduje i cokolwiek 
robi, jest żołnierzem na posterunku, żołnierzem Polski. Ten duch jedno- 
ści, który połączył nas na tej sali, musi natchnąć wszystkich Polaków 
w ZSRR. Musimy dotrzeć wszędzie, gdzie tylko znajdują się na tej ziemi 
Polacy. Musimy natchnąć wiarą tych, co zwątpili, energią tych — co 
osłabli, postawić na nogi tych, co się zachwiali. 

Polska walczy i walczymy my wszyscy. Żyjemy w kraju, na który 
całym ciężarem spadło brzemię tej najstraszliwszej z wojen — i ten kraj 
walczy z niewidzianym w dziejach bohaterstwem, ten kraj stanął do 
walki jak jeden człowiek. Sojusz ze Związkiem Radzieckim jest niezbęd- 
nym warunkiem naszego zwycięstwa w walce o wyzwolenie Polski. Nie 
wolno nam zawieść, nie wolno nam zdradzić. Podano nam dłoń pomocną 
i uścisk naszej dłoni musi być uczciwy aż do głębi. Z honorem musimy 
się wywiązać z zadań, które wzięliśmy na siebie. 

Nie wolno nikomu z nas zapomnieć ani na chwilę — ani dziś, ani 
w przyszłości — że ZSRR dał nam możność udziału w zbrojnej walce 
z niemieckim najazdem i dał możność zachowania kultury polskiej, tępio- 
nej dziś na ziemiach polskich krwawo i bezlitośnie. 

Ziemia, na której żyjemy, jest ziemią bratnią, ziemią gościnną — 
i kiedy odejdziemy stąd do wyswobodzonej ojczyzny, musi tu po naw 
zostać pamięć jako o przyjaciołach, którzy nie zdradzili, jako o braciach, 
którzy rzetelnie brali udział walką i pracą w dziele zwycięstwa nad 
wspólnym wrogiem, którzy razem z narodami tej ziemi pracowali, cier- 
pieli i lali krew. 

"Z honorem musimy wyjść stąd i z honorem wrócić do kraju. 

Jesteśmy godnym obozem ludzi, którzy walczą o wolną, demolarn= 
tyczną Polskę. Łączy nas braterstwo jednego wspólnego, wielkiego celu. 
Łączy nas wspólna dola i wspólna tęsknota. 

Wierzę, że bliski jest dzień, kiedy wrócimy do kraju. Chcę, byśmy tum 
mogli wrócić bez rumieńca wstydu. Byśmy mogli śmiało spojrzeć w oczy 
braciom, którzy dziś walczą z wrogiem tam, na ojczystej ziemi, i [byśmy] 
mieli im co odpowiedzieć na pytanie, które nam zadadzą: Coście robili 
wtedy, gdy my trwaliśmy w walce? 

Nadszedł moment, kiedy przed nami otwarła się droga do czynu, du 
orężnej walki. Ważą się losy świata i losy naszej ojczyzny. Przed nami 
walka, przed nami żelazna, uczciwa, twarda praca. 

Wierzę, że jej podołamy. Wierzę, że spełnimy rzetelnie zadania, jakie 
na nas nakłada chwila dziejowa i los kraju, tonącego w krwi. 

Stenogram I Zjazdu ZPP, CA KC PZPR 
sygn. 216/2. 
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PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE 15 LIPCA 1943 R., PODCZAS 
PRZYSIĘGI ŻOŁNIERZY 1 DYWIZJI PIECHOTY 


Żołnierze! 

W dniu dzisiejszym składacie uroczystą przysięgę Ojczyźnie, ziemi 
polskiej i narodowi polskiemu, który tam, daleko, czeka na wasz karabin, 
na wasz czyn*%. Dywizja otrzymuje dziś sztandar, na którym wypisane 
są najszczytniejsze hasła — symbol walki i istnienia naszego narodu 
„Za naszą i waszą wolność”, „Honor i Ojczyzna”. Wierzę, że pod tym 
hasłem będziecie dzielnie walczyli ze znienawidzonym wrogiem. 

Do niedawna byliście jeszcze gromadą bezdomną, dziś jesteście już 
wojskiem, gotowym do walki. Patrzymy na te sosny i wodę, a myśli 
moje razem z waszymi biegną ku zielonym lasom i rzekom hen, w na- 
szym kraju. Kraj jęczy pod jarzmem i czeka wyzwolenia. Śpiewacie 
w Rocie, że gdy zagrzmi złoty róg, pójdziecie do boju. Złoty róg już za- 
grzmiał. Wszyscy słyszymy jego zew. 


Żołnierze! 

Nie po raz pierwszy w dziejach idą Polacy z zagranicy do swego kraju. 
Wierzę, że 1 dywizja godnie spełni swój obowiązek. Nie jesteśmy sami. 
% nami jest sojusznicza Armia Czerwona, która nam dała broń do ręki, 
przed nami zaś stoi śmiertelny wróg. Macie broń w ręku, macie sztan- 
dar, macie wolę niezłomną. Już rośnie wśród Polaków legenda o 1 dy- 
wizji, trzeba, aby przekształciła się w czyn. Wierzę, że niezadługo nasz 
sztandar, który łopoce dziś nad pierwszą dywizją, załopoce nad uwol- 
nioną, zmartwychwstałą Polską. 


W dzień przysięgi, „Żołnierz Wolności”, 17VII 
1943, nr 22. 
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ARTYKUŁ Z OKAZJI ROCZNICY 
ZWYCIĘSTWA POD GRUNWALDEM 


Był to rok 1910 — pięćsetna rocznica zwycięstwa pod Grunwaldem. 

Na placu Matejki w Krakowie przy udziale tysięcznych tłumów odbyło 
się odsłonięcie pomnika. Wysoko, na koniu, Jagiełło. U jego stóp powa- 
lony komtur krzyżacki. Bezsilnie spływa pióropusz hełmu po szarym 
granicie. 


W tym samym dniu zapłonęły stosy po miasteczkach i wsiach, wzniosły 

się na szczytach gór, na wierzchołkach pagórków wielkie krzyże — na 
'amiątkę grunwaldzkiego zwycięstwa. 

: Ge osinych beczek płonęło na grani Giewontu i jak odblask olbrzy= 

miego ogniska rozjarzały się stosy het, popod Babią Górę, na podkar= 
packich równinach, popod Tarnów, na całym obszarze, gdzie można bylo 
święcić rocznicę. 

Rozdarty na trzy części naród podnosił dumnie głowę, jednoczył się 
w tym dniu lipcowym nie bólem, cierpieniem, troską — ale pamięcią 
wspaniałego zwycięstwa, chlubą wieczystą krzyżackiej klęski. 

I od ściany Tatr, na krakowskie błonia, na miasteczka i wsie szła piośń, 
mocna i twarda. 

Nie rzucim ziemi skąd nasz ród — : 

Bliska była poetka Maria Konopnicka bólom, cierpieniom i radościów 
narodu. Znała chłopską dolę do dna, do zakątków jej najciemniejszych. 
Żyła życiem swojego narodu. I właśnie ona dała w pieśni wyraz temu, 
co czuł Polak w stosunku do Niemca. Niemca-ciemięzcy, Niemca-grabież- 
cy, Niemca-najeźdźcy. 

Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród — 

To była twarda odpowiedź chłopa Drzymały, odpowiedź polskich serc, 
jasna i prosta. . 

Konopnicka nie żyła już w dzień rocznicy zwycięstwa pod Grunwul= 
dem. Ale ta „Rota”, brzmiąca potężnym chórem po kraju, byla naj- 
większym triumfem jej poezji ©. Liryk, czuły na każdy człowieczy ból 
i cierpienie, tu znalazł słowa mocne i zdecydowane, twarde, męskie. 

Przeżyła „Rota” długie lata. Przycichała, odzywała się znów głośniej. 
Czuwał przecież nad granicą wróg, czuwał bez przerwy, wypatrywały 
zdobyczy chciwe krzyżackie ślepia, wyciągała się podstępnie żelazna lupa 
ku polskim ziemiom. 

Byli tacy, co chcieli zaanektować sobie pieśń Konopnickiej. Dla uwojej 
grupy, dla swego reakcyjnego ruchu. Z „Rotą” na ustach szedł korpo= 
rancki młodzik bić Żydów M, 

Ale pieśń była własnością narodu i została nią. Kiedy w 1030 roku 
wyszły na ulice Warszawy tłumy demonstrujące przeciw kumaniu mą 
rządu z Niemcami, znów śpiewali „Rotę” wszyscy, zgodnym, mocnym 
chórem. Robotnicy i inteligenci, właścicielki małych sklepików 1 żony 
wysokich urzędników, młodzież i starcy. Wisiał nad Polską brunalny 
cień krzyżackiej łapy, i naród odpowiadał twardą wolą walki, — Tem 
właśnie, co zawarte było w pieśni Konopnickiej. 

Dziś każde słowo „Roty” nabrzmiało nową treścią, treścią wszystkiego, 
cośmy przeżyli od września trzydziestego dziewiątego roku. 

Słychać w niej głos wszystkich tych, co oderwani od kraju, wopehniąci 
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w zalratowane wagony zostali wywiezieni na obczyznę, do niemieckich 
miast i wsi. Głos chłopa Drzymały — i głos chłopów lubelskich, wypę- 
dzonych z rodzinnych chat. Protest dzieci Wrześni — i protest polskiego 
dziecka, któremu nie wolno dziś mówić po polsku w Poznaniu i Katowi- 
ach, Tarnowskich Górach i w Bydgoszczy. 

Brzmi pieśń wolą walki. Dźwięczy w niej głos powstańca wielkopol- 
skiego sprzed lat — i partyzanta, walczącego w polskich lasach. Głos 
tych, co walczyli pod Kutnem, i tych, co szli na wroga w piaskach afry- 
kańskiej pustyni, i tych, co idą przeciw niemu w bój w powietrzu i na 
morzu. 


uRota” zapowiadała dzień walki — mówiła o tym, że „pójdziem, gdy 
zabrzmi złoty róg”. Ś 

Dziś złoty róg brzmi pełnym głosem. Nastał czas walki — i Polska 
walezy, mężnie, nieulękle, bohatersko. I walczyć będzie „aż się rozpadnie 
w proch i pył krzyżacka zawierucha”, 

| jak przysięga każdego Polaka, wspólna, jedna, niezłomna przysięga 
sulego narodu brzmią słowa pieśni: „Do krwi ostatniej kropli z żył”! 

Tak, właśnie. Do krwi ostatniej kropli z żył, aż się rozpadnie w proch 
i w pył krzyżacka zawierucha. 

Słowa „Roty”, dumne jej słowa i dumna melodia brzmią dziś i tu, 
w rosyjskich lasach, nad obozem naszej dywizji, dywizji, która przysięga 
sobie walczyć do krwi ostatniej kropli z żył. 


Do krwi ostatniej kropli.., „Wolna Polska”, 
2 16VII 1943, nr 19. 
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PRZEMÓWIENIE DO ŻOŁNIERZY 1 DYWIZJI PIECHOTY 
WYGŁOSZONE 15 SIERPNIA 1943 R. 
Z OKAZJI ŚWIĘTA ŻOŁNIERZA 


W ciężkim okresie dziejowym, który już raz przeżyliśmy, kiedy to 
Polska przestała być samodzielnym państwem, narodziła się piosenka 
o żolnierzu-tułaczu, o Polaku-wychodźcy, który nie godził się zostać nie- 
wolnikiem i rwał się do walki, wciąż ujawniając swoją żywotność i siłę. 
Tak było w 1831 r., tak było w 1863 r., tak było wcześniej jeszcze. Kiedy 
to żolnierz-tułacz wędrował z dalekiej ziemi włoskiej do Polski i zjawiał 
się wszędzie tam, gdzie szedł bój o wolność. Śpiewał on piosenkę o żoł- 
nierzu-tulaczu aż do tego czasu, kiedy znalazł się we własnym kraju, 
1 miał swoje własne święto. 


Obchodzimy święto Żołnierza Polskiego 15 sierpnia, bo gdziekolwiek 
i kiedykolwiek walczył żołnierz polski, walczył po R pn 
wtedy, gdy męstwo jego było daremne, ofiara zmarnowana że” a 
jemy odpowiedź na 20 lat historii. Wtedy pchano nas na <wsehi WO 
resie znikomej garstki obszarników do walki pratobójczej przeciw a 
ińcom i Rosjanom, dziś krew nasza płynie wspólnie z ich SRR 
krew, wspólnie przelana, służyć będzie sprawie wyzwolenia Polski. 

Obchodzimy święto naszego żołnierza — i nie udało się BRC, sid 
trzeć nas z powierzchni ziemi. Myśleli, że wystarczy spalić nasze m 8 
i wsie, przyłożyć pieczęć swastyki do ziemi naszej, by Polska przes! c 
istnieć. Lecz Polska istnieje wielką i nieśmiertelną miłością a. 
niej Polaka. Tu, na ziemi sowieckiej, żyje żołnierz polski. Stąd pójdzie 

alać kraj. . 

poż nas A-ej cel: nienawiść do wroga i miłość do A 1 Ęed 
jest wielki walor tego święta żołnierza, w którym czcimy jego ; ja 
stwo, jego niezniszczalność, jego zdolność bojową. Drugi kac or ks 
święta polega na tym, że choć wyrosło ono z walki z ZSRR, SOWA 
dziś na ziemi radzieckiej, która nam dała broń do ręki. I tego x 

i ie zapomni. 
* mies ad jęczy w niewoli, tu łopoczą dwa sztandary aa 
bie — polski i radziecki. Tu powstaje armia polska do her kicz: 
Powstaje ta armia dzięki pomocy rządu i narodów za A EE z 
torzy sowieccy pomagają nam, tu dają nam możność sia a posz) 
walki za ojczyznę. Broń, którą nam dano, stworzona zastała cię: E 
dem człowieka radzieckiego. Chleb, którym nas karmią, wyrósł w Ast 
kim znoju radzieckiego kołchożnika, a broń tę i chleb RE Awek R 
dością, co jeszcze raz potwierdza szczere zamiary Związku A 
wobec naszego narodu. Ta szczerość była zawarta w AO: a 
Stalina, który zapowiedział, że Polska ma być wielka, potężna i n 

żna. ; 
* Dlatego nikomu nie wolno dziś mówić: mnie skrywa st 
tknięto. To wszystko musi ustąpić przed faktem, że PZA na dzy 
walki o Polskę i możność powrotu, nie jako gromadzie rtych nędza= 
rzy, ale jako żołnierzom, co z bronią w ręku wyzwalają RAE ag 

Dziś możemy powiedzieć, że to nasze święto jest wspó! ka ryc 
przyja i wa a ecwko nam Nie pójdziemy, teras zamek, 

i, a nie przeci Ą 

W JARRCLIAGO PRE: wszystkich sprzymierzonych narodów, wal- 
czących z Niemcami. 


łnierzel ) 
za długą, ciężką drogę. Ale za te wszystkie cierpienia zapłacił 
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nam karabin, dany do ręki. Idziemy do Polski. Dywizja, która była na- 
szym marzeniem, naszą tęsknotą i żyła tylko na dnie naszych serc, jest 
dzisiaj faktem. I ta dywizja pójdzie na front z armią, która przełamała 
kręgosłup hitlerowski, i tym razem z nią dobijemy tego gada do reszty. 

2 tego, cośmy przeżyli, musimy wyciągnąć dwa wnioski nie tylko dla 
nas, ale i dla całego kraju na przyszłość: 

1) Polska może być silna i potężna tylko w oparciu o zgodne współ- 
Życie z ZSRR. 

2) Polska może być niezależna i wielka tylko wtedy, jeśli o jej losach 
stanowić będzie cały naród, a nie klika. 

Jeśli się nauczymy tych dwóch rzeczy, to celu naszego dopniemy. Mu- 
simy iść szybko do kraju, gdzie czekają nas z nadzieją i głęboką wiarą, 
że dotrzemy i przyjdziemy na czas. Po zwycięstwie musimy kraj odbu- 
dować, odbudować w myśl życzeń całego narodu, a wtedy Polska będzie 
wspaniała i potężna. I broń, którą mamy w naszych rękach, będzie nam 
stużyła do tego, by tak się stało. 

Niech żyje nasza sojusznicza Armia Czerwona i przyjaciel naszego na- 
rodu, jej wódz Stalin! Niech żyje Polska silna i niepodległa! 


W dniu Święta Żołnierza, 1TVIII „Żołnierz 
Wolności”, 1943, nr 43. 
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LIST Z SIERPNIA 1943 R. DO JÓZEFA STALINA W SPRAWIE 
WYRUSZENIA 1 DYWIZJI PIECHOTY NA FRONT 


Drogi Józefie Wissarionowiczu! 


W związku z tym, że 1 września przypada rocznica napaści hitlerow- 
skiej na Polskę, gorąco prosimy o umożliwienie 1 Dywizji im. T. Ko- 
ścluszki wyruszenia w tym dniu na front. 

Realizację programu szkolenia bojowego dywizja kończy 15 września, 
Jecz uważamy, że w okresie 1—15 września może ona to zrobić będąc 
w odwodzie frontu 13, Dla nas wypuszczenie dywizji na front 1 września 
ma wielkie znaczenie polityczne. 

Prosimy również o przyśpieszenie decyzji w sprawie formowania Kor- 
pusu Polskiego W. Jest to związane z wyruszeniem dywizji na front i po- 
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zostawieniem części sił w celu organizacji następnych związków taktycz= 
nych i jednostek Korpusu. 


Wanda WASILEWSKA 
Zygmunt BERLING 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 210/40, 
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PRZEMÓWIENIE DO ŻOŁNIERZY 1 DYWIZJI PIECHOTY 
WYGŁOSZONE 29 SIERPNIA 1943 R., 
W PRZEDDZIEŃ WYRUSZENIA NA FRONT 


Następnym razem będę do was mówiła już nie tu w obozie — spotka= 
my się na froncie *. Dlatego nie wygłoszę do was urzędowej mowy. 

Kochani, najdrożsi! Idziemy na front. Za kilka dni będziemy już M 
gdzie być chcieliśmy, i zaczniemy iść tam, dokąd prowadzą nas wszy 

i enia — pójdziemy do Polski. 
kiej 1 zrawaki(erceii do Kraju. Każdy metr, każdy kilometr 
odrobiony przez was z bronią w ręku, zbliża nas do Ojczyzny, Już tu 
w obozie szliśmy ku Niej, już ten mundur polski przybliżał nas do Kraju. 
Ale naprawdę zaczniemy iść do Polski z chwilą, kiedy znajdziemy slę 
na froncie. 
„Żołnierze! Kiedyś będą o nas pisać i będą nam zazdrościć, że da- 
nem nam było iść z dalekiej ziemi i dotrzeć zwycięsko do naszej ziemi. 
Jesteście Pierwszą Dywizją. Powinniście być pierwsi. Jest to wielki za 

„, ale też wielkie są wasze obowiązki. 

GS się wkrótce na froncie — jedna polska dywizja wśród zd 
tek dywizji [radzieckich]. Są między nimi takie, o których wie 04 only 
świat. To one biły Niemca pod Moskwą, one broniły Leningradu Ls 
miły wroga pod Stalingradem, brały Orzeł, Biełgorod i Charków. Dla 
tego musicie walczyć tak, aby i o naszej dywizji mówiono z bases 

Żołnierz polski bił się zawsze dobrze. Ale dziś idzie o więcej anial 
kiedykolwiek. Dziś idziemy w bój o naszą rodzoną, skalaną przeć ho 
ziemię i idziemy po to, aby w kraju być szczęśliwymi ludźmi, Wy dh w 
wiecie, co to jest gorzka tęsknota. Nie obce też wam uczucie nienawiści, 
Powinniście nienawidzić krwawych katów niemieckich, których rąco 
czerwone są od krwi polskiej. Nie może być w nas wahania, nie może 
być ani krzty uczucia litości, W sercach naszych piastować bez 
dwa tylko uczucia — miłości do Polski i nienawiści do Niemcn-farzysty. 


"lo on rozegnał nas po wszystkich krajach świata i nie ma dziś zakątka 
na kuli ziemskiej, w którym by nie było Polaków na tułaczee. 

Przeliczyli się jednak Niemcy. Myśleli, że wystarczy palić i mordować, 
uby Polski nie było. Ale Polska istnieje, póki Polak trzyma jeszcze 
w garści karabin, póki lotnik i marynarz polski bije wroga w powietrzu 
1 na morzach. Wy z Pierwszej Dywizji jesteście żołnierzami Polski. I wy 
dacie Niemcom godną odpowiedź na ich butne wezwanie, że Polski już 
nie będzie. 

Na was, żołnierze, czeka Kraj uńięczony, czekają partyzanci, walczący 
z najeźdźcą, czeka Warszawa. Wierzę głęboko, że nasza Pierwsza Dy- 
wizja będzie tą, której sława rozlegnie się po całym świecie, która będzie 
postrachem dla Niemca. 

Wierzę, że Dywizja nasza pierwsza wejdzie na wolną ziemię polską, 
pierwsza rzuci naszym braciom hasło: chwyćcie za broń! Słyszę już te 
okrzyki, widzę łzy szczęścia i radości, z jakimi powitają was tam — 
w domu, 

Wy rozpoczniecie też budowę nowej Polski, Polski — Matki, nie ma- 
ochy, Polski, w której człowiek będzie szanowany, Polski, o jakiej ma- 
rzymy, za jaką gotowi jesteśmy umierać. 

Nie ma tu dziś z nami waszych najbliższych, waszych rodzin, które 
by was pożegnać mogły. Przyjmijcie więc ode mnie wszystko, czego 
by wam życzyć mogli wasi najdrożsi. Przyjmijcie ode mnie wyrazy mi- 
łości Polski do polskiego żołnierza, który idzie, aby zwyciężyć. 


ldziemy na front, „Żołnierz Wolności”, 30 VIII 
1043, nr 52, 
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PRZEMÓWIENIE WYGŁOSZONE 1 WRZEŚNIA 1943 R. 
DO ŻOŁNIERZY 1 DYWIZJI PIECHOTY WYRUSZAJĄCYCH 
NA FRONT 


Żołnierze, przyjaciele, braciał 

Ruszacie na front pierwszego września. W rocznicę dnia — kiedy na 
pięćdziesiąt dwa polskie miasta upadły niemieckie bomby, w rocznicę 
dnia, kiedy zapłonęły łuną pożarów setki wsi i krwawa stopa hitlerow- 
kiego najeźdźcy wstąpiła na naszą ziemię. 

Nie wolno, ani na chwilę nie wolno zapominać nam o wrześniowych 
dniach trzydziestego dziewiątego roku. Pamiętajcie, pamiętajcie o gru- 
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zach Warszawy. Pamiętajcie o Kujawach spalonych, pamiętajcie o wy* 
mordowanych naszych żołnierzach, o kobietach i dzieciach! Groby na 
warszawskich skwerach, bratnie mogiły pod Kutnem, płomień: Wester- 
platte! Pamiętajcie, pamiętajcie pomordowane po wsiach dzieci, strato+ 
waną niemieckimi czołgami polską drogę, wszystką krew przelaną w roz= 
paczliwym męstwie owych dni. Pamiętajcie, pamiętajcie bez chwili wy* 
tchnienia — powiewa znak swastyki nad Zamkiem Królewskim na Wa 
welu i w ruinach leży Zamek Królewski w Warszawie. Depce pierś na- 
szej ziemi żołdacki but niemieckiego satrapy. W naszych domach panoszy 
się hitlerowski zbir, nasz chleb zjada hitlerowski zbir, naszym braciom 
w kraju pluje w oczy hitlerowski zbir. Już cztery lata! 

Pamiętajcie, pamiętajcie o obozie w Oświęcimiu, o obozie w Majdan= 
ku, o obozie w Treblince, o obozie w Dachau, gdzie zginęły setki tysięcy, 
najlepsi synowie naszego narodu! +4 £ 6 

Pamiętajcie, pamiętajcie o tysiącach więzień, o wysiedleniach z Wiele 
kopolski, o męczeństwie Poznania, o masakrze Lubelszczyzny, 9 męce 
czarnych dni polskiej niewoli! . e 

Kiedy wstąpicie w bój — pamiętajcie — wróg, który stoi naprzeciw 
was, ma ręce lepkie od polskiej krwi. 

"To on podpalił wasz dom. To on zabił wasze dziecko. To on zgwałcił 
waszą siostrę. To on was wygnał z ojczyzny. To on pastwił się nad wa- 
szym starym ojcem i nad waszą żoną. To on wbijał bagnet w serce pol- 
skiej ziemi! A 

Niech ci nie zadrży dłoń, żołnierzu polski, kiedy popatrzysz w oczy 
wroga! : 

Naprzeciw ciebie brunatna bestia, człowieczy kształt, w którym nie 
ma nie ludzkiego. 

Naprzeciw ciebie krwawy zbir, morderca setek i tysięcy, podstępny, 
cyniczny zbrodniarz. 

Niech każda kula razi prosto w serce, niech prosto w serce rażi 6l08 
bagnetu, w czarne, nieludzkie, pijane żądzą krwi serce hitlerowskiego 
oprawcy. 

Wyrąbujesz drogę do Polski, żołnierzu Dywizji imienia Kojeluszki, 
Niesiesz na swoich bagnetach wolność braciom, umęczonym w kraju. 

Wysoko dzierż sztandar swojej Dywizji! 

Nice Dywizja jest tylko jedną dywizją z setek dywizji radzieckiej 
frontu. 

Walczą na nim ci, co obronili Stalingrad. Co nie dali wrogowi Lenin= 
gradu, co go odegnali od Moskwy. Legendarni żołnierze Czerwonej 
Axmii, przed którymi chyli dziś głowę w podziwie i szacunku cały ńwlat 

Nasza Dywizja jest tylko jedną z dywizji. Ale jest polską dywizją — 
dziś jeszcze jedyną na radziecko-niemieckim froncie. Na wasze barki 
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spada zaszczyt i obowiązek reprezentować polskie męstwo, polski hart, 

reprezentować Polskę. 

Kiedy pójdzie wieść, że już jesteście na froncie — a ta wieść rozleci 
się po świecie iotem błyskawicy — obrócone na was będą wszystkie 
oczy, Miliony polskich serc zabiją żywiej. 

Jesteście odpowiedzialni przed narodem i ojczyzną. Honor Polski trzy- 
macie w dłoniach, polscy rycerze! 

Kiedy pójdziecie w bój, z prawa i z lewa naszej Dywizji będą walczyły 
sowieckie dywizje. Braterskie ramię, sprzymierzeniec na życie i śmierć. 

Pamiętaj, to są ci, co na rozwalinach oblężonego Stalingradu wypisali: 
lu stoją na śmierć gwardziści. A potem, kiedy w gigantycznych bojach 
padł pokonany wróg, dopisali: wytrwawszy, zwyciężyliśmy śmierć. 

(vo są rodzeni bracia tych, którzy z wiązką granatów rzucali się pod 
niemieckie czołgi i własną piersią gasili ogień karabinów maszynowych. 
"Po są ci, co wytrwali na straconych, zdawałoby się, placówkach i, wy- 
(rwawszy, zwyciężyli śmierć — i wroga. 

Omi cię nie zawiodą. Nie wolno i tobie zawieść ich. Musicie czynem 
udowodnić, że jesteście godni tych, co walczyli na Westerplatte, tych, 
co ginęli w Warszawie, tych, co szarżowali na niemieckie czołgi pod 
Kulnem, tych, co walczyli w Norwegii i Tobruku, tych, co dziś bom- 
bardują Berlin. 

Musicie czynem dowieść, że jesteście godni sztandaru i hasła, które na 
nim wypisano: Honor i Ojezyzna. 

Musicie czynem dowieść, że jesteście godni imienia waszego patrona, 
"Tadeusza Kościuszki. 

W dzień rocznicy hitwy grunwaldzkiej składaliście przysięgę ziemi pol- 
skiej i narodowi polskiemu. 

Czeka na was — i na nowy Grunwald — ziemią polska i naród polski. 

Obudźcie w sobie serce mężne i nieulękłe, miłujące na śmierć i nie- 
nawidzące aż do śmierci. 

Niech poczują Niemey polską dywizję — jej celne ciosy, jej zuchwałe 
męstwo, jej nienawiść i jej wolę zwycięstwa! 

Wy jesteście na tym froncie zbrojnym ramieniem Polski, wy jesteście 
odpowiedzią daną Niemcom na dzień pierwszy września trzydziestego 
dziewiątego roku, wy jesteście jeszcze jednym żywym dowodem, że jesz- 
cze Polska nie zginęła i nie zginie! 

Pójdzie za wami następna dywizja. Ale tego nie odbierze wam nikt — 
że jesteście pierwszą. Bądżcie nią nie tylko z imienia! 

Naprzód, dzieci Ojczyzny! 


Naprzód dzieci Ojczyzny, „Wolna Polska”, 1 IX 
1943, nr 25. 
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PRZEMÓWIENIE RADIOWE DO POLAKÓW W KRAJU 
WYGŁOSZONE 1 WRZEŚNIA 1943 R. 


W czwartą rocznicę [wybuchu] wojny posyłamy wam z ziemi radziec= 
kiej braterskie pozdrowienie, Rodacy w kraju! ; m 

Przyjmijcie pozdrowienia od żołnierzy Pierwszej Dywizji imienia Ta- 
deusza Kościuszki, która dziś, w dniu pierwszego września, wyruszyła 
na front. 

Przyjmijcie pozdrowienia od żołnierzy Drugiej Dywizji imienia Jana 
Henryka Dąbrowskiego, która już dziś organizuje się i ćwiczy, by wy* 
ruszyć w Ślad za Pierwszą *. 

aleć pozdrowienia od tych, co pracują w radzieckich EC 
wyrabiając broń dla frontu, w radzieckich kołchozach, zbierając plon 
walczących armii. 

Chcemy być godni waszej nieugiętej postawy, waszego męstwa. Nisko 
kłonimy głowy przed waszym bohaterstwem. W dniu pierwszego dj 
śnia idziemy na front w imię wasze, w imię waszej krwi i waszej męki, 
Poprzez płonącą linię frontu posyłamy słowa otuchy. Trzeszczy kręgosłup 
brunatnej, niemieckiej bestii pod żelaznym naporem Czerwonej Armii. 
Słuchajcie wieści od Wschodu! Zwycięstwo pod Orłem, zwycięstwo pod 
Biełgorodem, zwycięstwo pod Charkowem, zwycięstwo pod Bij 
giem — to zapowiedzi waszego wyzwolenia! Ramię „Przy ramieniu 
z owianym już dziś legendą bohaterstwa sowieckim żołnierzem ruszamy 
naprzód, do walki. Za ruiny Warszawy, za męczeństwo Lubelszczyzny, 
za Wielkopolskę w łzach i krwi, za zdeptaną, skutą ziemię polską Idzie- 
my w bój! 4 

ada wieści od Wschodu! Słuchajcie, dudni ziemia pod SEI 
idących — dziś już w tym tupocie słychać i nasze kroki. PAW 
grzmotu dział — w ich chórze huczą już dziś i nasze działa. Słuchajcie 
dudnienia czołgów — wśród nich dudnią już dziś i nasze czołg. 

Idziemy do was z bronią w ręku, idziemy do was nie jak tulacze, alo 

jako żołnierze. 

: W naszym korpusie są ludzie z całej Polski. Robotnicy zo wszystleich 
miast, chłopi ze wszystkich stron, inteligenci, ci, co walczył 0 spe 
w trzydziestym dziewiątym roku, żołnierze Polskiej Armii. Przybyl 

nas z obozu w Algierze ci, co walczyli w Hiszpanii 7, Sq wśród nam 
obrońcy Warszawy i żołnierze z Westerplatte. Zebraliśmy się wszyscy 
w imię tego, co nas łączy — w imię wyzwolenia Ojezyzny, w wasza 
imię. Ślubujemy wam, Bracia, do ostatniego tchu, do ostatniej kropli 
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lerwi mścić się za dni wrześni i iewi 
Wszystkie czarne dni niewoli ai = asa PPRURAR 
Po żołniersku salutujemy dziś waszą walkę 
transport hitlerowski, chłopi, 
walczący w lasach bojowniey, 
kr a boju. 4 
iech ten dzień pierwszego wrześni. i ii i 
śnia w niemieckim ida Waza FA 5 od 
Wierzymy, że niedaleki dzień, kiedy powieje nad krajem polski sztan- 


dar i wybuchni i i 
pieśń. zj ie w niebo nieskrępowana, wolna, swobodna, szczęśliwa 


Niech żyje Polska niepodległa! 
Śmierć niemieckim okupantom! 


— kolejarze, niszczący 
podpala jący niemieckie zapasy, partyzanci, 
„ © których wieści docierają do nas i wzy- 


Pozdrowienia dla kraj: 
ju, „Wolni t, 
1943, nr 25. AREN 
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ARTYKUŁ O ZNACZENIU BITWY POD LENINO 


Komunikat mówi zwięźle i izja i 
prosto: „Dywizja im. T. ści i 
. pas obrony niemieckiej i spełniła zadanie PE ARE 
Zdawałoby się: mała rzecz. Jedna dywizi. ; 
4 A n cz. ywizja z setek walczących na fron- 
> MIG SRA Kilkanaście tysięcy ludzi na miliony nacierających. Kil- 
ua jesiąt pozycji ogniowych wroga na tysiące druzgotanych co dzień. 
kr potok krwi polskiej obok wielkiej, płynącej bez przerwy rzzki. 
: rosyjskiej, ukraińskiej, białoruskiej, kazachskiej. Jakiś ułamkowy 
fragment bitwy, toczącej się na przestrzeni dwóch tysięcy kilometró 
Zdawałoby się: mała rzecz. 5 
A jednak nie. Wielka rzecz. Bardzo wielka rzecz, 
pazęji 5 walczy Polska z hitlerowskim najazdem. Cztery lata żoł- 
e AG ski krwawi w nierównej walce. Cztery lata świadczy swym 
rstwem o nieugiętej woli narodu i 
nożną n do walki. Cztery lata na straco- 
Szarżował ułan polski na niemieckie czołgi ©, Kościuszkowskimi ko- 
koala karabinów zabrakło, bronił Gdyni zmobilizowany w ostatniej 
wili chłop kaszubski ©, Trwał w ogniu niemieckich dział, pod gradem 
pie samolotów niemieckich, żołnierz polski pod Mławą i Ciechanowem. 
iworzył nową legendę polskiego bohaterstwa bezimienny piechur z We- 
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sterplatte. Wgryzł się rowami strzeleckimi w rodzime ulice robotnik Woli 
i Mokotowa — obrońca Warszawy *. 

Darł się żołnierz polski pazurami na skały Narwiku. Krwawił na po* 
lach bitew we Francji. 

Czołgi niemieckie dały radę ułańskim szablom i chłopskim kosóm. Zau= 
milkły lufy Westerplatte. Zioną pustką i zniszczeniem ruiny przedmieść 
Warszawy. Padła linia Maginota. W Narwiku utrzymali się Niemey. 
Cztery lata szła klęska śladem polskiego żołnierza *%. 

Cztery lata — do dzisiaj. 

Gdzieś na jednym z odcinków olbrzymiego frontu poszły do ataku 
oddziały żołnierzy pod biało-czerwonym sztandarem. Szły z nimi własne 
czołgi i armaty, unosiły się nad nimi własne i sojusznicze samoloty. Udo= 
rzyła polska hartowna stal w niemiecki pancerz. I pancerz pękł. W jed= 
nym miejscu — ale pękł. 

„Dywizja im. T. Kościuszki przełamała pas obrony niemieckiej” 
mówi komunikat. Przełamała... Tak jest. To oni — butni zdobywcy 
Warszawy i Westerplatte, to oni — „naród panów”, rządzący nad Wisłą 
i Wartą — cofali się pod ciosami polskiego żołnierza. To te same bru* 
natne zbiry, co dekorowały Bydgoszcz swastykami z polskich trupów, c0 
podpalają wsie Lubelszczyzny — podnosiły ręce przed polskim żołnie- 
rzem, żebrząc o życie i litość. Tak jest. Gdzieś, na którymś odcinku 
olbrzymiego frontu po raz pierwszy w ciągu tych czterech lat drapieżne 
ramiona swastyki zaczęły obracać się wstecz pod naporem polskiego ż0l- 
nierza. 

Zapisze kiedyś historyk: w połowie października, na takim to m takim 
odcinku frontu wschodniego, żołnierz polski po raz pierwszy w toku tej 
wojny zatknął sztandar z orłem białym na niemieckich okopach. 

Szedł do szturmu nasz żołnierz gdzieś nad górnym Dnieprem, na tej 
połaci radzieckiej ziemi, gdzie spotykają się ze sobą naród białoruwiei, 
ukraiński, rosyjski. Od wieków znała ta ziemia Polaka jako zdobywcę, 
jako najeżdźcę, jako wroga. Szli tędy ongiś husarze Eatorejo, szli awnne 
turniey Maryny Mniszek, Dymitra Samozwańca, ułani ks, Józefa. Gdzieś 
na południu rozmawiał Pestel z wysłannikami Łukasińskiego, gdzie 
w Petersburgu gorączkował się Sierakowski u stołu Mikołaja Czerny= 
szewskiego, gdzieś w Londynie dwaj wygnańcy Hercen i Worcell chyli 
siwe głowy we wspólnych marzeniach. Tutaj trwała, przekazywana 
2 dziada na wnuka, odnawiana coraz w którymś to pokoleniu legenda 
o Polsce „polskich panów”. Przeklęty spadek grzechów przeszłości. Żol- 
nierz Pierwszej Dywizji rozbił, wraz z niemiecką linią obronną, | tą 
straszliwą tradycję. 

Po raz pierwszy ta graniczna ziemia zobaczyła Polaka-przy jaciela, Po< 


laka-brata, Polaka-oswobodziciela. Po raz pierwszy sztandar z Orłem 
Białym, zatknięty na tym kawałku ziemi, oznaczał dla niej wolność, Wy- 
zwolenie, Po raz pierwszy tu, na drogach między Moskwą a Warszawą, 
bił się żołnierz polski ramię w ramię z żołnierzem rosyjskim. 

Kiedy nasi żołnierze poszli do ataku, kiedy porwani zapałem pierw- 
1zej godziny porachunku szli wyprostowani, zwartymi szeregami na nie- 
mieckie okopy, z pozycji, zajętych przez żołnierzy radzieckich, podniosło 
się głośne „ura!” To żołnierz rosyjski witał bohaterstwo swego sojuszni- 
ku, po raz pierwszy idącego bezpośrednio obok niego do wspólnej walki. 
Polskie „hura” zlało się w jedno z rosyjskim „ura!”. Wiele cieni prze- 
szłości rozwiały te dwa okrzyki, po raz pierwszy rozbrzmiewające wspól- 
nie na rosyjskiej ziemi. 

Zupisze kiedyś historyk: w połowie października, na takim to a takim 
odcinku frontu wschodniego po raz pierwszy od czasu Grunwaldu żoł- 
nierz polski walczył ramię przy ramieniu wraz z żołnierzem rosy jskim, 
ukraińskim, białoruskim przeciw niemieckie. j nawale. 

Głośno było niedawno o „Szosie warszawskiej” 23, pokrytej niemiecki- 
mi trupami, usianej bryłami zdruzgotanych niemieckich czołgów. Nie 
wiemy, czy lo na niej właśnie biła się Pierwsza Dywizja. To nieważne. 
Dla nas — wszystkie drogi frontu są „drogami warszawskimi”, Wszyst- 
kie prowadzą na zachód. 

Setki kilometrów dzielą jeszcze Wisłę i Bug od linii frontu. Setki kilo- 
metrów — dziesiątki niemieckich pasów obronnych. Toruje sobie przez 
nie drogę Czerwona Armia — armia naszego sojusznika. Torują sobie 
przez nią drogę polscy żołnierze. Nasi żołnierze, Ci prawdziwi synowie 
ludu polskiego. Torują krwawym, ciężkim żołnierskim trudera. Rozwi- 
nął się dziś nad nimi sztandar zwycięstwa. 


Dywizja walczy „Nowe Widnokręgi”, 20 IX 1943, 
nr 18 
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PRZEMÓWIENIE DO ŻOŁNIERZY 2 DYWIZJI PIECHOTY 
WYGŁOSZONE 23 PAŹDZIERNIKA 1943 R. 


Żołnierze! Dziś po raz pierwszy w komunikacie oficjalnym jest 
mowa o czynie Pierwszej Dywizji im. T, Kościuszki, Na cały Związek 
Radziecki, na cały świat, do Polski jęczącej pod jarzmem hitlerowskim 
poleci wiadomość o tym, jak walczyła nasza Dywizja Kościuszkowska. 


—— 


My wiemy o tym już od tygodnia. Ale świat, ale umęczona Polska do- 
wiaduje się o tym dopiero dziś, 

Żołnierze! Możecie być dumni z tego, że jesteście żołnierzami 
1 Korpusu, bo jego częścią jest Dywizja, która wykazała tyle męstwa, tyle 
poświęcenia, tyle wytrwałości. Tutaj, w tym obozie, w maju tego roku 
zaczęła się formować Dywizja im. T. Kościuszki. Patrząc na tych pierw= 
szych naszych żołnierzy, myśleliśmy o tym, jak wielkie zadania ma na- 
sze wojsko, i byliśmy przekonani, że nie zawiedzie ono naszych oczeki- 
wańi, naszych nadziei. Ale dopiero dzień 12 października dowiódł tego 
nie tylko nam, którzy naród nasz znamy i w którego siłę głęboko wierzy= 
my, ale całemu światu. Dzień ten był naprawdę dniem krwi i chwały, 


— jak mówi pieśń. 


JNa t; lajcięższym froncie wschodnim, decydującym o wyniku wój= 
ny, BRW na ińżyia Czerwona Armia swym bohaterskim wysńle 
kiem już trzeci rok ratuje ludzkość przed zalewem hitlerowskiego barba= 
rzyństwa, znalazł się obok żołnierza radzieckiego żołnierz polski, znalazla 
się nasza. Dywizja. Otrzymała ona zadanie przełamania linii obrony niie- 
mieckiej i sforsowania rzeki, i zadanie to chlubnie wykonała. Nie był to. 
łatwy odcinek, a Niemey mimo że cofają się na Zachód, mają jeszeża 
siłę, są zajadli i zawzięci. I tylko żołnierz wspaniały i ofiarny, żołnierz, 
o którym mówi legenda, może w walce z tym nieprzyjacielem zwyciężyć, 
1 ta legenda o żołnierzu polskim stała się prawdą. W liście, który naplsał 
do mnie po walce generał Berling, znajdują się takie słowa; „Mojję 
śmiało powiedzieć, że Pierwsza Dywizja składa się z bohaterów!” 

Zapamiętajcie sobie tę najchwalebniejszą ocenę dowódcy korpusu. - 
Ea żolnierze nasi szli do ataku z podniesionym czołem, szli dumnie i zwy* 
cięsko. Pierwszy pułk uderzył wspaniale. Drugi pułk im dorównał. Dwa 
pułki szły do natarcia tak, że żołnierze i oficerowie radzieccy, widząc tę 
brawurę Polaków, wyrzucali czapki w górę i oklaskiwali ich. Wszyscy 
mówili, że dawno już nie widzieli takiego ataku. Wołali — „ura Poluki”. 
Pierwsza Dywizja przeszła po trupach setek Niemeów i sotki wzląła da 
niewoli. Mimo wściekłych kontrataków i nalotów wroga Dywizja utrzy= 
mała następnie zdobyte pozycje. Ziemia, którą zrosiła krew polaka, po* 
została też w rękach polskich. 

Mamy już dziś bohaterów, których chwała pójdzie na cały świat | dos 
trze do kraju. Mamy bohaterów poległych na polu chwały 1 bohaterów 
żywych. Oni to są dowodem, że Polska nie zginęła, że żyje, półd żyje 
chociażby jeden żołnierz polski, póki bije chociażby jedno sereo polski, 
54 oni dowodem, że Polak chce się bić, umie się bić i umie zwyciężać, 

Mimo poniesionych strat Dywizja gotowa jest do dalszych walk. I nie 
wolno nam zapominać, o co się bijemy, w imię czepo żolnierz polski dos 
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konuje cudów bohaterstwa. W imię śmiertelnej nienawiści do wroga, któ- 
ry stratował i splugawił nam Ojczyznę, w imię wolności Polski, w imię 
Jedności calego narodu. Żołnierz polski krwią swoją przypieczętował jed- 
ność narodu w walce. 

We wspaniałym ataku poległ zastępca dowódcy 1 pułku kpt. Hiibner, 
który poderwał żołnierzy do szturmu okrzykiem. „Naprzód, mściciele 
Warszawy!” 2%, Zginął śmiercią walecznych ppor. Czarkowski, oficer 
z armii Andersa, który Śmiertelnie ranny pytał tylko o to, czy sztandar 
Jest nietknięty i czy Generał żyje. Ostatnie jego słowa były: Teraz mogę 
umrzeć spokojnie! 

W jednym szeregu szli i zwyciężali Polacy różnych poglądów, roz- 
mailego pochodzenia — narodowcy i komuniści, ludowcy i socjaliści, 
zjednoczeni w walce o wspólną, wielką sprawę wolności Ojczyzny. 

Wy jesteście żołnierzami korpusu, do którego należy Dywizja im. 
'P, Kościuszki. I nikt nie wątpi, że gdybyście wy znaleźli się na ich miej- 
scu, spisalibyście się nie gorzej od Kościuszkowców. Patrząc na nich, 
każdy z was złoży ślub, że nie gorzej od nich wykona swój obowiązek, 
że cały korpus spisze się tak chlubnie, jak spisali się Kościuszkowcy. 

Pamiętajcie więc o tej krwi przelanej, o tych, co zginęli z okrzykiem 
zwycięstwa na ustach. Ta krew to nasza świętość! Jesteście strażnikami 
tej krwi bohatersko przelanej, Ta krew zobowiązuje nas wszystkich, 
woła do nas, byśmy wstępowali w ślady 1 Dywizji i z takim samym bo- 
haterstwem spełnili nasz obowiązek. 

Pierwsza Dywizja jest wyrazem całkowitej jedności wszystkich Pola- 
ków. Eo tak samo bili się ci, którzy przybyli tu z Polski, jak i ci Polacy, 
którzy urodzili się już na tej ziemi i przyszli do nas z Czerwonej Armii. 
'Pak samo bili się Polacy i Żydzi. Okazało się, że są to naprawdę bracia. 

Przed Światem zadokumentowaliśmy i krwią naszą przypieczętowa- 
liśmy braterstwo broni z Czerwoną Armią i braterstwo broni, które stało 
się braterstwem krwi. I dziś żołnierz polski i żołnierz radziecki związani 
są ze sobą tą wspólnie przelaną krwią. Podczas walki zdarzało się nieraz, 
że Polacy i Rosjanie stawali obok siebie, Przez dwa dni walczył na czele 
Jednego z naszych oddziałów oficer Czerwonej Armii, który zastąpił po- 
ległego dowódcę polskiego. Jedna z naszych kompanii, która w toku 
walki znalazła się na odcinku zajmowanym przez gwardzistów radziec- 
kich, przez dwa dni walezyła wspólnie z nimi! 

Dowiecie się jeszcze dużo szczegółów z tych pierwszych walk. Dowie- 
«le się o tym nie znanym nam jeszcze dotąd z nazwiska żołnierzu 2 pułku, 
który porwał za sobą do boju cały oddział prostymi słowami: „,...kole- 
dzy — pójdziemy!” % Usłyszycie jeszcze o sanitariuszce, która uratowała 
wielu rannych z płonącego samochodu i sama zginęła w płomieniach %. 
Splonęla ona jak żagiew, która oświetla nam drogę do Polski. Bo teraz 
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już naprawdę idziemy do Polski. Bo teraz mamy już za sobą krew i czyn 
i mamy prawo do Polski. Z tą chwilą zadokumentowaliśmy przed całym 
światem to nasze prawo do Polski. 

Walka naszej Dywizji jest też odpowiedzią dla Niemców, którzy z prze- 
rażeniem patrzyli na orzełki na czapkach naszych żołnierzy. Chcieli oni 
Polskę zniszczyć, zetrzeć z powierzchni ziemi, a oto ukazała się im — 
straszna w furii zwycięskiego ataku. Żołnierze nasi szli jak burza, 
a Niemcy padali na kolana, błagając o litość. 

Ani na chwilę nie wolno nam zapominać o naszej 1 Dywizji. Stale 
musimy pamiętać o czynach wspaniałego męstwa, odwagi, bohaterstwi, 
A tam na froncie czekają oni na was, opromienieni sławą, silni wolą 
zwycięstwa. I gdy tam na froncie połączy się cały nasz korpus — będzie 
to już nieprzerwana droga i sztandar nasz, którego do ostatniego tchnie- 
nia strzegł ppor. Czarkowski, dotrze zwycięsko do Warszawy. 

Wieczna chwała poległym bohaterom! Będą oni szli z nami ramię przy 
ramieniu. Ich imiona, ich chwała, pójdzie z nami do Polski. Nie będziemy 
ich opłakiwać — jesteśmy z nich dumni, gdyż potrafili radośnie umierać 
za Ojczyznę. Ich ofiara nie pójdzie na marne. Każdy z poległych boha- 
terów to cegła pod fundament wielkiej, wolnej, niepodległej i sprawiedli- 
wej Polski. A kwiatami na ich grobach będą czyny całego korpusu. 

Nasza Pierwsza Dywizja to nasza duma, nasz triumf, Wierzę, wierzę 
głęboko, że cały nasz korpus stanie się tym, czym jest już Pierwsza 
Dywizja. 

Naprzód więc mściciele Warszawy! Naprzód pod biało-czerwonym 
sztandarem, na którym wypisane są nasze szczytne hasła: Honor i Ojezy= 
zna — Za wolność Waszą i naszą! — za które oddali życie bohaterowie, 
Niech żyje Polska! 

Pierwsza dywizja to nasza duma, „Żolniera 
Wolności”, 24 X 1945, nr 76, 
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ARTYKUŁ O BOHATERSTWIE KOŚCIUSZKOWCÓW 
W BITWIE POD LENINO 


Dwunastego października nasi Najdrożsi przyjęi ogniowy chrzest. 
Dwunastego pażdziernika Dywizja imienia Kościuszki rozpoczęła wwój 
pierwszy bój. 

Bohatersko walczyła nasza dywizja. Właśnie tak, jak przysięgała, 

Przysięgała w dniu piętnastego lipca ziemi polskiej £ narodowi pol- 
skiemu, że nie skala imienia Polaka. Nie skalała imienia Polaka — opro* 
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mienia je nowa sława i chwała. Przysięgała w dniu 15 lipca wierność 
watandarowi — i tej wierności dochowała. 

Od dowódcy do szeregowca, od szeregowca do dowódcy, nasza dywizja 
chlubnie i bohatersko spełnia swoje zadanie. Przełamała linie niemieckiej 
obrony, napełniła niemieckie okopy zwałami hitlerowskich trupów, wy- 
swobodziłą białoruskie wsie, które od dwu lat jęczały w niewoli. 

Kiedy nasi chłopcy szli do ataku, czerwonoarmiści i oficerowie so- 
wieccy wyszli z okopów i oklaskiwali ich. A niejedno już widzieli ci 
żołnierze Czerwonej Armii w tej wojnie, w której bohatersko krwawią 
swa lata. Ale porwał ich widok naszych chłopaków, idących w bój, jak 
to śpiewano w starej piosence — jak do tańca. 

Bądźcie dumni Polacy w Związku Radzieckim! Bądźcie dumni Polacy 
w kraju i na całym świecie! 

Bądźcie dumni z Hiibnera, komunisty, ongiś oficera międzynarodowej 
brygady w Hiszpanii, potem więźnia w Algierze, dziś oficera naszej dy- 
wizji, który mężnie walczył i zginął śmiercią bohatera %, 

Bądźcie dumni z porucznika Czarkowskiego, ongiś żandarma, dziś ofi- 
<era naszej dywizji, który ciężko ranny, gdy w szpitalu na chwilę od- 
zyskał przytomność, zapytał — gdzie sztandar i co z dowódcą, generałem 
Berlingiem. A kiedy się dowiedział, że sztandar cały, że dowódca żywy 
i zdrowy, powiedział: wobec tego mogę umrzeć spokojnie. 

I umarł, spokojnie jak bohater. 

Polacy w Związku Radzieckim! Walczyli w naszej dywizji wszyscy 
i wszyscy walczyli bohatersko, 

Ludzie z różnych partii, ludzie różnych przekonań, ludzie różnego po- 
chodzenia — czynem dowiedli, krwią własną przypieczętowali wielką 
jedność narodu w walce o oswobodzenie Polski. 

Byli oficerowie i żołnierze polskiej armii, i byli więźniowie Wronek, 
Rawicza i Berezy, chłopi, robotnicy i inteligenci znaleźli w sobie jedno 
serce. I to serce biła jednym rytmem — wspaniałym i bohaterskim. 

Przysięgała nasza dywizja dochować wierności sojuszniczej braterskiej 
Czerwonej Armii — i tej wierności dochowała i przypieczętowała przy- 
juźń między Polską i Związkiem Radzieckim, krwią serdeczną, co się lała 
wspólnie po sowieckim i po polskim mundurze. 

Dowiodła nasza dywizja jeszcze raz — że Polska nie zginęła. I ze zdu- 
mieniem i zgrozą patrzyli struchlali Niemcy, jak idą przeciw nim szeregi 
w polskich mundurach, jak lśni na czapkach ptak niepokonany — orzeł 
biały, jak zmartwychwstaje przed nimi to, co uważali za zniszczone, roz- 
bite na zawsze w trzydziestym dziewiątym roku — Wojsko Polskie, 

Tylko, że to wojsko było uzbrojone inaczej niż w trzydziestym dziewią- 
tym roku. We wspaniałą nowoczesną broń, W działa, czołgi, moździerze, 
cekaemy. 
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I jak wicher przeszła nasza dywizja przez niemieckie pozycje. 

W zajadłym, szalonym, zwycięskim boju. : 

Serca bohaterów znalazły w sobie młodziutkie dziewczęta idące w bój, 
Serca bohaterów znaleźli w sobie ci, co nigdy jeszcze nie trzymali bron 
w ręku. Serca bohaterów znaleźli w sobie szeregowey i oficerowie. 

Krwią i bohaterstwem udowodnili Żydzi w naszej dywizji swój patrio= 
tyzm i swe przywiązanie do Polski. 

Nisko schylamy głowy nad mogiłami poległych naszych bohaterów. 
Nie płaczcie nad ich mogiłami. Radośnie szli w bój i mężnie umierali — 
za wolną, niepodlegią, demokratyczną Polskę, 

Nie łzami trzeba nam spłacać dług wobec nich — tylko czynem. 

Musimy być tak jednolici, jak oni byli, pochłonięci jedną myślą i jede 
nym pragnieniem. ' ( 

Musimy być tak silni, jak byli oni. I tak wierzący w jasną przyszłość, 
jak oni byli wierzący. APR 
i Musimy być tak wytrwali, jak oni. I tak służyć wielkiej sprawie, jak 
siużyli oni, . 

1 to powinny być nasze kwiaty rzucone na ich grób w przyjaznej, 80= 
wieckiej, białoruskiej ziemi — skąd ich kiedyś zabierzemy, żeby leżell 
w rodzinnej — polskiej ziemi. i ; 

Wysoko, wysoko powiewa sztandar naszej dywizji — dziś już opto* 
mieniony chwałą i bohaterstwem. 

Polacy w Związku Radzieckim! Bądźcie godni Waszej Dywizji! 


Kościuszkowcy w pierwszym boju, „Wolna Polska”; 
24 X 1948, nr 32. 
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MO Z 9 LISTOPADA 1943 R. DO RZĄDU RADZIECKIEGO 
c W SPRAWIE ODZNACZENIA BRO 0 
KTÓRZY WYRÓŻNILI SIĘ W BITWIE POD LENIN 


iecko-niemiecki A by, io= 

W walce na radziecko-niemieckim froncie 12—18 października 
reg oficerów i żołnierzy Korpusu Polskiego dało przykłady prawdziwojto 
bohaterstwa. 

Związek Patriotów Polskich i dowództwo korpusu uważa za celowo 
wyróżnić najbardziej mężnych żołnierzy i oficerów orderami | modala= 
mi ZSRR *%, i 

Prosilibyśny, jeśli uznacie za celowe, o nadanie tytulu Bohatera 


„ związku Radzieckiego kpt. Władysławowi Wysoekiemu — zastępcy dó* 
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wódcy batalionu 1 pp, urodz. w 1908 r., Anieli Krzywoń — szeregowej 
lizylierce, urodz. w 1905 r., kpt. Juliuszowi Hiibnerowi — zastępcy do- 
wódcy 1 pp, urodz. w 1912 roku. 

Ponadto proponujemy odznaczyć 236 szczególnie zasłużonych oficerów 
| żołnierzy. 

Konkretne dokumenty zawierające opisy czynów żołnierzy propono- 
wanych do wyróżnienia zostały przesłane do Sztabu Frontu Zachodniego 
za pośrednictwem dowództwa 33 armii. 

Uprzejmie prosimy Towarzysza Marszałka o zadośćuczynienie naszej 
prośbie w sprawie nadania radzieckich odznaczeń polskim oficerom i żoł- 
nierzom, którzy wykazali w walce męstwo i odwagę. 


Przewodnicząca Związku Patriotów Polskich w ZSRR 
Wanda WASILEWSKA 
Dowódca 1 Korpusu Polskiego 
gen. bryg. Zygmunt BERLING 
Maszynopis, kopia, CAW, sygn. 111/7/216. 
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LIST GRATULACYJNY Z 17 LISTOPADA 1943 R. 


DO KOŚCIUSZKOWCÓW 
ODZNACZONYCH RADZIECKIMI ORDERAMI I MEDALAMI 


Związek Patriotów Polskich przesyła wszystkim żołnierzom i oficerom 
odznaczonym przez Związek Radziecki słowa wdzięczności za to, że chwa- 
lą okryli polskie imię na ziemi sojuszniczej 2, 

Swym bohaterstwem w boju przerzuciliście pomost nad tym, co nas 
dzieliło od bratniego narodu, z którym chcemy żyć w zgodzie i przyjaźni 
w wielkich latach odbudowy po wspólnie odniesionym zwycięstwie. 

Cześć i chwała wam za to, że Polacy rozsiani po niezmierzonych prze- 
strzeniach Związku Radzieckiego, walczącego i pracującego dla naszej 
wolności, dzięki wam chodzić mogą z wysoko podniesionym czołem. 


Wieść o was poleci do kraju i doda sił i otuchy braciom naszym wal- 
czącym z wrogiem. 


Zarząd Główny ZPP 
Wanda WASILEWSKA 


Maszynopis, kopla, CAW, sygn, 1/7/218. 
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NE 
PRZEMÓWIENIE RADIOWE DO POLAKÓW WYGŁOSZO! 
15 MAJA 1944 R. W ROCZNICĘ UTWORZENIA 1 DYWIZJI 
*_ PIECHOTY IM. T. KOŚCIUSZKI 


i poż i jdły dymy nad spalony= 

Zgasł ostatni pożar na ruinach Warszawy, opa: 

mi  Rusókimk Zamilkło echo ostatnich wystrzałów na Westerplatte 
śnieg mogiły bohaterów spod Kutna. 
i przysypał śnieg mogiły , 

Nawaliła się na Polskę czarna, głęboka noc ja 00 ( 
rozegnał po świecie, po najdalszych jego zakątkach, tysiące ([, w]. 

A przecież śnił się sen o rycerskiej szpadzie, natrętny, uporczywy, po- 
wracający. se. 

Szumi las Daiekiej Północy i twardo wali siekiera w potężne aa? 
W jasnym błysku siekiery błysk szabli — sen o rycerskiej szpadzie. 

Nad huczącym Irtyszem, nad szeroką, szeroką Wołgą, nad RR 
wym brzegiem, nad Leną i nad Obem włóczy się polska tęsknota. śe 
daje spać, nie daje sercu wytchnienia ani spokoju. Szepce do bry pol- 
skimi słowami, szepce polska tęsknota legendę o rycerskiej szpadzie, ku 

Gdzie jest twój czyn i twoje zwycięstwa, żołnierzu-tułaczu, w 
kich, dalekich ziemiach? SI 

5: szabla prysnęła pod Kutnem na stali niemieckich tanków 
i ostatni był wystrzał na Pradze i na Woli, bijący w pierś wrogów? m 

Gdzież to, na jakich drogach zagrzęzły twoje działa, a ć 
remu nie wypadło ni razu wystrzelić w okrutne wrześniowe dni? kę ją 
są twoje skrzydła, lotniku, który piechotą szedłeś z Ojczyzny na n je 
dome losy w dal nieznaną? ; U 

Włóczy się polska tęsknota po rosyjskich olbrzymich, szumiących la= 
sach, z wiatrem się niesie po ukraińskiej złotorodnej ziemi, mgłą się roz= 
snuwa nad białoruską równiną. 

Płącze, łka, zawodzi w sercu tęsknota za rycerską szpadą. Za bajno= 
tem z jasnej stali, za karabinem niezawodnym, za armatnią lufą, 2a azu= 
mem samolotu w lazurze. 

Za marszem twardym, rytmicznym, równym. Za sztandarem bow 
cym na wietrze. Za walką na śmierć i życie. Za zapłatą, pomstą, zwy 
cięstwem. A 

Rośnie, olbrzymieje, narasta tęsknota. Nie miękka, płaczliwa, bezradna. 
Ale twarda, uparta, zawzięta. Nie beznadziejna, osłabiająca, podelnająca 
nogi. Ale wysoka, niosąca siłę, dająca wiarę i gniew. 

To był maj czterdziestego trzeciego roku. I była majowa noe w wiel= 
kim mieście, Moskwie. I serca kilku ludzi, łomocące niepokojem, | oczy 
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płonące bezsennością. Iuczał, szumiał, niósł się pieśnią | 
6 rycerskiej szpadzie. SĘ BRO 7. 
W tę noc zapadła decyzja. Tysiącom Polaków rozrzucon: iemić 
p p J ziemiach 
Związku Radzieckiego dawał naród sowiecki w ręce Spi lyzki, 
Ostry bagnet, i karabin niezawodny, i działo najlepsze, i samolot, i czołg. 
w majową noc w mieście Moskwie rok temu narodziła się pierwsza 
BAB wicja w Związku Radzieckim, Dywizja imienia Tadeusza Ko- 
uszki. 
Wzięliśmy na patrona naszej pierwszej wojskowej jednostki właśnie 
ze ej ipn bez skazy, bojownika wolności, tułacza, wodza w sukma- 
je, wiernego do Śmierci, tego, co sobie nową, naprawdę woln: 

x lą Polskę 
wymarzył, Polskę, która matką będzie dla wszystkich swoich dzieci, 
dla nikogo nie będzie macochą. i 

Pojechało dwunastu ludzi w lasy pod Moskwą w cz; ka ć 
o rycerskiej szpadzie %, 5 Poza 
RATY > dwunastu ludzi w majowe dni przeszłego roku do uciele- 
ania tęsknot i snów. Budować baraki, kopać ziemianki, pi ć 
Sk „ kopać „ pilnować 
Ale tylko kilka dni byli sami. 
Popłynęli rzeką ludzie. Znad Wołgi i znad Leny, znad Irtyszu i Obu, 
znad brzegów Bajkału i znad brzegów jezior w pustyniach. 
Nocą i dniem, nocą i dniem jechali pociągami, szli, zgłaszali się. Nocą 
I dniem pracowały rosyjskie kobiety, szyły polskie mundury, i sztance 
wybijały gorączkowo polskiego orzełka, stary, piastowski znak. 
Wzięliśmy zą znak naszej pierwszej wojskowej jednostki w Związku 
Radzieckim orła Piastów — orła walki z Niemcami, owianego szumem 
Bałtyku, pieśnią borów, odwiecznych polskich ziem, zagarniętych pod but 
niemiecki. 
To było rok temu. Prędko, prędzej niż ktokolwiek przypuszczał, slor- 
mowała się Pierwsza Dywizja. 
Ale fala ludzi płynęła ciągle. Palił się w oczach przybyszów ogień za- 
palu i owiewał im głowy sen o rycerskiej szpadzie. 
Drugą Dywizja. A tymczasem Pierwsza już ój i 
już rusza w bój. Ti - 
wizja, Korpus, Czwarta Dywizja, Armia 31, PIęRE: 0 
Narodziła się z tęsknoty śmiertelnej, z miłości bez granie, z wiary nie- 
zlomnej, z nienawiści głębokiej Polska Armia w Związku Radzieckim. 
Minął rok od owej nocy w Moskwie, kiedy rząd radziecki i naród ra- 
sty dał nam w ręce broń, dał nam w ręce rycerską szpadę, zdeptaną, 
imą w wrześniowe dni trzydziestego dziewi iemi: kimi 
Woyke g wiątego roku niemie 
Mocną, niezawodną, Gra w niej połysk bagnetów, błyszczą lufy auto- 
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matów, połyskują długie cielska armat, gąsienice czołgów, samolotów 
śmigła. 

Minął rok. Narodzona z tęsknoty idzie ku ziemi rodzinnej Polska 
Armia. Uzbrojoną od stóp do głów, twarda, niezłomnie wierząca, 

Słuchajcie bracia w Ojczyźnie! Huczą działa już niemal u polskich 
granic. To biją i nasze działa. Słuchajcie bracia w Ojczyźniel Niosą 
śmierć niemieckim hordom samoloty. Są między nimi i nasze skrzydla. 

Słuchajcie bracia w Ojczyźnie! Idzie ku wam w ogniu i krwi, w za* 
piekłym, zajadłym boju Polska Armia w Związku Radzieckim, amnia 
wolności, armia nowej Polski, Polski wolnej, sprawiedliwej, szezęńliwej. 

Jest w tej armii inteligent i chłop, robotnik i osadnik. Jest w te] armii 
żołnierz pólski z trzydziestego dziewiątego roku i bojownik Hiszpanii, 
i młodzik, który dzieckiem wyszedł z Polski w wrześniowe dni. 

Są w tej armii ludzie wszystkich przekonań i wszystkich partii, Zjede 
noczyła ich miłość kraju i miłość wolności. 

Przeszli przez krew i ogień, przez łzy i trud, są rzetelni i twardzi. 

Wierzą w Polskę i wierzą w człowieka. I wierzą w przyszłość rzetelną 
i jasną. 

Niosą wam już nie sen o rycerskiej szpadzie, ale szpadę rycerską, 
hartowaną w bojach. 


„Wolna Poiska”, 16 V 1944, nr 19. 


PRZYPISY 


1 Tygodnik „Wolna Polska”, organ prasowy ZPP; jego pierwszy numer tlkaznł 
się 1II1043 r. w Moskwie: Redaktorem naczelnym była Wanda Wastlewyka, 
a współredaktorami Wiktor Grosz i Hilary Mine. 

2 Zob. przypis 14, cz. I. wag 

» Już w pierwszych dniach wojny niemiecko-radzieckiej wśród komunistów pole 
skich w ZSRR powstał zamysł wystąpienia do władz radzieckich z ł 
utworzenia polskiego batalionu, który by działał w szeregach Armii Czerwonej. 
Projekt ten zdezaktualizował się po podpisaniu układu polsko-radzieckiego z 40 
1941 r. Wyprowadzenie Armii Polskiej dowodzonej przeź gen. Andersa do Inu, 
a następnie przerwanie stosunków dyplomatycznych z rządem polskim w Lun” 
dynie przez rząd radziecki w dniu 25IV 1943 r. stworzyło sytuację umożliwiającą 
lewicy polskiej powrót do pierwotnych koncepcji, lecz w zmienionym matułefe, 

«W latach 1940—1941 zmobilizowanych zostało w ZSRR około 100 tys. IFolaków 
2 zachodniej Ukrainy i Białorusi do Armii Czerwonej z przeznaczeniem do bn= 
talionów budowlanych i batalionów pracy. Łącznie w okrośle drugiej wojny świa» 
towej słażyło w Armii Czerwonej około 200 tys. Polaków. 

s Wsród żołnierzy niemieckich wziętych do niewoli znajdowali się Polwy se 
Śląska, Mazur i Warmii oraz terenów wcielonych po wojnie 1039 r. do Ruesy, 
Natomiast Żołnierze i oficerowie polscy interhowani przez władze radzlociie na 
terenach zachodniej Ukrainy i Białorusi w wyniku podpisania układu z MVII 
1841 r. przestali być traktowani jako jeńcy wojenni. 

4 Zob, przypisy 23 i 24, cz. 1. x: 

1 Wraz z rozpoczęciem formowania 1 DP, Prezydium Zarządu Głównego 
jako organizacji a. za pracę polityczno-wychowawczą w dy! 
rozpoczęło prące wytycznymi w tej sprawie, Główny wkład w opraco 
„Wyłycznych” wnieśli Wasilewska i Lampe. . 

« Zob, przypis 20, Cz. I. 
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' Zolnierze | DP złożyli przysięgę 15 VII1843 r., w rocznicę bitwy pod Grunwal- 
dem, Oto pełny tekst przysięgi, ułożony przez Wasilewską: 

„Sikładum uroczystą przysięgę ziemi polskiej, broczącej we krwi, narodowi 
polskiemu= umęczonemu w niemieckim jarzmie, że nie skalam imienia Polaka, 
40 wiernie będę służył ojczyźnie. Przysięgam ziemi polskiej i narodowi polskiemu 
rzetelnie pełnić obowiązki żołnierza w obozie, w pochodzie, w boju, w każdej 
chwili I na każdym miejscu, strzec wojskowej tajemnicy, wypełniać wiernie rozkazy 
oficerów i dowódców, 

Przysięgam dochować wierności sojuszniczej Związkowi Radzieckiemu, który dał 
ini do ręki broń do walki ze wspólnym wrogiem, przysięgam dochować braterstwa 
broni sojuszniczej Armii Czerwonej, 


Przysięgam wierność sztandarowi mojej dywizji i hasłu ojców, które na nim 


Przysięgam ziemi polskiej i narodowi polskiemu, że do ostatniej kropli krwi, do 
ostatniego tchu nienawidzić będę wroga, który zniszczył Polskę — Niemcy, do 


walczyć będę o wyzwolenie Ojczyzny, 
ubym mógł żyć i umierać jako prawy i uczciwy żołnierz Polski. 


„ Rota” była popularna we wszystkich środowiskach społeczeństwa polskiego — 
również w skrajnie nacjonalistycznych środowiskach endeckich. 

„Dowództwo polityczno-wojskowe 1 Korpusu Polskiego w ZSRR oraz władze 
ZPP, nawiązując do przedwojennej tradycji, postanowili Święto Żołnierza obcho- 
dzić 1 sierpnia, To Święto, obchodzone dawniej w nieprzyjaznej Związkowi Ra. 
dziockiemu atmosferze, postanowiono w 1 DP uczcić w nowej postaci, pod ha. 
ślem: „Nigdy więcej wrogości wobec ZSRR, bo sprzeczna jest z najżywotniejszymi 
interesami narodu polskiego”. W artykule redakcyjnym „Święto Żołnierza”, za- 
mmięszczonym 15 VIII1943 r. w „Zołnierzu Wolności”, napisano na ten temat: 
„+; Zrodziło się Święto Żołnierza u schyłku wojny Bolsko-sowieckiej w 1920 r. Pod- 
lrzymujemy je, obchodząc w tym dniu zakończenie tej wojny. Podtrzymujerny je, 
podkreślając, że wojny ze Związkiem Radzieckim więcej nie będzie [podkr. oryg]. 

więcimy je rozumiejąc, że Polska wolna, silna i niepodległa istnieć może tylko 
w sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim.» 

u Dywizja szkoliła się według trzymiesięcznego programu, w którym wyodręb- 
niono trzy okresy: pierwszy (16 VI—14VII) — szkolenie poszczególnych szeregów. 
sów | drużyn; drugi (15 VII—14 VIII) — szkolenie na szczeblu plutonu i kompani 
trzeci (15 VIII—14IX) — przygotowanie batalionów do samodzielnych działań w ra” 
nach pitków i dywizji. Wobec decyzji o wyruszeniu na front 1IX przyspieszono 
reulizację zadań szkoleniowych w trzecim okresie. Mimo to 30 VIII 1943 r. specjalna 
komisja dowództwa Moskiewskiego OW na podstawie ćwiczeń dywizyjnych prze- 
prowadzonych w dniach 26—28 VIII pozytywnie oceniła stan gotowości bojowej 1 DP. 

M Zob. przypis 38, cz, I. 

m ładze radzieckie pozytywnie ustosunkowały się de postulatów zawartych 
w jlicie Wasilewskiej i Berlinga (zob. dokument nr 24). Przyśpieszono realizację 
programu szkolenia i 20 VIII dywizja rozpoczęła załadunek na transporty koleż 
Jew, a 1IX wyruszyła w kierunku frontu. Trasę przejazdu — przez Moskwę 
| Możajsk do Wiaźmy — przebyła w ciągu trzech dni; do 4TX ześrodkowała się 
Mogąęiie na zachód od Wiaźmy i została podporządkowana dowódcy Frontu Za- 
chodniego. 

M Formowanie 2 DP im. H. Dąbrowskiego rozpoczęto 1 VIN 1943 r. Do 10X 
Mworzono: pułki — 6 piechoty, 2 artylerii lekkiej; 2 samodzielny dywizjon arty- 
Jeri ppane; bataliony — 2 samodzielny saperów, Ż samodzielny szkolny, 2 samo- 
dzielny lączności; kompanie — 2 samodzielną zwiadu i 2 samodzielną chemiczną. 
Dy 26% utworzono 5 pułk piechoty, a do 12XI 4 pułk piechoty. Dowódcą 2 DP był 
plk Antoni Siwiekei, a zastępcą dowódcy ds. polityczno-wychowawczych — mjr Jó- 
łe Gawroński. Rozkaz organizacyjny dowódcy 1 Korpusu PSZ nr ll z I9VIII 


1044 r. w: Organizacja i działanią bojowe ludowego Wojska Polskiego, t. I, War- 
szawa 1058, s. 9—15. 
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ó jałaj terenie Francji w ław, 
*r Spośród „dąbrowszczaków”, działających w 1039 r. na a 
paryskiej Griipie Inicjatywnej, kierowanej przez Bolesława Miotojca, NMiSbAJĄ Ro: 
snera i Jana Śobeckiego. część znalazła ga Ww za” PDCE x Ed RZY, 
tywnej organizującej w okupowanym kraju PPR. (B.. Mołaiec. Pokusa AM 
ść była działaczami ZPP i żołnierzami Polskich Sił Zbrojnyć 
Czysław Broniatowski, Witold Konopka, Eugeniusz Szyr, Henryk Toruńczyk, Michał 
r, Józef Ziółkowski). A k 
R bc RE O 
trowy przemarsz na pierwszą linię frontu. zw rei SOBA A 
dzielona do radzieckiej 38 armii miała 12X przełamać obronę nie! KBA WDY 
owym odcinku w rejonie m. Lenino, a następnie rozwinąć na > 
SAB Dniepru. Natarcie KAY Rasch REC kę A> tj rd 
znaniu walką, przeprowadzonym przez | L; , aa arty! 
jskim. W pierwszym dniu bitwy polskie oddziały sforsowały 
Eo iE ZAS opanowały jego pierwszą pozycję oraz posunęły m Pr 
w głąb obrony, niszcząc przy tym węzłowe punkty oporu Niemców we w b 
zuchy i na wzg. 215,5, 13X dywizja przeszła do obrony i, umacniając się ra Sł 
niętych rubieżach, przygotowywała się do kolejnego natarcia. Nie gorszy k 
do tego, gdyż dowództwo radzieckie postanowiło. polską dywizje zluzować i przi 
drugiego rzutu armii, co nastąpiło nocą z 13 ni A 
= ysiejska oniłżżyia tu niemiecki chwyt propagandowy, mający wyrnbol. 
zować kolosainą przewagę strony niemieckiej w uzbrojeniu i technic pojecie 
W rzeczywistości podczas wojny obronnej 1939 r. kawaleria polska nie wyk: 
i jednej szarż niemieckie czołgi. 8 
S ARElG= okew Gdyni Miejski Komitet PPS wystąpił z OCTE ZE 
ochotniczej kompanii „kosynierskiej”, która w sprzyjających warunkac! Rz 
nych miała uderzać na wroga z kosami, a następnie przezbrajać sę 8 AÓŁYORCĄ 
broń lub. przejmować ją po poległych 1 rannych żołnierzach polskich. TO 
ta znalazła poparcie w dowództwie Lądowej Obrony Wybrzeża „! kompania 
kosynierów rozpoczęła walki u boku 1 batalionu Obrony Narodowej, ina 
ochotnicze, zwane też „Czerwonymi Kosynierami”, składające się U ati) 
botników portowych, uzbrojone w broń zdobyczną lub odebraną 5a atom Rz 
towniezym i tyłowym, mężnie walczyły podezas obrony Gdyni, zwław: 
AGRO» mwókne GTE mecz Dowództwo Obrony „azecy cya ba- 
aliony obrony Warszawy, przeznaczone głównie do prac sa) b 
ICE to stwierdzenie przesadne, użyte w celu uzyskania EM |] 
wego. Żołnierze polscy odnieśli bowiem do połowy 1943 r. wiele zwycięstw w 
o Wielką Brytanię, o Atlantyk i w walkach w Afryce Północnej. i<odca 
* 28 Drogą biegnąca z Moskwy przez Wiaźmę, Smoleńsk, Mińsk i aa MŚ > 
szawy. Na kierunku tym jesienią 1943 r., Armia Czerwona pizeprowadaiła M 
operację zaczepną, tzw. bitwę o Dniepr. Największe kg pe leckie 
osiągnęły we wrześniu 1943 r., o czym w artykule pisała Wasi ma ali BI 
*4 Jąk się potem okazało, kpt. Julian Hiibner nie zginął, lecz został cięż! 
1 odesłany do szpiłala waazieckięcją. 
s. i: nie udało się usi . 8 
a WANE JA czynie Anieli Krzywoń, która wynosząc akta ze bom 
bardowanego wozu sztabowego poniosła śmierć w płomieniach. 
1 is 24 tej części. , 
+ Za Byl bojowe, poniesiine podizzs bitwy pod. Lenino, dowódem | Korpusu 
s odznaczył 256 żołnierzy orderami i medalami, 
FW Gmomażi RAć list Wasilewskiej i 63 (zob, dokument nr 31) władao 
jeckie odznaczył! ficerów i żołnierzy j 
Piwa. af kzbnan te dywizji przybyła do dbaniu, slolęckiego 14 
jdowali się w niej: Zygmunt Berling, Leon Dul pak, Ą 
Dróżdż, Gra Kazzlkięwicz. Hilary Mine, gy mant Modzelewski, Marlan Nawakow. 
i 't, Włodzimierz Sokorski. 
SK Na prośbę ZPP 16DM1044 r, rząd radziecki wyraził zgódę na powiększenie 
1 Korpusu PSZ w ZSRR do rozmiarów armii ogólnowojnkowej. Pierwszy rozkax 
organizacyjny Armii Polskiej w ZSRR ukazał się 1 IV 1044 r. 
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34 
ZADANIA ZWIĄZKU PATRIOTÓW POLSKICH W ZSRR 


Rozpoczynamy wydawanie pisma, chcąc skuić przy nim wszystkich 
tych, którzy żyjąc na ziemiach Związku Radzieckiego, orężem, pracą, 
słowem walczą o wolną, niepodległą, wyzwoloną z jarzma hitlerowskić= 
go Polskę '. O Polskę demokratyczną. O Polskę, w której chłop otrzyma 
ziemię, a robotnik i inteligent pracę, opiekę państwową, godne człowieka 
warunki życia. O Polskę silną na zewnątrz nie zaborem cudzych ziem, 
ale sąsiedzkimi stosunkami. O Polskę silną wewnętrznie nie siłą pięści 
i policyjnej pałki, ale jednością narodu, rozwojem ekonomicznym i kul- 
turalnym. O Polskę wolności sumienia, gdzie nikt nie będzie prześlado- 
wany za swoje wierzenia i poglądy. © Polskę, w której szybka wyna= 
grodzone zostaną krzywdy z niemieckich rąk, krzywdy zadane społeczeń= 
stwu, kościołowi, poszczególnym obywatelom. 

Za pierwsze naczelne zadanie, jakie leży przed naszym narodem, uwa 
żamy rozbicie wroga, który czwarty rok panoszy się na gruzach naszych 
miast, na popieliskach naszych wsi. W naszej pracy chcemy dopomóc 
krajowi i wszystkim tym, którzy biorą udział w dziejowych zmaganiach 
z faszyzmem, a demaskować wszystkich tych, co w taki czy inny sposób 
pomagają śmiertelnemu wrogowi ludności i Polski. 

Chcemy wyciągnąć wnioski ze straszliwej lekcji, jaką nam dała histo- 
ria, uprzytomnić sobie i oświetlić przyczyny upadku Polski w 1939 roku, 
przyczyny leżące w wewnętrznej i zewnętrznej polityce tych, co klero* 
wali państwem przez krótkie lata jego niepodległości. Chcemy rozpa* 
trzyć wczorajszą i dzisiejszą działalność ludzi, na których spada odpo= 
wiedzialność za ruiny Warszawy, wymordowanie kwiatu narodu polukie= 
go, miliony zabitych, zmarłych z głodu mężczyzn, kobiet i dzieci, Chcemy 
demaskować tych, co są odpowiedzialni za niedolę narodu, a dziś cy= 
nicznie wyciągają łapę ku polskiej przyszłości sądząc, że wszystko 40= 
stanie zapomniane albo, że mają do czynienia z narodem głupców, który 
niczego nie rozumie. Chcemy demaskować i tych, co się od bezpośred= 
nich winowajców klęski Polski pozornie odgradzają, ale wealo się mie 
kryją z tym, że w przyszłości zamierzają iść w [ich] ślady, a eząńciowo 
już w nie wstępują. 

Chcemy wyciągnąć wnioski i naukę z naszej klęski, do której dopro= 
wadził system terroru wewnątrz, rząd kliki mającej na widoku wyłącze 
nie ciasne interesy grupowe, z czym wiązała się zgubna dla państwa 
i narodu polityka zewnętrzna. Strach posiadaczy przed Związkiem Rae 
dzieckim pchnął rząd polski w objęcia Niemiec, stwarzając grunt pod 
zabór naszych ziem, Dziś dla każdego jest jasne, że jedynie możliwą 
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1 roziądną polityką byłoby przed rokiem 1939 zawarcie sojuszu z naszym 
naturalnym sojusznikiem i najbliższym sąsiadem, Związkiem Radzieckim. 
(Pali sojusz, który mogliśmy zawrzeć, mógłby, zawarty we właściwym 
czasie, w ogóle uniemożliwić zwycięski rozwój hitleryzmu w Niemczech, 
potem jego grabieże, a wreszcie katastrofę Europy. Widzimy to jasno 
| zdajemy sobie sprawę z tego, że w przyszłości Polska może być na- 
prawdę wolna, niepodległą i silna tylko w tym wypadku, jeśli ją będą 
lączyły braterskie, sąsiedzkie stosunki ze Związkiem Radzieckim. Dla- 
lego będziemy walczyli z emigracyjnymi szaleńcami, kiórzy nie chcą 
wbrew oczywistości widzieć w bohatersko zmagającym się państwie ra- 
dzieckim postępowej siły, walczącej w obronie kultury i człowieczeństwa, 
jedynej siły w Europie, która nie tylko przeciwstawiła się naporowi na- 
jeńdźcy, ale kruszy jego armie potężnymi uderzeniami, podziwianymi 
przez Świat cały. Nie chcą widzieć i, co więcej, wzywają do walki 
z oswobodzicielem ludzkości 2, 

Chcemy zasypać sztucznie wytwarzaną przepaść, która dzieliła nas 
długo od najbliższych nam językiem, duchem, historią, kulturą narodów 
rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego. Są to nasi sąsiedzi i jakkolwiek 
by się sprawy ułożyły po wojnie, zawsze będą naszymi sąsiadami, tak 
Jak byli przez stulecia. I dlatego będziemy walczyli przeciw tym wszyst- 
kim, którzy niby nienawidząc hitleryzmu przyjmują jego teorie, uważa- 
jąc się za rasę panów, powołaną do rządzenia innymi narodami, i wma- 
wiają Polsce rzekome jej misje historyczne na wschodzie. 

Będziemy walczyli z wszystkimi, co zgubili Polskę, i z wszystkimi, co 
krzycząc głośno o patriotyzmie, pracują nadal na jej zgubę. Wszystko, 
co przeszkadza w walce przeciw faszyzmowi, co podrywa zaufanie do 
untyhitlerowskich sił, co zwalcza potężny sojusz anglo-radziecko-amery- 
kański, pod jakimkolwiek płaszczykiem, hasłem i słowem by się kryła, 
jest pracą na korzyść najeźdźcy, w którego łapach ginie nasz kraj. 

Za zdradę interesów Polski uważamy propagowanie w kraju polityki 
bierności, wyczekiwania. Zadaniem kraju jest zbrojna walka w jak naj- 
szerszych rozmiarach. Kłamliwe argumenty o oszczędzaniu ofiar nie wy- 
trzymują próby rzeczywistości. Walka wyzwoleńcza gorejąca wysokim 
płomieniem w Jugosławii spowodowała bez porównania mniej ofiar niż 
okres, gdy partyzantka w Polsce rozwijała się jeszcze słabo. Niemcy nie 
Lylko mszczą się za odruchy buntu — oni planowo, systematycznie tępią 
naród i właśnie bierne czekanie prowadzi do ofiar. Nawoływanie do bier- 
ności jest wzywaniem do pokornego kładzenia głowy pod nóż, do śmierci 
niewolnika tam, gdzie może być zwycięstwo żołnierza. 

W straszliwych zmaganiach, jakie przeżywa świat, w bohaterskiej wal- 
oe, na czele której stoi Czerwona Armia, opromieniona już dziś nie- 
śmiertelną chwałą, nie wolno milczeć i czekać Polakom. 
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I dlatego będziemy się domagać tego, by tu, na radzieckiej ziemi, Po= 
lacy mogli zmagać się z wrogiem z bronią w ręku. 

W zrozumieniu historycznej doniosłości zespolenia wszystkich sił pol- 
skich będziemy dążyli do skupienia wszystkich Polaków bez względu na 
ich przekonania, poglądy, przeszłość pod sztandarem bezkompromisowo | 
walki z niemieckim najeźdźcą. 

Zbliża się dzień zwycięstwa. Słychać jego głos od Stalingradu, od 
wyzwalanych z dnia na dzień ziem Ukrainy, od oswobodzonych rejonów 
Białorusi. Idzie zwycięstwo i wolność i w jej blasku musi rozsypać mię 
w proch i pył nie tylko przemoc wroga, ale to wszystko podłe i niskie, 
co jakimkolwiek sposobem wrogowi służyło i służy. 


Artykuł wstępny, „Wolna Polska”, 1 III 1943, nr 1. 
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POLEMIKA Z TREŚCIĄ WYWIADU 
GEN. WŁADYSŁAWA SIKORSKIEGO 


Londyński korespondent gazety „New York Tinies”, 'Sulzberger, ogło* 
sił wywiad z premierem polskiego rządu w Londynie Władysławem Sl 
korskim 3. 

Jest w tym wywiadzie historia dosyć niespodziewana. Oświadcza pre- 
mier: 

„Rosjanie zrzucili pewną ilość spadochroniarzy w centralnej i wschod= 
niej Polsce”, ,,.nasz rząd nie dawał instrukcji, by prowadzić z nimi 
czynną walkę. Jeśli zaszły jakieś miejscowe incydenty, to wynikły one 
żywiołowo. Tajna propaganda kłamliwie wyzyskuje ten argumeni, jed= 
nakże polski rząd jedynie ogłosił oficjalny protest przeciw mieszaniu się 
cudzoziemskich elementów w wewnętrzne sprawy państwa polskiego”, 

Doprawdy, zdumiewająca historia. Naród polski nie potrafi 1 nie może 
sam walczyć z wrogiem, trzeba mu posyłać na spadochronach Rosjan. 
A przecież dowiadujemy się jednak od czasu do czasu o tym, co glę dzle= 
je w Polsce — kto stanął przed sądem za akcję przeciwniemieciy, kto 
zginął rozstrzelany, powieszony, poszedł do więzienia za walkę % okupan= 
tem. I to są nazwiska polskie, nazwiska chłopów, robotników, nauczy* 
cieli, sklepikarzy, księży. 

Pan premier nie mówi tego wyraźnie, ale ludzie z jego obozu precy= 
zują dokładniej pewne niedopowiedziane rzeczy. Precyzują je | przez 

radio, i w prasie. A mianowicie twierdzą, że nie ma polskiego ruchu put+ 
tyzanekiego, że to, co się wydarza w Polsce, jesl dzielem rąk przyby” 


1 — Wandw Wasiiowniea 118 


szów, ba, często używa się określenia „sowieccy partyzanci” w odniesie- 
niu do działań na rdzennie polskich terenach. 

Czyżbyśmy byli narodem niewolników, który spokojnie znosi jarzmo 
i woli umrzeć niż walczyć? 

Niemcy już są hojniejsi. Niemcy nie wahali się przyznać w swojej 
Historii niemieckich sił zbrojnych $, że ruch partyzancki w Polsce roz- 
począł się od pierwszego września 1939 roku, że jego ośrodkami były 
dziesiątki miast i wsi i że ten ruch przez pół roku i więcej powaźnie 
przeszkadzał „unormowaniw” życia w Polsce. Czyżby i wtedy, w 1939 
i 1940 roku, lecieli od wschodu spadochroniarze, by podżegać buntow- 
nicze nastroje? 

Jasne jest, że kiedy upadła Francja, że kiedy front wschodni odsuwał 
się wciąż dalej i dalej, ruch partyzancki odpadł, osłabł w wykrwawio- 
nym, zmaltretowanym kraju. I jasne jest, że kiedy wieści o niemieckich 
klęskach na wschodnim froncie, o walkach w Afryce, o starciach w Jugo- 
sławii dotarły na polskie ziemie, ten ruch wzmaga się znowu. Pan pre- 
mier sam przyznaje, że „Niemcy sprowokowali zbrojny sprzeciw miej- 
scowej ludności” przy masowym wysiedlaniu chłopów z Lubelszczyzny 5. 
A więc już nie „spadochroniarze”, bo chyba nie zrzucono ze spadochro- 
nem setek lubelskich chłopów? 

Ale przecież nie tylko na Lubelszczyźnie widzieliśmy zbrojną walkę. 
Czyżby robotników radomskich, kolejarzy krakowskich i warszawskich, 
chłopów spod Kiele, chłopów w lasach tucholskich także zrzucono z so- 
wieckich samolotów? Związek Radziecki ma wprawdzie potężną flotę 
powietrzną, ale chyba by jej nie starczyło na transportowanie do Polski 
całych wsi i powiatów. 

W krótkich, zwięzłych słowach premiera kryje się więcej niż się na 
pozór zdaje. Odkrywają nam one drzwi w jakieś straszliwe, mroczne 
zaułki, w korytarze rzeczywistości męczącej jak zły sen. 

„Jeśli wydarzyły się jakieś lokalne incydenty, to wynikły one żywio- 
łowo.." 

Cóż znaczą te słowa? Cóż to za „żywiołowy odruch”? Znamy takie 
żywiołowe odruchy... Strzelali najemni zbóje, wykolejeńcy, kupieni za 
1laszkę wódki przez carską policję, do robotników walczących w 1905 ro- 
ku z carską przemocą. I wtedy także znajdowali się ludzie, którzy uwa- 
żali to za „żywiołowy odruch” i argument przeciw rewolucyjnemu ru- 
chowi walczącemu z caratem. Znamy gorzki smak i jad zatruty tych 
zdań, słyszeliśmy je nieraz. „Żywiołowy odruch” zabijania ludzi, co wal- 
czą z Niemcami, co w straszliwą noc niewoli rozpalają płomień wałki, 
co idą zuchwale i bohatersko przeciw potędze, przed którą ugięły się 
kraje Kuropy. Czy aby te słowa o „żywiołowym odruchu” nie są obelgą 
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rzuconą w twarz męczeństwu, wytrwaniu, oporowi, dumie polskiego na 
rodu? 

Nie, to nie są „żywiołowe odruchy” owe „incydenty”, o których mówi 
interview. Inne są odruchy polskiego narodu. Żywiołowy odruch — to 
jest ten potężny przymus wewnętrzny, co kazał chłopce polskiej dzień 
pod Płockiem czy Włocławkiem ukrywać zabójców niemieckiego ko 
mendanta i spokojnie iść na śmierć z wiarą, że spełniła swój obowiązek. 
Żywiołowy odruch — to jest ta solidarność, która poprowadziła pod kule 
dziesiątki ludzi z ulicy Pięknej, ale nie pozwoliła im wydać sprawcy za* 
machu na niemieckiego oficera. To są odruchy polskiego narodu. Praw= 
dziwe, niekłamane. Poczucie istnienia węzłów braterskich z każdym, klo 
walczy, potrzeba brania udziału w walce. 

Jeśli się znalazł w Polsce ktoś, kto zamiast mierzyć w serce WTofgia, 
wymierzył w serce brata-partyzanta — 

jeśli znalazł się w Polsce ktoś, kto zamiast walki wszczął mord —= 

jeśli się znalazł w Polsce ktoś, kto się zgodził zbójeckim sposobem po 
magać wrogom — 

to lepiej było o tym milczeć, lepiej było nie rozgłaszać tego na caly 
świat, nie wywlekać na szpalty dzienników. Widzieliśmy już zdradę 
jawną, co na oścież otwarła wrogowi drzwi polskiego domu, co obnażyla 
we wrześniowe dni cały swój bezwstyd i cynizm. Zdawałoby się, że wy* 
starczy. Ale okazuje się, że dziś przychodzi nam się spotkać jeszcze raz 
ze zdradą, widmem okrwawionym, sunącym podstępnie przez ciemmq 
noc polskiej niewoli. Że ten, co wyszedł na walkę z wrogiem, musi się 
strzec nie tylko niemieckiego karabinu, ale strzału zza węgła, podstęp* 
nego ciosu w plecy, I polski premier nie znajduje żadnego słowa, żeby 
Określić właściwym mianem cień skrytobójcy, zbira na żołdzie wroga. 
Nie. Stwierdza tylko: 4 

„Nasz rząd nie dawał instrukcji, żeby prowadzić przeciw nim (rzeko* 
inym spadochroniarzom — p.a.) aktywną walkę”, 

Nie dawał instrukcji, żeby wieść aktywną walkę ... Jakże wiele 1 jakże 
mało powiedziane! Rząd nie dawał instrukcji, „polski rząd ogłosił tylko 
oficjalny protest przeciw wtrącaniu się obcych elementów w wewnętrzna 
sprawy państwa polskiego”. 

Ach, i te słowa znamy, znamy na pamięć, znamy aż nadto dobrze. Śly* 
szeliśmy je po sto razy w każdej okazji. Kiedy w Polsce odezwały się 
głosy rozsądku i rozpaczy, kiedy chciano demaskować politykę, co pro= 
wadziła Polskę ku przepaści, piętnowano te głosy mianem „obcych agen= 
tur”. Kiedy robotnicy na wiecu demonstrowali przeciw flirtom z Hitloe 
rem, przeciw wizytom Góringa, szpicel pilnie węszył na sali wysłanników. 
„obcych agentur”, Kiedy mówca przemawiał na wiecu o grożącym siwa” 
saliwym niebezpieczeństwie hitlerowskim, kiedy dziennikarz pisał o tym, 
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40 wlocze się nas ku nieuchronnej katastrofie, rósł protokół w policyj- 
nych altach i na śledztwie starano się po sto razy pochwycić, wywąchać, 
wyłowić w biciu zatrwożonego o los kraju serca ślad cudzych pieniędzy, 
nakaz idący z zagranicy, cudzą rękę, myśl i wolę. Wszystko to, co się nie 
podobało garstcee kierowników trzymających władzę w rękach, było 
ochrzczone mianem akcji „cudzych agentur”, „obcych elementów”. Pod 
wpływem „obcych agentur” budził się w narodzie lęk 6 przyszłość kraju 
1 państwa. 

| dziś znów, jak zmora dusząca przeszłości, przychodzi to słowo rzu- 
«one oficjalnie. „Obce elementy”... Czyż doprawdy polski naród nie 
chee, nie umie walczyć bez agitacji i współudziału „obcych elementów”? 
Czyż doprawdy jesteśmy gromadą pokornych awiec, co milczące idą na 
rzeź, a lo, co w polskim narodzie odważnie, bohatersko porywa się na 
walkę z wrogiem, to są „obce elementy”? 

Naród polski walczy. Czy się to komu podoba, czy nie, on walczy. Sa- 
botażem, zamachami, dywersją, partyzantką. I cokolwiek by mówili i pi 
muli panowie w Londynie, to właśnie ci, co idą na bój z wrogiem, co go 
topią w zaułkach miasta, napadają na wiejskiej drodze, właśnie ci piszą 
historię swego narodu i historię chwały swojego narodu. To ich imiona, 
u nie inne, weźmie w ręce wdzięczna ojczyzna i wypisze na pomnikach 
twardszych niż granit. To o nich będą śpiewać pieśni, ich imionami na- 
zywać ulice odbudowanych polskich miast, i to właśnie oni ciężarem 
i wagą swych czynów będą decydowali o granicach Polski na tych po- 
kojowych powojennych konferencjach, o których tyle myślą, piszą i mó- 
wią panówie w Londynie. 

Bą w wywiadzie udzielonym amerykańskiemu dziennikarzowi słowa 
mało na pozór znaczące, ale przerażające w swej treści. Mityczni „,spa- 
dochroniarze bardziej spełniają rolę kierowników wewnętrznej wojny po- 
litycznej niż kierowników ruchu partyzanckiego”. 

Wewnętrzna wojna polityczna. W kraju zalanym krwią, w kraju jęczą- 
cym pod pięścią wroga, imputuje się ludziom walczącym z najeźdźcą, 
że chcą prawadzić wojnę wewnętrzną. Piętnuje się ich, rzuca się przeciw 
nim oskarżenie, a potem zauważa spokojnie: „nasz rząd nie dawał 
instrukcji w tym kierunku, by prowadzić przeciw nim czynną walkę”. 

Jakie subtelne rozróżnienia: czynna walka, bierna walka, może być 
w ogóle walką, i to nie z wrogiem, ale z tymi, co z wrogiem walczą... 

Powtarzają, powtarzają się dzieje. Nie przebił widać nikt serca upio- 
rów osinowym kołkiem, wyłażą z grobów historii, sięgają widmowymi 
pulcami po skrwawione serce narodu. 

Dziś cały świat chyli głowy przed tymi, co walczą, a odwraca się ze 
wstrętem od tych, co pokornie służą wrogowi. I trzeba było, żeby właśnie 
« ust polskiego kierownika polskiej nawy państwowej padły słowa, które 
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odzierają polski naród z laurów chwały i nie znajdują wyrazów potępie- 
nia dla najemnego zbira czy ślepego szaleńca, który może .. nie pojął 
instrukcji. 

Premier lęka się haseł, które by mogły podniecić walkę z Niemcami. 
Ale nie lęka się słów i sformułowań, które mogą wzejść tam, w kraju, 
posiewem bratobójczych mordów. 

Z wywiadu amerykańskiego korespondenta płyną ku nam ciężkie, tru- 
jące opary. Ale naród polski, to, co w nim najlepsze, walczy niezależnie 
od wszelkich wywiadów. I na pewno znajdzie w swej umęczonej duszy 
dość sił i światła, by to, co premier polskiego rządu nazywa „incyden- 
tami”, nazwać mianem właściwym — najohydniejszej, zdradzieckiej 
zbrodni. 

1 nie uwierzy, że trzeba mu na spadochronach importować cudzoziem= 
skich bohaterów. Ma własnych. 


O cześć narodu, „Wolna Polska”, 1 III 1943, hr 1. 
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POLEMIKA Z WYSTĄPIENIEM BISKUPA GAWLINY 
W KWESTII SYTUACJI DZIECI POLSKICH W ZSRR 


W Waszyngtonie odbyła się konferencja katolickich stowarzyszeń do= 
broczynnych. Na konierencji wystąpił ksiądz biskup Gawlina %, kapelan 
polskiej armii, referując sprawę pomocy dlą polskich dzieci w Związku 
Radzieckim. 

Słusznie, można by przyklasnąć inicjatywie biskupa Gawliny, gdyby 
nie sposób, w jaki się do niej zabrał. 

Uczestnicy amerykańskiej konferencji dowiedzieli się fantastycznych 
rzeczy. Dowiedzieli się, że zimą trzydziestego dziewiątego roku w za” 
chodnich obwodach Ukrainy i Białorusi oderwano od rodziców milion 
dzieci i wysłano na roboty w kolchozach w głębi Związku Radzlocielego, 
Z tych dzieci, według biskupa Gawliny, zmarło czterysta tysięcy. 

Nie wiemy, skąd ksiądz biskup czerpał swoje informacje. Natomlami 
wierny, że są one od początku do końca nieprawdziwe, Nieprawdziwe 
i oszczercze. 

Nie w zimie 39 roku, ale wiosną 40 roku istotnie wysłano wielu Polu= 
ków w głąb Związku Radzieckiego. W lutym — osadników. W kwide 
tniu — rodziny policjantów, oficerów i wyższych pracowników aparatu 
państwowego. W czerwcu tych uciekinierów z Polski, którzy od września 
do czerwca nie zaczęli pracować, zarejestrowali się na powrót pod nie: 
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mioeką okupację, a Niemcy nie przyjęli ich ze względu na wyznanie, 
niezbyt, jak wiadomo, u nich popularne7. 

"o były trzy wysiedlenia, jakie przeprowadzono na Ukrainie i Biało- 
rusi Zachodniej *, Nie twierdzimy, że warunki, w jakich się wysiedlenia 
wielu ludziom stała się krzywda, którą zresztą zaczęto naprawiać, wielu 
odbywały, były idealne, i że nie było nieporozumień i pomylek. Były, 
ludzi wróciło i tylko wybuch wojny przeszkodził przyjazdowi wielu 
innych osób z powrotem. 

Natomiast nie było żadnej wywózki dzieci, nie było i być nie mogło... 
Jeśli wysiedlano rodziców, razem z nimi jechały dzieci. Nikomu dzieci 
nie odbierano, nie było mowy o żadnym wysyłaniu dzieci na pracę w koł- 
chozach, czy inną. Jest to fakt, który mógłby potwierdzić każdy uczciwy 
czlowiek z wysiedlonych, i każdy z tych, co pozostali pod niemiecką oku- 
pacją, Ksiądz biskup Gawlina, który był w Związku Radzieckim i miał 
możność rozmawiania z ludźmi, którzy byli wysiedleni, nie może nie 
wiedzieć o tym, jak się sprawa przedstawiała. Odbieranie polskich dzieci 
rodzicom jest kiepską fantazją, która zrodziła się w jego głowie. Nie 
miliona, ale ani jednego dziecka nie odebrano rodzicom. 

A teraz skąd w ogóle ta zdumiewająca cyfra? Ilu w ogóle było Pola- 
ków w zachodnich obwodach? Dzieci stanowią tylko pewien procent lud- 
ności. Wysiedlenia dotknęły też tylko pewien procent ludności. Gdyby 
z rodzicami czy bez, wysłano milion dzieci, wątpię, czy zostałoby choćby 
Jedno na tamtym terytorium. A my przecież wiemy, że po wysiedleniach 
funkcjonowały na Zachodniej Ukrainie i Białorusi setki polskich szkół, 
setki polskich żłobków i przedszkoli i wszystkie były pełne. Skąd więc 
brały się te dzieci? Porównanie cyfry miliona dzieci z grubo przesadzo- 
nymi obliczeniami rządu generała Sikorskiego ilości Polaków w Związku 

Radzieckim (półtora miliona) też absolutnie nie daje miejsca nie tylko 
milionowi, ale o wiele nawet mniejszej liczbie dzieci polskich *. 

Ksiądz biskup Gawlina uśmierca lekką ręką czterysta tysięcy polskich 
dzieci w Związku Radzieckim. Warunki, w jakich znaleźli się wysłani, 
nie były lekkie, tego nikt nikomu nie wmawia. Niemniej przeto, przez 
cały okres, od jesieni 40 roku do czerwca 41 roku wracały z Kazachsta- 
nu rodziny z dziećmi, dziećmi żyjącymi, normalnymi, i nawet — niech 
sobie ksiądz biskup wyobrazi, zdrowymi. I jeśli już mówić o śmiertel- 
ności dzieci, to nie tamten okres, okres wysiedlenia, dał największy pro- 
cent, Dał go okres inny — kiedy powstały polskie placówki, kiedy obiet- 
niee, zachęty, pochodzące nie ze strony radzieckich władz, wywołały bez- 
myślny, dziki pęd na południe. Ludzie rzucali chaty, dające im dach nad 
ułową, pracę, może ciężką, ale zawsze pracę, kawałek chleba, może cza- 
sem skąpy, ale w każdym razie realny i konkretny. Pakowali się tysią- 
oami w pociągi, w czasie wojny zagważdżali transport, przeładowywali 
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linie kolejowe, siedzieli tygodniami w wagonach, chorowali, głodowali, 
okradani przez rozmaitych pół i ćwierć oficjalnych opiekunów. Nie roż- 
porządzam statystyką, ale ani dla mnie, ani dla nikogo, kto widział ten 
szaleńczy pęd na południe, nie ulega wątpliwości, że właśnie ta wędrów= 
ka musiała dać dużą śmiertelność dzieci. Tym bardziej że złotych obietnie 
nikt nie dotrzymał i ludzie zwolnieni z wysiedlenia znależli się po ba 
maitych Dżambułach, Kzył Ordach i Taszkentach w warunkach o wiele 
cięższych, niż byli poprzednio. Śmierć dzieci zmarłych KA tym z 
nie spada na Związek Radziecki, tylko na tych nieodpowiedzialnych ludzi, 
którzy myśleli o własnych korzyściach i spekulacjach i wywołali OWĄ 
straszliwą wędrówkę ludów, której wszyscy tu przypatrywali się ż przó- 
rażeniem. Kradzieże, nadużycia i spekulacje rozmaitych „mężów zaufn= 
nia” dopełniają ten obraz polskiej doli. 

sią Piski twierdzi, że tych „pozostałych” 600 tysięcy dzieci nadal 
pracuje w kołchozach. : 

Nie wiem, czy i jak pracują dziś polskie dzieci. Wiem, 8 przeżywamy 
straszliwą, potworną wojnę, jakiej ksiądz biskup Gawlina nie widział 
nawet w snach. A nie widział, nie zauważył, przebywając w Związleu 
Radzieckim, jak żyją narody tej ziemi w okresie, kiedy im zagraża nie+ 
bezpieczeństwo. Że w tej wojnie biorą tu udział wszyscy, od małego do 
starca. Że dla milionów ludzi przestało istnieć cokolwiek poza obroną 
kraju. Że wyrzutkiem społeczeństwa czułby się tu każdy, kto swoją 
pracą nie przyczynia się do zwycięstwa. I dlatego sowieckie dzieci pra= 
cują w kołchozach w czasie wakacji. Pracują i są z tego dumne, że za- 
stępują ojea, który poszedł na front, matkę, która stoi przy maszynie 
w fabryce. I tak czuje każdy człowiek, który mieszka w tym kraju. 
Moje własne dziecko pracowało w kołchozie i w szpitalu, i będzie znów 
pracowało, gdy skończy się rok szkolny i ani ono, ani ja nie uważamy, 
że dzieje mu się krzywda. 

Nie wiem, ile polskich dzieci pracowało w kołchozach w czasie woje 
ny — przypuszczam, że niewiele, bo im nie dano po temu GRO 
przerzucając je pociągami z jednej strony kraju w drugą, i potem łą 
wydeptywać progi polskich placówek dla zdobycia kawałka chleba, kt 
ry w kołchozie mogłyby zarobić bez niczyjej łaski i żebraniny. 

Nie twierdzę, że polskim dzieciom jest tu dziś lekko, Ale nie jest im 
ani lżej, ani ciężej niż innym. Wszyscy żyją tu dziś surowym, WIĘ 
życiem, myśląc o froncie. Białoruskie, ukraińskie, rosyjskie dzieci, które 
uciekały z terenów zajmowanych przez Niemców, też nie znalazły ża 
Uralem ptasiego mleka ani łabędzich puchów. Wojna przynosi nieszczą< 
ście dzieciom, bez względu na narodowość. Ale nigdzie nie ma takiego 
stosunku do dziecka, jak właśnie tu, w Związku Radzieckim, I to przy= 
znawali zawsze nawet wrogowie. Dziecko było tu zawsze uprzywilejo= 
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wane, o nim myśleli wszyscy, poczynając od rządu, a kończąc na pierw- 
szym lepszym przechodniu. 

Nie tam, gdzie trzeba, nie tam, gdzie można znaleźć, szukał ksiądz 
biskup Gawlina morderców polskich dzieci. I wtedy, gdy z Polski przy- 
chodzą coraz potworniejsze wieści o tym, jak Niemcy planowo i syste- 
matyczhie unicestwiają polskie dzieci, polską młodzież, ksiądz biskup 
uważał za wskazane jechać za daleki ocean po to, by tam rzucać oszczer- 
stwa na państwo, które bohatersko, krwawo, z nieludzkim poświęceniem 
zmaga się z wrogiem swoim i wrogiem Polski. 

Dla czyjego dobra ta dzika nagonka na Związek Radziecki? Że nie dla 
dobra polskich dzieci, to pewne. Całe przemówienie biskupa Gawliny 
Jest przeniknięte nie troską o los polskiego dziecka, ale tylko i jedynie 
nienawiścią, która się. nie cofa przed żadnym oszczerstwem i kłamstwem. 

Ksiądz Gawlina nie liczył się absolutnie z tym, że jego przemówienie 
ani polskim dzieciom, ani Polakom w ogóle nie przyniesie korzyści, a na 
Jego duchowną sukienkę rzuci niezbyt korzystne światło. Piastując tak 
wysoką godność kościelną, tym bardziej należałoby się liczyć z prawdą. 
1 zrozumieć, że gdziekolwiek od 1 września 1939 r. umarło polskie dzie- 
€ko, jego zabójcą jest Niemiec. I że za wszystkie dzieci, które pomarły 
w czasie wojny, biorą Niemcy odpłatę właśnie z rąk Czerwonej Armii, 
armii tego Związku Radzieckiego, który biskup Gawlina usiłuje opluć 
1 oczernić dzikimi wymysłami przed całym światem. 


Oszczerstwo i prawda, „Wolna Polska”, 16IV 1943, nr 7. 
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POLEMIKA Z RADIOSTACJĄ „ŚWIT” NA TEMAT 
POLSKIEJ JEDNOSTKI WOJSKOWEJ POWSTAŁEJ W ZSRR 


Ledwo ukazała się wiadomość o formowaniu polskiej dywizji w Związ- 
ku Radzieckim, radiostacja „Świt” uznała za stosowne wypowiedzieć się 
na ten temat ", Oczywiście wypowiedzieć się negatywnie. 

Panowie ze „Świtu” wątpią, by tu na terenie Związku Radzieckiego 
mogła powstać silna liczebnie polska jednostka wojskowa. A przecież 
bardzo niedawno usiłowali przekonywać świat, że znajdują się tu olbrzy- 
imie ilości Polaków — jakże to więc? Panowie ze „Świtu uważają wi- 
docznie, że Polacy będą woleli „przeczekiwać” wojnę, niż z bronią w rę- 
ku wystąpić do walki ze śmiertelnym wrogiem Polski — Niemcami. 
Dziwna dosyć ocena Polaków, tych Polaków, którzy znani byli zawsze 
i wszędzie jako dobrzy żolnierze i jako ludzie pełni rycerskiego ducha. 
My wierzymy w swój naród i dlatego wiemy, że polska jednostka woj- 
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skowa w Związku Radzieckim będzie odpowiadała ilości Polaków, zdol- 
lo noszenia broni, mieszkających na tym terenie. 
po otnioh i zaślepienie może dotykać jednostki — nigdy nie 
ogarnia szerokich rzesz ludzi, których Niemcy pozbawili dachu nad pło* 
wą, którym rozbili ojczyste gniazda, pomordowali bliskich, spalili ro= 
dzinne wsie, zburzyli najbliższe sercu miasta. Tułacze z Polski mają dzia 
możność walki — i niech „Świt” będzie pewny, że z tej możności sko- 
rzystają. Dlatego, że wicher wojny zaniósł ich tu, nie SĄ W niczym ei 
niż lotnicy polscy, którzy brali udział w bitwie powietrznej za Anglię, 
niż żołnierze, co walczyli w górach Norwegii, niż marynarze, co eskortu= 
ją amerykańskie i angielskie transporty pod bombami, padającymi 7 po* 
wietrza, pod grozą torped i łodzi podwodnych. Szczycimy się sty: 
naszych żołnierzy, gdziekolwiek się oni znajdują, i nie chcemy być 
nich gorsi. Współczujemy tym, co na Bliskim Wschodzie nie z własno] 
winy drugi rok trwają w bezczynności — i nie chcemy dzielić ich losu. 
Chcemy walczyć. I będziemy walczyć — i bedzie nas akurat tyle, ile 
sere bije miłością ku Polsce, ile serc czuje się związanych ze swoją zle= 
mią, kulturą, historią, ile serc płonie nienawiścią do wroga, który olu= 
ziemię. 
jk ze ę swój naród, i dlatego nie boimy się, że nam cdj 
ludzi do dywizji. Będzie ich więcej, niż myślą panowie ze „Świtu mł 
Radiostacja „Świt” z góry określa, że będzie to dywizja służąca pr 
reprezentacji i demonstracji. Nie, to będzie dywizja służąca dla Ją 
to będzie dywizja, która przeszkoli się w jak najszybszym tempie, 
i w pierwszym dniu bojowej gotowości wyruszy na front, Ta poja 
tworzy się nie dla gier politycznych, nie dla zaspokojenia czylchń ję 
cji — ta dywizja tworzy sie dla walki plaaiozi i walczyć z nimi bę* 
ie natychmiast, gdy skończy się okres wy iczenią. 
e =" melancholijnie dodaje do swoich wiadomości, że dla armil o- 
nerała Andersa nie znalazło się w Związku Radzieckim ani żywności, am 
uzbrojenia — a dla dywizji imienia Tadeusza Kościuszki na powno znaj- 
ie się dostatek stkiego. 
ja się aa Rząd radziecki okaże wszelką materialną pos 
moc "jednostce wojskowej, tworzonej dla walki ze wspólnym wroglem. 
Ale tak samo znajdowało się wszystko dla armii gen. Anders, I kts 
dowało się póty, póki nie okazało się jawnie, że ta armia nie ma e 
pójścia na front. Siedzieć o tysiące kilometrów od frontu, będąc yi 0" 
wym do walki i żądać, by tysiące nieużytecznych zupełnie ludzi w ŚW: 
kim, trudnym wojennym okresie utrzymywało, karmiło, zaopatrywało 
państwo, w którym wszystko pracuje dla frontu, w którym każdy oby= 
watel podporządkował się jednemu celowi — zwycięstwu nad ASA = 
to zwyczajny cynizm, do którego doszło dowództwo armii pen. Andersa, 
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1 nasza dywizja otrzyma od rządu radzieckiego uzbrojenie i zaopatrze- 
nie, i poprosiliśmy o to dla niej, jako dla dywizji, której celem, pragnie- 
niem i żądaniem jest jak najszybsze pójście na front. Nie prosilibyśmy 
| niczego byśmy nie otrzymali, gdybyśmy mieli zamiar być malowanym 
wojskiem, przeczekującym wojnę na głębokich tyłach, pasożytującym 
na ciele prowadzącego straszliwą śmiertelną wałkę państwa. 

„Świt” pompatycznie oświadcza w imieniu narodu polskiego, że ten 
nawód nie czeka na nasze oddziały, Ciekawe, kiedy to naród polski wy- 
blerał sobie radiostację „Świt” i jej pracowników, żyjących sobie jak 
u Pana Boga za piecem o tysiące kilometrów od frontu i od kraju, za 
iwego reprezentanta .. Zapewniamy panów ze „Świtu”, że się mylą. 
jeśli naród polski nie czeka, to znaczy, że pogodził się z niemieckim 
Jarzmem, że ugiął się pod butem niemieckiego oprawcy, że zgodził się 
na rolę sługi i niewolnika. A wiemy przecież, że tak nie jest — że naród 
polski walczy i czeka zwycięstwa. I dlatego dla niego cenny i ważny jest 
każdy wkład w wielką sprawę zwycięstwa — czy to będą oddziały pol- 
skle w Norwegii, czy samoloty polskie w Anglii, czy oddziały w Związku 
Rudzieckim. I dla każdego prawdziwego Polaka to, że na jeszcze jednym 
odelnku frontu walczą z bronią w ręku jego bracia, będzie radością 
i dumą. 

Zazdrościmy tym Polakom, którzy już wzięli udział w walkach — 
udziekolwiek walczą. Zazdrościmy Czechom i Słowakom, którzy tu, na 
radziecko-niemieckim froncie okryli swoje imię chwałą bohaterskiej wal- 
kl". I mamy nadzieję, że i my będziemy z dumą mogli wymieniać na- 
awiska naszych bohaterów, że będziemy mogli z dumą wspominać miej- 
sca, w których weżmie udział w boju nasza dywizja. 

Panowie ze „Świtu” i im podobni niech sobie dalej wojują żółcią i ja- 
dem, który jest podejrzanie brunatnej barwy — my postaramy się jak 
najszybciej wyszkolić naszą dywizję, i jak najszybciej z bronią w ręku 
rozpocząć drogę ku wolnej, niepodległej, demokratycznej Polsce, prze- 
rąbywać się ku niej poprzez ściany wroga. Chcemy w wielkim dziele 
zwycięstwa mieć swój udział — udział krwi. Komu bardziej odpowiada 
udział jadu, oszczerstwa i warcholstwa, niech go sobie tworzy — jest to 
nikczemna i plugawa robota, ale na bardzo krótką metę. Zostawiamy ją 
w cułości panom ze „Świtu” i im podobnym. 


Krew 1 jad, „Wolna Polska”, 16 V 1943, nr 11. 
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POLEMIKA Z RADIOSTACJĄ „ŚWIT” NA TEMAT 
LEWICY POLSKIEJ W ZSRR 


W audycjach nieoficjalnej rozgłośni rządu polskiego „Świt”, w LZ 
kułach prasy polskiej w Londynie bardzo często pojawia się pytania; 
Co robili ludzie znajdujący się dziś w szeregach Związku Patriotów Pol- 
skich w 39 roku i po 39 roku, do 22 czerwca 1941 roku, to znaczy do 
wybuchu wojny radziecko-niemieckiej, Pytanie to oczywiście z góry insy= 
nuuje odpowiedź, że byli wtedy przeciwnikami walki z Niemcami. 

Ci panowie nie poprzestają jednak na pytaniach i zawoalowanych zd 
nie odpowiedziach. Twierdzą wprost, że ci sami, co dziś ośmielają slę 
nazywać patriotami, uważali walkę z Niemcami w 39 roku za przestęp 
stwo i potępiali potem ruch partyzaneki w Polsce, uważali Niemców za 
przyjaciół aż do tej chwili, póki Niemcy nie napadli na Związek Ra 
dziecki. 

Oczywiście zarzuty te zwrócone są pod adresem ludzi z polskiej lewicy. 
"Tego faktu, że dziś w Związku Patriotów Polskich w ZSRR grupują stę 
ludzie należący poprzednio do najróżniejszych przekonań politycznych, 
panowie w Londynie i Szkocji nie chcą zauważyć. Rozumiemy doskonale, 
że nie jest im przyjemnie dowiadywać się o tym, że tu, na ziemiach 
Związku Radzieckiego, skupili się wszyscy Polacy, od K=". po- 
przez pepesowców i (ikswą c) do narodowych demokratów — skupili 
się do jólnej walki o wyzwolenie ojczyzny. 

ah ŚM k wyglądała sprawa Jewomyc ugrupowań do czorwca 

1 roku, jak się zachowywali komuniści? 
R” Ara ale Polska nie zapomni. Nie zapomni Mariana Bucz* 
ka, komunisty, który piętnaście lat przesiedział w więzieniu, piechotą 
przedzierał się z więzienia nad niemiecką granicą ku Warszawie i zginął 
śmiercią mężnych pod Warszawą, w Sh AE p ęż BM przeż 
żołnierzy karabinu maszynowego prażył ni: ie sz ju 

i "zapór Polska o tych wszystkich, którzy siedząc w więziennych 
celach, w lipcowe, sierpniowe dni nadciągającej burzy oddawali awój 
więzienny grosz na uzbrojenie, żądali wzięcia ich do armii, żądali, aby 
dano im możność udziału w walce z najeźdźcą, i potem, gdy bomby raze 
waliły kraty i drzwi, poza którymi zostawiono ich na pastwę Niemcom, 
ruszyli do walki i brali udział w obronie Warszawy i krwią własną udo* 

i je prawo do miana patriotów. 

ów R wszyscy, widą dobrze i panowie ze „Świtu”, że polski 

komunista w 39 roku brał udział w walce w jednym 2 pierwszych szoto« 

gów i że nie ma się czego wstydzić, a ma się czym chlubić, kiedy mowa 

o wrześniu. On nie uciekał limuzynami do Rumunii, nie przelatywał na 
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Litwę, krwawił na swojej ziemi, walczył za swoją ziemię, ginął za swoją 
ziemię i wykazał nie słowami, ale czynem, że ma prawo do miana 
putrioty, które chcą sobie zagarnąć ci, co we wrześniu ratowali własną 
skórę i przywłaszczone złoto. 

Niemcy zajęli Polskę, Ludzie, którzy dziś pracują w Związku Patrio- 
tów Polskich, według oszczerców ze „Świtu” i polskich gazet w Londy- 
nie — występowali wtedy przeciw walce narodu polskiego z Niemcami. 

Należałoby odwrócić pytanie — i zapytać, co robili panowie z Londynu 
w owym czasie? 

Nie wiem, co robili w Polsce. Wiem, co robili na ziemiach Zachodniej 
Ukrainy i Zachodniej Białorusi, gdzie znalazły się setki tysięcy Polaków. 

Nie mówili im o walce z Niemcami. Mówili im o zgoła innej walce. 
Każdy lwowianin mógłby się na przykład dowiedzieć przez radio z Lon- 
dynu, że we Lwowie bolszewicy zamienili wszystkie kościoły na stajnie 
i kina. 

Szła z Londynu wszystkimi drogami zatruta propaganda. I nie ułatwiała 
ona sytuacji Polaków na radzieckich terenach. Brali się na londyńskie 
kłamstwa młodzi chłopcy, dzieciaki, ludzie zapalni i nieodpowiedzialni. 
1 za wiele wydarzeń, które zaszły wiosną czterdziestego roku, odpowie- 
dzialni są w dużym stopniu panowie z Londynu 12, Jeśli chodzi o Niem- 
ców, umieją być cierpliwi, umieją wzywać do czekania — jeśli chodzi 
o Związek Radziecki wzywali jawnie i otwarcie do nieodpowiedzialnych 
wystąpień, a potem lali krokodylowe łzy i zrzucali odpowiedzialność na 
innych za zjawiska, które sami wywołali. 

Nikt z nas, z ludzi, którzy dziś pracują w Związku Patriotów Polskich, 
nie występował przeciw walce z Niemcami. Jest to plugawe kłamstwo 
Nasze stanowisko w sprawie walki z Niemcami, nasz stosunek do Niem- 
ców był taki sam — od chwili gdy Hitler doszedł do władzy, i kiedy nas 
sadzano do więzienia za jego obrazę, aż po dzień dzisiejszy. 

Natomiast, zamiast wzywać dzieci do strzelania zza węgła na Zachod- 
niej Ukrainie i Białorusi, staraliśmy się, aby tu, na ziemiach przyjaznego 
nam kraju, mogła przetrwać, żyć i rozwijać się polska kultura, na której 
zagładę w Polsce patrzyliśmy ze zgrozą i rozpaczą. 

Panowie z Londynu zapominają o tym, że podczas gdy w Polsce wy- 
mordowano kwiat inteligencji polskiej, na ziemiach radzieckich funkcjo- 
nowały uniwersytety, profesorzy polscy otrzymywali laboratoria, pra- 
cownie, zakłady naukowe, pracowały polskie teatry, polskie wydawnictwa, 
polskie szkoły, brzmiała polska pieśń i polska mowa. 

I jest w tym także wkład i naszej pracy, Pracowaliśmy dla Polaków 
1 dla Polski. Oczywiście największa dawka jadowitej śliny oszczerców 
spada na mnie. Ale ja spokojnie mogę odpowiedzieć na pytanie, co robi- 
lam dla polskiej sprawy przed dniem 22 czerwca 1941 roku. 
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Odpowiadam nie oszczercom, ale szerokiej masie Polaków, która ma 
prawo każdego zapytać, co robił i robi dla Ojczyzny. ; 

Gdy tylko zaczęła się zbierać burza, zgłosiłam swoją pracę i — praco” 
wółóżkć Paoownłań w Warszawie w Wojskowym Instytucie Naukowa* 
-Oświatowym, pisałam broszurki, ulotki, audycje radiowe, których trością 
była odwieczna walka z Niemcami. W porozumieniu z Wojskowym Przy» 
sposobieniem Kobiet prowadziłam kursy obrony przeciwlotniczej, kurzy 
przygotowawcze, przez które przeszło kilka tysięcy kobiet. "Tym się zaj 
mowałam właśnie od wiosny 39 roku. Aż do momentu, kiedy przyszłam 
rano do Wojskowego Instytutu — i zastałam tam „otwarte drzwi, otwartą 
kasę, rozrzucone papiery, porzucone na pastwę Niemców kartoteki ż nas 
zwiskami ludzi, którzy pracowali w przeciwniemieckiej propayandzie — 
i ani dymu, ani popiolu z wszystkich wojskowych władz, które jeszcze 
poprzedniego dnia tam urzędowały. : ą 

Przyszedł rozkaz Umiastowskiego — by kB zdolni A pad! 
broni opuścili Warszawę. Uważałam się za zdolną do noszeni — 
i razem z tysiącami innych poszłam na Mińsk Mazowiecki, gdzie rz6- 
komo tę broń miano dawać — i potem od punktu do punktu rzekomych 
zbiórek i przydziałów. 

1 jeszcze raz zawróciłam — od samej radzieckiej granicy, aż do Chełma, 
z kompanią wojska, która jeszcze wierzyła, że za Bugiem trwa walka 
i że w Chełmie uda się utworzyć ośrodek oporu. 

Ośrodek oporu rozbili nie Niemcy, tylko polski pułkownik, którego 
nazwiska nie znam — i tak się skończyła wędrówka od Warszawy, 

We Lwowie rzeczywiście nie wzywałam niedorosłych chłopaczków do 


«walki ze Związkiem Radzieckim, Ale włożyłam swój udział w życie pol- 


skie na tych terenach, i włożyłam uczciwie. Ale w dniu 22 czerwen 
1941 roku poszłam na front, front walki z Niemcami. 

Walrzyliśmy o Polskę przed 39 rokiem, wtedy, kiedy wielu z waw, 
panowie oszczercy, sprzedawało ją Niemcom, walczyliśmy o Polskę 
w 39 roku, kiedy wielu z was opuściło ją po pierwszym wystwzale na 
granicy i pierwszej bombie w Warszawie, ratowaliśmy polską kulturę 
wtedy, gdy wielu z was usiłowało sprowadzić na Polaków nieszczęście, 
walczyliśmy na froncie, kiedy wielu z was siedziało w kawiarniach — 
i walczymy o nią dziś, zbierając tysiące pod polskim sztandarem polskiej 
dywizji, kiedy wy zapluwacie się śliną wściekłości i dławicie oszczor= 
stwem, i wzywacie do czekania, spokoju, kładzenia głowy pod nóż, 

Kto ma prawo do miana patrioty — my, czy wy, powie naród i powie 
historia. 


Osżczetcom, „Wolna Polska”, 24 VI 1943, nr 16. 
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PRÓBA OCENY GEN. WŁADYSŁAWA 
h SIKO. 
PO JEGO TRAGICZNEJ ŚMIERCI 0 


W nocy na 6 lipca zginął w ka: i j i 
dę> general Sikorski, Panik rządu aldo o ok A NAE 
Tragiczna śmierć zamknęła to, co b; ż 6 tri i i 
ka, w którego rękach spoczywało nieznani Twiaja | TERNI 
Ww latach swojej walki z Piłsudskim, wieloletniej walki, która rozpo- 
EA się w 1914 toku, Sikorski wykazał wiele stanowczości i charakieni, 
dunięty od wszelkiej działalności politycznej i wojskowej po 1926 Ę 
ku, s poszedł na ustępstwa ani ugody, nie zmienił swego Slańówisca, 
opuścił kraj i z dala od niego pracował w dziedzinie wojskowej i ni RE 
wej. Nie opierając się na żadnym poważniejszym ruchu aż, SA 
mając decydującego głosu w żadnym ze stronnictw, dobrowoln Gig sr 
pracował w Paryżu, pracował nad zagadnieniami, które Gwiżuj a BR 
ważniejsze dla przyszłości kraju. Wybitny wojskowy, myślał o kj 
wojnie, której przyjście uważał za nieuniknione, Jasno widział, AR re- 
5 Sj. nieczcócfwoj mówił o przygotowaniach Niemiee do Rapnk na 
olskę, ostrzegał przed tym niebezpieczeństwem. I drogi jego ze sferami 
rządzącymi w Polsce rozchodziły się coraz bardziej, im bardziej zacii 
osz się stosunki rządu polskiego z Niemcami 1, i J o 
Ojna zastała generała Sil i j j 
wieka, bez Bińkcii wiam Reo ogon 
Nie uszedł do Rumunii razem z innymi generałami, usiłował walczyć 
Po klęsce znalazł się we Francji, gdzie organizował armię polską Wi 
Samotny emigrant stał się nagle człowiekiem, na którego zwrócił: E. 
miliony oczu, z którym miliony serc zaczęły wiązać swoje wódaicje. Ę 
To, że nie był związany z rządami pomajowymi, nie miał nice adlis= 
Ko 2 Beckiem i Śmigłym, że ostrzegał przed niemieckim niebezpie- 
czeństwem, wyniosło go po klęsce wrześniowej na stanowisko nie tylko 
formalne, ale faktyczne. Był człowiekiem, któremu dzieje dały w ręce 
możność reprezentowania narodu w chwilach dla narodu najcięższych, 
reprezentowania Polski w chwilach dla Polski najtrudniejszych, Gor i 
kiem, za którym mógł pójść naród, ck Aa 
kz sę tego momentu zaczyna się tragedia generała Sikorskiego, za- 
tj się historia nie mniej tragiczna niż tragiczna jego śmierć na obcej 
Generał Sikorski chciał reprezentować naród. Jego omyłka polegała 
na tym, że przecież większe czy mniejsze grupy działaczy politycznych 
na emigracji nie są narodem. A na emigracji miał Sikorski do czynienia 
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właśnie z działaczami bez mas, z wodzami bez armii, z wielkościami bez 
określonych wymiarów. 

Nie potrafił przeciwstawić swojej woli naciskowi idącemu ze strony 
reakcji i szukał oparcia w grupach i grupkach, nie w twardej glebie, mle 
w lotnym piachu. 

W myśl tego, co głosił od lat — że Niemcy są głównym wrogiem Pale 
Ski, że ze strony Niemiec zagraża nam śmiertelne niebezpieczeństwo, zli» 
war] sojusz ze Związkiem Radzieckim %. Zawarł go wbrew protestom 
niektórych swoich współpracowników — ale też to było jego ostatnim 
stanowczym postawieniem sprawy. 

Nie zamknął ust krzykaczom, nie unieszkodliwił szkodników. I zaczęły 
go omotywać pajęcze sieci. Jedno posunięcie pociągało za sobą drugie — 
i żelazna konsekwencja faktów doprowadziła generała Sikorskiego do 
tego, że poszedł po innej drodze niż ta, którą, zdawało się, iść zamierzał, 
innej niż ta, która by prostą koleją prowadziła naród do zwycięstwa. - 

Oparł się na ludziach, którym musiał robić ustępstwa. Związywał się 
z nimi coraz silniej, Aż doszło do tego, że znalazł się w jednym obozie 
z tymi, którzy go ongiś pozbawili władzy i wpływów, z tymi, z powodu 
których opuścił kraj, z tymi, co prowadzili politykę, którą on sam uważał 
za zgubną dla Polski. 

Sam zniszczył swoje najważniejsze dzieło — przyjazne stosunki z6 
związkiem Radzieckim, to dzieło, które i on sam, i przedstawiciele poli= 
tycznych kół Anglii i Ameryki uważali za najdonioślejszy jego czyn. 

Nie posłał na front w ZSRR armii, którą sam tworzył, armit, która Już 
mogła odegrać poważną rolę w wojnie z Niemcami, a która dwa lata 
trwała w bezczynności %. 

* Postawił sobie zadanie organizować kraj do walki z Niemcami, Ale 
stworzone przez niego organizacje jako główne swoje zadanie głoszą wale 
kę z partyzantami, a jako hasło — spokój i nienarażanie się Niemeom V, 

Całkowite poparcie jego polityce dały koła, które w pierwszych la= 
tach wojny wstydliwie milczały — koła związane z Beckiem, kola na* 
strojone prohitlerowsko. Ci, którzy w 1941 roku walczyli z Sikorskim 
z pianą na ustach — Matuszewscy, Mackiewicze 8, w 1043 roku okazali 
się jego gorliwymi zwolennikami. 

Przeszedł generał Sikorski drogę tragiczną — drogę człowioka, który 
mógł być wodzem narodu, a znalazł się w obozie, który byl mw jesxczo 
do niedawna wrogi, w obozie obcym narodowi. 

Droga ta tym bardziej jest tragiczna, że gen. Sikorski był człowiekiem 
uczciwym, człowiekiem, który nigdy nie kierował się prywalą I wdawnią 
korzyścią. 

1 że miał dane na to, by spełnić wielkie zadania — ale spełnić ich nie 
potrafił. 
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Dalsiaj patrzymy na rzeczywistość bezwzględnie, a na omyłkę i błąd — 
bez pobłażania, bo ke błąd opłaca krwią i łzami naród. 

Ale kiedy przebrzmi burza nad światem i z oceanu krwi powstanie 
nowa, wolna, niepodległa Polska, wtedy nazwisko generała Sikorskiego 
będą w niej wymawiali z szacunkiem i współczuciem, jako nazwisko 
czlowieka, który walczył, zmagał się, służył sprawie polskiej, tragicznie 
ślę załamał na niesłychanie trudnym posterunku i tragieznie zginął, nie 
s0bnczywszy wolnej ojczyzny, którą kochał. 


Tragedia gen. Władysława Sikorskiego, „Wolna 
Polska”, 8 VII 1943, nr 18 
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POLEMIKA Z WYWIADEM GEN. WŁADYSŁAWA ANDERSA 
NA TEMAT SYTUACJI MILITARNEJ W EUROPIE 


Gonera] Anders udzielił w Kairze wywiadu amerykańskiemu kore- 
spondentowi. Generał Anders jest nie tylko generałem — jest także do- 
wódcą polskiej armii. Ciekawe, co dowódca polskiej armii miał do po- 
wiedzenia w chwili zwycięskiej radzieckiej ofensywy, w chwili wtargnię- 
cia sojuszników do Włoch, w chwili podnoszenia się w Polsce fali zbroj- 
nych rozpraw z okupantem. 

Generał Anders nie mówił o swojej armii, o jej powstaniu, o jej za- 
mierzeniach. Mówił dużo o wojnie w ogóle, mówił o Niemcach. I mówił 
w «posób niezmiernie ciekawy. 

Oświadczył, że stan moralny armii niemieckiej nie uległ zmianie. 
Istotnie ciekawe spostrzeżenie. Cztery lata wojny, klęski na sowieckim 
froncie, utrata Afryki, wojska sojuszników we Włoszech, bombardowanie 
Niemiec spłynęło z niemieckiej armii, jak woda z kaczki. „Stan moral- 
ny” jest ten sam, co był. 

"To samo utrzymywał Goebbels, jakkolwiek ostatnio już i on nie jest 
tego tak pewny — już i on mówi o takich, którym „drżą kolana”, o pani- 
kierach, o zgnębionych i lękających się przyszłości. Więc nawet Goebbels 
wątpił — nie zwątpił jedynie generał Anders i w ten dziwny sposób 
dodaje otuchy swoim żołnierzom. 

W ogóle generał Anders powiedział rzeczy radosne i dla jego armii, 
1 dla Polaków w ojczyżnie. A więc, że mrzonką jest przypuszczenie, iż 
Niemców można rozbić w tym roku. Nie łudź się Warszawo, Krakowie, 
Poznaniu, chwila wyzwolenia jeszcze nie tak bliska ... 


128 


"A 


No tak, powiedziałby ktoś, ale przecież Czerwona Armia idzie zwycię= 
sko naprzód, wyrywa z niemieckich rąk miasto za miastem, okręą ża 
okręgiem? 

Generał Anders ma na to wytłumaczenie. Nie bohaterstwo i uzbroje= 
nie sowieckiego żołnierza. Nie plany strategiczne sowieckiego dowódz= 
twa. Nie szaleńcza praca sowieckich fabryk wojennych. Nie. Tego wszyst 
kiego generał Anders nie zauważył. Zauważył natomiast <o innego: md 
Mianowicie, według generała Andersa, sprawa zwycięstw sowieckich jest 
zupełnie jasna, ot, po prostu Niemcy odciągali swoje wajska, obawiając 
się ataku sojuszników na Europę. Generał wyrażał się przy tym dość 
ostrożnie — oczywiście nie mógł się powołać na żadne źródła, opierał 
się wyłącznie na własnych przypuszczeniach. A więc, jak on „przy* 
puszcza”, Niemcy „odciągali albo odciągną z niemiecko-sowieckiego fron= 
tu około 50 dywizji”. „Jestem przekonany, że Niemcy odcągnęli wiele 
dywizji dla wykorzystania ich we Włoszech i na Eałkanach — be WĄte 
pienia duże ilości wojsk zostały przerzucone z frontu wschodniego” itd. id. 
Generał sądzi, przypuszcza, wydaje mu się, uważa. Wszystko to brzmi 
dosyć śmiesznie, póki nie wczuć się w głębszy sens tych wszystkich 
„przypuszczeń”. Jakie wnioski należy wyciągnąć z wywiadu gen. wę 
sa? Po pierwsze, że nie ma mowy o rozbiciu Niemców w tym roku. 
wtóre, że stan moralny armii niemieckiej jest doskonały. Po trzecie, ż4 
zwycięstwa sowieckie są zwycięstwami uzyskanymi dzięki temu, %w 
Niemcy sami cofają się i ogołocili front ze swoich wojsk. a 

No dobrze, ale to wszystko znamy, umiemy na pamięć, co tu nowego? 

Nowa jest tylko jedna maleńka rzecz. To mianowicie, że słowo w słowo 
i kropka w kropkę słyszeliśmy i przyzwyczailiśmy się dawniej słyszeć 
tego rodzaju słowa — z ust Goebbelsa. Z niemieckich głośników. Z nie 
mieckieh wypowiedzi. Z niemieckiej agitacji. 

Teraz ton Goebbelsa nieco się zmienił. Słychać w nim płaczliwe nutki. 
Płaczliwe nutki brzmią i w rozkazach Hitlera, i w listąch, posyłanych 
z Niemiec na front. 

Tylko gen. Anders nie stracił wiary. Nie, pod nim nie „drżą kolanw”. 
Nie, on nie daje się zasugerować piątym, dziesiątym czy piętnastym w0* 
wieckim zwycięstwem. W nim nic nie zdołało zachwiać wiary w pólqąg 
Niemiee i w wysoki stan moralny niemieckiej armii, 

Wszystko byłoby tu w porządku, gdyby generał Anders stał na czele 
niemieckiego wydziału agitacji. On stoi na czele armii polskiej, W tym 

Jaśnie i jakieś grube nieporozumienie. 
ego zhełóko: Bo A bierzemy do ręki wrześniowy nalmor 
„Dziennika Żołnierza”, organu armii polskiej, Co stę tam mówi o wale, 
o Polsce, o zadaniach polskiej armii? 
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„Dziennik Żołnierza” nie ogranicza się do spraw swojej armii. Nie, on 
ma szersze horyzonty i perspektywy. Jakże one wyglądają? 

Koniec wojny jest jeszcze daleki. Nawet gdyby sojusznicy zrealizowali 
drugi front, nawet gdyby zajęli Włochy i Francję, to „przy obecnym 
lanie Niemiec” kampania przedłużałaby się jeszcze bardzo a bardzo. 

A więc co? Nie drugi front, nie wydarzenia na wschodnim froncie, 
więc e07 

„Dziennik Żołnierza” ma odpowiedź, dosyć niespodzianą właśnie dla 
żolnierza. „Bombardowanie i polityka” — oto jest jedyna droga do szyb- 
kiego pokonania Niemców. 

7 paroletnich doświadczeń tej wojny wiemy, że bombardowanie decy- 
dujące znaczenie ma tylko w tym wypadku, gdy za samolotami, rzuca- 
jącymi bomby, idzie armia. Nie bomby, bezkarnie i w olbrzymich ilo- 
ściach padające na Warszawę, pokonały ją — tylko pierścień nie- 
imieckich wojsk. Straszliwe bombardowanie Londynu mogło zniszczyć 
całe dzielnice miasta — ale nie podcięło angielskiej siły oporu. Zaryte 
w ziemię, wywiezione w odległe rejony niemieckie fabryki funkcjonują 
nadal pomimo wszelkich bombardowań. Bomby mają znaczenie olbrzy- 
mie — ale jako czynnik przygotowujący pochód armii. 

Polityka — o jakiej polityce, która rozsadzi Niemcy od wewnątrz, my- 
$li „Dziennik Żołnierza”? O czym jak o czym, ale o tym, by polityka 
miała załatwiać nasze straszliwe porachunki krzywd z Niemcami, nie 
przystoi mówić przede wszystkim — żołnierzowi. 

Jeśli „Dziennik Żołnierza” ma być wyrazem nastrojów armii polskiej 
na emigracji angielskiej — to posępne to i zatrważające nastroje. Żoł- 
nierz polski marzący o tym, że wolność jego krajowi wywalczą angielskie 
bomby i angielska polityka — bez udziału jego karabinu i jego bagnetu. 

Artykuł „Dziennika Żołnierza” nie jest wyjątkiem. Jest jednym z obja- 
wów ogólniejszego zjawiska. 

Zdawałoby się, że sprawa szybkiego zakończenia wojny leży w inte- 
resie wszystkich, ale przede wszystkim w interesie Polski i Polaków. 
Każdy dzień panowania niemieckiego na naszych ziemiach przynosi nie- 
powelowane straty, przynosi tysiące ofiar, ruiny, zagładę. Poseł polski 
w Kanadzie, Potocki, stwierdza: „Ludność Polski zmniejszyła się 
0 7—8 milionów, a ci, co zostali przy życiu, są fizycznie wyczerpani do 
ostatnich granie”. 

A więc, tam w Polsce, każdy dzień znaczy wiele. Zdawałoby się, że 
wszystkie nasze wysiłki, wszystkie dążenia Polaków na całym świecie 
muszą zmierzać ku jednemu — żądaniu ratunku dla tępionego narodu, 
żądaniu jak najszybszej, ostatecznej rozprawy z wrogiem. 

"Tymczasem zdecydowanymi przeciwnikami drugiego frontu w Euro- 
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pie, drugiego frontu, który by mógł zadecydować o szybkim zwycię< 
stwie — są właśnie przedstawiciele emigracji polskiej w Londynie. 

„Trzeba czekać, przygotowywać się i jeszcze raz czekać” — oto ich 
dewiza. Napadają ostro na każdego, kto ośmieli się wystąpić z żądaniem 
drugiego frontu — wszystko jedno, czy to będzie „Wolną Polska”, czy 
działacze angielscy, czy robotnicy amerykańscy. 

Można czekać w Londynie przy stoliku w kawiarni. Można czekać 
w Szkocji, skąd już zresztą polskie oddziały musiano wycofać na żąda* 
nie szkockiej ludności, która uskarżała się na pijaństwa, gwałty, rabunki 
i rozprawy nożowe marniejącego trzy lata w bezczynności żołnierza. 
Można czekać na Bliskim Wschodzie, wąchając fiołki w Damaszku i pijąc 
wino w Palestynie. Ale tam, w Polsce, każdy dzień czekania opływa 
krwią, znaczy się mogiłami, płonie pożarem, zasnuwa ziemię kirem źało* 
by. Tam każdy dzień zapisuje się zagładą umierających z głodu dzieci, 
traconych na placach kaźni podoficerów, konającego za kolezastym dru- 
tem kwiatu inteligencji polskiej, wywożonej do Niemiec młodzieży. 

Co ludziom walczącym, cierpiącym, ginącym w kraju mają do powie* 
dzenia ludzie z „rządu” w Londynie? Że stan armii niemieckiej i Niemiec 
w ogóle jest dobry, że zwycięstwa na froncie radzieckim nie mają żadne- 
go znaczenia, że wojna nieprędko się skończy, i spieszyć się nie należy, 
ale cierpliwie czekać, aż Niemcom sprzykrzą się bombardowania i zajmą 
się „polityką”'? 

Co im ma do powiedzenia kierownictwo armii, tej armii, z którą mu* 
sieli wiązać tysiączne nadzieje? Że ta armia czeka na wynik „polityki”, 
że się jej nie spieszy, że w ogóle już przestała mówić o walee i że wojna 
Skończy się Róg wie kiedy, ale to nie, bo „ja mam czas, ja poczekam”? 

"A żeby już obraz był pełny — maleńka wzmianka radiostacji „Świt”, 
„Świt” przestał być tajemniczą nielegalną stacją — jest w tej chwili ofl= 
cjalną radiostacją kierownictwa polskich sił zbrojnych w Polsce, Jego 
audycje są oficjalnymi instrukcjami, oficjalnymi wypowiedziami, Jedna 
z ostatnich wypowiedzi: należy palić niemieckie składy, ale tylko pu+ 
ste ... Nie, to nie omyłka, powtórzono to wielokrotnie: tylko puste! 

Jaki sens, zapytacie czytelnicy? Czyż cel palenia składów nie polega 
na tym, żeby pozbawić Niemców zapasów żywności, umundurowania, 
amunicji? Tak by się zdawało. Ale kierownictwo polskich sił zbrojnych 
w Polsce ma inne zdanie, Mundury, żywność, amunicja — niemieckie 
mundury, żywność i amunicja powinny ostać się w całości. A jeśli komuś 
już tak koniecznie chce się coś palić, niech podpala puste składy. Niech 
naraża życie dlatego, aby spłonęło trochę starych desek niepotrzebnej 
pustej rudery, 

Są tacy, eo palą pełne składy. O nich „Świt” mówi jako o „cudzoziem* 
skich dywersantach, palących pełne magazyny”. 1 znalazł ich akurat 
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w Grójeckiem, a więc pod samą Warszawą. Namnożyło się tych cudzo- 
ziemców w Polsce! Walezą w Radomskiem, w Lubelszczyźnie, strzelają 
da Niemców i tylko od czasu do czasu, według instrukcji „Świtu”, pod- 
pulnją jakiś pusty skład, sprawdziwszy uprzednio, czy tam przypadkiem 
Dis zawieruszył się jakiś niemiecki karabin albo puszka konserw. 

Co to wszystko znaczy? Głupota? Obłęd? 

Odpowiedź jest o wiele prostsza. Tuż nieraz mieliśmy sposobność po- 
dziwiać robotę Niemców. Robotę w Polsce przed 39 rokiem, która do- 
prowadziła kraj do upadku. Robotę we Francji, gdzie rozłożyła państwo. 
"Teraz obnaża się bezwstydna, cyniczna morda hitlerowskiego agenta, sły- 
chać jego jadowity szept w wypowiedziach „ofiejalnych” przedstawicieli, 
w artykułach podpisanych polskimi nazwiskami, w wypowiedziach, audy- 
cjach, instrukcjach. 

Świadomie czy nieświadomie, wprost czy pośrednio, jest to robota na 
Niemców i dla Niemców. Łatwo poddają się jej ludzie, którzy stracili 
lączność z krajem, którzy nie mają nie wspólnego z jego życiem, a za 
wszelką cenę chcą się trzymać mirażów władzy. Straszy ich Polska, któ- 
ra idzie — Polską naprawdę wolna, naprawdę sprawiedliwa, naprawdę 
z walki i męki wyrosła. 


Banlcruei, „Wolna Polska”, 16 IX 1943, nr 27. 
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PRÓBA ODPOWIEDZI NA PYTANIA 
POSTAWIONE PRZEZ RADIOSTACJĘ „ŚWIT” 


Slicji radiowej „Świt” bardzo nie podobał się artykuł o wywiadzie 
generała Andersa, udzielonym amerykańskiemu korespondentowi. Jesz- 
cze bardziej nie spodobały się uwagi o audycjach „Świtu”. W związku 
u tym „Świt” zadaje mi osiem pytań. 

Odpowiedzieć na te pytania niezmiernie łatwo. I „Świt” liczy chyba 
na naiwnych uważając, że jest to odpowiedź na moje zarzuty, co do 
świadomej i nieświadomej roboty na korzyść Niemców. 

„Świt” zapytuje: czy fakt strącenia przez lotników polskich 10 procent 
wszystkich zniszczonych nad Anglią samolotów niemieckich jest dowo- 
<lom wstrzymywania się Polaków od walki z Niemcami, czy czyny pol- 
skiej marynarki wojennej są współudziałem z Goebbelsem, czy Goebbels 
dowodził polskimi siłąmi zbrojnymi we Francji, pod Narwikiem i pod 
"Tobrukiem? 

Nigdy nie mówiłam, że Polacy wstrzymują się od walki. Na odwrót, 
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pisałam oraz mówiłam o tym, że Polacy bili się i biją bohatersko, Eoha= 
tersko bili się w trzydziestym dziewiątym roku, bohatersko walczyli 
w Norwegii i pod Tobrukiem. 

"Tylko co z tym ma wspólnego generał Anders i radiostacja „Świt”? 
W tym czasie, kiedy lotniey polscy budzili podziw i szacunek swoim mę- 
stwem, kiedy bombardowali niemieckie miasta i latali nad Francją, kle= 
dy polskie oddziały walczyły w Norwegii, kiedy polscy marynarze 
wali po oceanach, generał Anders obezwładniał, gasił, zatruwał bojowy 
zapał tysięcy, które nieszczęśliwym zbiegiem okoliczności dostały slę pod 
jego komendę. Kiedy polskie bomby spadały na niemieckie dworce i pole 
skie myśliwce staczały Śmiertelny bój z Messerschmittami, generał 
Anders wyprowadzał swoją armię coraz dalej i dalej od. frontu, rznolł 
ja na pastwę upałów, chorób, demoralizacji, gdyż żołnierz bezczynny 
musi się zdemoralizować, tym bardziej że robi się wszystko, by go zde: 
moralizować, a nic, by demoralizację powstrzymać. Nie zestrzelona niu= 
mieckie samoloty i zatopione niemieckie okręty ma na swoim rachunku 
generał Anders. Może radiostacja „Świt” stająca w jego obronie odpowie. 
w zamian za moich osiem odpowiedzi na jedno jedyne pytanie: ilu żol- 
nierzy pozostało dziś w szeregach armii, którą generał Andors wyprowa* 
dził ze Związku Radzieckiego, armii, która mogła i w większości wej 
chciała walczyć? 

Ale na to pytanie „Świt” zapewne nie zechce odpowiedzieć, Odpowiedź 
byłaby zbyt druzgocącym dowodem, że jakiekolwiek oskarżenie rzucili 
byśmy w twarz ludziom, którzy uznali się za powołanych zbawić irolskę 
i Polaków, to wszystkiego będzie mało wobec przestępstwa, jakim jest 
ziparnowanie w wojennych czasach, w czasach, kiedy rozstrzyga się low 
naszego kraju i narodu, siły zbrojnej, która mogła odegrać poważną rolę: 

Nie, nie Goebbels dowodził oddziałami polskimi we Traneji, pod "'o= 
brukiem, pod Narwikiem, ale nie dowodził nimi ani generał Anders, al 
radiostacja „Świt”, nie ma więc co stroić się w cudze laury i w cudzą 
krew. 

Następne pytania „Świtu” mniej dotyczą generała Andersa, a więcej 
samego „Świtu”, jakkolwiek „Świt” usiłuje swoją mętną audycją wy 
wołać wrażenie, że siły zbrojne Polski, naród polski, Polska, jej przes 
szłość, przyszłość i teraźniejszość to właśnie radiostacja „Świt”, 

Pytanie „Świtu”, czy nawoływanie do wstrzymania się od niszczenia 
zbiorów przy równoczesnym zachowaniu ich dla Polaków jest współ» 
pracą z Goebbelsem, czy też cała Polska ma być skazana na płód? 

Chodzi tu rzeczywiście o instrukeje „Świtu”, który wzywał do palenia 
niemieckich magazynów, ale wyłącznie pustych. 

Nic tam nie mówił „Świt” o „zachowaniu zbiorów dla Polalców”, 
I jakie to zachowuje się zbiory dla Polaków w niemieckich magazynach 
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Dotąd byliśmy pewni, że jedyny sposób zachowania zbiorów to nie oddać 
ich w ręce niemieckie, że kiedy polskie zboże znajdzie się już w niemiec- 
kim magazynie — dla Polaków jest stracone. Tak myśleliśmy i tak też 
Jest w rzeczywistości. Nie wiem więc, o czyj głód troszczy się tak gorąco 
„Świt”, zabraniając palenia niemieckich składów, że nie o głód polskiej 
ludności, to pewne. 

Pyta „Świt”, czy nawoływanie do wewnętrznej jedności jest współ- 
pracą z Goebbelsem. Na pewno nie. Ale my słuchamy już od dawien 
dawna audycji „Świtu” i doprawdy nie wiemy, co w swojej działalności 
uważa on za takie nawoływanie? Czy podżeganie do mordowania party- 
zantów? Czy odmawianie prawa do polskości tym, co walczą z Niemca- 
mi? Czy jawne pochwalanie bratobójczych zbrodni? Czy miotanie 
oszczerstw i kalumni na ludzi, którzy życie swoje oddają w walce z oku- 
pantem? Jeśli to jest jedność — to bardzo przepraszamy. Dotąd sądzi- 
liśmy, że jest to judzenie, rozbijanie, dezorganizowanie, podżeganie. 
Świt” widać w słowo „jedność” wkłada inne pojęcie niż to, jakie w pol- 
skim języku przywykliśmy wszyscy od dziecka wkładać. 

1 jeszcze pytanie — czy uważam walkę o nie pomniejszoną Polskę za 
współpracę z Goebbelsem? 

Nie, na pewno nie. Ale myślę, że odwracanie uwagi Polaków od na- 
szych granie zachodnich jest współpracą z Goebbelsem. Ale uważam, że 
wulka nie z wrogiem, lecz ze sprzymierzeńcem jest współpracą z Gocbbel- 
sem. Ale uważam, że judzenie przeciw walczącemu, krwawiącemu, zma- 
Jającemu się z nawałą niemieckich armii Związkowi Radzieckiemu jest 
współpracą z Goebbelsem. A to wszystko radiostacja „Świt” robi co- 
dziennie. 

Jeszcze jedno „druzgocące” pytanie zadaje mi „Świt”, 

Mianowicie, czy wstrzymywanie od powstania jest współpracą z Goeb- 
belsem? 

Pytanie jest dosyć wykrętne. Nikt nigdy nie robił „Świtowi” zarzutów 
na temat powstania — i nie od powstania stale, konsekwentnie i gorąco 
powstrzymuje „Świt” — lecz od walki z Niemcami. Miesiącami słysze- 
liśmy główne, naczelne, uparcie się powtarzające hasło „Świtu”: czekać, 
czokać, czekać. 

To czekanie kosztowało wiele ofiar i wiele krwi. I nie ma się co 
„Świt'” zasłaniać tym, że wstrzymywał od przedwczesnego masowego 
chwycenia za broń. Wstrzymywał od walki orężnej w jakiejkolwiek 
formie i moglibyśmy przytoczyć setki „świtowych” wypowiedzi, które 
brzmiały całkowicie jasno i niedwuznacznie, a potępiały walkę z Niem- 
cami. 

1 dlatego mówimy o świadomej i nieświadomej współpracy z Niemca- 
mi. I dlatego mówimy o świadomej i nieświadomej współpracy z agitato- 
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it” 6 ni ko osiem, ale osiemset 
i belsa. A „Świt” może zadać nie tyl 1 
i p nic nie zmieni jednego — że ta stacja EM w Ea 
o w dziejach walki Polaków z najazdem Za a 
Saai zgoła niezaszczytną rolę. Niezaszczytną — jeśli nie gorzej. 


Osiem pytań, „Wolna Polska”, 2X 1943, nr 29. 
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Ó NII W STANACH 
YCJA WSPÓŁDZIAŁANIA POLO] 
PROPO IEDNOCZONYCH AP Z POLONIĄ W ZSRR 


Oskar LANGE *. 


i i UJ 
W marcu bieżącego roku przypada 150 rocznica powatgni akg 
skiego. W związku z tą datą cy, ARE. SEN 
m zasięgiem zarówno Polaków na' cd 
pozy Pagińskiej, jak i w Polsce. Próponij i utwo; Ę oanię rh 
lskiego Komitetu Obchodów 150 rocznicy insute cji Eh A 
w skład komitetu powinni wejść Polacy a AA Pasłęk > 
olscy emigranci. W komitecie powinni znaleźć się kj 2 kd dół 
Ę jdach politycznych i przynależności party jnej. Nie: Np 
Pa dee Komitetu powinny być GA SA M A 
i i ja sił opowiadających si 
Cel komitetu — integracja sił opo' h RAA 
jeźdź demokratyczną e 
iemieckim najeźdźcą, za suwerenną 1 
Met wskazane, aby inicjatywa wyszła za 2 w U RAK Z 
Proszę o jak najszybsze przekazanie Pańskiego lani BRE 
przyjaciół spośród polskiej emigracji w Stanach Zjednoczony: emat 
naszej propozycji. 


Jeśli Pan wyrazi zgodę, proszę o podanie swoich kandydatur do Ojgól: 


AA ae xa Tak AA 
ad. powala tymi, którzy podtrzymują jeszcze ma p =3 
cyjny. Byłoby dobrze, gdyby właśnie Pan zwrócił się do 
eska w miarę możliwości, podać telegraflcznie Pańskie 
propozycje co do nazwy komitetu. i wsSKŚ 
17 lutego 1944 r. 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 216/30. 
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DEKLARACJA ZPP O UZNANIU KRN 
ZA. PRZEDSTAWICIELSTWO NARODU POLSKIEGO 


Zarząd Główny Związku Patriotów Polskich w ZSRR wita przybyłą 
z kraju delegację Krajowej Rady Narodowej i Dowództwa Głównego 
Armii Ludowej m, 

Jednocząc w swych szeregach na platformie walki z niemieckim za- 
borcą o niepodległą i parlamentarno-demokratyczną Polskę Polaków 
2 różnych warstw społecznych, bez różnicy poglądów politycznych, Zwią- 
zek Patriotów Polskich w ZSRR od pierwszego dnia swego istnienia 
widział główne swe zadanie w tym, żeby przyczynić się wszelkimi siłami 
do wyzwolenia Polski spod niemieckiego jarzma i udzielić jak najwy- 
datniejszej pomocy walczącemu z zaborcą niemieckim Krajowi. 

Związek Patriotów Polskich w ZSRR dążył nieustannie do tego celu 
wbrew knowaniom reakcyjnych kół emigracyjnych, których sobkostwo 
zusłaniało dobro narodu i Rzeczypospolitej, wbrew kontynuatorom zgub- 
nej polityki, która doprowadziła Polskę do katastrofy wrześniowej, 
wbrew tym, którzy hamując walkę z okupantem, szkodzą sprawie Zje- 
dnoczonych Narodów. 

2 inicjatywy i Przy współudziale Związku Patriotów Polskich powstała 
Armia Polska w ZSRR, która krwią swą zadokumentowała wierność na- 
rodowi walczącemu o wyzwolenie zdeptanej przez niemieckich okupan- 
tów ziemi polskiej. Doskonale uzbrojona dzięki Pomocy sprzymierzonego 
rządu radzieckiego Armia Polska w ZSRR we wspólnych bojach z Armią 
Czerwoną dała dowody wysokiej wartości bojowej i bohaterstwa. 

Związek Patriotów Polskich w ZSRR wykazywał niejednokrotnie na 
podstawie niezbitych faktów, że reakcyjne dowództwo tzw. Armii Krajo- 
wej *! gen. Sosnkowskiego wbrew dążeniom większości oficerów i żołnie- 
rzy nie tylko uchyla się od udziału w walce narodu polskiego z niemiec- 
lm zaborcą, nie tylko usiłuje hamować tę walkę przez nawoływanie do 
bierności i wyczekiwania, ale faktycznie przez całą swą postawę idzie na 
tękę okupantom, popycha Polaków do zbrodni bratobójstwa, szykuje się 
podstępnie do rozpętania wojny dornowej w Polsce. 

Stojąc na straży najistotniejszych interesów narodu, Związek Patrio- 
tów Polskich w ZSRR od początku swego istnienia odmawia legalności 


prawnej konstytucji kwietniowej 1935 roku, odmawia legalności temu 
ntządowi”, który przez swą reakcyjną politykę przeszkadza zjednoczeniu 
Wizystkich żywych sił w narodzie polskim, a przez swą konsekwentnie 
antysowiecką politykę dąży do wywołania rozdźwięków w obronie Zjed- 
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noczonych Narodów i podkopuje zaufanie naszych wielkich przyjaciół — 
Wielkiej Brytanii, ZSRR i Stanów Zjednoczonych — SĘ Polski. 

Ale naród polski odwrócił się od garstki emigracyjnych zai 00 
i stworzył na terytorium Polski ośrodek zjednoczenia narodowejjo 
walki z okupantami niemieckimi. Takim właśnie ośrodkiem jest Krajowa 
Rada Narodowa. 

Związek Patriotów Polskich w ZSRR uznaje Krajową Radę Narodową 
za prawdziwe przedstawicielstwo narodu polskiego i wyraża Ha 
że Krajowa Rada Narodowa, powołana przez najbardziej oddane ka 
narodowej żywioły, skupi wokół siebie wszystkich Polaków, zorgani zn 
ich do walki i w ścisłym sojuszu z narodami ZSRR, w TGŃALĄA 
i Stanów Zjednoczonych poprowadzi do zwycięstwa nad hitlerowską 
tyranią. - 

e bodekai Krajowej Rady Narodowej, Armii Ludowej i jej kj 
wództwa Głównego Związek Patriotów Polskich upatruje początek Sy wio 
noczenia wszystkich polskich sił zbrojnych zarówno na terytorium j 
jak i poza jej granicami. 

; Związek Patriotów Polskich w ZSRR jest głęboko przekonany, By Kra: 
jowa Rada Narodowa, skupiając wszystkie polskie siły ay SAOIA 
w Polsce i poza jej granicami, zakłada tym samyni a pod Ej 
podległą, wolną, silną, demokratyczną Polskę; Związek O 
skich w ZSRR jest głęboko przekonany, że Krajowa Rada Narodowa stw: 
rzy przesłanki do wyłonienia obdarzonego zaufaniem narodu Rócoa”. 
sowego Rządu Narodowego — rządu wyzwolenia Polski, rządu, e id 
zapewni zwycięstwo nad wrogiem i utoruje drogę rozkwitowi mater! pa 
nych i duchowych sil narodu polskiego w pokojowej współpracy 
wszystkimi wolnymi narodami świata. 


Gen. dyw. Zygmunt Berling, Jakub Berman, 
dr Julian Brystiger, dr Bolesław Drobner, 

inż. Jan Grubecki, dr Stefan Jędrychowski, 

Ignacy Kowalski, Władysław Krasnowiecki, 

ks, Franciszek Kubsz, Antoni Michalak, 

inż. Mieczysław Popiel, Edmund Pszczółkowski, 

ple Władysław Putrament, Stanisław Radkiewicz, 
dr Stanisław Skrzeszewski, mjr Władysław Sokolowski, 
Włodzitnierz Sokorski, dr Emil Sommerstein, 

Jerzy Sztachelski, Wanda Wasilewska, 

Zenon Wasilewski, Kazimierz Witaszewski, 

Andrzej Witos, Halina Zawadzka, 

gen. bryg. Aleksander Zawadzki. 


Kraj przewodzi w walce o wolność, „Wolna Pole 
ska”, 1 VII 1944, nr 24. U 
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44 
LIST DO WŁADZ RADZIECKICH W SPRAWIE POWOŁANIA 
POLSKIEGO RZĄDU TYMCZASOWEGO 


Do Przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych ZSRR 
Marszałka Związku Radzieckiego J. W. STALINA 


1. Pełnomocni przedstawiciele Krajowej Rady Narodowej i Prezydium 
Związku Patriotów Polskich doszli do jednoznacznego wniosku, że sy- 
tuacja w Polsce w pełni dojrzała do utworzenia Rządu Tymczasowego % 
1 dalsze odkładanie tej sprawy może doprowadzić jedynie do poważnych 
komplikacji. 

Po pierwsze, wkroczenie Armii Czerwonej na terytorium Polski w sy- 
tuacji, kiedy nie będzie Rządu Tymczasowego, zostanie natychmiast wy- 
korzystane przez wrogie elementy w Polsce i za granicą dla przedstawie- 
nia tego wydarzenia jako początku „radzieckiej okupacji”. 

Po drugie, powołanie Rządu Tymczasowego naruszy podstawy konspi- 
racyjnej administracji polskiego rządu emigracyjnego i jego organizacji 
wojskowych w Polsce, przyspieszy rozkład obozu reakcyjnego w kraju 
i na emigracji, a jednocześnie sprzyjać będzie konsolidacji sił demokra- 
tycznych i umacnianiu ich autorytetu w Polsce i za granicą. 

Po trzecie, utworzenie Rządu Tymczasowego umożliwi ułożenie sto- 
sunków między Związkiem Radzieckim i Polską na podstawie między- 
narodowych porozumień. Nie cierpiącą zwłoki jest sprawa uznania przez 
Rząd Tymczasowy linii Kerzona * jako podstawy do wytyczenia granicy 
między Polską i ZSRR oraz jako linii demarkacyjnej, regulującej dzia- 
łalność polskiej i radzieckiej administracji. Wprowadzenie radzieckiej 
administracji na terenach położonych na zachód od linii Kerzona 
(np. w zachodniej części województwa białostockiego) grozi osłabieniem 
pozycji obozu demokratycznego i podważeniem zaufania polskiego spo- 
łeczeństwa do Związku Radzieckiego. 

Po czwarte, utworzenie Rządu Tymczasowego umożliwi połączenie sił 
zbrojnych powstałych w Polsce i ZSRR pod jednym dowództwem %, co 
absolutnie konieczne w celu uniknięcia poważnych komplikacji i wro- 
"gich konfliktów. 

Po piąte, utworzenie Rządu Tymczasowego umożliwi natychmiastowe 
przeprowadzenie w Polsce mobilizacji przez polskie organa rządowe, co 
Jest jedynie zasadne. 

Il. Uważamy, że utworzenie w Polsce Rządu Tymczasowego może na- 
stąpić na bazie Krajowej Rady Narodowej poprzez rozszerzenie jej składu 
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w pierwszym okresie o przedstawicieli Związku Patriotów Polskich, a na* 
stępnie innych organizacji demokratycznych z kraju i zagranicy. 

Rząd Tymczasowy będzie odpowiedzialny przed rozszerzoną Krajową 
Radą Narodową, działającą do czasu zwołania Sejmu Ustawodawczego 
jako tymczasowy parlament utworzony przez naród polski w walce 
z hitleryzmem. 

11. Krajowa Rada Narodowa ma za sobą większość społeczeństwa 
w następujących województwach: warszawskim, lubelskim, kieleckim, 
krakowskim i łódzkim. W województwach na Śląsku i w województwie 
poznańskim Krajowa Rada Narodowa ma znaczny autorytet polityczny, 
który daje możliwość pozyskania większości społeczeństwa tych reglo- 
nów. W województwach pomorskim i białostockim pozycja Krajowej 
Rady Narodowej jest słaba (słaba pozycja KRN w województwie biuło* 
stockim wynika z nieprowadzenia szerokiej pracy politycznej w tym 
rejonie z powodu jego przynależności do ZSRR). 

W wólestiawaji warszawskim, lubelskim, krakowskim i kieleckim 
organa Krajowej Rady Narodowej są we wszystkich powiatach i gminach. 
W województwie łódzkim są one we wszystkich powiatach. , 

Krajowa Rada Narodowa opiera się na bloku trzech partii (PSL, RPPS, 
PPR) i grupach demokratycznych. Według ostatnich informacji z kraju 
za KRN opowiada się około 80%, członków PSL %, Armia Ludowa liczy 
ponad 22 tys. osób. Ponadto w szeregach Batalionów Chłopskich znajduje 
się 40 tys. ludzi, z których zdecydowana większość współpracuje z AL. 

Coraz więcej osób chce wstąpić do Armii Ludowej, lecz liczebność je] 
szeregów limituje ilość posiadanej broni. 

. Już obecnie siły KRN są większe od sił obozu reakcyjnego i rosną 
z każ dniem. « 

pęk wszystko pod uwagę sądzimy, że Krajowa Rada Narodowa 
stanowi wystarczająco szeroką bazę społeczno-polityczną do utworzenia 
Rządu Tymczasowego. 


Pełnomocnik Krajowej Rady Narodowej 
Edward OSÓBKA-MORAWSKI 
Przewodnicząca Związku Patriotów Polskich 
Wanda WASILEWSKA 


15 VII 1944 r. 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 216/7. 
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LIST DO OSKARA LANGEGO Z PROPOZYCJĄ WEJŚCIA 
W SKŁAD RZĄDU TYMCZASOWEGO 


Profesor Oskar LANGE 


Utworzenie Rządu Tymczasowego na bazie poszerzonego składu Rady 
Narodowej jest sprawą pilną. Uważamy, że Pański udział w charakterze 
ministra spraw zegraniecznych byłby bardzo pożądany. Wyrażenie zgody 
proszę potwierdzić telegraficznie. 


Wanda WASILEWSKA 
Moskwa, 15 VII 1944 r. 


Maszynopis, kopia, CA KC PZPR, sygn. 216/7, 
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WYWIAD Z LIPCA 1944 R. DLA CZASOPISMA „FREE WORLD 
MAGAZINE” 


Przedstawiciel agencji prasowej „Polpress” 26 przeprowadził dla czaso- 
pisma „Free World Magazine” *7 obszemy wywiad z Przewodniczącą 
Związku Patriotów Polskich w ZSRR, Wandą Wasilewską %. 

Czytelników amerykańskich interesuje pogląd Poni i jej zwolenników 
na ustrój Polski jutrzejszej? 

Pragniemy, aby odbudowane państwo polskie było państwem prawdzi- 
wie demokratyc: nym, opartym o najszersze masy narodu. Nie może być 
niepodległości narodu bez wolności ludu polskiego. Tę prawdę głosili de- 
mokraci polscy, walczący o niepodległość w okresie po rozbiorach Polski. 
"Tę prawde potwierdziły najzupełniej doświadczenia ostatniego dwudzie- 
stolecia. Rządy faszystowskie i antydemokratyczne okazały się obcymi 
i wrogimi narodowi polskiemu. One to obezwładniły naród polski wobec 
agresji niemieckiego imperializmu, one stały się wylęgarnią nowej Targo- 
wiey. (Targowica — nazwa miasteczka na Ukrainie, które w końcu 
XVIII wieku stało się siedzibą tak zwanej Konfederacji Targowiekiej, 
wymierzonej w przymierzu z caratem przeciw reformom i niepodległości 
Polski — stało się tradycy jnym i specyficznie polskim synonimem pojęcia 
kwislingów na przeszło sto lat przed pojawieniem się Quislinga — przy- 
pisek przeprowadzającego wywiad). 

Triumt demokracji — mówi dalej Wanda Wasilewska — jest pierw= 

szym warunkiem ugruntowania naszej niepodległości. Wszystkie wpływy 
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i skutki hitleryzmu muszą być wytrzebione doszczętnie. Dotyczy to rów= 
nież rodzimej reakcji i faszyzmu. W Polsce przed wrześniem 1939 r, pano= 
wała samowola klik cywilnych i wojskowych, które doprowadzily kraj 
do katastroty. Do tych porządków nie może być powrotu. Winowajcy 
katastrofy wrześniowej 1939 roku winni być pociągnięci do odpowiedzial= 
ności przed Trybunałem Stanu. A 

WZA Ad określić bliżej formę demokracji, którą Związek 
Patriotów Polskich w ZSRR życzyłby sobie widzieć w Polsce? O domó* 
kracji mówią dziś wszyscy. Rząd polski w Londynie, a nawet jego skraj= 
nie reakcyjne elementy również deklarują, że stoją na niee diemó* 
kracji. 

A ale to nie przeszkadza im uznawać za podstawę prawną way 
istnienia i swej działalności konstytucji z kwietnia 1935 r. Konstytucja 
ta została narodowi narzucona przemocą i podstępem przez klikę A h 
tzw. Ozon %. Konstytucja 1935 r. jest znienawidzoną przez naród. Jest. 
to konstytucja półfaszystowska % i przed wrześniem 1939 r. nie byla ona 
nigdy uznana za legalną przez demokratyczną opozycję. Nie uznawały 
jej też te cztery stronnietwa, na których poparciu opiera się Sc 
rząd polski w Londynie. Nie uznała też tej Konstytucji Krajowa 
Narodowa, prawdziwe przedstawicielstwo narodu polskiego, Krajowa 
Rada Narodowa w swych oświadczeniach deklaruje powrót do prawnie 
uchwalonej przez Sejm Ustawodawczy Konstytucji z marca 1924 r. 1 my 
się przyłączamy do tej deklaracji. Przyjęcie za podstawę Konatytioji 
19821 roku symbolizuje powrót do demokracji parlamentarnej w ami 
Oznacza to, że o rządach, prawach i obowiązkach obywateli stanowi 
będzie Sejm Ustawodawczy, powstały z demokratycznych wyborów. Sejm 
<Ustawodawczy będzie mógł zmienić Konstytucję 1921 roku w kiertnku 
wzmocnienia politycznych i gospodarczych gwarancji ustroju parlamen= 
tarno-demokratycznego. Zdajemy sobie sprawę, że w przeszłości demo 
kracja parlamentarna w Polsce nieraz wykazywała słabość, która a 
czyniła się do zwycięstwa dyktatury. W naszym pojęciu demokracja m 
może być słabością. Trzeba nam wolności, porządku i siły. kip 
w Polsce panowała praworządność demokratyczna, aby cały naród ko- 
rzystał ze swobód demokratycznych, z wolności słowa, wyznania, Lężoz 
konań, z wolności organizacji politycznych, religijnych, społecznych, 
zrzeszeń i związków zawodowych, prasy i zebrań. Zniknąć muszą wadia 
kie dyskryminacje rasowe, RE A AW Demokracja 
z i równouprawnienie wszystkim obywatel 

dlo dia jest już w pierwszym okresie nie dopuścić do 
anarchii i chaosu w Polsce. Agentury hitlerowskie w kraju muszą być 
zlikwidowane. Z placówek o charakterze publicznym trzeba 
wszystkich tych, którzy działali na rzecz okupantów. Organizacja mille 
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obywatelskiej zapewni bezpieczeństwo powszechne. Natychmiast po wy- 

pędzeniu Niemców Rząd Tymczasowy winien przystąpić do odbudowy 

administracji państwowej i samorządowej. 

Organizacja niezawisłych sądów zapewni szybki wymiar sprawiedli- 
wości. Zdradę i zaprzaństwo musi dosięgnąć zasłużona kara. W myśl 
deklaracji Roosevelta—Stalina—Churchilla Niemcy, odpowiedzialni za 
bestialstwa, morderstwa i egzekucje, popełnione w Polsce od września 
1989 roku, winni być sprowadzeni do Polski, postawieni pod sąd i ukarani 
z całą surowością prawa. 

Na straży Rzeczy pospolitej Polskiej stać będzie demokratyczna armia. 
Będziemy dążyli do tego, aby żołnierze mogli korzystać w pełni z praw 
obywatelskich. 

Wspomniała Pani o gospodarczych gwarancjach ustroju demokratycz- 
no-parlamentarnego. Czy moglibyśmy prosić o skonkretyzowanie tego 
pojęcia. Jak Pani przedstawia sobie przyszły ustrój gospodarczy i spo- 
łeczny Polski? 

W naszym rozumieniu cała polityka gospodarcza i społeczna winna być 
podporządkowana jednemu celowi. Ten cel to zagoić rany, zadane krajowi 
przez wojnę I okupację, odrobić zacofanie gospodarcze i kulturalne, za- 
pewnić dalszy trwały i szybki rozwój. 

Podstawowym warunkiem zwiększenia naszej siły życiowej jest prze- 
budowa ustroju rolnego. Zacofanie struktury agrarnej kraju było zawsze 
jedną z głównych przyczyn słabości Polski. Według danych ostatniego 
powszechnego spisu z 1931 r. wielkie majątki (powyżej 50 ha), stanowiące 
1% ogólnej ilości gospodarstw, władają w Polsce 18,1%, wszystkich użyt- 
ków rolnych, podczas gdy gospodarstwa małorolne (do 5 ha), stanowiące 
58,1% ogólnej ilości gospodarstw, władają również tylko 18,6%, użytków 
rolnych. Poza tym spośród średnich gospodarstw chłopskich (od 5 do 
10 ha) około 140 tysięcy odczuwa ostry brak ziemi ze względu na wielką 
liczebność rodziny utrzymu jącej się na gospodarstwie. 

W stosunkach europejskich ta struktura rolna należy do najbardziej 
zacofanych, zwłaszcza jeżeli uwzględnić, że w sposobie gospodarowania 
w majątkach ziemiańskich mamy dużo przeżytków feudalizmu, a wśród 
Rospodarstw karłowatych (do 2 ha) tylko bardzo niewielki odsetek należy 
do typu podmiejskich gospodarstw farmerskich, a przytłaczająca więk- 
8%0ŚĆ to gospodarstwa półproletariackie, domeny nędzy i głodu. 

Nie dziwnego, że chłopi polsey od dawna dążyli do podziału ziemi wiel- 
kich majątków. Programy polskich partii demokratycznych, wyrażając 
to dążenie chłopów, przewidywały jeszcze przed 1939 rokiem przekazanie 
ziemi obszarniczej chłopom bez wykupu. Dotyczy to zarówno Stron- 

nietwa Ludowego (partia Witosa i Mikołajczyka), jak i Polskiej Partii 
Socjalistycznej, Również po 1939 roku nawet te odłamy tych partii, 
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ż . wsi 
kazda wlej wiamaki wodtocdoiO A 
ed de ic wywłaszazeiite wielkiej własności ziemskiej 
* i lira Polskich w ZSRR w opracowywanych przeż Rze 
lużch nie idzie tak daleko i świadomie staje na gcGĘ BR P 
dniaj umiarkowanego. Jako organizacja polityczna, BŚ: Nasal 
Pea a warow « kosieszuaśi tekiago prossesąj SE NNÓÓĄ 
waj by p jek gr ludowe, ale przytłaczającą więk= 
Ea arodk: Jedność narodowa nie jest tylko remedium na A „Akai 
a jest to dla całego okresu historycznego a. a osi 
i dobrobytu narodu. Dlatego nie wysuwamy ani zby! R. a A 
nicy gospodarstw, nie paleecjwye Kao t AOI 
i runcie reformy rolnej b . 
w saajaczti Związku Patriotów Polskich ABER 
cowało program reformy rolnej, przewidujący A BAS 0 
formy rolnej majątków powyżej 100 hektarów. NO 
my rolnej zostaną przeznaczone wszystkie Z KREDA 
PREM się we władaniu obywateli niemieckie. ka y z e; 
astlnfch wobec Niemiec i obywateli polskich narodowa Ac 
5. funduszu tego włączone zostaną także ziemie, RA peta 
zdradzili ojczyznę, współpracując ż Niemcami, oraz zie RC 
ściciele zginęli w czasie wojny, nie pozostawiając ro w adiaroć 
W myśl tego samego programu ziemię do RSA 
dualną włościanie bezrolni i małorolni, służba io ze M » h 
isdrobni dzierżawcy, jak również rodziny spośró: RR AE Ay Ra 
nych. Przeciętnie gospodarstwa będą uzupełnione p: WR 
gram przewiduje wykup nabytej w drodze reformy rol i j BĘ. 
amek jej przedwojennej ceny. Również odszkodowanie, ypl pęki 
keeimę „ola będzie odpowiadało całkowitej waż o wywi sio 
Be Jecz będzie stanowiło resztę odpowiadającą pia: Sy jB 
BET urzędniczej. Odszkodowanie to będzie AE Sepadiejośi 
od patriotycznych zasług właścicieli i ich rodzin w wa 
wynika, ż ób zapas 
> przeprowadzonych obliczeń a, że stworzony a R park eh. 
ziemi starczy na wykonanie prawdziwej reformy w Ą ay AR 
ściach. W pozostałych dwóch piątych program ZE byt Ss, p 
przeznaczenia na ten cel dużych irae gruntów na 
ojny odzyska liemiec. : 
i etwa ate zadac) nie wyczerpuje programu pol ORINE 
stwowej w zakresie rolnietwa. Stanowi ona tylko punkt wyjścia 
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szych środków, mających na celu 
opłacalności produkcji rolnej. Państwo będzie 
czości wiejskiej, zorganizuje system kred: 


Juki jest program Związku Patriotów Polskich w w zakresie 
leu Patriotów Polskich ZSRR k 


Centralnym punktem 
ski. Tylko przez uprzemysłowienie możn. 


> koleje i lasy, Ten odebrany Niemeom maj. 
przed rozdrapaniem 80 przez spekulantów i uruch, 
resom narodu. 

Przedsiębiorstwa, które j 

I ę ą przed wojną 1939 rok i 

sa sad: roku stano sność 
e i ja i sami norządu, przedsiębiorstwa, które przed z plkięnc 
by y własnością Niemców i ich Sojuszników, a ca 
skich obywateli-zdrą jców narodu przi ; 

Ten program nie oznacza bynajmniej jakiejś 


uszanowane. Należy uczynić wsz 
2 stkt iś 
biorstwa natychmiast po ESA deh katy dwie osęesi 
prawowitych właścicieli. 
Jaki będzie stosu: ń i 
R nek państwa do przedsiębiorczości Prywatnej w przy- 
Przedsiębii ć j 
Ph SB be Prywatna wzmągającą tętno życia gospodarczego bę- 
TasiSk Ma chroniona i popierana. Rolnik, rzemieślnik, kupiec 
z ai 3 SA > z ochrony, kredytów i pomocy bada 
'wego je i aństw: 
bieży kota 80 planu odbudowy. Specjalną opieką państwo 
Naród polski licz 
y na udział w odszkodowaniach niemi i 
Ę iemieckii 
RE Sar Fundusze, które otrzymamy z tych Ray, 
podarnie i planowo użyte na doraźną pomoc Posyteddowaśzyri, 
b 
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a także na odbudowę całości gospodarki i kultury narodowej. Nie mogą 
one stać się łupem garstki uprzywilejowanych. 

Droga do silnej Polski prowadzi przez uprzemysłowienie strowcowć 
i energetyczne bogactwa kraju, muszą być uruchomione przemysławo. 
Dlatego przewidujemy wielkie inwestycje w dziedzinie podstawowych 
urządzeń gospodarczych. Tytaniczne zadania, jakie stoją przed naszym 
krajem, wymagają stworzenia wielkiego państwowego płanu odbudowy 
i rozbudowy. Te tytaniczne zadania to: elektryfikacja 1 motoryzneja 
kraju, odbudowa wielkiego przemysłu, komunikacji wodnej, lądowej, od= 
budowa polskiego wybrzeża i stworzenie własnej morskiej żeglugi. Plan 
uwzględni także szerokie budownictwo mieszkaniowe oraz budowę ośrod* 
ków oświaty, kultury i szpitalnictwa. 

Zdajemy sobie sprawę, że droga ta będzie trudna i uciążliwa, ale tylka 
po tej drodze potrafimy wyprowadzić kraj z odmętów wojny i zniszczo+ 
nia i pchnąć na tory przyspieszonego rozwoju. 

Jaki jest Pani pogląd na rozwój po wójnie przyjaznych stosunków pó 
między zjednoczonymi narodami, a w szczególności pomiędzy narodami 
wielkiej koalicji anglo-sowiecko-amerykańskiej, i na rolę Polski w ro2* 
woju tych stosunków? . 

W interesie narodu polskiego jest trwały pokój. Pokój Polska okupl 
drogo, milionami ofiar ludzkich. Dlatego obrona pokoju będzie jednym 
z naczelnych zadań polskiej polityki zagranicznej. Polska będzie dążyła 
do zacieśnienia pokojowej i przyjaznej współpracy pomiędzy sojuszni* 
kami zgodnie z zasadami wyrażonymi w Karcie Atlantyckiej 1 usłalo" 
nymi na Konferencji Moskiewskiej i Teherańskiej”. TroskĄ nasze) 
dyplomacji będzie rozbudowa wzajemnej pomocy w stosunkach pomiędzy 
państwami i praktyczne przeprewadzenie zasady zbiorowego bezpieczeńe 
stwa. Chcemy czynnie brać udział w międzynarodowej organizacji ałużą- 
cej sprawie pokoju. 

Polska będzie dążyła do utrzymania przyjaźni ze wszystkimi demokrn* 
cjami świata, do utrwalenia sojuszów i do utrzymania jak najlepszych 
stosunków politycznych, gospodarczych i kulturalnych ze Stanami Zjed= 
noczonymi i Wielką Brytanią. Chcemy odnowić i zachować tradycyjne 
więzy przyjażni i sojuszu z odrodzoną i odbudowaną Francją. Pędziomy 
współpracowali ze wszystkimi krajami europejskimi, wyzwolonymi mpod 
okupacji niemieckiej. 

W szczególności bliskie więzy przyjażni będą nas łączyły 4 naszymi 
słowiańskimi sąsiadami. Historia i doświadczenie obecnej wojny Maw 
uczy, że przed naporem germańskiego imperializmu w Europie Środka» 
wej i Wschodniej ochronić może tylko zbudowanie wielkiej słowiańwielej 
tamy, której podstawą stanie się porozumienie polsko-sowiecko-czecho* 


słowackie ©. 
w = Wandą Wasilewal a 146 


Trwały sojusz z naszymi bezpośrednimi sąsiadami — ze Związkiem 
Radzieckim i Czechosłowacją, będzie podstawą zagranicznej polityki pol- 


przez imperializm niemiecki, Historia nauczyłą nas, że odwrócenie się od 
zachodu i rozszerzenie na wschód, na ziemie ukraińskie i białoruskie, pro- 
wadziło do osłabienia państwa i triumiu niemczyzny. Nasz ruch nawią- 
zuje do tradycji Piastów — wielkich budowniczych państwa polskiego, 
W myśl tych tradycji, w oparciu o siłę i bezpieczeństwo, jakie dają trwałe 
sojusze, dążyć będziemy do umocnienia Polski na zachodzie i nad Bałty- 
kiem i do odzyskania zgermanizowanych przemiocą polskich ziem. 

Odwiecznie polski Śląsik winien być połączony z Macierzą, Ujście Wisły, 
życiowej arterii naszego kraju, musi wrócić w polskie ręce, Poprzez 
Prusy Wschodnie i Pomorze musi być rozszerzony nasz dostęp do morza 
i zlikwidowanie niemieckiego niebezpieczeństwa, zagrażającego od pół- 

Niemieckie twierdze nad Odrą nie mogą pozostać bramami wypado- 
ć mperializmu niemieckiego na polski Śląsk i polskie Pomorze. 
Jui sobie Pani wyobra: 

Mówiłam już o konie: zności dokonania historycznego zwrotu w sto- 
sunsach Polski z jej wsehodnimi sąsiadami, o pr. yjażni pols 0-sowieckiej. 
Granica wschodnia musi być uregulowana tak, aby była łącznikiem, a nie 
przegrodą pomiędzy nami a naszym wschodnim . sąsiadem. Traktat 


ze państwo i p. 
wiecznym wrogiem, zaborcą niemieckim. Zgodnie z zasadami wolności, 
0 które zjednoczone narody walczą przeciw hitleryzmowi, nie chcemy 
Ł ukraińskich, białoruskich i litewskich. Dążymy natomiast do zjedno- 
kiego całości ziem polskich. Ani granicy 
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jako podstawę do wytyczenia granicy RGG. AZ ka a; 
dzie podwaliny pod trwałą przyjażń i zryaże i RR" 
Czytelnicy amerykańscy formułują pytanie aj boli iÓ <- ORGA 
rozumienia między różnymi pólełęimi odłumami p BRC 
i na emigracji. Czy mogłaby nam Pani AW coi : kobe kz 
Od samego początku swego istnienia Związek SRA ARE 
ZSRR stoi mocno na gruncie jedności narodowej | eYARYPAKAA 
Kimi okupantami o wolność Polski i do wełna” Si a 4 
i iotó ski ZSRR jest urzeczy „jednocze- 
AWA zada Ży SAGE ask) śmigraćji w. Związku ąz 
Nigdy nie mieliśmy ambicji narzucania naszych NE Ma 
krajowi czy innym odłamom emigracji pen ki" : pac sdi 
osiągnięcia jedności narodowej y ER. ROI BY aa ; 
Ź mocy, aby ta program 
e udka Rasa Polski stanowi łe 0 
Soo. dla zjednoczenia całego narodu. Nie SLE Bah róży bud 
inny punkt tego programu nie możę użec modyfikacji, adasia 
święcony na rzecz osiągnięcia możliwie najszerszego Ee KRETA | 
żamy, że kierowniczą rolę w zjednoczeniu narodu wi kk j «KR 
a nie emigracja%, Nie pormniejszamy przez ej wit ż RR : dieta 
w stworzeniu szerokiego frontu narodowego mogą ot SA misia 
odłamy polskiej emigracji. Nie wykluczamy też A ŚRO cna 
się do takiego zjednoczenia narodowego RR kd h 
popierających dziś jeszcze rząd polski A Lont so = PY | pd 
twierdzić, że emigracyjny rząd polski w Pon ynie swą, EG Ą: 
stw! mia zjednoczeniu wszystkich żywych sił W nA PA 
ble, odobiie jak swą konsekwentnie antysowiecką polityką A k 
AA a ków w obozie Zjednoczonych Narodów M „A nt 
Mat do Polski ze strony naszych kg le Icy, h 
olski w Londynie wywodzi się z » 'wakie, 
Kaki z kwietnia 1935 r. i dlatego odmówiliśmy legalności tomu 
jdowi. M h 
a, poiski stworzył na terytorium Polski boi oom p 0 
dowego do walki z okupantami niemieckimi. "Takim ps a EA 
jowa Rada Narodowa, powołana przez RC BT par wóoą 
dowej żywioły. Związek Patriotów Polskich w = zefeta 
Radę Narodową za prawdziwe przedstawicielstwo narodu R sda poż 
my, że Krajowa Rada Narodowa skupi wokół tn a EA 
adrganiauje ich do walki z Niemcami i onie tto 
hitlerowską tyranią. Jesteśmy przekonani, że Kraj Ę TORA 
skupi dokoła siebie wszystkie polskie sily demokratyczni 
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Jej granicami, stworzy przesłanki dla wyłonienia obdarzonego zaufaniem 
narodu Tymczasowego Rządu Narodowego, rządu wyzwolenia Polski. 

Przez uznanie Krajowej Rady Narodowej za prawdziwe przedstawi- 
cielstwo narodu Związek Patriotów Polskich w ZSRR tym samym obalił 
wszelkie pomówienia, jakoby dążył do jednostronnego stworzenia 
w ZSRR nowego rządu emigracyjnego, którego władza siłą miałaby być 
narzucona krajowi. Przez to uznanie daliśmy wyraz naszej dobrej woli 
dopomożenia do zjednoczenia całego narodu i do podporządkowania temu 
zadaniu naszych wszystkich dążeń. Jeśli inne polskie odłamy polityczne 
obiorą tę samą drogę, już wkrótce urzeczywistni się prawdziwe i całkó- 
wite zjednoczenie. Zjednoczenie, poza którym pozostaną tylko reakcyjne, 
antyiaszystowskie [?] i antysowieckie grupy. 


Wanda Wasilewska o przyszłej Polsce, maszy- 
nopis, kopia MiD WIH. 


47 


PRZEMÓWIENIE RADIOWE WYGŁOSZONE 
7 WRZEŚNIA 1944 R. W LUBLINIE 


Osycha ziemia z krwi, rozpędza wiatr czarne d. 
się w jesnym powietrzu sztandar biało-ć 
dział, śpiewając piosenkę. 

Oto jest wolność, po pięciu latach męki, po pięciu latach walki, po pię- 
ciu latach śmierci i zgrozy, 

Znad Wisły dochodzi huk dział, 


yny Majdanka. Kołysze 
czerwony i maszeruje ulicą od- 


idą naprzód szeregi. Ramię przy ra- 
mieniu żołnierz Czerwonej Armii z polskim żołnierzem wyzwala ziemię 
polską. Bohater spod Kutna i obrońca Stalingradu. Ten, co w beznadziej- 
nej rozpaczy ratował honor polskiego narodu na Westerplatte, ten, co 
uratował Leningrad. Ten, co trwał w walce partyzanckiej w lasach lubel 
skich = i ten, kto napadał na transporty okupanta pod Smołeńskiem. 

Huczą działa nad Wisłą, wieszcząc swobodę ziemi polskiej. Wschodzi 
nad całym krajem jutrzenka swobody. 

Ziemia lubelska, część ziemi kieleckiej, krakowskiej — wolny skrawek 
Ojczyzny. 

Miasto Lublin po raz drugi 37 w historii staje się kolebką nowych 
wydarzeń, miejscem, skąd rozpoczyna się wielki pochód w przyszłość, 

Od momentu, kiedy szły stąd nie zrealizowane nigdy hasła manifestu 
rządu lubelsiciego, dzieli nas dwadzieścia sześć lat. 


"Pak Jak wtedy trzymamy swój los w rękach. Tak jak wtedy od nas 
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samych zależy, czy pójdziemy po drodze wiodącej ku A ARIA 
po drodze idącej do słońca, czy też powtórzymy lamią drogę, ak. A LG, 
ku mogiłom Westerplatte, ruinom Warszawy, piecom Majdanka, 

om Oświęcimia. u ą są, 
RA krwi, zj upiornych ciemności nocy, niewoli musi wstać k pusj 
nowa, w której gospodarzyć będzie wolny człowiek, wolny kę; 
dować będzie swoje własne szczęście. Polska Ew Mk - 
zesach, gadaniu, deklaracjach, ale w najgłębszej swojej R le, prac 
wach narodu decydowania o A RAR szacunku dla K 
ij acy, w otwartych drogach dla wszys! 5 c u) A m 
; o Rt aż nie w krzyku o niezależności, za a e SA 
odzywał się śmiech Goebbelsa i brzęczały judaszowe srebrniki, ale | 
cie swojej, w własnych swoich drogach, w własnej oSA ARA s 
snym swoim. rozwoju. Polska silna nie. napuszonęj ai 0 fd 
o potędze, nie w snach o zawojowaniu Berczy 38, pacyfikacji ię kd 
pieniem mniejszości narodowych — Polska silna, potężna sil ją narod a 
który buduje swoją przyszłość na fundamencie sprawiedliwości, wiary: 
w swą słuszność umiłowania wolności, poszanowania prawa, mase sd 
dla człowieka, wytężonej zęzunaćć pracy, zwartości społeczeństwa, 

i ji swoich ziem na zachodzie. f zo le 
ro ZAA są drogi, wielki i prosty jest cel. Ku niemu idą ci, którzy 
na skrawku uwolnionej ziemi rozpoczęli budować państwo = wszycy, 
od kierowników aż do najdrobniejszych komórek, do najbardziej skrom= 

Ci INoŚCI. q 
NEM idzie nasz żołnierz, walczący nad Wisłą, i wszyscy «l, co 

ie spieszą w szeregi Wojska Polskiego. kę 
ne idzie kolejarz, uruchamiający kolej, i nauczyciel MADE 
jący w szkole, i robotnik, puszczający w ruch fabrykę, i chłop, zdający: 

nt, i poeta, piszący wiersze. : 
pg óo się RE — z trudem, z mozołem, w huku Scych 
jeszcze armat, w odgłosie walk, ciężkich i zajadłych, które kaj 
toczą na naszej ziemi. Trzeba równocześnie pracować i kiki jie 
się rodzące państwo polskie musi podołać gigantycznym tw W b tulei 
cześnie prowadząc bój z Niemcami i kładąc podwaliny pod wielką 
rzyszłości. 

3 ai sprawa będzie dokonana, i wielki rud ul cecE A grp 
kolwiek kamienie rzucano by pod nogi narodowi, ldącemiu. nap Ao: 
zastraszą polskiego chłopa, idącego na punkt zborny, stająceko w 520. 
zmartwychwstałego Wojska Polskiego, bandyckie, strzały zza waże sk 

Nie zastraszą „bandyckie wyroki śmierci” [na] działaczy, którzy h 
swój oddają krajowi, 


raxrł_ art) 
Nie potrafią nam przeszkodzić ci, którzy w obliczu walki z okupani 
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w obliczu czekającej na pomoc, przez spekulantów politycznych zbrodni- 
czo wydanej na łup niemieckich czołgów Warszawy, usiłują prowadzić 
akcję przeciw mobilizacji *, Wojsko Polskie istnieje, po pięciu latach 
istnieje na ziemi polskiej i już ma za sobą chlubne karty walk i zwy- 
cięstw. 

„Jego szeregi rosną. I dziś ma Wojsko 
przynieść wolność umęczonej Warszawie. 

Nie potrafią nam przeszkodzić ci, którzy starają się psuć; szkodzić, 
opluwać. 

Naród widzi, czuje i rozumie. Odróżnia. Tych, co pośrednio lub bez- 
pośrednio służą sprawie Hitlera — od tych, co służą sprawie Polski. 

Bo i strzał zza węgła, i plugawa ulotka, i nakaz skrywania się od 
wojska, i ta cała propaganda, i akcja, której źródła są aż nazbyt znane — 
służą sprawie Hitlera. I na dziejach tych, którzy dają instrukcje, wska- 
zówki, pozostanie na wieki czarna plama, że w dni, kiedy wyzwalał się 
kraj, kiedy budziła się wolność, kiedy wstawał świt nowej przyszłości, oni 


dla swego narodu mieli zbójecką kulę zza węgła i oszczerstwo, i prowo- 
kację, 


Ale cokolwiek by robiono, nić nit 
zahamować idących prawą drogą. 

Naród walczy, naród budu 
mokratyczną Polskę. 

Kto nie idzie z narodem, kto usiłuje iść wbrew niemu, zostanie zmie- 
clony przez czystą, potężną falę idących dni. Zostanie zmieciony jak 
brudna pianka, pływająca do czasu na powierzchni wielkich wód. 

A odrodzona wolna Polską będzie rosła i krzepła trudem robotnika, 
chłopa t inteligenta, we wspólnej walce z wrogiem i we wspólnej pracy. 
Oto jest wolność, w; Płomień i próchno. Zbiór 


ariykułów i przemówień W. Wasilewskiej, Mo- 
skwa 1945, 


* 


Polskie razem z Czerwoną Armią 


ie pokona pędu naprzód, nie nie zdoła 


je, naród tworzy sprawiedliwą, wielką, de- 
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PRZEMÓWIENIE 18 STYCZNIA 1945 R. NA WIECU 
W LUBLINIE Z OKAZJI WYZWOLENIA WARSZAWY 


Obywatele! 5 lat i 4 miesiące minęło od tego momentu, kiedy padła 
Warszawa. Padła w bohaterskiej walce. Garstka ludzi bez armii, bez 
rządu trzy tygodnie trzymała armię niemiecką pod murami stolicy, 
lzy tygodnie walczyły dzieci, mężczyżni i kobiety bez broni, beż 
sprzętu technicznego, bez materiałów — gołymi rękoma, stojąc naprzeciw 
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i i została 
awały niemieckiej 4. Warszawa nie upadła na kolana i wtedy, 
tak sk nieugięta, tak samo bohaterska, tak samo walcząc t przestrze 
ni tych wszystkich 5 lat. W czarnej nocy niemieckiej wać RA bai 
ciągu na ulicach, w podziemiach Warszawa walczyła, ke a ysh 
stała się symbolem dla całego kraju, <la tych wszystiwich Biicón lądach 
po świecie Polaków, rozmiecionych wiaśrem wojny po teżar i, 8 - 
i morzach. Była ona symbolem walki i zwycięstwa, kt poci 
Daleko w Związku Radzieckim, w stepach, w borach i Z 
szeni Polacy patrzyli na zachód i serca ich biły jednym EA ppn 
szawa. Warszawą to była Polska, to była wolność, to była a alka, Mk 7 
zwycięstwo. Z imieniem Warszawy szli żołnierze do ke ii, pora, 
Kielecczyzny, Lubelszczyzny, Puszczy Tucholskiej zbierali się pw 
idąc do walki z wrogiem. I : , 
AE key: Radia jest wolna, kiedy nad rozbitymi murami nie 
powiewają już znaki niemieckiej swastyki, kiedy dźwięczą 2 kruieach 
kroki polskiego żołnierza, który przyszedł do Watszawy RE ć ASZMY 
możemy odetchnąć pełną piersią i śmielej patrzeć w Pizy: ć s. sę7: 48 
mocniej zacisnąć pięści w pracy i w walce — w walce i w. Binicę 
Staje Warszawa ku nowym dniom, gdy PRaUA: nowa OO) my kr ; 
gdy chłop otrzymuje ziemię, robotnik będzie miał eż Pia 
a inteligent będzie mógł pracować w pełni swoich sił i w miarę 
a= trzeba podnieść z gruzów, odbudować cegła po SE kr” 
po kamieniu, a każda z tych cegieł i kamieni jest zbroczona ią 
=" Warszawa to nie tyłko nasza stolica — to kegwiataj 00 
cięstwa, święte miasto walczących. Kiedy patrzymy tę b Hz katoda dż 
nie wolno nam zapominać ani na jedną sekundę o Bi dad 00 
w beznadziejnej walce w 39 roku o jej wolność Miłą h ają 
bionym, sle bohaterskim powstaniu w 44 roku za jej tey 
p kaca De Aoą 1 o pólskich żolniorzach, 
olności nad miastem. Nie wol 
Hłórsy ze wszystkich. stron szli z keno a pca tna 
ch żołnierzach Armii Czerwonej, 
AE jej ulicach. Tam ginęli ludzie z dalekiego toż ei j 
skich stepów i ukraińskiej ziemi — szał” Armii Czerwonej, 
szli do nas, aby walczyć ża naszą wo! b, 
ELI 
jaźń, braterstwo i zrozumienie, ke 3 
„a pdlcdoię śe krwią z serc. Gdyby nie ta ofiara krwi, to itdpa 4 
4 


w Warszawie, [ale] i tu w Lublinie powiewałaby jeszcze swi 
miecka 1 gestapo rządziłoby tak jak dawniej. 4 
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Stoimy u progu nowych dni — tych dni, kiedy ostatnia część polskiej 
ziemi będzie wyzwolona. Oiensywa poszła tak błyskawieznie, że miasto 
zu miastem, wieś za wsią zrzucają z siebie okowy i stają się wolnymi, 
żołnierze, którzy idą naprzód, już nie słyszą szumu Wisły, ale słyszą, jak 
szumi Odra. Od wolnej Wisły idą ku Odrze, która będzie polska, 

Walka trwa i będzie trwać jeszcze dziś i jutro — i to nie tylko na polu 
boju. Każda placówka jest placówką walki. Dziś toczy się olbrzymi bój 
o zwycięstwo naszej prawdziwej sprawiedliwości, naprawdę wolnej, na- 
prawdę polskiej i naprawdę takiej Polski, jaką każdy z nas pieścił 
w swoich marzeniach, do jakiej dążył, nad którą płakał. Jeśli naprawdę 
będziemy żołnierzami, jeśli naprawdę w sercach naszych będzie płonął 
ten święty ogień, który płonął w sercach obrońców i zdobywców War- 
szawy, to Polska będzie nowa, wspaniała, wolna i piękna. 

Przyszły dni wielkie, które wymagają wielkich serc, woli i wiele cha- 
rakteru. Te dni są nie tylko dniami walki — nareszcie po latach są upa- 
Jającymi dniami zwycięstwa, olbrzymiego, wspaniałego zwycięstwa. 

Chciałabym wznieść okrzyk na cześć nieulęknionej i dziś już wolnej 
Warszawy — na cześć Armii i Wojska Polskiego. 


Niech żyje Wolna, Niepodległa, Niezależna Polska i Wielki Związek 
Radziecki! 


Warszawa wotna!, „Głos Ludu”, 2111945, nr 4. 
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REFLEKSJE Z POBYTU W WYZWOLONEJ WARSZAWIE 


Przede mną rozbite miasto — Warszawa. Sterty cegły, skręcone pręty 
żelazne, kupy kamieni, resztki ledwo trzymających się ścian. Warszawa 
ta, co walczyła w trzydziestym dziewiątym, ta, co walczyła w czterdzie- 
stym czwartym, miażdżona, palona, rwana, nieulękła, nieugięta, niezłom- 
1a. Na ruiny wracają już ludzie. Nie płaczą. Ich twarze rozjaśnia uśmiech. 
Oni wiedzą — odbudują, postawią, odrodzą, będą tworzyć tak jak wal- 
czyli — z zawziętością, wytrwaniem, zaciśniętymi zębami, aż do zwy- 
cięstwa. 

Wolna Warszawa, a tam dalej wolna Łódź. I wolny Kraków, i Radom, 
i Częstochowa. Tehnieniem wolności, tehu iem zwyciestwa dyszy wiatr 
nad wiślanym brzegiem. 

I patrząc na Warszawę muszę myśleć o was, chłopcy znad Oki, żol- 
Parze Pierwszej Armii, bliscy sercu na całe życie, 

Tak jeszcze niedawno — łopotały sztandary na wietrze, chwiały się 
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zielone sosny i ponad fale Oki niosły się wasze słowa: „Przysięgam Ziemi 
iej i Narodowi Polskiemu”. x 
ię; 08 Rę fale Oki w tamten dzień — i w wiele innych By 
wiślaną falą, i szemrały sosny szmerem piasków mazowieckich, i mec A 
liśmy BR o jednym i tym samym — o jednym i tym samym up: " 
lie, namiętnie. h ' 
O aaii mi ktoś kiedyś, w tamte dni, gdy byliśmy tak daleko: na 
będę wracał do Warszawy. j 
ao. ikea nie chcieliście wracać na kolanach. NR wTACAÓ 
marszem wojskowym, z karabinem w dłoni, z wysoko podniesioną głową: 
I tak wróciliście, wyzwalając ziemię polską spod Bi h aa w ADA 
I dlatego muszę myśleć o was, wciąż muszę myśleć o 
> prawie dwa lata temu, kiedy ważyły się losy nas wszystkich, 
tam, gdzie się decydowały, zapytano mnie: 
— A oni będą walczyli? * y R" , 
Nie miałam ani sekundy wahania. Wiedziałam — wy nie obco 
Wiedziałam, pójdziecie i dojdziecie i do ad z zd 
Ziemi Polskiej i 
i daną tam, nad rzeką Oką, i 
Di odpowiedź w imieniu was wszystkich —i doo i. 
Dziś spełnia się to, w coście uwierzyli, to, ku czemuście 
Ni legła, Demokratyczna Polska. ER 
aj wykochana, nie wypłekana lzami, ale znam krwią: 
W tej krwi jest i wasz udział, żołnierze, którzyście potrafili mocno 
wierzyć, dość moeno kochać i dość mocno nienawidzić. wetkiaók tale 
I dzięki temu dziś wchodziliście do Warszawy nie na lą 
« soko podniesioną głową. , " 
5 a ai się rumienić. I śmiało mogliście podać dłoń c stad 
walczył w podziemiach, bohaterskiemu żołnierzowi Armii Ludowej, p 
jtowi, powstańcowi. ; 
UE a. swojej stolicy nie łzy i bezsilną tęsknotę, ale LAC 
zahartowaną w bojach, serce nieulękłe, męstwo niezłomne, które ślę p 
iczym nie cofa. z 
BEE tam nad Oką, kiedy się | zk o walce, kledy 
ię pierw: raz mówiło o przymierzu z Armią Cze! 
Ka pk wzięliście do ręki broń, którą wam dał aj = 
Nie na darmo połączyły was z żołnierzem Armii Czerwonej więzy A. | 
nie przelanej krwi, tam pod Lenino. Z tej krwi wi to krię, ki 34 
Ó i i do końca h 
i ńca, z któr, wspólnie wyzwalacie dziś | 
PY dni s AD dni triumfu, w dni zwycięstwa, rę sią a is) 
cośmy sobie przysięgli nad Oką, chciałabym wam, najdrożsi, NA 
bojów, na szlaki zwycięstwa posłać braterskie pozdrowienie. 
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Wam, którzyście nie zawiedli, nie zachwiali się, jeszcze raz powiedzieć 
to, o czym się mówiło w sieleckim obozie: 

"Tylko walką i krwią, tylko miłością najgłębszą i wiernością niezłomną 
wywalczyliśmy Ją, oswobodziliśmy i odbudujemy wolną, niepodległą, 
sprawiedliwą, wspaniałą naszą Ojczyznę. 

l kiedy patrzę na wolną Warszawę, widzę nie ruiny i zgliszcza, ale 
wielkie, jasne, strzeliste miasto przyszłości, wśród którego budowniczych 
l wy będziecie, żołnierze z sieleckiego obozu. 

Tak jak tam nad Oką, widzieliśmy przed sobą nie kraj pod jarzmem, 
nie kajdany i więzienia, i szubienice, ale Wolną, Niepodległą. — Tę, 
w której dziś jesteśmy, całą, wielką, potężną, w której będziemy jutro. 

I wiem, że tax jak wiedy myśleliśmy o jednym, widzieliśmy jedno — 
Jest i teraz i że jednym rytmem biją nasze serca w dni wyzwolenia. 


Po dwóch latach, „Wolna Polska”, 30 I 1945, nr 4. 
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PRZEMÓWIENIE DO POLAKÓW POZOSTAŁYCH CZASOWO 
W ZSRR 


Przeszło dwa lata temu po raz pierwszy zwracałam się do was przez 
radio, Polacy w Związku Radzieckim +2, 

Były to ciężkie i trudne dni. Wróg panoszył się jeszcze na ziemi ra- 
dzieckiej, armia polska trwała w bezczynności w Persji, rząd londyński, 
doprowadzając do zerwania stosunków dyplomatycznych ze Związkiem 
Radzieckim, zostawił na pastwę losu tysiące Polaków. 

Ale wy potrafiliście w te trudne i skomplikowane dni nie poddać się 
panice, nie opuścić rąk, potrafiliście w krótkim czasie naprawić i zatrzeć 
to, co zepsuł i splamił emigrancki „rząd” londyński i jego ambasada. 

Potrafiliście się zorganizować i swoją postawą wzbudzić szacunek 
1 sympatię. > 

Potrafiliście wziąć się do roboty — i pracować rzetelnie, uczciwie, 
w kołchozach, sowchozach, fabrykach. 

Daliście z siebie armię — pierwszą armię polską, tę, która zatknęła 
sztandar na wybrzeżu Bałtyku. 

Dzisiejsza wiosna odbiegła daleko od tamtej, kiedyśmy zaczynali naszą 
pracę. 

Wojska Czerwonej Armii maszerują na Wiedeń i Berlin — prą z za- 
chodu Amerykanie i Anglicy, niemiecka ziemia drży od wybuchów bomb, 
struchlała w trwodze. 
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Polska jest wolna. W Warszawie zasiada polski rząd, Polska jest taka, 
o jakiej mówiliśmy wtedy, zaczynając: wolna, niepodległa, demokratycz= 
na. Ku tej Polsce kierują się dziś oczy was wszystkich. I serca biją nie= 
cierpliwie, coraz niecierpliwiej. 

Wtedy, dwa lata temu, żądałam od was wiary, wytrwania, nadziei, 
I wyście uwierzyli i wytrwali. I wasza nadzieja łopoce dziś biało-czer= 
wonym sztandarem nad domami polskich miast. 

Dziś chcę od was jednego — cierpliwości. 

Wrócicie wszyscy *%. Zarobiliście sobie, wywalczyliście sobie prawo po* 
wrotu. Wszyscy wrócicie do Polski. I Polska czeka na was — i oceni 
wasz trud. I waszą wierność. I wasz wysiłek w dziele zwycięstwa, Nie 
zamknie drzwi przed nikim z was, swoich dzieci. 

Tylko musicie być cierpliwi. Ja wiem — pięć lat rwało się sorce do 
Ojczyzny. Dla Niej pracowaliście, trudząc się w kołchozach, dla Niej 
pracowaliście, stojąc u maszyn w fabryce, o Niej marzyliście, wysyłając 
do wojska swoich synów i mężów, ojców i braci, swoje dziewczęta, nasze 
dzielne dziewczynki, które przeszły ciężki szlak żołnierza, od Lenino po 
Baltyk, jednając sobie podziw i miłość. 

Wiem, jak wam ciężko pomyśleć, że tam już wre praca, że tam Już 
kipi życie, a wy jeszcze tak daleko. Wiem, że pytacie z oburzeniem 
i goryczą: Co to ma znaczyć? Dlaczego to tak? 

Odpowiedź jest prosta i jasna. 

Wagon, który idzie na zachód, wiezie mąkę. Mąkę dla męczeńskiej 
Warszawy. Mąkę dla ludzi, cudem ocalałych w ruinach miast, przez które 
przeszły boje, cudem ocalałych za kolezastym drutem obozów śmierci. 

„ Czy zgodzicie się, czy uważalibyście za słuszne, gdyby tym wajtonem 
zamiast mąki, mleka, konserw, które są ratunkiem — przewieziona wnsł 

Wagony, które idą na zachód, wiozą amunicję, czolgi, karabiny, Dla 
wojska. Czerwonej Armii i dla Polskiej Armii. Dla waszych własnych 
mężów, ojców, braci. 

Czy zgodzicie się, żeby oni tam, w ogniu walki, nagle znaleźli nią bez 
broni, bez amunicji, bo do wagonów, które powinny były przywieźć broń 
i amunicję, posadzono was? 

Wojna trwa. Straszliwa, gigantyczna walka światła z mrokiem trwa. 
Bój nad Odrą jest nie,mniej zajadły, niż był nad Wołgą czy Wisłą. 

Nie wolno wam o tym zapominać. I dlatego musicie być cierpliwi. 

— Ale tam przecież potrzebni są ludzie, tam tyle pracy! — powiecie, 
Naturalnie. Jesteście potrzebni. Każde ręce i każda głowa, I tym bnrdziej 
wy, którzyście się nauczyli pracować rzetelnie i twardo, którzyście się 
nauczyli zadowalać małem, przystosowywać do trudnych warunków 
i śmiało patrzeć w oczy rzeczywistości. 
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"Tam trzeba odbudowywać miasta, wsie. Trzeba na nowo przyjąć dawne 
słowiańskie ziemie, setki lat temu wydarte niemiecką pięścią. Trzeba 
puszczać w ruch fabryki, żeby dać Polsce prawdziwą siłę i bogactwo, 
trzeba uczyć dzieci, które pięć lat nie miały prawa chodzić do polskiej 
szkoły, trzeba odradzać uniwersytety, trzeba zaleczać rany zadane łapą 
najeźdźcy. 

1 to wszystko będziecie robili. I wierzę, że potraficie robić — rzetelnie, 
z zapałem i wiarą. 

Nie tylko wy czekacie. I na was czekają. Myślą o was. Tęsknią do 
was. I nikt nie pozostanie tu ani dnia dłużej, niż musi pozostać — ani 
dnia dłużej, niż tego wymagają warunki, niż tego wymąga to, co dziś 
dla nas wszystkich jest najważniejsze — ostateczne zwycięstwo. 

Musicie się wziąć w garść. Nie wolne nikomu tracić głowy, nie wolno 
nikomu czekać w nerwowym naprężeniu, z założonymi rękami. 

Wy, którzy pracujecie w kołchozach — pamiętajcie: chleb z tych koł- 
chozów pójdzie także do Polski. Dla polskich dzieci. Do polskich miast, 
tak jak idzie teraz. Pracując tu, pracujecie dla kraju. W sowchozie, w fa- 
bryce, w szkole, w kopalni, gdziekolwiek jesteście, pracujecie dla Polski. 

I trzeba do końca wypełnić swoje zadanie. 

Żeby zostawić po sobie dobrą pamięć w tym kraju, który dał nam przy- 
tułek w dni wojennej zawieruchy i który dał swoją krew dla oswobodze- 
nia naszej Ojczyzny. 

Kiedy wrócicie do domu, zobaczycie rozsiane po polskiej ziemi emen- 
tarze — cmentarze bohaterskich żołnierzy Armii Czerwonej. Rosjanie, 
Ukraińcy, Białorusini, Baszkirzy, Kazachowie ginęli za Lublin i za War- 
szawę, za Kraków, za Gdańsk i za Gdynię, za Poznań i za Grudziądz. 

We wsiach Ukrainy, Rosji, Białorusi w pocie czoła pracowały sowieckie 
kobiety na polu, bez maszyn, bez pomocy mężczyzn, żeby zebrać plon — 
a dziś ten plon karmi także Polskę. 

Bądźcie do końca, do dnia wyjazdu, rzetelnymi współpracownikami i to- 
warzyszami pracy, doli i niedoli narodów tego kraju, który dał nam wol- 
ność i niepodległość. 

Uzbrójcie się w cierpliwość — dni idą szybko. I dzień powrotu się 
zbliża. Ale póki wam nie powiedzą, że przyszedł właściwy moment — 
musicie żyć tak, jak żyliście dotąd. I pracować tak, jak pracowaliście 
dotąd. Nie — jeszcze więcej. Jeszcze goręcej. Bo dziś już jesteście synami 
nie zdeptanej niemieckim butem, nie zakutej w kajdany, ale wolnej nie- 
podległej, idącej w nowe życie Polski. 

Widziałam gruzy Warszawy. I wtedy myślałam o was. — Jak się 
weźmiecie za robotę i będziecie razem ze wszystkimi budować mocnymi 
rękami wspaniałe, jasne miasto, w którym będą żyli wolni, szczęśliwi 
ludzie. 
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Widziałam twarze znużone i oczy przygasłe tych, którzy się jeszcze nie 
ot. li z koszmaru niewoli i męki. 

Taj. myślałam o was — że przyniesiecie z sobą siłę, zdobytą w naj- 
bardziej bohaterskim kraju świata — w Związku Radzieckim, 

Myślcie o tych, którzy tam pracują. Myślcie o tych, którzy tam walczą, 
Niech to wam dodaje otuchy i pozwala cierpliwie doczekać się dnia po= 
wrotu. 

Ostatnia wiosna, którą spędzacie w Związku Radzieckim, jest wiosną 
zwycięstw. 

Święto Zmartwychwstania jest wiosną zmartwychwstania Polski, 
I w tym dniu Zmartwychwstania nie życzę wam wesołych Świąt. Weso* 
łość nie jest słowem, które daje się używać w nasz twardy, trudny bo* 
jowy czas, 

W dniu Zmartwychwstania życzę wam pogody ducha, która płymia 
z przeświadczenia dokonania obowiązku. Życzę wam szczęścia, które daje 
świadomość tego, że w wielkim trudzie wyzwolenia jest i wasz udział, 
Życzę wam wytrwania na drodze, którą szliście dotąd — drodze pracy 
i walki dla stworzenia demokratycznej, wolnej, szczęśliwej Polski. 


Przemówienie do Polaków w ZSRR, „Wolna 
Polska”, 30 IV 1945, nr 21. 
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BILANS DOKONAŃ ZPP W ZSRR W ZWIĄZKU 
Z ZAKOŃCZENIEM JEGO DZIAŁALNOŚCI 
ORGANIZACYJNEJ 


Kiedyż się zaczęło? Pierwszego marca 1943 roku, kiedy pod tytułem 
pierwszego numeru „Wolnej Polski” zaczerniały litery: „Organ Związku 
Patriotów Polskich”? Czy też w maju, kiedy zawołały, zakrzyczały 
krótkie komunikaty, że zezwolono Związkowi Patriotów Polskich for 
mować dywizję w Związku Radzieckim? Czy w czerwcowe dni pierwszo- 
go zjazdu? 

Można by wziąć każdy z tych trzech dni. Bo nic nie znaczy, żo kłody 
wyszedł z druku pierwszy numer **, będący organem Związku, Związek 
na razie składał się z trojga ludzi. I że kiedy powierzono Związkowi two- 
rzenie Pierwszej Dywizji, składał się z dwunastu czy czternastu osób %, 
I że na zjazd zjawiło się siedemdziesiąt osób %, wśród których było wielu 
ludzi, zdawałoby się, zupełnie przypadkowych. 

Ale właśnie dlatego można bylo w trójkę wypuścić numer puzely, 
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i w dwanaścioro zaczynać organizować armię i w siedemdziesięcioro 
opracowywać programy wielkich reform w nowej Polsce — właśnie dla- 
tego, że wszystko zaczęło się o wiele, wiele wcześniej. Rodowodu na- 
szego Związku trzeba szukać nie w marcu i nie w maju, i nie w czerwcu 
czterdziestego trzeciego roku. 

On się rodził grubo, grubo wcześniej. Rodził się w płomiennym od- 
dechu strasznych i wspaniałych przedwrześniowych dni, kiedy nagle no- 
wym, oczyszczonym, złocistym dźwiękiem zabrzmiało słowo: Ojczyzna, 
i kiedy jedno uniesienie i jeden poryw bratały robotnice z Marymontu 
4 paniusią z Marszałkowskiej, Wolę z Nowym Światem, przedmieście 
2 centrum, kiedy mocniejszy niż wszystko inne okazał się ten głos we- 
wnętrzny, który kazał przede wszystkim, ponad wszystko bronić, rato- 
wać, nie dać, stanąć twarzą w twarz brunatnej nawale, pijanej zgrai 
morderców, która zaczynała na dobre swój pochód przeciw światu, czło- 
wiekowi, wolności. 

Poryw jedności — najczystszy i największy, jaki chyba przeżył naród 
polski, W tym porywie, w tej pamiętnej, uskrzydlającej miasta i wsie 
miłości jest jedno z naszych źródeł, które znów bić zaczęło po raz wtóry 
2 dala od kraju, na ziemi radzieckiej. 

Trzeba szukać naszego rodowodu w wysiłkach ludzi, którzy po straszli- 
wym rozbiciu nie opuścili rąk, ale ze straceńczą energią zaczęli ochraniać, 
ratować, strzec i niańczyć to, co można było z kultury polskiej ocalić, 
przechować, donieść do Wolnej i Niepodległej. 

W mozolnym trudzie pracowników Ossolineum, w pracy aktora teatru 
we Lwowie i Białymstoku, w wydawnictwie książek polskich, w polskich 
szkołach owego okresu — gdy tam, za Bugiem, dziecko polskie ginęło 
w piecach gazowych, nie mogło się uczyć ani żyć — w tym okresie tkwią 
korzenie naszego rodowodu. 

1 dlatego troje ludzi mogło nakreślić na napisanej, skorygowanej, zła- 
manej i rozłamanej przez nich gazecie: Organ Związku. Bo wiedzieli, że 
nie są sami. Bo wiedzieli, że tysiące serc czeka tylko na słowo, na wieść, 
na znak. 'Fo, co głosiła gazeta, było pragnieniem, marzeniem, tęsknotą, 
żądaniem tysięcy. 

Dlatego dwunastu mogłó zaczynać organizować armię. Bo to było — 
wiedzieliśmy o tym, marzeniem, pragnieniem, żądaniem tysięcy. 

źwiązek dawał tym pragnieniom i dążeniom ramy organizacyjne, dał 
możność skrystalizowania się tęsknot w czyn — i dlatego z trojga, dwu- 
nastu 1 siedemdziesięciu doszliśmy do stu tysięcy — oprócz tych, którzy 

' przyszli do armii, ściśle z nami związanych, za naszych członków się 
uważających — a więc prawie drugie tyle — czy nawet więcej niż drugie 
tyle. 

Emigracja polska w Związku Radzieckim stała się jedyną emigracją 
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w okresie najstraszliwszej z wojen, która nie była szarpana wewnętrznymi 
przeciwieństwami, która zjednoczyła wszystkich wokół wspólnych hasel 
i [zrodziła] najbardziej owocny czyn zbrojny. 

Dziś, po przeszło trzech latach, kończy się nasza robota *, 

1 patrząc wstecz, na tak niedawny a tak już dawny okres minionych 
trzech lat, możemy sobie powiedzieć: wypełniliśmy swój obowiązek 
względem Kraju. Wykonaliśmy to, czegośmy się podjęli. Nie na darmo 
przeszedł ten czas. Odrzuciliśmy nie jeden kamień spod stóp idącej nowo) 
Polski. Rozkuliśmy nie jedno ogniwo pętających ją kajdan. 

Nasza Pierwsza Dywizja, nasz czyn zbrojny rozrósł się w Armię — 
i ułatwił zorganizowanie Wojska Polskiego. 

Nasze dzieci nie zapomniały języka ojczystego, ojczystej pieśni, ojczy* 
stych wierszy. 

Nasi ludzie nie zostali beznadziejnymi wędrowcami, ale surową, Uczel= 
wą pracą pomagali do osiągnięcia zwycięstwa w walce z ciemnością. 

Nasi ludzie nauczyli się kochać dawne, piękne polskie ziemie nad Odrą, 
nad Nisą *%, o których tylu przez lata nie pamiętało, godząc się z tym, że 
dawno wydarte, wciąż tkwią w zbójeckich łapach. 

Nasi ludzie nauczyli się szacunku dla pracy i szacunku dla człowieka, 

Nasi ludzie poznali i ocenili wielki naród radziecki, naród, który w ciąż 
kie dni dzielił się z nami swym chlebem, dawał nam dach nad głową, i dał 
nam broń do walki z wrogiem. 

Nasi ludzie stali się pionierami i bojownikami braterstwa ze Związkiem 
Radzieckim, bojownikami o prawdziwie wolną i prawdziwie domolra- 
tyczną Polskę. 

Tak, to prawda, że ani jednej z tych rzeczy nie moglibyśmy zrobić, 
gdyby nie pomoc, opieka Związku Radzieckiego. 

Cokolwiek byśmy chcieli, choćbyśmy ręce z rozpaczy gryżli, że nie ma 
naszych sztandarów w walce z faszyzmem — nie byloby polskiej armii, 
gdyby nie Związek Radziecki, nie Stalin i nie naród radziecki. 

I nie byłoby granic na Odrze i Nisie, jeśliby nie Związek Radziecki 
i Stalin. 

I kiedy dziś zamykamy rachunek swojej roboty, musimy myśłoć o nich. 
O tych, którzy nam podali braterską rękę, którzy nam pomagali, którzy 
się o nas troszczyli, którzy — jakże mądrze i głęboko — rozumieli nasze 
tęsknoty, marzenia, pragnienia i walkę. 

I dlatego dzieje Z.PP są tak silnie związane ze Związkiem Kwdzieckim 
nie tylko dlatego, że organizacja działała na tym terenie. 

1 przecież dlatego, dlatego że stali w walce Związek Radziecki, Slulin 
i naród radziecki, wolne są dziś nasze domy, wolny jest dziś nasz kraj, 
i my mogliśmy wypełnić obietnicę, daną trzy lata temu — wwywy 
wrócą do Polski. 
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Ale i my zrobiliśmy wszystko, co było w naszych siłach. 

Musimy dziś, zamykając naszą tak krótką — i zarazem tak długą 
historię, pomyśleć o wielu. 

O tych, którzy stali w naszych szeregach — i polegli, nie doszedłszy do 
kraju. 

O Aliredzie Lampe *, który był naszym mózgiem, który stworzył pod- 
slawy programu, na którym oparliśmy się nie tylko my, ale i nowy rząd 
zmartwychwstałej Polski. 

O poległych pod Lenino, pod Darnicą naszych żołnierzach, którzy 
pierwsi ruszyli na bój i zmieszali swą krew z krwią radzieckiego żołnie- 
rza we wspólnej walce o wolność świata. 

Ale nie będziemy wspominać ich ze smutkiem. Oni są częścią naszego 
zwycięstwa, i ich śmierć nie poszła na darmo. Do końca spełnili swój 
obowiązek, jak pochodnie, co spalając się ukazu. ją drogę. 

Nie będziemy myśleć o nich ze smutkiem. Koniec naszej pracy jest 
świętem radosnym dla każdego z nas. Walczyliśmy. Pracowaliśmy. Do- 
prowadziliśmy do kraju żywe, zdrowe i uśmiechnięte tysiące naszych 
dzieci. Wychowaliśmy dla kraju tysiące umiejących rzetelnie pracować 
ludzi. Nie zawiedliśmy tych, co na nasze wezwanie poszli razem z nami. 
Rzetelnie dotrzymaliśmy słowa, danego Krajowi i wychodźstwu polskiemu 
w Związku Radzieckim na naszym pierwszym zjeździe. 

I wiem, że wszyscy ci, co przeszli przez organizacje ZPP, zachowają 
pamięć o tym okresie — ciężkim i trudnym, prawda — ale zarazem wiel- 
kim, wspaniałym, pełnym namiętnego, płodnego porywu — zachowają 
na zawsze. 

Wierzę, że w kraju będą pracowali tak rzetelnie, jak pracowali tutaj. 
1 przechowają wiernie w swoich sercach i w swoich czynach wizję wol- 
nej, sprawiedliwej, demokratycznej Polski. I przechowają w swoich ser- 
each wieczną wdzięczność dla tej ziemi, na której przeżyli lata wojny, 
dla tych ludzi, których męstwo, wytrwałość, hart i szlachetność mieli 
możność poznać. 

1 zapamiętają na zawsze, jak z wielkiej wiary i z wielkiej miłości 
zawsze powstanie wielkie dzieło, bo przecież, choć skromny jest nasz 
wkład do walki o Polskę i do budowy Polski — to przecież to było wielkie 
dzieło, czyn Polaków w ZSRR. 


Było to wielkie dzieło, czyn Polaków w ZSRR, 
„Wolna Polska”, 15 VIII 1946, nr 31, 


PRZYPISY 


1 Zob, przypis 1, cz. II. 

z Zadskłe w artykule ostre ataki na przedstawicieli obozu londyńskiego wyni= 
kały z realiów ówczesnej walki politycznej. | ż , 

4% W odpowiedzi na wywiad gen. Sikorskiego ogłosiła Wasilewska w „W 
Polsce” cykl artykułów zawierających ostrą polemikę z poglądami premiera tali 
RP na emigracji. Dokument nr 35 jest jednym z tych artykułów. 

4 Zob. dokument nr 6. 

s 20X11943 r. władze hitlerowskie rozpoczęły masowe wysiedlanie Polaków 
z Zamojszczyzny (powiaty: zamojski, tomaszowski, hrubieszowski i 
Pierwsza fala wysiedleń, trwająca do marca 1943 r., objęła 116 wsi I była 
z rozstrzeliwaniami, paleniem wsi i innymi aktami przemocy. Wy! a 
Zamojszczyźnie były wstępem do realizacji tzw. Generalnego Planu ALS 
(Generalplan Ost), który przewidywał wysiedlenie wielu milionów Słowian z 
py Środkowo-Wschodniej i stworzenie tu silnego ośrodka niemczyzny. 

«Józef Feliks Gawlina — arcybiskup, kierownik Polskiej Katolickiej Aro 
Prasowej (1027—1920), biskup Śląski (1929—1933), biskup polowy WP (1034—1 | 
Wspomniana konferencja odbyła się podczas wizyty delegacji rządu RP z gm 
Sikorskim na czele w Arneryce Północnej na przełomie 1042 i 1948 r. 

* Mowa o osobach wyznania mojżeszowego. z 

* Łączna liczba Polaków przesiedlonych w głąb ZSRR. (deportowanych) w latach 
1030—1941 z terenów Zachodniej Ukrainy i Białorusi trudna jest dziś do dok 
nego ustalenia. Różne opracowania podają znacznie odbiegające od 
w których liczba przesiedleńców szacowana jest na od 200 tys. do ło 1 
osób. Żob. Kumoś, op. cit., s. 32—38. 

* Według obliczeń ZPP na nie okupowanych terenach ZSRR znajdowała się na 
przełomie 1943 i 1944 r. około 500 tys. Polaków. Kumoś, ob, Gif, £, 1 

% Radiostacja „Świt” była półoficjalną rozgłośnią radiową polskiego 
emigracji w Londynie. 

1 Zob. przypisy 14 i 26, cz. L. 

1: Wasilewska nawiązała do faktu, że organizowane przez rząd nA GM 
podziemie wojskowe w kraju obejmowało zasięgiem działania również tereny H 
czone w 1939 r. do ZSRR, a przesiedlenia Polaków z tych terenów w głąb ZM! 
związane były w dużej mierze z tym, hy pozbawić to podziemie nuturałnego 44- 
plecza ludnościowego. 

13 Konflikt Władysława Sikorskiego z rządzącym po maju 1926 r. Mane pik 
sudczykowskin: był m.in. spowodowany jego poglądami na temat Z4 US 
rnieckiego, czemu dał wyraz w opublikowanej w 1984 r. pracy Prai/isła wojna 
UI wyd, — Warszawa 1984). Niechęć sanacji do gen. Boża była tale duża, że 
nawet we wrześniu 1939 r. nie otrzymał on żadnego » bojowego, 

14 Jest to nieścisłość, Sikorski bowiem znalazł się na terytorium Rumunii 14 1% 
1930 r. i po przeprowadzeniu rozmów z byłym ambasadorem Francji w Polema 
Leonem Nóclem udał się 22IX do Paryża. Zob. E. Duraczyński, Power: 
sje i konjlikty 1959—1941, Warszawa 1979, s, 42—43, 

* Mowa o zawartym 14VII1941 r. polsko-radzieckim układzie o wspólnej walce 
przeciwko Niemcom hitlerowskim, zwanym też układem Sikorski M. Zob, 
Sprawa polska w czasie drugiej wojny Światowej na arenie miedzynarołowej, 
Zbiór dokumentów, Warszawa 1865, s. 226. 

% W rzeczywistości gen. Sikorski był zwolennikiem pozostania Armii Polskiej 
w ZSRR. 

1" W ten ostry sposób Wasilewska dała wyraz swej dezaprobaty dla wrogiego 
nastawienia obozu prolondyńskiego w kraju do PPR | przyjętej przez ten 
koncepcji walki ograniczonej. 

© Ignacy Matuszewski — płk dypl., polityk sanacyjny, w latach drugiej wo! 
przywódca i czołowy publicysta emigracji sanacyjnej w Stanac! ty jowzonygh, 
Stanisław Mackiewicz (ps. lit. Cat) — publicysta I polityk konuerwatywny, 
emigracyjnej Rady Narodowej (1939—1941), należał do opozycji wobec en, i. 
skiego, ostro zwalczając go na łamach prasy emigracyjnej za zawarcie sojuiku 
z ZSRR. 

w Oskar Lange — wybitny ekonomista, działacz socjalistyczny, w U 
1045 profesor uniwersytetu w Chicago, uznawany za jednego % " w Por 
lonii amerykańskiej, po wojnie wrócił do kraju. : i 


1 — Wwańda Wanllewnka 191 


*% 161111944 r. wyruszyła z Warszaw! ji 
i szawy delegacja KRN w cel iązania beż- 
kręg nich rozmów z rządem radzieckim i Zarządem Głównym ZPP. Delegatwi 
EM „arian Spychalski („Turski”, Rdward Osóbka-Morawski („Wróblew- 


sowy, zgodnie z sugestią Stalina, by nie 4 u 
porozumienia PKWN 2 rządem RE jg Ain całkowicie drogi do ewentualnego 


„a mocy dekretu KRN z 21 VIT1S44 r. o przejęciu zwierzchnictwa nad Armią 
A eeik said RE NAEEOMEC 
powołano kilka. wydziałów ZEP, a AEC AA wyda WESA si m 
kurie którego staną! członek Prezydium ZG ZPP Siefan Jędrychowski. "W niecały 


rok późnii j s jeż 
pok Później utworzono Agencję Prasową „Polpresg”, również z Jędrychowskim 22 
% Czasopismo to jest w Polsce niedost i i 
s gpne, trudno więc ustalić, ieści 
wno wywiad przeprowadzony przez przedstawiciela agencji „Poloress”? Nie ten io 
większego znaczenja. Ważne jest, jak Wasilewska jako przewodnicząca ZPP. for- 
imieniu le' lskiej i 
mie wyzedeei ujicy polskiej w ZSRR poglądy na temat kierunków prze- 
laszynopis wywiadu przeprowadzonego ńa przełomie czerwca i li 
znajduje się w posiadaniu Stefana Jędrychowski jego zgodą zosłał on Wiąz 
Sy nz ita lędrychowskiego. Za jego zgodą został on włą- 
w OZN — Obóz Zjednoczenia Narodowego, nacjonali izacj, 
- , nacjonalistyczna organizacja utwo- 
rzoni ja gj iejsct 
8 dane sanację w 1937 r. na miejsce tzw. Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
M W.OYM czasie byłą ona tak określana, 
asilewska powołuje się w tym miejscu na podstawowe ia Wielki 
J ustalenia Wiel 
parzy prawe, powojennego „jadu pokojowego. Nie wspomina 0 Ustaleniech 
eren jałci atego, że nie były one wtedy je: j 
p Wasilewska miała na myśli podpisany 12 XII 1943 r, w Nosicie WEGLA przy: 
kalką Pomocy wzajermnej i współpracy powojennej między Republiką Czechosło- 
ktarakolwiee RAW „protokole do tego układu stwierdzono: „..w przypadku, jeśli 
I kawedtag sh) Sremiczace z Republiką Czechosłowacką lub ze 
żwiązi h r w wojnie obecnej przedmiotem agresji niemiecki 
wnosi chęć przystąpienia do. niniejsz i | Dorozunicziu 2 
ysta p cgo Układu, będzie mu, i 
Wał en, Rządów Rapabii Czechosłowackiej i Związku SRRJ udzielona eż 
a isania niniejszego Ukłądu, któr. j u 
Ursystronnego": Sprawa polska... dg: 7 * "en sposób nabędzie charakieru 
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% Traktat pokojowy między Polską a Rosją i Ukrainą Radziecką, zawarty 18 TI 
1923 r. w Rydze, regulował również sprawę wschodniej granicy państwa 
włączając w jego skład ziemie Zachodniej Ukrainy, Zachodniej Białorusi i pi 
dniowej Litwy. 


M Zo. przypis 41, cz. I. 
% W przemówieniu w Izbie Gmin Churchill wskazywał na potrzebę osiągnięci 


Ja 

rozumienia między rządem polskim w Londynie a Związkiem bez 0d 

kreślając racje rządu radzieckiego w sprawie koncepcji wschodniej granicy ki. 
Szerzej zob.: Sprawa polska..., s. 480—481, 

w Zob. dokument nr 43. 

s! Wasilewska nawiązała tu do roku 1918, kiedy w Lublinie w nocy z 6 na 7%1 
powstał pierwszy w odradzającym się kraju Tymczasowy Rząd Ludówy Republik( 
Polskiej, Na czele rządu stanął Ignacy Daszyński — działacz PPS. 

%* Bereza Kartuska — miasto w pow. Prużańsk, woj. poleskie (obeenle obw. 
brzeski Białoruskiej SRR), gdzie władze sanacyjne założyły obóz kauny, Zeylano 
tam ludzi bez sądów, przeważnie komunistów luh podejrzanych o sympatie pro* 
komunistyczne. 

% Jest to nawiązanie do politycznych aspektów powstania warszawskiego 1044 r. 
i jednoczesnej akcji obozu prolondyńskiego na terenach wyzwolonych przeciwka 
wsiępowaniu w szeregi ludowego Wojska Polskiego, 

m Wasilewska użyła tych sformułowań o obronie stolicy we wrześniu 19% r. dla 
uzyskania efektu propagandowego. W rzeczywistości obrona Warszawy Miała z06+ 


ganizowany wojskowy charakter. 
*t Pytanie to postawił Wasilewskiej Stalin, kiedy udała się na Kreml w wię 
skierowania 1 DP na front, Szerzej zob. Wspomnienie Wandy Wasłlewnkiej, w 
Archiwum ruchu robotniczego, t. VII, Warszawa 1982, s. 388, 

4: Zob. dokument nr 10. Wasilewska, która zdecydowała pozostać w ZSRR, nie 
weszła w skład utworzonego 31XII1044 r. Rządu Tymczasowego RP. W 
ciągu jednak interesowała się krajem i zajmowała sprawami Polaków w 
którzy ze względu na trudności powojenne nie mogli od razu wrócić do rog 


Do końca istnienia ZPP, tj. do 1VII11946 r., była jego przewodniczącą, 

co dzień nie kierowała jego pracami. ZPP nie miał już w tym czasie char 
politycznego, stał się organizacją wyłącznie typu opiekuńczego i kulurnino-nówia= 
towego. Wasilewska w miarę potrzeb pomagała Zarządowi Głównemu ZPP w 
wiązywaniu trudniejszych spraw. Wybrała działalność pisarską, która zuawo0ow: 
nowymi, interesującymi powieściami. 

% Repatriacja ludności polskiej z ZSRR do kraju została przeprowadzona doniern 
w 1946 r. W związku z jej zakończeniem Prezydium KRN, na wniosek ai 11 
Zarządu Głównego ZPP, w uchwale z 30VII1946 r. uznało zadanie ZPP ow ZN 
za spełnione. Powołana decyzją Prezydium KRN Komisja Likwidacyjna ZPP dzia” 
łała do 30XI1946 r. Druga tura repatriacji miała miejsce w 1056 r. 4 

4 Zob. przypis 1, cz. JI. > 

«% Zob. przypis 30, cz, IL. / 

** Zob. przypis 29, cz. I. 

ś Dokonując 15 VIII1946 r. bilansu dokonań ZPP w ZSRR Aleksander Jusxkio+ 


wicz — sekretarz Zarządu Głównego ZPP, w referacie sprawozdawozym fh 


następujące dane: 
— utworzenie stutysięcznej armii, która u boku Armil Czerwonej brała udelał 


w wyzwalaniu Warszawy i zdobyciu Berlina, 
tworzenie przy poparciu władz radzieckich sieci polskich wzkól | domów 
dziecka w ZSRR — w 248 szkołach uczyło się języka polakiego 14066 dzieci, 
— młodzież polska przygotowywana była do działalności w leraju R 
w pracach 578 kół młodych przy ZPP. Koła te wydawały 206 gnzetele ściennych, 
zorganizowały 264 sekcje samokształceniowe, 184 Nitorncho-naukowe, 246 droma* 
tycznych, 80 sportowych, 
— wydano 20 podręczników i programów dla szkół | domów dziecka w 120 tyc 


egzemplarzy, 
—- zorganizowano polskie życie kulturalne tworząc 505 świetlico, 006. bibliotok, 


464 koła dramatyczne, 
— przygotowano setki audycji radiowych, na których treść «kląduły | 
informacji o kraja i życiu wychodźstwa polskiego, końcorty muzyki pul | 
i wiersze, 

— wydawano czasopisma „Nowe Widnokręgi” 1 „Wolną Polską”, 
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— 045 terenowych komisji 
alimtsterę połaeyzgh komisji kulturalno-oświatowych stworzyło na emigracji żywą 


— zorganizowano na szeroką skal połeczną — lowyci 

Komisji Opieki Społecznej, które rozdziejały produkty żywnodnowa (1 terenowych 

wacją "Balocii GĄgU trzech lat swego istnienia stał się powszechną, maso! zw, 

MZpyoNii radzieckiej, skupiającą 100 tys. osób w” przeszło 3006 kół terenośach, 

z przeprowadził repatriację ludności polskiej do kraju. > 
4 Taka „bela pierwotna „gazwa Nysy Łużyckiej. i 
be — publicysta, działacz i teoretyk polski i 

Sone KPE cd 1e2l r, jeden z nielicznych oeslełych pa woewiąmojii EER 

W 1036 r. członków kierowniczego partii. W Związku Radzieckim, minu 

pk ie ać wchodził w skład władz ZPP, był jednym ze współorganizalorów 

Pała zac tere m ąj „czołowym publicystą „Nowych_ Widnokręgów” «1. „Wolnej 
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